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_ to  s ita  i d o b ro b y t P o ls k i, 
um ocnieni®  pokoju ś w ia ta

I I I  T y d z ie ń  Z ie m  Z a c h o d n ic h  —  z o rg a n iz o w a n y  w  b ie ż ą c y m  ro k u  p rzez  P o ls k i 
Z w ią z e k  Z a c h o d n i w  K r a ju  i  w  o ś ro d ka ch  P o lo n ii Z a g ra n ic z n e j —  to  i  t rz e c i 
e tap  p ra c y  n a d  p e łn ą  o d b u d o w ą  p o lsko śc i na  o d z y s k a n y c h  Z ie m ia c h  Z a ch o d n ich . 
W y n ik i  te j  p ra c y  są d la  P o ls k i g w a ra n c ją  p o s ia da n ia  po  w ie czn e  czasy g ra n ic  na 
O drze, N y s ie  Ł u ż y c k ie j i  B a łty k u .

G d y  w  ro k u  1945 o d z y s k a liś m y  d z ię k i b o h a te rs k ie j w a lce  ż o łn ie rz a  p o lsk ie g o  
i  ra d z ie c k ie g o  z h it le ro w s k im  n a je źdźcą  
z ie m ie  n a d o d rz a ń s k ie  i  n a d b a łty c k ie  po  
W ie ko w e j n ie w o li  n ie m ie c k ie j,  s ta n  ic h  
z a lu d n ie n ia  i  zag o sp o d a ro w a n ia  b y ł  d a 
leko  p o n iż e j n o rm a ln e g o  p o z io m u .

125.000 zn iszczo n ych  lu b  p o w a ż n ie  u -  
szko d zo n ych  za g ró d  ro ln y c h , 
co s ta n o w iło  27 ,5%  o g ó ln e j 
i lo ś c i zag ród ,

200.000 zn iszczo n ych  lu b  p o w a ż n ie  u -  
szko d zo n ych  d o m ó w  w  m ia s ta ch  
o d z y s k a n y c h  Z ie m  Z a ch o d n ich ,

70%  zn iszczo n ych  to ró w  k o le jo w y c h ,
50 %  „  m o s tó w
25%  „  d ró g  i

5.000.000 ha  u p ra w n e j z ie m i, le żące j od 
ło g ie m

—  o to  b y ł  b ila n s  naszego o b ję c ia  Z ie m  
O d zyska n ych .

A  dz iś  po  trz e c h  la ta ch ?  Z w y c ię s k a  
o fe n syw a  p ra c y  ca łego n a ro d u  d o ko n a ła  
W ie lk ie g o  d z ie ła :

5-250.000 P o la k ó w  za m ie s z k u je  Z ie m ie  
O dzyskane , w  ty m

1-067.000 o d z y s k a n e j p o ls k ie j lu d n o ś c i 
ro d z im e j, k tó ra  p rz e trw a ła  
w ie k i  w  n ie w o li  n ie m ie c k ie j,

3.800.000 ha  z ie m i je s t o b s ia n e j, a na  
n ie j p ra c u je

352.000 k o n i i  h o d u je  s ię
857.000 b y d ła ,
865.000 t r z o d y  c h le w n e j.

1.215 z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h  zo
s ta ło  u ru c h o m io n y c h , w  k tó 
ry c h  p ra c u je

304.395 ro b o tn ik ó w , a w a rto ś ć  p ro d u k c j i  p rz e m y s łu  o d z y s k a n y c h  Z . Z . w y n o s i
21 ,9%  w a r to ś c i p ro d u k c j i  o g ó ln o k ra jo w e j.

A  poza ty m : g d y  N ie m c y  e k s p o r to w a li z O d z y s k a n y c h  Z ie m  n ie  ca łe  1,9 m ilio n a  
to n  w ę g la , to  m y  ju ż  dz iś  e k s p o r tu je m y  p onad  12 m ilio n ó w  to n  w ę g la , k tó r y  od 
b u d o w u je  E u ro p ę , g d y  p o p rz e d n io  b y ł  on  z u ż y w a n y  w  h u ta c h  p ro d u k u ją c y c h  
sP rzę t w o je n n y .

W  zak re s ie  zaś o ś w ia ty  i  k u l tu r y  p ra c u je  szereg szkó ł w yższych , w  1671 p rz e d 
szko lach  u c z y  się 76.351 d z ie c i, w  5.404 szko łach  p o w sze ch n ych  —  603.000 d z iec i, 
w  298 szko ła ch  ś re d n ic h  —  37.000 m ło d z ie ż y  i  w  513 szko ła ch  za w o d o w y c h  —  
^8.000 m ło d z ie ż y .

O dzyskane  Z ie m ie  Z a ch o d n ie  d a ją  p o n a d  45%  ogó lnego  dochodu  społecznego 
P o lsk i.

C y f r y  te  m ó w ią  n ie  ty lk o  o re a ln y c h  w a rto ś c ia c h , ja k ie  o dzyskane  Z ie m ie  Z a 
w o d n ie  w n io s ły  do g o sp o d a rs tw a  i  k u l t u r y  p o ls k ie j, a le  p rzede  w s z y s tk im , i le  
ty ch  re a ln y c h  w a rto ś c i w y tw o rz y ła  w  o k re s ie  trz e c h  la t  p ra ca  p o ls k ie g o  ro 
b o tn ik a , ro ln ik a ,  rz e m ie ś n ik a  i  p ra c o w n ik a  u m ys ło w e g o .

d la te g o  N a ró d  P o ls k i p a tr z y  z d u m ą  na  fa k t ,  że z ie m ie  n a d o d rz a ń s k ie  i  n a d 
b a łty c k ie  z o s ta ły  w  p e łn i o d b u d o w a n e  p rze z  p ra w o w ite g o  gospodarza , że ic h  
trw a łe  p o s ia da n ie  p rze z  P o ls k ę  je s t nieodwracalnie zadecydowane. Dlatego
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Naród Polski uważa odzyskane Ziem ie Zachodnie za podstawę siły i dobrobytu 
a granicę na Nysie Łużyckiej i Odrze —  jako granicę pokoju świata.

T o  są w ie lk ie  p ra w d y , w  k tó r y c h  m ie ś c i s ię g łę b oka  tre ść  d la  da lszego w y s i łk u  
ca łego N a ro d u  P o lsk ie g o . I  tu  trz e b a  ja sn o  i  w y ra ź n ie  p o s ta w ić : tak, ja k  słu
szna polityka demokracji ludowej dzięki realnej, konkretnej polityce w  oparciu
0 sojusz ze Zw iązkiem  Radzieckim odzyskała dla Polski ziemie nadodrzańskie

i nadbałtyckie, tak słuszna polityka de
m okracji ludowej —  dzięki w łaściw ym  
reform om  społeczno-gospodarczym niesie 
dobrobyt szerokim warstwom  robotni
czym i chłopskim oraz w  powiązaniu re
form  społeczno-gospodarczych z odzyska
niem Ziem  Zachtodnich buduje właściwą  
siłę i dobrobyt Polski jako państwa.

W  b u d o w ie  d o b ro b y tu  i  s i ły  P o ls k i 
o p ie ra m y  się na w ła s n e j p ra c y  i  m a ją tk u  
g o sp o d a rs tw a  n a rodow ego . U w a ż a m y , że 
to  je s t n a jle p sza  d ro g a  do w o ln e j i  n ie 
p o d le g łe j P o ls k i, n ie za le żn e j od  k a p ita 
l iz m u  i  w p ły w ó w  im p e r ia lis ty c z n e j p o l i
t y k i  p a ń s tw  za ch o d n ich  z im p e r ia lis ta m i 
S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  na  czele.

W  o b lic z u  zaś I I I .  T y g o d n ia  Z ie m  Z a 
ch o d n ich , k ie d y  d o k o n u je m y  o b ra c h u n k u  
naszego d o ro b k u  na  o d z y s k a n y c h  Z. Z., 
ró w n o cze śn ie  k ie ru je m y  nasz w z ro k  na  
N ie m c y  i  n a  ic h  p rz y ja c ió ł po  s tro n ie  
a n g lo sa sk ie j, k tó r z y  dążą do o d b u d o w y  
N ie m ie c  p rze d  o d b u d o w ą  p a ń s tw , z n i
szczonych  p rze z  h it le ro w s k ic h  a g re so ró w ; 
dążą do w łą c z e n ia  N ie m ie c  w  o rb itę  sw e j 
p o l i t y k i  p rz e c iw  p o lity c e  p o k o jo w e j 
p a ń s tw  s ło w ia ń s k ic h  i  in n y c h  p a ń s tw  de 
m o k ra ty c z n y c h . P a ń s tw a  ang losask ie  
p rzez  n ie w y k o n a n ie  u c h w a ł poczdam 
s k ic h  w  za k re s ie  d e n a z y f ik a c ji i  d e m ili ta -  
r y z a c j i  o raz  u d z ie le n ie  sw o b o d y  d z ia ła n ia  
re a k c y jn y m  p a r t io m  n ie m ie c k im  bu d zą  
w  N ie m cze ch  n ie  ty lk o  du ch a  o d w e tu  
w  s to s u n k u  do p a ń s tw  m iłu ją c y c h  p o k ó j, 
a le  p o g łę b ia ją  sze ro k ie  dążen ia  r e w iz jo n i
s tyczn e  re a k c y jn y c h  N ie m ie c  p rz e c iw  n a 

szej g ra n ic y  za ch o d n ie j na  N y s ie  Ł u ż y c k ie j i  B a łty k u .
N a ró d  P o ls k i je d n a k  ze s p o k o je m  p a trz y  w  p rzysz łość . N a ró d  P o ls k i n ie  je s t 

w  sw e j p ra c y  i  w a lce  o sw ą g ra n ic ę  za ch o d n ią  o p o k ó j odo so b n io n y . R azem  z n a 
ro d a m i Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o  i  p o k o jo w y m i s i ła m i d e m o k ra c ji lu d o w e j N a ró d  
P o ls k i —  w y k u w a  s w ó j d o b ro b y t na  o d z y s k a n y c h  Z ie m ia c h  Z a ch o d n ich .

W  r. 1466 po p o k o ju  to ru ń s k im  p is a ł J a n  D łu g o sz : „s z c z ę ś liw y m  b y łb y m , g d y 
b y m  do cze ka ł o dzyskan ia ... i  z je d n ocze n ia  z P o lską  Ś ląska ...“  P o trze b a  b y ło  p ię ć 
set la t, ażeby w ró c ił  ca ły , w ie lk i,  n ie p o d z ie ln y  Ś lą sk  do M a c ie rz y . P o trze b a  b y ło  
w ie le  se t la t, ażeby do P o ls k i w ró c iła  Z ie m ia  L u b u s k a  z G o rzo w e m  i  S łu b ic a m i, 
P o m o rze  Z a ch o d n ie  ze S zczec inem  i  K o ło b rz e g ie m  o raz  W a rm ia  i  M a z u ry  —  z O l
sz ty n e m  i  E łk ie m .

I  te n  p o w ró t, o k tó r y  w a lc z y ły  i  m o d l i ły  s ię p o k o le n ia  —  ty m  ra ze m  d o k o n a ł 
s ię na  zawsze. Ziem ie nadodrzańskie i nadbałtyckie w róciły i pozostaną przy  
Polsce.

Odzyskane Ziem ie Zachodnie stanowią nie tylko siłę i dobrobyt Polski —  ale
1 jednocześnie —  umocnienie pokoju świata.

T o  ha s ło  nacze lne  I I I  T y g o d n ia  Z ie m  Z a c h o d n ic h  n ie c h  b ę dz ie  d ro g o w ska ze m  
N a ro d u  P o lsk ie g o  w  p ra c y  n a d  p e łn ą  o d b u d o w ą  p o ls k ic h  z ie m  n a d  N ysą  Ł u ż y c k ą ; 
O d rę  i  B a łty k ie m .
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'R e w i z jo n i z m  n i e m i e c k i  n a  i l e  p i a n o  M a r s h a l l a
Trag iczne dośw iadczenia poko

len ia , k tó re  p rzeżyło  d w ie  w o jn y , 
u g ru n to w a ło  p rzekonan ie  szero
k ich  mas narodów , że d la  zbudo
w an ia  trw a łe g o  p o ko ju  konieczne 
je s t podcięcie podstaw  m a te ria l
nych  i  ideow ych, k tó re  u m o ż li
w ia ły  agresję n iem iecką  p rzec iw  
in n y m  narodom .

W yrazem  tego przekonan ia  b y 
ły  enuncjacje  osobistości, k ie ru 
jących  losam i s ił, w alczących z 
h itle ryzm e m , składane w  dobie 
w spólnego w y s iłk u  p rzec iw  b a r
b a rzyń s tw u  h itle ro w s k ie m u  i  w  
okresie  p ie rw szych  poczynań w  
k ie ru n k u  u re gu low an ia  pow o
jennego u k ła d u  stosunków  euro
pe jsk ich .

M ężow ie, odpow iedz ia ln i za losy 
s ił sojuszniczych, m a n ife s to w a li 
w o lę  zniszczenia m a te ria ln ych  pod
s taw  n iem ieckiego m iłita ry z m u  i 
ideow ych  m o to rów  n ie m ie ck ie j 
agresji, k tó re  p rz y  pom ocy haseł 
re w iz jo n is tyczn ych  m o b ilizo w a ły  
na ród  n ie m ie ck i do w o jen  prze
c iw  sąsiadom.

W  u roczystych  dek la rac jach  o- 
zna jm iono  sp ragn ionym  p oko ju  
narodom , że celem so juszn ików  
je s t „p rzekonać naród  n iem ieck i, 
że pon iós ł on zupełną k lęskę m i l i 
ta rn ą  i  że n ie  może u c h y lić  się od 
odpow iedzia lności za to, co sam 
na siebie ściągnął“ .

N a ro d y  z u fnością  m og ły  spo
glądać w  przyszłość, k tó ra  będzie 
w o ln a  od zm ory  now e j w o jn y , 
w znieconej przez n iem ieck ich  m i
lita ry s tó w , k tó rz y  m o g lib y  p o r
wać masy n iem ieck ie  hasłam i, 
g łoszącym i konieczność re w iz j i  
pow ojennego system u poko jow e
go. Świeże b y ły  w spom nien ia  o- 
kresu, w  k tó ry m  H it le r ,  szerm u
ją c  hasłem  konieczności re w iz j i  
„d y k ta tu  w ersa lsk iego“  podsycał 
najn iższe in s ty n k ty , b y  w  końcu 
pop row adzić  na ród  n ie m ie ck i na 
drogę zbrodn icze j w o jn y  z poko
jo w y m i na rodam i św iata . W o lno  
tedy  b y ło  w ie rzyć , że osobistości, 
k ie ru ją ce  losam i św ia ta , n ie  do
puszczą do użycia  s ił n iem ieck ie 
go re w iz jo n izm u , k ry jącego  w  so
b ie  groźbę d la  bezpieczeństwa i  
p o ko ju  św iatowego.

O byw a te le  różnych na rodów  
m o g li u fać, że so juszn icy stać 
będą na s traży  porozum ień, osią
gn ię tych  w  w o jn ie  z h itle ryzm e m  
i  w  okresie, k ie d y  p rzystąp iono  
do zaleczania ran , zadanych E u
rop ie  przez h itle ro w s k ą  ty ra n ię . 
W o lno  b y ło  sądzić, że n ie  zna jdz ie  
się żaden odpow iedz ia lny  mąż 
stanu, k tó ry  b y łb y  zdo lny  podsu
wać pomocną d łoń  n ie m ie ck im  
s iłom  re w iz jo n is tyczn ym  lu b  
choćby ty lk o  to le row ać ja k ie k o l
w ie k  p rze ja w y  n iem ieckiego re
w iz jon izm u .

P ie rw szym  obow iązk iem  zw y
c ięskich so juszn ików  w  stosunku 
do narodów , k tó re  p a d ły  o fia rą  
agres ji n iem ieck ie j i  d la  k tó ry c h  
groźba now ej ag res ji n iem ieck ie j 
n ie  p rzesta ła  być  pow ażnym  za
gadnieniem , b y ło  u g ru n to w a n ie  
w  narodzie  n ie m ie ck im  przeko
nania, że żadne us iłow an ia  zm iany 
n ie  będą to le row ane, a w sze lk ie  
pow ojennego u k ła d u  stosunków  
tendencje  re w iz jon is tyczne  będą 
w  zarodku  tłum ione .

P raw a  i  obow iązk i, nałożone na 
na ród  n ie m ie ck i w  następstw ie  
zgodnych u chw a ł sojuszników7, a 
w  szczególności u chw a ł ja łta ń 
sk ich  i  poczdam skich, w in n y  być 
d la  N iem ców  sta tu tem , któ rego  
sam owolne naruszenie n ie  może 
być dopuszczone.

DEKLARACJA POCZDAMSKA
I  P L A N  M A R S H A L L A

P o lity k a  so juszn ików  w  Zachod
n ich  N iem czech zaczęła jednak  
ju ż  w k ró tce  po u roczystym  ogło
szeniu d e k la ra c ji poczdam skiej 
w kraczać na to ry , k tó re  m us ia ły  
w zbudzić n iepokó j i  obaw y lu 
dzi, pragnących trw a łe g o  poko ju .

Ta sama p o lity k a  zaczęła też bu
dzić nadzie je  n iem ieck ich  m ili ta -  
rys tów , k tó rz y  szuka li m ożliw ości 
„ lega lnego “  re a k tyw o w a n ia  ży
wego w  tych  ko łach re w iz jo n i
zmu.

Jaskraw ym  w yrazem  te j p o li
ty k i  najpotężnie jszego z zachod
n ich  so juszn ików , S tanów  Z je 
dnoczonych, b y ł p lan  M arsha lla , 
k tó rego  rea lizac ja  n ie  może na
stąpić, bez naruszenia  pow o jen 
nego u k ła d u  stosunków  w  N iem 
czech. Sama zaś dyskusja  nad p la 
nem  M arsha lla , ciągnąca się przez 
szereg m iesięcy, s tanow iła  po
żyw kę  d la  re w iz jo n is tyczn ych  
k ó ł n iem ieck ich , k tó re  w yczu ły  
w  ty m  p lan ie  nadzie ję  na m o ż li
wość a k ty w iz a c ji w łasnych  s ił.

W  czym  re w iz jo n iś c i n iem ieccy 
zna leź li podn ie tę  d la  fo rsow an ia  
w łasnych  haseł?

K ażdy głos p o lity k ó w , odpow ie
dz ia lnych  za losy św iata , k tó ry  
zm ie rza ł do fa k tyczn e j re w iz j i  
u ch w a ł poczdam skich, s tanow ią 
cych w7yraz  uzgodnionej p o lity k i 
so juszn ików  w  stosunku do N ie 
miec, n ie  m óg ł n ie  znaleźć żywnego 
o ddw ięku  w śród re w iz jo n is tycz 
n ych  k ó ł n iem ieck ich . P la n  M a r
sha lla  zaś narusza n ie ty lk o  po
szczególne postanow ien ia  dek la 
ra c ji poczdam skie j, lecz podważa 
podstaw y u k ła d u  stosunków7, 
s tw o rzonych  przez zgodne decyzje 
so juszn ików .

D e k la ra c ja  poczdamska s tw ie r
dza bow iem , że N iem cy  n ie  m o
gą u ch y lić  się od odpow iedz ia l
ności za następstwa, k tó re  sam i 
sp row adz ili, a w  szczególności za 
zniszczenia gospodarstwa n iem iec
kiego, k tó re  czyn ią  n ie u n ik n io n y 
m i pew ne c ie rp ien ia  i  ogranicze
n ia  na rodu  n iem ieckiego. D ek la 
ra c ja  ta  p ro k la m u je  ró w n ie ż  za
sadę, że odbudow a gospodarstwa 
n iem ieckiego ma dążyć do za
pew n ien ia  N iem com  stopy życ io 
w e j na poziom ie n ie  przewyższa
ją cym  przec ię tne j s topy życiow>ej 
w  k ra ja ch  eu rope jsk ich  (za w y ją t
k ie m  W ie lk ie j B ry ta n ii i  Z w ią zku  
Radzieckiego).

Z ca łoksz ta łtu  decyzyj poczdam 
sk ich  w yn ika , że p rob lem  odbu
dow y N iem iec nie może być  cen
tra ln y m  zagadnieniem  pow o jen
ne j odbudow y eu rope jsk ie j, lecą 
p rzec iw n ie , że k ra je  zniszczone 
przez h itle ro w s k ie  N iem cy  w in n y  
m ieć zapew nione p ie rw szeństw o 
odbudow y sw ej gospodark i przed 
N iem cam i.

P lan  M a rsh a lla  s ta je  na w ręcz 
p rzec iw nym  s tanow isku  i  w b re w  
dośw iadczeniom  h is to r ii,  k tó re  
uczą, że suprem acja  gospodarcza 
N iem iec nad in n y m i k ra ja m i sta
n o w i m a te ria ln ą  podstaw ę s ił n ie 
m ieckiego re w iz jo n izm u , czyn i z 
odbudow y N iem iec cen tra lne  za
gadnien ie  pow ojenne odbudow y 
eu rope jsk ie j.

P rzem ysł n iem ieck i, k tó ry  
jeszcze przed w yzw an iem , rzuco
n ym  przez H it le ra  całem u św ia tu , 
na leża ł do na jnow ocześnie j u rzą 
dzonych w  E urop ie  i  k tó ry  w  na 
stępstw ie  w o jn y  u leg ł dz ięk i za
dz iw ia jącem u  „p rz y p a d k o w i“  na- 
ogół n ie zb y t is to tn y m  zniszcze
n iom . je s t p rzedm io tem  pieczoło
w ite j tro s k i w  p la n ie  M arsha lla . 
G ospodarstwo n iem ieck ie  ma 
o trzym ać poważne zasoby k a p ita 
łow e i  surow cowe, k tó re  w in n y  
w  m yś l in te n c ji o fia rodaw ców  z 
m a rsh a łlo w sk ie j „a k c j i  dobro 
czynne j“  uczyn ić  z p rzem ysłu  
Zachodnich N iem iec, a w  szcze
gólności z Zag łęb ia  R u h ry , serce 
gospodark i zachodnio -  eu rope j
sk ie j. E uropa m a zostać gospodar
czo uzależniona od p rzem ys łu  Za
g łęb ia  R u h ry , k tó re  zapew nia ło  
w  ciągu X X  w ie k u  podstawę po
tę g i n iem ieck ich  m ilita ry s tó w  i  
re w iz jo n is tó w .

Zachodnie N iem cy m a ją  być po 
W ie lk ie j B ry ta n i i  i  F ra n c ji trze 
c im  z rzędu odbiorcą co do w y 

sokości udz ia łu  w7 korzyściach z 
p lanu  M arsha lla . P ro je k to w an a  
na okres pierwszego ro k u  dz ia ła 
n ie  p lanu  M arsha lla  suma Około 
jednego m ilia rd a  do la ró w  dla 
gospodark i zachodnio -  n iem iec
k ie j ma s tanow ić w k ła d  w  dzieło 
szybk ie j odbudow y potężnej go
spodark i n iem ieck ie j, k tó ra  na 
p rzes trzen i dalszych la t  będzie w  
da lszym  ciągu korzystać z m a r- 
sha llow sk ich  świadczeń.

T roska  o odbudowę p rzem ysłu  
zachodnio -  n iem ieckiego jes t ty m  
znam iennie jsza, że równocześnie 
z rozbudow ą silnego p rzem ysłu  
n iem ieckiego, p lan  M a rsha lla  po

m i ń  M e laiistME 
MltU s M r a l  mi 

J iE is lE i Zieiii Zaili& iiiir
P ro te k to ra t nad tegorocznym  

„T yg o d n ie m  Z ie m  Zachodn ich “  
w  dniach od 11— 18 k w ie tn ia  
o b ję li: P rezyden t R. P. ob. Bo
les ław  B ie ru t, M arsza łek S e jm u  
ob. W ł. K o w a lsk i, P re m ie r ob. 
J. C yra n k ie w icz , M arsza łek P o l
sk i ob. M . R o la -Ż ym ie rS k i, M i
n is te r Z. O., W icep rem ie r ob. 
W. G om ułka , oraz M in is te r  
S praw  Z ag ran icznych  ob. Z. 
M odze lew ski.

U roczystości Tygodn ia , zo r
ganizow ane pod hasłem : „Z ie 
m ie  Zachodnie  —  to  s iła  i do
b ro b y t P o lsk i —  um ocn ien ie  
p o ko ju  św ia ta “ , staną się po
tężną m an ifes tac ją  ogó lnonaro
dową, obe jm u jącą  P o laków  w  
k ra ju  i  za gran icą.

O dbudow a  i  ro zw ó j odzyska
nych Z iem  Zachodn ich  to  jedno  
ze zw yc ięs tw  p o lsk ie j dem o
k ra c ji lu d o w e j, pod k tó re j k ie 
ro w n ic tw e m  w b re w  anglosa
sk im  p lanom  im p e ria lis ty czn ym  

' N aród  P o lsk i odzyskane Z iem ie  
Zachodnie  z a lu d n ił t  zagospo
d a ro w a ł oraz zbudow a ł na 
Odrze i  N ys ie  Ł u ż y c k ie j g ra 
n icę zachodnią  Państw a P o l
skiego  —  w spó lną g ran icę  bez
pieczeństwa na rodów  s ło w ia ń 
skich.

O p a rty  o n iez łom ną p rzy ja źń  
i  sojusz ze Z w ią zk ie m  Radziec
k im , w yko n u ją c  konsekw entn ie  
3 -le tn i p lan  gospodarczy, N a
ród  P o lsk i p a trz y  spoko jn ie  
w  przyszłość. Odzyskane Z ie 
m ie  Zachodnie  —  są i  będą 
p rzy  Polsce po w ieczne czasy.

w ażn ie  ham u je  w ytw órczość p rze
m ysłow ą in n ych  k ra jó w  eu rope j
skich, k tó ry m  dostarczane m ają  
być g łów n ie  dobra  konsum cyjne  i 
k tó ry c h  na jw ażn ie jsze  gałęzie 
p rzem ysłu  ( ja k  b ry ty js k i prze
m ys ł b u d o w y  s ta tkó w  itd .) będą 
narażone na pow ażny zastój w  
sw ej w ytw órczośc i.

P rzem ys ł n ie m ie ck i rozbudow a
n y  potężn ie  i  ponad m ia rę  oraz 
w łasne po trzeby  gospodarcze (na
w e t p rz y  uw zg lę d n ie n iu  koniecz
ności dostaw  do in n ych  k ra jó w  
d la  p o k ryc ia  n iedoborów  w  n ie 
m ie ck im  b ilans ie  han d lo w ym ) jes t 
podstaw ą nadzie i re w iz jo n is tó w  
n iem ieck ich  k tó rz y  dysponu jąc ta 
ką  bazą n ie  tracą  w ia ry  w  m o ż li
wość u w o ln ie n ia  się od w7sze lk ich 
ograniczeń, nałożonych na N ie m 
cy w  im ię  bezpieczeństwa i  poko
ju  św iatowego. P la n  M a rsha lla  
zn a jd u je  te d y  ż yw y  pok lask  w śród 
re w iz jo n is tyczn ych  k ó ł n iem iec
k ich , k tó re  w id : \ w  n im  drogo
wskaz, w iodący  ich  znow u na d ro 
gę podbo ju  i  panow ania  nad in 
n y m i narodam i.

N a  tle  p lanu  M arsha lla  rozpę
ta ła  się w  Stanach Z jednoczonych 
kam pan ia  na rzecz uchy len ia  
w sze lk ich  ograniczeń, na łożonych 
w  in te res ie  bezpieczeństwa euro
pe jskiego na p rzem ys ł n iem ieck i 
oraz za zniesieniem  św iadczeń re - 
p a ra cy jn ych  d la  k ra jó w  z n i
szczonych przez agresję h it łe ro w -

ską. S krom ne ogran iczenia  p rze
m ys łu  zachodnio -  n iem ieck iego  i 
śm iesznie n is k i p rog ram  dostaw  
re p a ra cy jn ych  z Zachodnich 
N iem iec, k tó ry  został w b re w  in te 
resom i  życzeniom  za interesow a
nych narodów  jednos tronn ie  usta
lo n y  decyzją anglo-am erykańską, 
je s t a takow any przez am erykań 
sk ich  zw o le n n ikó w  p lanu  M a r
shalla , ja k  H e rb e rt H oover i  in 
n i. U w aża ją  on i naw et n a jsk ro m 
niejsze p ró b y  upozorow an ia  tro 
sk i o bezpieczeństwo na rodów  eu
rope jsk ich  lu b  o zadośćuczynienie 
s łusznym  roszczeniom  odszkodo
w aw czym  w  s tosunku  do N iem iec 
za sabotaż wobec p lanu  M arsha l
la . Te op in ie , głośno w yp o w ia d a 
ne w  K ongresie  w  zw iązku  z d y 
skusją  nad p lanem  M arsha lla  
i  w yrażane w  liczn ych  p u b lik a 
cjach pseudonaukow ych, zaw ie
ra ją  ju ż  w yraźną  podnie tę  dla 
n iem ieck ich  k ó ł re w iz jo n is tycz 
nych, k tó ry m  w ysta rcza  ty lk o  
pow ta rzan ie  głosów am erykań 
sk ich  „a u to ry te tó w “ , b y  ja w n ie  
podważać zgodne u ch w a ły  sojusz
n ik ó w  i  dążyć do re w iz j i  system u 
stosunków , op ie ra jących  się na 
dek la rac jach  ja łta ń s k ic h  i  pocz
dam skich.

PO DSTAW Y DLA  REW IZJO
NISTÓW  N IE M IE C K IC H

Ta kam pan ia  m arsha llow ska  
u g ru n to w u je  podstaw y d la  w p ły 
w ó w  re w iz jo n is tó w  n iem ieck ich , 
re k ru tu ją c y c h  się g łó w n ie  z k ó ł 
n iem ieck iego  w ie lk ie g o  p rzem y
słu, bankow ości oraz z n iem iec
k ich  ju n k ró w . Z  rea lizac ją  św iad 
czeń m arsh a llo w sk ich  au to rzy  
p la n u  łączą bow iem  zachowanie 
n ienaruszonego w p ły w u  tego śro
dow iska, k tó re  zw o ln iono  od obaw 
przed m ożliw ośc ią  soc ja lizac ji 
c iężkiego p rzem ysłu  i  przed 
w p ły w a m i postępow ych k ó ł n ie 
m ieck ich  na życie  gospodarcze w  
N iem czech Zachodnich.

P rzem ys ł N iem iec Zachodnich 
będzie te d y  u trz y m a n y  i  odbudo
w a n y  z naruszeniem  decyz ji so
ju s z n ik ó w  i  pozostanie nada l pod 
bezpośrednim  w p ły w e m  n iem iec
k ic h  m ilita ry s tó w  i  re w iz jo n is tó w . 
N iem ieccy re w iz jo n iśc i n ie  muszą 
ju ż  przem ycać swej ideo log ii, 
gdyż p o lity k a  zachodnich sojusz
n ikó w , op ie ra jąca się na p lan ie  
M arsha lla , zaw ie ra  w  sobie gw a
ra n c ję  bezpieczeństwa d la  haseł 
re w iz j i  postanow ień poczdam
sk ich  o d e m ilita ry z a c ji, odszko
dow aniach w o je n n ych  i  demo
k ra ty z a c ji życia  gospodarczego.

N ie  na ty m  je d n ak  kończą się 
b łogos ław ieństw a p lanu  M a rsh a l
la  d la  re w iz jo n is tó w  n iem ieck ich . 
Szczodrzy o fia rodaw cy  am ery
kańscy n ie  u k ry w a ją  sw ych ce
ló w  p o lityczn ych , za w a rtych  w  
p lan ie  M a rsha lla  i  żądają „baz 
s tra teg icznych “  od o fia r  swej f i 
la n tro p ii.  A m e ry k a ń s k i m in is te r 
James F o rre s ta l i  w p ły w o w y  se
n a to r B e rn a rd  B a ruch  ze rw a li 
zasłonę dobroczynności z p lanu  
M arsha lla  i o d s ło n ili swe cele m i-  
lita rn o -s tra teg iczne , k tó re  m ają  
być  zrea lizow ane w  ram ach p la 
n u  M arsha lla . Pozycja  N iem iec 
w  obrębie tych  p ro je k tó w  m usi 
być  n iepoślednia, skoro uw zg lę d n i 
się nacisk am erykańsk i na ro lę  
N iem iec Zachodnich w  p lan ie  
M a rsha lla . Znaczenie N iem iec d la  
p lanów  am erykańsk ich  k ó ł w o j
skow ych w y ja w ił  7 a m erykańsk i 
sekre tarz A rm ii  K enne th  C. 
R oya ll, k tó ry  na p u b liczn ym  ze
b ra n iu  w  D enve r R o ta ry  C lub  za
żądał s tw orzen ia  „s iln y c h “  N ie 
m iec.

W ciągnięc ie  N iem iec Zachod
n ich  w  o rb itę  am erykańsk ich  
w p ły w ó w  p o lityczn ych  i  zapew
n ien ie  im  ro l i  poważnego czynn i
ka  w  ro zg ryw ka ch  p o litycznych , 
am erykańsk ich  podżegaczy w o 
jennych , n ie  może nie podniecać 
a m b ic ji n iem ieck ich  re w iz jo n i

stów. Z p o l ity k i am erykańsk ie j, 
rea lizow ane j w  im ię  p lańu  M a r
shalla, re w iz jo n iśc i n iem ieccy 
czerpią nadzieję, że staną się 
czynn ik iem  decydu jącym  w  p o li
tyce  eu rope jsk ie j i  wcześniej lub  
później będą m o g li p rzys tąp ić  do 
jaw nego w ysun ięc ia  sw ych n a j
da le j sięgających p lanów  i  za
m ierzeń.

Z  powyższego zestaw ienia  w y 
n ika , że p lan  M a rsha lla  —

1. podważa podstaw y lu b  wręcz 
obala postanow ien ia  porozu
m ień  so juszn ików  w  spraw ie  
pow o jennych  N iem iec, u ja 
w n ia ją c  zgodność z celam i 
re w iz jo n izm u  n iem ieckiego, 
sk ierow anego na naruszenie 
porządku stw orzonego w o lą  
so juszn ików ;

2. zm ierza do zachow ania k ie 
ro w n icze j r o l i  N iem iec w 
E urop ie  i  zapew nien ia  prze
w ag i gospodarczej N iem iec 
nad in n y m i k ra ja m i, co po
k ry w a  się z ce lam i re w iz jo 
n is tó w  n iem ieck ich , k tó rz y  
w y k o rzys tu ją c  suprem ację 
gospodarczą N iem iec mogą 
dyk tow ać  k ra jo m  e u rope j
sk im  swą w o lę  i  dążyć do 
re a liz a c ji p rog ram u  re w iz jo 
n istycznego;

3. zapew nia n ienaruszoną po
zyc ję  n iem ieck ich  re w iz jo 
n is tó w , w yw odzących  się ze 
s fe r ciężkiego p rzem ys łu  i 
bankowości, a naw e t s iły  te 
m o b iliz u je  p rzec iw  czyn n i
kom  dem okra tycznym  i  po
stępowym,;

4. zaw ie ra  podn ie tę  d la  re w i
z jo n is tó w  n iem ieck ich , d la 
k tó ry c h  hasła o konieczności 
zachow ania „s iln y c h “  N ie 
m iec i  s logany że „n ie m a  od
budow y E u ropy  bez odbu
dow anych  N iem iec“  stano
w ią  podstaw ę pewności, że 
w o lno  im  bezkarn ie  dążyć do 
a k ty w iz a c ji p o lity czn e j.

N a tle  tych  m ożliw ośc i rodzi 
się na jn iebezpieczn ie jsza fo rm a  
re w iz jo n izm u  n iem ieckiego, sk ie 
row anego p rzec iw  całości i  n iena
rusza lności g ran ic  państw ow ych  
sąsiadów N iem iec.

N ie  może w ięc  n ikogo  d z iw ić  
fa k t, że dyskusja  nad p lanem  
M a rsh a lla  zbiega się z ożyw ioną 
kam pan ią  n iem ieck ich  m i l i ta r y 
stów  i  re w iz jo n is tó w  p rzec iw  g ra 
n icy  po lsk ie j na Odrze i  Nysie.

N ie  jes t też dzie łem  p rzypadku , 
że p lan  M a rsha lla  zna jdu je  n a j
gorętszych zw o le n n ikó w  w łaśn ie  
w  tych  ko łach  re w iz jo n is tó w  n ie 
m ieck ich , k tó ry c h  celem jes t p ro 
paganda p rzec iw  zachodnie j g ra 
n icy  P o lsk i i  mącenie stosunków  
m iędzy so juszn ikam i. N iem ieccy 
re w iz jo n iśc i spod znaku Schum a- 
chera i A denauera  ro z p ły w a ją  się 
w  zachw ytach nad dob rodz ie j
s tw a m i i  zbaw iennym i sku tka m i 
p lanu  M arsha lla .

N ie  je s t także dzie łem  p rz y 
padku, że konsekw entne i  postę
pow e n iem ieck ie  s iły  dem okra
tyczne zda ją  sobie sprawę, że ha 
sła rew iz jon is tyczne , a w  szcze
gólności p ropaganda p rzec iw  za
chodn ie j g ra n icy  P o lsk i, riie  służą 
dob ru  narodu  n iem ieckiego, lecz 
ty lk o  ro d z im ym  i  obcym  poten
ta tom  p rzem ysłow ym , m il i ta r y -  
stom  i  re w iz jo n is to m . K o ła  te 
p rze c iw s ta w ia ją  się u d z ia łow i 
N iem iec w  p lan ie  M a rsha lla , w io 
dącym  na ród  n ie m ie ck i na bez
droża aw a n tu rn icze j p o lity k i.

Teore tyczna ana liza  i  p ra k 
tyczna obserw acja  w idow iska , 
w y tw orzonego  na te ren ie  N ie 
m iec w o k ó ł p la n u  M arsha lla , p ro 
w adz i do n ieodpartego w n iosku, 
że stosunek poszczególnych kó ł 
i  ug rupow ań  n iem ieck ich  do p la 
nu  M arsha lla  je s t spraw dzianem  
ich  s tosunku do zagadnień re w i
z jon izm u  oraz w yrazem  szczero
ści ich  haseł na tem a t postępu 
i  dem okrac ji.

/
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Zagadnienie społeczne i gospodarcze Dolnego Śląska
Tydzień Z iem  Zachodn ich w ysu 

w a znowu na czoło ak tu a ln ych  za
gadnień spraw y dotyczących Z iem  
Odzyskanych, pośród k tó ry c h  n ie 
c a ły  ciężar ga tunko w y m a ją  p ro 
blem y dotyczące Dolnego Śląska. 
O statn ie m an ifes tacy jne  obchody 
rocznicy zaw arc ia  porozum ien ia 
polsko-czeskiego b y ły  zew nętrznym  
objaw em  w spó lno ty  po lityczn e j z 
Czechosłowacją, ja ko  bastion prze
c iw  agresji n iem ieck ie j. Bez posia
dania całego Śląska, ta  wspólnota 
z Czechosłowacją n a tra fia ła b y  na 
znaczne przeszkody gospodarczo- 
Polityczne. T y lk o  bow iem  w  dz is ie j
szych w a run kach  po litycznych , przez 
złączenie organiczne z państwem  
po lskim , Ś ląsk osiągnąć może pełn ię  
rozw o ju  gospodarczego. Jest dziś 
Już rzeczą znaną, że pom im o re w i
z jon istycznej propagandy n iem iec
kie.!, gospodarczo ziem ie śląskie c ią
ży ły  k u  w schodow i i  m og ły  się roz
w ija ć  ty lk o  w tedy, gdy m ia ły  ry n k i 
zbytu na ziem iach po lskich . W  m ia rę  
u tra ty  tych ry n k ó w  na sku tek zm ian 
P olitycznych oraz gospodarczych 
rozw ój Śląska pod względem  prze
m ysłow ym  b y ł w y b itn ie  zaham owa- 
° y  na korzyść ośrodków  położonych 
W g łęb i N iem iec. Z b y t w  N iemczech 
znaleźć m og ły  je dyn ie  w y tw o ry  go
spodarstwa ro lnego Dolnego Śląska, 

je ś li uw zg lędn im y, że przem ysł 
* rzem iosło daw a ły  za trudn ien ie  

handel i  ko m u n ikac ja  15% 
ogółu m ieszkańców, a ro ln ic tw o
1 leśn ic tw o je dyn ie  22,5 %, staje się 
jasnym , że ro ln ic tw o  odgryw a ło  tu  
n iew ie lką  rolę. P rzyczyn ia ł się do 
Jego i  fa k t  w ystępow ania  na tym  
terenie w ie lk ic h  la ty fu n d ió w  ziem 
l i c h .  D la  lepszego uw yda tn ien ia  
tych cy fr, należy przytoczyć dane
2 Przedwojennej P o lsk i, k tó re  w y 
ż s z ą  dla  ro ln ic tw a  60%, zaś dla  
Przemysłu jedyn ie  19% za trud n ie - 
n,a ogółu ludności.

Ze s p o l o n y  d o l n y  ś l ą s k

z M A C IE R Z Ą  P R Z Y  PRA CY

^  ^  czasie w o jn y  św ia tow e j na 
° .nJm  Ś ląsku zachodziły pewne 

ZyUany s tru k tu ry  gospodarczej, 
gdyż w  zw iązku  7 sytuacją  na fro n 
tach, teren ten uchodz ił za na jbez
pieczniejszy i  m n ie j od in nych  na ra 
żony na n a lo ty  czy inne przeszkody 
związane z w o jną . C a ły szereg 
przedsięb iorstw  z g łęb i N iem iec zo
stało przeniesionych na te ren  D o l
nego Śląska, a równocześnie inne 
przedsięb iorstw a ju ż  is tn ie jące zo
sta ły  przestaw ione na p rodukc ję  
wojenną. Prace te u ła tw io n e  b y ły  
przez w yzyskan ie  w ie lo tys ięcznych 
rzesz ro b o tn ik ó w  cudzoziem skich, 
Przyw iezionych tu  na roboty , a obo- 

koncen tracy jne  ze s łyn nym  Gross 
Rosen na czele p o k ry ły  gęstą siecią 
całe w o jew ództw o. W śród w ie lo ję 
zycznych mas robcrtniczych m iędzy 
W ięźniam i obozów koncen tracy jnych , 
Perlący b y li bardzo liczn ie  reprezen
tow ani. Zw łaszcza po upadku  po
wstan ia warszawskiego, w ie le  osób 
dostało się tu  na rob o ty  i  dziś po od
zyskaniu n iepodleg łości większość 
Pozostała ju ż  tu  na m ie jscu, tw orząc 

z „p io n ie ra m i“  pierwsze ośrod
k i dyspozycyjne po lsk ie j suwerem- 
5fJ w ładzy  państw ow e j na D o lnym
Slnsku.

Zakończenie w o jny  i zespolenie 
Śląska Dolnego z całością ziem  p o l- 
kieb by ło  n ie  ty lk o  problem em  

A dm in is tracy jnym  i  gospodarczym. 
, yto  przede w szys tk im  problem em  
^nośc io rw ym . O sied la jąca się lu d -  

Pość po lska sk łada ła  się z repa- 
•rian tów  z za Bugu, z osiedleńców 
z w o jew ód z tw  cen tra lnych, z repa- 
" ta n tó w  z zachodu, a to z F ra n c ji, 

ó lg ii, Jugos ław ii, z różnych części 
rhem iec, a zwłaszcza w  pierwsze j 
azie z B e rlin a  i  Saksonii, z R u m un ii, 

dfaz z em igran tów , k tó ry c h  zaw ie- 
jy>cha w o jenna rozsypała dosłownie 
Pd całym świecie.

n o w y  t y p  o b y w a t e l a

A r2°n  za ludn ien ia  Dolnego Śląska 
tanow iła  ludność po lska stale osia- 

Przesiedleńcy, re p a tria n c i i  re - 
m ig ranc i m u s ie li się przystosować 
°  now ych fo rm  zarówno geograficz- 

ia k  też i  gospodarczych, a p rzy - 
rz 1 na. teren ob ję ty  w  znacznej m ie - 
gJ®. n iszcze n ia m i w o je n n ym i Prócz 
j °d  Powstałych bezpośrednio przez 

ja łan ia  wojenne, w ie lk ą  tru d n o - 
b y ły  w szystk ie  następstwa 

1!lzane z w o jną , k tó re  w  różnej 
terze o d b ija ły  się rów n ież na te - 

,jybach przez w o jnę  niezniszczo-

ju? a^da z p rzybyw a jących  grup 
* * c io Wych p rzynos iła  ze sobą 

^rnienae poglądy po lityczne  ja k

też i  k u ltu ra ln e  fo rm y, odm ienne 
sposoby gospodarki i  różnoraką 
zdolność przystosowania się do no
w ych  w a ru n k ó w  życiowych.

Vrszystkie te różnice n ie  b y ły  
przeszkodą do zagospodarowania 
k ra ju , a z ich  wzajem nego oddz ia ły
w an ia  powstać m usi now y typ  oby
w ate la , związanego n a js iln ie j i  ro 
zum owo i  uczuciowo z D o lnym  Ślą
skiem . Z  przybyszów  pochodzących 
z .różnych ziem  po lsk ich  u legającym  
w  poprzednich m ie jscach zamiesz
kan ia  często obcym narodowo w p ły 
wom , powstać m usi przez zianie 
społeczeństwa o wysoko postaw ionym  
poczuciu ' na rodow ym  i  socjalnym .

Ten cel jes t na jw ażn ie jszym  za
gadn ien iem  społecznym Dolnego 
Śląska. M am y tu  możność uk ład a 
n ia  stosunków  św iadom ie w ed ług  z

gó ry  w y tkn ię teg o  celu i  p lanu. W y
tkn ię te  cele można osiągnąć stop
n iow o  przez przechodzenie pew nych 
kon iecznych etapów  p lanow ane j p ra 
cy. T a k im  etapem  pracy społecz
ne j jest akc ja  repo lon izac ji ludności 
stale osiad łej. A k c ja  ta, d la  k tó re j 
podstaw y da ł P o lsk i Zw iązek Za
chodni, da ła dobre re zu lta ty  i  obej
m ow ała  ku rsy , pogadanki, zebrania 
i  organizacje dom ów społecznych. 
Rów noleg le szła akc ja  uśw iadam ia
jąca w śród  osadn ików  i  re p a tr ia n 
tó w  o ro l i  ludności stale osiadłej 
oraz szereg zarządzeń do w szystk ich  
w ładz  i  in s ty tu c ji w  spraw ie pop raw 
nego tra k to w a n ia  te j ludności.

S tw ie rdz ić  należy, że współżycie 
ludności jest poprawne. Z radością 
podkreś lić  trzeba, że używ an ie  języ
ka  n iem ieckiego zostało w yrugow ane 
naw e t w śród osób, k tó re  język iem  
po lsk im  słabo poprzednio w łada ły .

A K C JA  U W Ł A S Z C ZE N IO W A  
I  K U L T U R A L N A

Jeżeli repo lon izacja  ma związać 
ludność stale osiadłą z państw ow o
ścią polską, to re p a tr ia n tó w  i  prze
siedleńców należy związać z te re 
nem, z now ym  m ie jscem  zamieszka
nia. Osiągnąć to można przez zape
w n ien ie  praw a w łasności dotychcza
sowym  uż jdkow n ikom , ta k  m ien ia  
ro ln iczego ja k  też i  n iero lniczego. 
A k c ja  uw łaszczenia m ien ia  ro ln icze
go jest ju ż  na ukończeniu. Ogółem 
w p łyn ę ło  przeszło 150.000 w n iosków  
o przyznan ie p raw a  w łasności u ży t
kow anych  nieruchom ości ro lnych . 
N a ogół w o jew ództw o pod względem  
elem entu ro ln iczego jes t ju ż  ca łko
w ic ie  nasycone. Dalsza akcja  m ożli
w ą  jest Jedynie z równoczesną odbu
dową zniszczonych budynków  miesz
ka lnych  i  gospoć rrsk ich .

N atom iast akc ja  uwłaszczenia n ie 
ro ln iczego wyszła dopiero ze stad ium  
przygotowawczego.

Dalszym  czynn ik iem , m ającym  się 
przyczyn ić do w yro b ie n ia  uczucia 
s ta b iliza c ji i  jedno litośc i narodow ej, 
to  szeroka ofensywa na fronc ie  k u l
tu ra ln ym . M ożliw ości w  te j dziedzi
n ie  są nieograniczone i  W roc ław  ma 
w szystkie  w a ru n k i do stworzenia du 
żego ośrodka życia ku ltu ra lnego . U - 
n iw ersy te t, P o litech n ika  i  Wyższa 
Szkoła H and low a skup ia ją  w  swych 
m urach  k ilkanaśc ie  tysięcy m łodzieży 
akadem ick ie j, a w roc ław sk ie  in s ty 
tu ty  naukow e i  badawcze należą do 
jednych  z na jru ch liw szych  i  na jży 
w o tn ie jszych  w  k ra ju . W pracy na
uko w e j do dyspozycji badaczy stoją 
prócz zb io rów  B ib lio te k i U n iw e rsy 
teck ie j, zb io ry  Ossolineum, a scen

tra lizow a n ie  prac naukow ych do ty 
czących Śląska znajdzie n a jd o b itn ie j
szy w yra z  przez przeniesienie In s ty 
tu tu  Ś ląskiego do W rocław ia .

W  m yśl postu la tów , zaw artych  w  
w ie lk ie j m ow ie w ro c ław sk ie j P rezy
denta Rzeczypospolite j, odpow iednie 
czyn n ik i dążą do na jw iększego uspo
łecznien ia  a k c ji k rzew ien ia  k u ltu ry  
w śród mas i otaczają specja lną opie
ką społeczne w arsz ta ty  p racy k u ltu 
ra lne j.

W  SKU TEC ZN EJ W A LC E  
Z  C H O R O B A M I

W ojna i  zw iązane z n ią  przem iany 
p rzyn io s ły  n ie  ty lk o  zniszczenie dóbr 
m a te ria lnych , n ie  ty lk o  obniżenie się 
poziom u obyczajowości, ale rów n ież 
szereg chorób, k tó re  rozm iarem  
sw ym  przekracza ły ram y norm alne 
i  g ro z iły  k lęską społeczną, d la  opa
now an ia  k tó re j rozw in ię to  szeroko 
sieć p laców ek społecznego lecznictwa. 
D z ięk i energ icznym  zarządzeniom 
m arsz ep idem iczny chorób został ju ż  
opanowany. Na przyszłość pozosta
nie dz ia łan ie  p ro fila k tyczn e  w  ra 
mach ogólnej op iek i zdrow o tne j, 
prow adzonej w  ośrodkach zdrow ia , 
w  poradniach dla  m atek, w  domach 
d la  kob ie t. K on iecznym  jest ja k  n a j
w iększe rozw in ięc ie  sieci p u n k tó w  
op iek i nad m atką i  dzieckiem , oraz 
zapewnienie w szys tk im  m atkom  p ra 
cu jącym  m ożliw ości umieszczenia 
swoich dzieci w  ż łóbku  p rzy fab rycz
nym  czy też dz ie ln icow ym . W  te j 
dziedzin ie pozostaje jeszcze bardzo 
dużo do zdziałania.

Z A G A D N IE N IA  GOSPODARCZE
O m aw ian ie zagadnień gospodar

czych Dolnego Śląska jes t n iem oż li
w ym  bez k ró tk ie j c h a ra k te rys tyk i 
zniszczeń w o jennych . W a lk i na ty m

teren ie  t rw a ły  od d ru g ie j po łow y 
stycznia do samego dn ia  k a p itu la c ji 
a w ięc do 9 m a ja  1945 r. Szczególnie 
d o tk liw ie  zostały zniszczone m iasta, 
k tó re  b y ły  otoczone i na teren ie 
k tó rych  toczyły  się w a lk i ja k : W roc
ław , G łogów, Ścinawa. Zniszczeń 
u n ik n ą ł jedyn ie  pas podgórski po łud
n iow y, za ję ty  dopiero po k a p itu la c ji. 
N a jba rdz ie j zniszczonym m iastem  
jest G łogów  (92%, Ścinawa i  W ołów 
80%), zaś zniszczenie W roc ław ia  sza
cowane jest na 64 %. Cały szereg 
innych  m iast został także w  poważ
nym  stopniu zniszczony. N a jba rdz ie j 
zniszczona jes t wieś w  pow iecie w ro 
cław skim , w o łow sk im , s trze lińsk im , 
lu b iń sk im , żagańskim  i  innych .

W  program ie  odbudowy na rok  
1947 na p ierw szy p lan wysunę ła się 
sprawa odbudowy wsi, na k tó rą  prze

znaczono przeszło 80% k redy tów . 
T y lk o  bow iem  rem ont zagród pozwo
l i  na u ruchom ien ie  dalszych gospo
da rs tw  oraz budowa now ych zagród 
u m o ż liw ią  osadnictwo w  ram ach 
spó łdz ie ln i parcelacyjno-osadniczych. 
P rog ram  rem ontu  zagród został w y 
konany w  całości, uw zg lędn ia jąc  w  
p ie rw szym  rzędzie p o w ia ty  Zgorze
lec i  Ż a ry  a następnie W rocław . Ro
bo ty  te na w s i prowadzone b y ły  przez 
a rc h ite k tó w  ' pow ia tow ych  we w ła 
snym  zakresie, na tom iast w  m iastach 
pow ierzono rob o ty  przedsięb iorstw om  
W  ro k u  1948 prace prowadzone bę
dą w  w iększym  zakresie, także na 
te ren ie  m iąst, zwłaszcza we W roc ła 
w iu , w  zw iązku  z p rzygo tow an iam i 
do W ystaw y Z iem  Odzyskanych, k tó 
ra  zostanie o tw a rta  w  lecie bieżą
cego roku.

Zb liża jąca  się w iosna i  rozpoczęcie 
rob ó t ro ln ych  p rzypom ina o fakc ie , 
że naw e t na D o lnym  Ś ląsku w ię k 
szość z 2 m ilio n o w e j masy ludności 
zam ieszkuje na w si. P rob lem y ro l
ne Dolnego Śląska muszą być t ra k 
tow ane rów norzędn ie  z zagadnienia
m i p rzem ysłow ym i. R ok 1948 jes t 
d la  ro ln ic tw a  dolnośląskiego rok iem  
prze łom ow ym , gdyż w  ro k u  ty m  po 
raz p ierw szy obow iązek dokonania 
s iew u prze ję ło  na siebie samo społe
czeństwo. N ie  znaczy to je dn ak  po
zostaw ienie ro ln ic tw a  dolnośląskiego 
w łasnem u losow i, gdyż na akcję  sie
w ną państwo przeznaczyło k re d y t w  
wysokości 60 m ilio n ó w  zło tych. T ra k 
to ry  do dyspozycji osadnika postaw i
ła  Samopomoc Chłopska oraz Za
rząd P aństw ow ych N ieruchom ości 
Z iem skich. Jeśli uw zg lędn im y po
moc w  sprzężaju, udzie loną na pod
staw ie de k re tu  o samopomocy są
siedzkie j, p rzy jąć  należy, że zasie
w y  dokonane zostaną w  pełnych 
100% w  sektorze osadniczym. Spo

dziewać się należy, że pow ie rzchn ia  
up raw na zw iększy się, gdyż celem 
zagospodarowania is tn ie jących  jesz
cze odłogów bezpańskich, n ie  zasie
d lonych na skutek zniszczeń w o jen 
nych, w ydano zarządzenia um ożli
w ia jące osadnikom  trzech le tn ią  bez
p ła tną  dzierżawę, a naw e t zw a ln ia 
jące od poda tku gruntow ego w  roku  
bieżącym. Zdając sobie sprawę z 
fak tu , że osadnik n ie  zna tutejszego 
terenu i  n ie  posiada odpow iedn ich 
dla  te renu w iadom ości fachowych, 
baczną uwagę zwrócono na zorgan i
zowanie odpow iedn ie j ilości kom órek 
mogących służyć osadn ikow i facho
wą radą i pomocą.

B O G A C TW A  DO LN EG O  ŚLĄSKA
W praw dzie w iększość ludności 

W ojew ództw a W rocławskiego miesz
ka  w  osadach w ie jsk ich , n ie  znaczy 
to  jednak, by wszyscy za jm ow a li się 
ro ln ic tw e m . Bogactwa kopalne, a 
także w ie le  zakładów  przem ysłow ych 
położonych jest na wsi. Bogactwa 
kopalne Dolnego Śląska są na ogół 
ju ż  znane szerokim  w ars tw om  w  
Polsce, zwłaszcza, że w ystępu je  ,tu  
szereg kopa lń  n ie  spotykanych na 
innych  terenach. Na czoło w ysuw a 
się przem ysł w ęg low y z dobrze roz
w in ię ty m  w spółzaw odnictw em  p ra 
cy, ze wzrasta jącą p rodukc ją  ogólną 
oraz . w yda jnością  p racy poszczegól
nego górn ika .

C iekaw ym  szczegółem jes t fa k t 
zgłoszonych do w ładz z prośbą
0 zezwolenie na osiedlenie na D o l
nym  Śląsku k i lk u  gó rn ików  narodo
w ości hiszpańskie j oraz be lg ijsk ie j. 
Z bogactw  na tu ra lnych , w ys tępu ją 
cych specja ln ie na D o lnym  Śląsku, 
podkreślić  należy znaczenie kopa ln i 
m agne ty tu  w  K ow arach, pow. Jelen ia 
Góra, ru d y  arsenu w  Z ło tym  Stoku, 
gdzie ja ko  p ro d u k t uboczny o trzy 
m u je  się pewne ilośc i złota, oraz 
m iedzi w  p. bo les ław ieckim , do k tó 
rych  eksp loa tac ji w ne t się przystąp i. 
W  na jb liższe j przyszłości zostaną u - 
ruchom ione H u ta  M iedzi w  Bole
sławcu, F ab ryka  W ie lk ich  M aszyn 
E le k tryczn ych  we W roc ław iu , oraz 
s tandartow a F ab ryka  Chem iczna — 
R o k ita  —  w  Brzegu D o lnym  pow. 
W ołów. Częściowo została też u ru 
chom iona osta tn io o lb rzym ia  e le k tro 
w n ia  w  Czechnicy pod W rocław iem , 
co w raz z postępującą odbudową te j 
e le k tro w n i u m o ż liw i ju ż  w  n a jb liż 
szej przyszłości rozw iązanie tak  waż
nego p rob lem u zaopatrzenia w  ener
gię e lektryczną , w  dostatecznej ilo 
ści, całego Dolnego Śląska.

Dobrze ro z w ija  się przem ysł d rob
n ie jszy, zgrupow any w  D y re k c ji 
P rzem ysłu M iejscowego, w  skład 
k tó re j wchodzą 4 branże: m etalowa, 
ogólno-chem iczna, drzew na i  w łó 
kiennicza. W praw dzie  g łów nym  za
daniem  Przem ysłu M iejscowego jest 
p ro du kc ja  pomocnicza d la  przem y
słu  kluczowego, ale osta tn io n iek tó re  
gałęzie p ro d u k c ji nastaw ione zosta
ły  na eksport, a m ianow ic ie : guz ik i, 
k rysz ta ły , meble.

W  dziedzin ie sektora p ryw atnego 
poddało się w e ry fik a c ji oko ło 12.000 
p rzedsięb iorstw  hand low ych. Ener
giczna działa lność k o m is ji cenniko
w ych, oraz organów  ko n tro ln ych  po
z w o liły  usunąć trudnośc i początkowe, 
polegające na przyzw yczajen iach o- 
kresu wojennego. Ceny na ry n k u  
w ew nę trznym  w o jew ództw a zostały 
na ogół u regu low ane i  us tab ilizo 
wane.

O D B U D O W U JE M Y  D R O G I 
I  M O STY

S w ym  ciężarem  ga tunkow ym  dla 
gospodarki w  granicach w o jew ódz
tw a  w y b ija  się na ważne m iejsce 
p rob lem  drogowy. Odbudowa zn i
szczeń w o jennych  w  dziedzinie dróg
1 m ostów  —  prob lem  d ługo fa low y, 
a je ś li podkreś lim y, że na teren ie 
Dolnego Śląska na 100 km  kw a d r, 
przypada 55,5 k m  dróg, podczas gdy 
w  Polsce przedw ojenne j przypada
ło  n ie  w ie le  w ięce j ja k  16 km , zro
zum iem y wówczas ważność tego p ro 
blem u. R obotam i in w e s tycy jn ym i 
zostały od ję te  przede w szystk im  d ro 
g i państwowe dalekobieżne, a z n ich  
w  p ierw sze j ko le jności: W roc ław  — 
Poznań, W arszawa —  W rocław , oraz 
K a tow ice  —  W rocław . P rob lem  dróg 
nabiera w iększego znaczenia wobec 
nowego sezonu turystycznego i  u - 
zdrow iskowego, w  k tó ry m  uzd row i
ska Dolnego Śląska za jm u ją  czołowe 
miejsce.

Przeg ląd ak tua lnych  zagadnień 
Dolnego Śląska w  ram ach a rty k u łu  
dz ienn ikarsk iego daje możność je 
dyn ie  fragm entarycznego ośw ietle
n ia  pew nych problem ów , w ykazu je  
jednak  ja k i ogrom  pracy i  w y s iłk u  
dokonany został na każdym  polu.

W  walce o wyswobodzenie pras ta rych  ziem  po lsk ich , zagarn ię tych przez zaborczych G erm anów, p rzy  boku z w y 
c ięsk ie j A rm ii R adzieck ie j dz ie ln ie  w a lczy ły  bohaterskie A rm ie  Odrodzonego W ojska Polskiego. O lb rz y m i w k ła d  
sprzym ierzonych w o jsk  radz ieck ich  w  w yzw o le n iu  tych  ziem  docenił ca ły N aród P olski. —

Na zd jęc iu  marsz. M . R o la -Ż ym ie rsk i, gen .-b ron i M. S pycha lsk i i  gen .-b ron i K a ro l Ś w ie rczew sk i obserw ują
przebieg w a lk  nad Nysą.

W  tych  dn iach cala Polska uczciła pam ięć walecznego gen.-bron i K a ro la  Świerczewskiego, k tó ry  przed rok iem  
zg iną ł bohaterską śm iercią, podczas lik w id o w a n ia  band faszystów uk ra iń sk ich  w  Małopolsce.
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M gr AN TO N I KW IECIEŃ

O S A D N IC T W O  G R U P O W E
W  m om encie p rze jm ow an ia  

Z iem  Odzyskanych zasta liśm y 
tam  s tru k tu rę  ro ln ą  zupełn ie  od
m ienną od s tru k tu ry  ziem  daw 
nych  i  oczyw iście n ie  do u trzym a 
nia, wobec zachodzących w ie lk ic h  
p rzem ian gospodarczych.

Cechą znam ienną stosunków  
n iem ieck ich  by ło  m. in . i  to, że 
znaczne obszary u ży tkó w  ro ln ych  
i  leśnych b y ły  w łasnością szlachty 
i  ju n k ró w , a w okó ł ich  posiadło
ści s ku p ia ły  się duże ilośc i d rob
nych  gospodarstw  ro lnych , k tó re  
d la  w ie lk ie j w łasności s ta n o w iły  
je d yn ie  reze rw ua r s ił p racow n i
czych.

N a jb a rd z ie j w ym ow ne są tu ta j 
c y fry . G ospodarstw  i  fo lw a rk ó w  
ponad 100 ha by ło  na Z. O. 8.638, 
co w  stosunku do ogólnej ilośc i 
gospodarstw  ro ln ych  (485.492) sta
n o w iło  ty lk o  1,8%. A le  obszar 
tych  m a ją tkó w  (ziem ie i  lasy)' w y 
nos ił ponad 4,4 m il. ha, co daw ało 
46,5% ogółu pow ie rzchn i u ży t
kó w  ro ln ych  i  leśnych.. Gospo
darstw ' do 5 ha b y ło  199,8 tys., od 
5 do 20 ha 209 tys. W  stosunku 
do ogólnej ilośc i gospodarstw/ sta
n o w iły  one łącznie 84,2%, ale 
ogólnej pow ie rzchn i za jm ow a ły  
ty lk o  27,8% .

Zgodnie  z dekre tem  o R eform ie  
R o lne j z dn ia  6. IX . 1944 r. i de
k re tem  o u s tro ju  ro ln y m  i  osad
n ic tw ie  na Z. O. z dn ia  6. IX . 46. 
podstaw ową fo rm ą  zagospodaro
w an ia  ro ln iczego s ta ły  się ch łop
skie gospodarstwa in d yw id u a ln e  
w  rozm ia rach  od 7 do 15 ha (ho
dow lane do 20 ha). Poniże j tych  
no rm  tw orzone są d z ia łk i p ra 
cownicze, pow yże j zaś (do 100 ha) 
mogą pozostać ty lk o  gospodar
stw a ludności rodz im e j (autochto
nów).

O ile  stosunkow o ła tw ie jszym  
zagadnieniem  b y ło  rozdysponow a
n ie  gospodarstw am i d ro b n ym i 
i  średn im i, o ty le  tru d n ie jszym  
prob lem em  b y ło  rozdysponow anie 
i  zasiedlenie w ie lk ic h  obszarów 
po fo lw arcznych . Z ogólnego are
a łu  ty ch  obszarów zosta ły w y łą 
czone i przeszły na własność pań
stw a w szystk ie  obszary leśne po
nad 25 ha, spora ilość u ży tkó w  
ro ln y c h  została przeznaczona na 
m a ją tk i państw owe, na ośrodk i 
k u ltu ry  ro ln e j i  bazy aprowóża
cy jn e  (na pierwsze, na jtru d n ie jsze  
la ta  pow ojenne). Z osadnictwa 
w yłączony b y ł także pew ien  ob
szar przeznaczony na szko ln ic tw o  
ro ln icze  i  różne cele specjalne.

Pozostało je d n ak  k i lk a  tys ięcy 
ob iek tów  po fo lw arcznych  do za
siedlenia i  zagospodarowania. 
Tw orzen ie  od razu z ob iektów  
tych  gospodarstw  in d y w id u a ln y c h  
b y ło  w p ros t n ie  do przeprow a
dzenia. Trzeb aby bow iem  b y ło  
opracować p lan  każdego nowego 
osiedla, powstającego na m ie jscu 
fo lw a rk u , dokonać o lb rzym ie j 
p racy  re gu lacy jno  -  pom ia row e j. 
N a in d y w id u a ln y c h  gospodar
stw ach n ie m og ły  z m ie jsca po
w staw ać dom y m ieszkalne i  zabu
dow ania  gospodarcze, bo nie stać 
nas b y ło  na inw estyc je  (rem ont 
i  budow a), k tó re  wobec pow aż
nych  zniszczeń w si na Z. O., się
g a łyb y  w  se tk i m ilia rd ó w . N ie  
można b y ło  liczyć  na to, b y  te 
zupe łn ie  nowe gospodarstwa ro lne  
posiadały odpow iedn ie  ś rodk i m a
te ria lne , odpow iedn i zasób narzę
dz i p racy, urządzeń i  inw en ta rza  
żywego —  b y  m og ły  reprezento
wać jakąś w artość ekonomiczną.

Z  d ru g ie j s tro n y  n ie  w o lno  
by ło  n ie  w yko rzys tać  należycie 
obszernych po fo lw a rcznych  bu
d yn kó w  m ieszka lnych  i  gospodar
czych, urządzeń, maszyn i  narzę
dzi. Tw orzen ie  z g ru n tó w  p o fo l
w arcznych  gospodarstw  in d y w i
dua lnych  m usia ło  być z w ie lu , 
i  to  bardzo is to tnych , w zględów  
przesun ię te  na nieco późniejszy 
okres.

N a w stęp ie  chodziło  o ich  za
siedlenie i  zagospodarowanie, by  
zabudow ania n ie  u le g ły  dewasta
c ji  i  b y  z iem ia n ie  leżała, ja ko  
bezużyteczne i  szkod liw e odłogi. 
P aństw ow ym  N ieruchom ościom  
Z iem sk im  zostało zlecone zadanie 
tzw . wstępnego zagospodarowa
n ia  fo lw a rk ó w  przeznaczonych na 
osadnictwo, t j .  u p ra w y  p rz y n a j
m n ie j części ziem  i p rzygo tow an ia  
„s ta r tu “  d la  osied la jących się ro 
dz in  ch łopskich. P. N. Z. n ie  m o
g ły  zb y t w ie le  zrobić, z te j p roste j 
p rzyczyny , iż  same m ia ły  poważ
ne niedom ogi, je ś li chodzi o s iłę  
pociągową, ziarno, ro b o tn ikó w  
i  p ra co w n ikó w  ro lnych . Same 
m ia ły  o lb rzym ie  zaległości we 
w łasnych gospodarstwach.

C hodziło  o usta len ie  zasad 
i  fo rm  zasiedlania z iem i p o fo l- 
w arczne j przez ro d z in y  ch łop
skie.

W  łon ie  Rady N aukow e j d la 
zagadnień Z iem  O dzyskanych w  
K ra ko w ie , z rodz iła  się m yś l za
s ied lan ia  grupow ego fo lw a rk ó w . 
M y ś l tę  uznało M in is te rs tw o  Z iem  
O dzyskanych za słuszną. Po od
pow iedn ich  przepracow aniach 
w y k ry s ta liz o w a ły  się ostatecznie 
trz y  fo rm y  osadnictw a grupow e
go: 1. spó łdz ie ln ie  pa rce lacy jno - 
osadnicze, 2. g ru p y  parce lacy jne  
i  3. g ru p y  p racow niczo-parce la- 
cyjne.

D la  spó łdz ie ln i osadniczo-parce- 
la cy jn ych  został opracow any 
i  przez zainteresowane m in is te r
stw a za tw ie rdzony s ta tu t. Zgo
dn ie  z n im , na jw ażn ie jszym  celem 
spó łdz ie ln i jes t „u ła tw ie n ie  sw ym  
członkom  ja k  najszybszego u tw o 
rzen ia  sam odzie lnych gospodarstw  
ro ln ych  z obszaru parcelacyjnego, 
przeznaczonego przez -władze 
osiedleńcze do zagospodarowania 
za pośredn ictw em  sp ó łdz ie ln i“  
(§ 2). B y  ten cel osiągnąć, spół
dz ie ln ia  p row adz i akcję  pom iaro 
w ą i  p lanow an ia  (pod nadzorem  
w ładz  ziem skich), pomaga w  za
budow ie, p row adz i do czasu 
w spólną gospodarkę na z iem i po- 
fo lw a rczn e j itd . Jest to  jedyna  w  
sw oim  rodza ju  fo rm a  spó łdz ie ln i, 
k tó re j okres trw a n ia  określa sta
tu t  (do 5 la t).

D la  g rup  pa rce lacy jnych  opra
cow any został regu lam in . Oprócz 
różn ic o charakterze  p ra w n ym  
i  o rgan izacy jnym , g ru p y  parce la
cy jne  ty m  się is to tn ie  ró ż n iły  od 
spó łdz ie ln i, iż tu ta j (w  grupach) 
cz łonkow ie  od razu p rzechodz ili 
na gospodarstwa in d yw id u a ln e  
(na razie odm ierzane p ro w izo 
ryczn ie), będąc je d n ak  zespołem 
przez uży tkow an ie  budynków , 
w iększych maszyn, urządzeń itp .

G ru p y  p racow n iczo -pą rce lacy j- 
ne organizowane b y ły  na podsta
w ie  zarządzenia M . Z . O. z m -ca 
lis topada 1946 r. C hodziło  o s tw o

rzen ie  m ożliw ośc i o trzym an ia  w  
ciągu k i lk u  la t  w łasnego gospo
dars tw a  przez na jb iedn ie jszy  ele
m en t ro ln iczy , poprzez prace 
w  P. N. Z. i  w p ła ty  obustronne t j .  
p ra cow n ika  i  p racodaw cy do tzw . 
Kas G w arancy jnych , gdzie g ro 
m a d z ił się fundusz na wstępne 
wyposażenie o trzym anego przez 
p racow n ika  gospodarstwa. Ta fo r 
m a służyć m ia ła  w  p ie rw szym  
rzędzie zdem ob ilizow anym  żo łn ie 
rzom . Poniew aż w ym aga ła  ona
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znacznych w k ła d ó w , system atycz
nego oszczędzania, pon iew aż z 
d ru g ie j s trony  zdem ob ilizow anym  
p rz y s łu g iw a ły  różne p rz y w ile je  w  
in n ych  fo rm ach  osadnictw a (szcze
gó ln ie  w  osiągnięciu in d y w id u a l
nym ) —  ta  fo rm a  osadnictw a 
(pracow niczo-parce lacyjnego) nie 
p rz y ję ła  się szerzej.

F o rm y  osadnictw a grupow ego 
—  szczególnie spółdzielcza —  
spo tka ły  się na w stępie w śród na
szego ch łopstw a z pow ażnym i 
oporam i psych icznym i.

I  tu  z w ie lk ą  pomocą przyszedł 
czyn n ik  społeczny. Z p rzekony
w u ją c y m i a rgum entam i p rzysz li 
do chłopa m łodz i ludzie , ch łopscy 
synow ie, z ty ch  samych oko lic , 
dobrze m u znani. To b y l i  człon
ko w ie  Z w ią zku  M łodz ieży W ie j
sk ie j „W ic i“ , cz łonkow ie  Z w . Sa
m opom ocy C h łopsk ie j, Z w ią zku  
W a lk i M łodych . Pom ogło nauczy
c ie lstw o, cz łonkow ie  P. Z. Z., 
uśw iadom ien i spółdzie lcy. U prze
dzenia i  opo ry  przełam ano. D zię
k i  technicznej i  m a te ria ln e j po
m ocy P U R -u  w y je c h a ły  p ierwsze 
g ru p y  zw iadowcze, a po n ich  
p ierw sze spó łdzie ln ie , g ru p y  p a r
celacyjne. I  gdy okaza ły się w ie 
ru tn y m i baśn iam i p o g w a rk i i  k o ł

chozach i  gdy c i p io n ie rzy  osad
n ic tw a  grupow ego u rz ą d z ili się 
w ygodn ie  i  s ta li się p e łnow a rto 
śc iow ym i ro ln ik a m i —  ruszyła  
fa la  osadników  na fo lw a rk i.

Państw o w  m ia rę  sw ych m o ż li
wości p rzychodz iło  ty m  osadni
kom  z pomocą w  różnorodne j fo r 
m ie. N ieruchom ości Z iem skie  za
gospodarow ały w stępn ie  odłogi. 
O sadn ictw u g rupow em u przyszła 
z pomocą A k c ja  S iewna, p rz y 
dz ie la jąc na dogodnych w a ru n 
kach z ia rno  siewne i  z ie m n ia k i —  
sadzeniaki. M im o  b ra k u  in w e n ta 
rza żywego na Z. O. P aństw o —  
licząc się z tym , iż na fo lw a rk i 
przesied la  się chłop b iedny  —  
u s ta liło  bardzo przystępne n o rm y  
je ś li chodzi o obow iązek posiada
n ia  ko n i i  byd ła . Równocześnie 
Państw o zasila ło w yd a tn ie  osad
n ik ó w  na fo lw a rka ch  w  in w e n 
ta rz  ż yw y  (szczególnie kon ie  z do
staw  zagranicznych, oraz byd ło  
z tychże dostaw  i  tzw . p rze rzu tów  
nadw yżek pon iem ieck ich  na n ie 
k tó ry c h  terenach), n ie je d n o k ro t
n ie  po cenach pon iże j kosztów  za
ku p u  i  transpo rtu . P rzydz ie lano  
tra k to ry . O sadnictw o grupow e 
o trzym a ło  u lg i podatkow e i  u ru 
chom ione zosta ły d la  niego po
ważne i  p rzystępne k re d y ty  p rze
de w szys tk im  na zakup in w e n ta 
rza  grubego i  rem on tu  budynków . 
Państw o udz ie la ło  pom ocy ta k  
grupom  pa rce la cy jn ym  ja k  i  spół
dz ie ln iom , ty m  je d n ak  osta tn im  
w  s topn iu  w iększym .

P rzesied lan ie  się rodz in  na Z.O. 
odbyw ało  się na koszt skarbu  
Państw a. W yb ó r fo rm y  osiedleń
czej (spó łdz ie ln ia  czy g rupa  parce- 
lacy jna ) pozostaw iło  się bezpo
średnio  za in teresow anym .

N ic  w  ty m  dziwnego, że je ś li - 
chodzi o w y n ik i cy frow e , to od 
razu zarysow ała się znaczna prze
waga g ru p  pa rce lacy jnych  nad 
spó łdz ie ln iam i osadniczo-parcela- 
c y jn y m i. F orm a spółdzielcza zu
pe łn ie  nowa, w iąza ła  w  ściśle 
określone ram y, w ym aga ła  dobo
ru  rodz in  ba rdz ie j w y ro b io n ych  
i  uspołecznionych. G rupa  pa rce la - 
cy jn a  daw ała  możność zagospoda
ro w a n ia  z m ie jsca na w yo d rę b 
n io n ym  (chociaż na razie także 
jeszcze n ie  w łasnym  w  znaczeniu 
p ra w n yn i) gospodarstw ie, co d la  
naszego chłopa ma p ierw szorzęd
ne znaczenie.

I  d latego spó łdz ie ln i osadniczo- 
pa rce lacy jnych  na Z. O. —  zare
je s tro w a n ych  sądownie —  b y ło  
na 31. X I I .  1947 r. 102 (w  ty m  po
nad 50%  w  w o j. w roc ław sk im ), 
zaś g ru p  pa rce lacy jnych  p ra w ie  
1.700. Jeśli dodam y do tego pew ną 
ilość m a ją tkó w  za ję tych  przez 
g ru p y  reem ig ran tów , re p a tr ia n 
tów , zdem ob ilizow anych  żo łn ie 
rzy , a w ięc g ru p y  n ie  przesied la
ne z ziem  daw nych —  to  będzie

m y m ie li zasiedlonych fo lw a rk ó w  < 
oko ło  2.000.

N a jw iększe obszary zosta ły za
siedlone w  w o jew ództw ach : szcze
c ińsk im , o lsz tyńsk im  i  w ro c ła w 
skim .

Jeszcze spora ilość fo lw a rk ó w  
czeka na osadników . Jednak nie 
na leży się spodziewać w  n a jb liż 
szym okresie tak iego tem pa prze
s ied len ia  się g rup, ja k ie  obserwo
w a liśm y  w  d ru g ie j po łow ie  1946 r. 
i  w  ro k u  ub ieg łym , m im o iż w  
dalszym  ciągu Państw o p rzycho
dzi tem u osadn ictw u z pomocą 
i  stosuje tu  różne p rzyw ile je ; 
P rzyczyna jes t prosta : w  p ie rw 
szym rzuc ie  zasiedlone i  zagospo
darow ane zosta ły fo lw a rk i z lep
szym i, z n ieznacznie albo wcale 
n iezn iszczonym i b u d yn ka m i oraz 
te, k tó re  posiadały lepsze g leby 
i  ko rzystn ie jsze  położenie ekono
m iczne. Pozostały m a ją tk i o b a r
dzie j zniszczonych zabudowaniach 
i  często słabszej g lebie. Ponieważ 
je dnak  coraz w iększe k w o ty  prze
znaczane są na odbudowę w s i na 
Z. O., w ięc i  pozostała z iem ia po- 
fo lw a rczna  nie będzie d ługo cze
kać na sw ych w łaśc ic ie li. O dbu
dowa, wzmożona akcja  parce la- 
cy jn o -re g u la cy jn a , w reszcie akcja  
nadaw ania  w łasności i w p isów  h i
potecznych, m om ent zasiedlenia 
pozosta łych fo lw a rk ó w  znacznie 
p rzyb liżą . Z  d ru g ie j s tro n y  ch łop i 
na z iem iach daw nych  dobrze ju ż  
zda ją  sobie sprawę, że pozostawa
n ie  na sw ych rodz innych  sk ra w 
kach ziem i, to  zam ykan ie  sobie 
przyszłości i  awansu gospodarcze
go, społecznego i  ku ltu ra ln e g o .
I  w iedzą, że m ożliw ośc i po p ra w y  
is tn ie ją  jeszcze na Z iem iach  Od
zyskanych, ale że trzeba pośpie
szyć s ię  z decyz ją .

Ten, k to  obserw ow ał z b lis ^a 
życie w  grupach osadniczych, 
szczególnie w  spó łdzie ln iach, musi 
przyznać, że sama koncepcja tego 
osadnictw a b y ła  ze wszech m ia r 
słuszna. B lisko  dw a la ta  je s t ona 
rea lizow ana i  pozw ala  na usta le
n ie  szeregu w n iosków  i  spostrze
żeń. Zespoły osiadłe na fo lw a r
kach, w  szybk im  tem pie  zagospo
d a ro w a ły  znaczne obszary z iem i 
i  p ra w ie  ca łkow ic ie  z lik w id o w a ły  
u siebie odłogi. Są te zespoły p rzy 
k ładem  h a rm o n ijn ie  i  rac jona ln ie  
stosowanej p racy  w  ro ln ic tw ie .
W  stosunku do poprzedniego okre 
su swego życia, każda z tych  ro 
dzin  s ta ła  się zamożniejsza i  p ro 
w adz i życie na wyższej stopie- 
Ten do n iedaw na bodaj na jb ie d 
n ie jszy  e lem ent ch łopsk i jes t na 
Z iem iach  O dzyskanych na jm oc
n ie j zw iązany z ziem ią, ze sw ym  
w arszta tem  pracy. A  to  jes t n a j
ważniejsze, bo tą  drogą budu je  
się fu ndam en ty  pod polskość tych  
Z iem  oraz zapew nia pom yślną 
przyszłość narodow i.

Centralny Zarząd Energetyki 
Zjednoczenie Energetyczne Zagłębia Węglowego
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D ruga w o jn a  św ia tow a  w y w o ła - 
^  o lb rzym ie  w ę d ró w k i ludności. 
Ruchy te  szczególnie ostre natęże
nie p rz y b ra ły  w  Polsce, w  k tó re j 
dokonały się g łębokie  zm iany  w a 
runków p o lityczn ych  i  społecz
nych. Na sku tek  pow o jennych  ru 
chów m ig ra c y jn y c h  p rz y b y ło  do 
Polski zza g ra n icy  w  la tach  1944 
do 1947 przeszło 3.700 tys. osób 
narodowości p o lsk ie j. O puściło  w  
tyra  czasie g ran ice  R zeczypospoli
te j w  a k c ji zorgan izow ane j 2.600 
tys. osób narodow ości obcych: 
N iem ców, U k ra iń có w , B ia ło ru s i-  
nów, L itw in ó w  oraz 231 tys. cu
dzoziemców re p a trio w a n ych  do 
sWych k ra jó w  o jczystych.

w y n ik u  a k c ji re p a tr ia c y j
nych Państw o Po lsk ie  przeobraz i - 
0 się w  państw o je d n o lito -n a ro - 

do\ve. D oniosłe z p u n k tu  w idzen ia  
'n teresów  państw a ru c h y  repa- 
ria cy jn e  zew nętrzne u zupe łn iła  

m ig rac ja  w ew nę trzna  ludności 
Polskiej na Z iem ie  Odzyskane, 
Wyrażająca się w  cyfrze  2.600 tys. 
osób, k tó ra  u m o ż liw iła  w  bardzo 
k ró tk im  czasie ca łko w ite  za ludn ie - 
nie i zagospodarowanie tych  ziem.

Te n ie zw yk le  w ie lk ie  ro zm ia ry  
Powojennych ru ch ó w  m ig ra c y j
nych w  Polsce, k tó re  w  la tach  
944— 1947 o b ję ły  w  sam ych ty l -  
0 akcjach zorganizow anych, a 

u ję tych  s ta tys tyczn ie  ponad 
' b i lio n ó w  osób t j .  ca 40% ogółu 
 ̂ dności państw a, w y w o ła ły  po- 

r  ^ ę  pow o łan ia  specjalnego apa- 
dla ich  re a liza c ji i  obsługi. 

n j ®r®t ten u tw o rzono  już  w  zara- 
ę0 odrodzenia Państw a P o lsk ie -

^kretem  P o lskiego K o m ite tu  
ij, ^W o le n ia  N arodow ego z dnia 

P aździern ika 1944 r. pow ołano 
«0 życia P a ńs tw ow y U rząd  Repa
t r ia c y jn y ,  k tó re m u  p ró cz  a k c ji re 
pa tr ia c y jn o -re e m ig ra c y jn e j zleco
no w  m arcu 1945 r. prow adzen ie  
d rug ie j n ie zw yk le  don ios łe j a k c ji 

p rzesied len ia  ludności w e- 
Wuiątrz k ra ju . D n ia  bow iem  16 
niarca 1945 r. Rada M in is tró w  po
wzięła uchw a łę  o w łączen iu  do 
Sranie R zeczypospolite j P o lsk ie j 
ja r y c h  ziem p ias tow sk ich  ze 

laskiem , Pom orzem  Zachodn im  
0raz P rusam i, re a lizu ją c  w  ten  
®Posób podstaw ow y p o s tu la t M a- 

testu P. K . W. N. oparcia zachocl- 
>ch g ran ic  państw a „o  po lsk ie  

ydpv gran iczne na O drze“ . Z ie - 
’ o te k ró tk o  przed pow zię tą  
gńvałą u w o ln ione  spod panow a- 
a n iem ieckiego, opustoszałe na 

ek dzia łań  w o jennych , pełne 
■ 'd  i pogorze lisk, trzeba b y ła  w  
pi na jk ró ts z y m  czasie za ludn ić  
^ en)entem p o lsk im  i  zagospodaro- 
^,ac- R ealizację  a k c ji za ludn ien ia  

lefd O dzyskanych Rada M in i-  
pow ie rza  P aństw ow em u 

p ę d o w i R epa triacy jnem u , zobo- 
uZ u jąc go do u tw o rze n ia  na ob

ozach Z iem  O dzyskanych sw ych 
dzia łów  i p laców ek ju ż  do dn ia  

6 marca 1945 r.

N iezw łocznie, po u tw o rze n iu  
j^ frw szych  p laców ek PU R  na Z ie - 

Odzyskanych, sk ie row ano 
m te reny  w szys tk ie  p ra w ie  bez 

u ą tk u  tra n s p o rty  z re p a tr ia n - 
k t? 1'. T ° też w  czasie, gdy na n ie - 
Si ° r ^ ch terenach Ś ląska to czy ły  

“  leszcze w a lk i, p rz y b y w a ły  ju ż  
^  °Pust°sza łe  obszary Z iem  Od

d a n y c h  tra n s p o rty  z re p a rtia n - 
del X’ 70rzac pospołu z e k ipam i 
pj eS °w anych tam  u rzę d n ikó w  

j "  sze °ś ro d k i polskiego życia 
0 ecznego i  gospodarczego.

p ^d n o c z e ś n ie  z tra n sp o rta m i re - 
diu lan^ w , w k ró tce  po u tw o rze - 
dia ■?ranac’ rozP °cz^ ł się dość m a- 

n a p ły w  na Z iem ie  O dzy- 
dob]6- d rzes ied leńców  na razie  z 
i  pQ'Sl<iC.ia * sąsiadujących gm in

Zarządzenie o k ie ro w a n iu  tra n 
spo rtów  z re p a tr ia n ta m i na Za
chód oraz sam orzutna akc ja  p rze
siedleńcza, w y w o ła ły  ry c h ło  po
trzebę opracow ania szczegółowego 
p la n u  za ludn ien ia  Z iem  O dzyska
nych, opartego na naukow ych  i  od
pow iada jących  w a ru n ko m  te reno
w y m  przesłankach. Do w spó łdz ia 
ła n ia  w  ty m  zakresie z Państw o
w y m  U rzędem  R e p a tria cy jn ym  
pow ołano pod . p rzew odn ic tw em  
w o jew odów  i  s ta rostów  K o m ite 
ty  przesiedleńcze z C e n tra ln ym  
K o m ite te m  P rzesied leńczym  na 
czele. Z in ic ja ty w y  tego osta tn ie 

go opracowano p lan  przesied len ia  
ludności z p rze lu d n io n ych  w o je 
w ó d z tw  P o lsk i C en tra lne j na Z ie 
m ie  Odzyskane, ok reś la jący  szcze
gó łow o lic z b y  przesied leńców  w e
d ług  p o w ia tów  ze w skazaniem  
m ie jsca ich  osiedlenia.

Ze sw ej s tro n y  P ańs tw ow y U - 
rząd R e p a tr ia c y jn y  nada ł p la n ow y  
k ie ru n e k  p rzyb yw a ją cym  tra n 
sportom  z re p a tr ia n ta m i, osiedla
jąc  ich  na now ych  terenach.

P rzebieg a k c ji za ludn ien ia  Z iem  
O dzyskanych i lu s tru je  następu ją 
ce zestaw ienia :

P rzebieg za ludn ien ia  g m in  w ie js k ic h :

Stan na dzień
Repatrianci 

i  reemigranci Przesiedleńcy Ogółem

31. X n .  1945 400.138 519.897 920.035
31. I I I .  1946 510.781 691.561 1.202.342
30. VT. 1946 726.966 752.013 1.478.979
30. IX . 1946 800.916 770.102 1.571.018
31. X I I .  1946 854.876 815.677 1.670.553
31. I I I .  1947 888.943 843.368 1.732.311
30. V I. 1947 902.256 914.212 1.816.468
30. IX . 1947 946.105 1.033.481 1.979.586
31. X I I .  1947 949.529 1.088.157 2.038.286

W  ten sposób w  g rup ie  ludnoś- da ludność przesiedlona z P o lsk i 
si w ie js k ie j osiad łe j na Z iem iach  C e n tra ln e j.
O dzyskanych nieznaczną p rzew a- P odobny przeb ieg za ludn ien ia  
gę nad g rupą  re p a tr ia n tó w  posia- obse rw u jem y rów n ież

na te ren ie  gm in  m ie jsk ich .

Stan na dzień
Repatrianci 

i reemigranci Przesiedleńcy Ogółem

31. X I I .  1945 234.896 297.368 532.264
31. I I I .  1946 363.508 445.578 809.086
30. V I. 1946 612.128 619.925 1.232.053
30. IX . 1946 737.118 702.946 1.440 064
31. X II .  1946 799.171 805.296 1.604.467
31. I I I .  1947 839.390 994.288 1.833.678
30. V I. 1947 879.596 1.100.491 1.980.087
30. IX . 1947 888.958 1.128.080 2.017.038
31. X H . 1947 912.309 1.132.009 2.044.318

A k c ja  za ludnien ia  Z iem  O dzy- nach ju ż  pod kon iec 1495), p rzys tą - 
skanych w  p ie rw szym  je j okresie  p iono do d ru g ie j fa zy  osadnictwa, 
n a p o tyka ła  na przeszkody i  t r u d -  polegające j na os ied lan iu  osadni- 
ności, w yw o łane  z jedne j s tro n y  ków , a przede w szys tk im  n a p ły - 
ko m p le tn ym  p ra w ie  w y lu d n ie n ie m  w a jących  w  c iężk im  z im ow ym  
tego te renu, z d ru g ie j zaś s tro n y  okresie re p a rtia n tó w  do ju ż  ob ję - 
zw iązanym  z ty m  c a łk o w ity m  ty c h  gospodarstw  ro lnych , k tó -  
b ra k ie m  w szelk iego ro dza ju  ad- ry c h  w ie lkość przekracza ła  20 ha. 
m in is tra c ji. Teren odczuw ał b ra k  Jednocześnie p rzys tąp iono  do za- 
środków  ap row izacy jnych . Z o rga - s ied lan ia  w iększych  gospodarstw  
n izow an ie  zaś dostaw  b y ło  p ra w ie  fo lw a rczn ych  o obszarze do 100 ha 
n iem oż liw e  ze w zg lędu  na n ie - —  przez k i lk a  rodz in  łącznie, 
czynne lin ie  transpo rtow e . B ra k  ■ Po w ycze rpan iu  się i  te j ch lon- 
ś rodków  tra n sp o rto w ych  zarów no ności osiedleńczej w  p ie rw szym  
m echanicznych, ja k  i  in n y c h ’ s ił rzędzie na terenach po łudn iow ych ; 
pociągow ych szczególnie u tru d -  gdzie ze w zg lędu na up rzem ys ło - 
n ia ł roz ładow an ie  tra n sp o rtó w  z w ie n ie  k ra ju  n a p ły w  osadn ików  
re p a tria n ta m i i  ich  rozm ieszczenie b y ł szczególnie s iln y , p rzystąp iono  
w  te ren ie . do trzec ie j fazy  osadn ictw a —  za-

W  m ia rę  n a p ływ a n ia  ludnośc i s ied lan ia  gospodarstw  m a ło ro l- 
oraz u trw a le n ia  się w ładz  a d m in i- nych  i k a rło w a ty c h  o obszarze do 
s tra c ji państw ow e j i  sam orządo- 5 ha. Do tego ty p u  osadnictw a 
w e j stan ten  stopn iow o u leg ł po- k w a lif ik o w a ły  się przede w szyst- 
p raw ie . k im  ro d z in y  słabe, pozbaw ione o-

p ie k i m ęskie j oraz n ie  posiadające 
CZTERY FA ZY  A K CJI in w e n ta rza  żyw ego i  m artw ego , 

OSIEDLEŃCZEJ k tó re  o trzym u ją c  dach n a d  g łow ą
i  dz ia łkę  ziem i, u z y s k iw a ły  jedno- 

W  p ie rw szym  okresie a k c ji osie- cześnie m oźność dodatkow ego żą
d l en czej na Z iem iach  O dzyska- ro b ku  w  p o b lis k im  m ieście lp b  fa~ 
nych  zw rócono uwagę przede b rvce
w szys tk im  na osadnictw o ro lne . W reszcie czw artą  fazę osadnic-

Na ty m  odc inku  rozróżn ić  m o- tw a  ro lnego zapoczątkow ała akcja  
żerny cz te ry  fa zy  te j a kc ji. osadn ictw a spó łdz ie lczo-parce la-

W  okresie p ie rw szym , gdy m o- cyjnego, prow adzona na m a ją tkach  
m entem  zasadniczej w ag i b y ło  ja k  o obszarze ponad 100 ha. Pom im o 
najszybsze objęcie w  posiadanie pow ażnych przeszkód szczególnie 
i zabezpieczenie przed dew astacją n a tu ry  m a te ria ln e j (b rak b u d yn - 
gospodarstw  pon iem ieckich , osie- kó w  dla osadników ), na ja k ie  ta 
d lano ro ln ik ó w  bez zm iany is tn ie - akc ja  napo tyka , poważne re zu lta - 
jących  za czasów n iem ieck ich  s tru - t y  ju ż  "osiągnięto, 
k tu r y  ro ln e j. P rzydz ie lano  w ięc N a sku tek  ^s to s o w a n ia  om ó- 
gospodarstwa osadnikom  w ed ług  w in n ych  w yże j fo rm  osadniczych, 
ich  w łasnego w ybo ru , n ie  stosując s tru k tu ra  ro lna  pow sta łych  w  w y - 
p rz y  ty m  żadnych ograniczeń co n i ku  trz y le tn ie j a k c ji osiedleńczej 
do w ie lko śc i o b jek tów . gospodarstw  odbiega znacznie od

W  m ia rę  jednak w ycze rpyw an ia  io rm y  panu jące j tam  dotychczas 
się zapasu gospodarstw  (a z jaw isko  n iem ieck ie j s tru k tu ry  ro ln e j. Cha
to  za is tn ia ło  na n ie k tó ry c h  te re - ra k te ry z u je  ją  bardzo pow ażny

w zros t w  stosunku do stanu po
n iem ieckiego gospodarstw  śred- 
n io -ro ln ych  o obszarze od 5 do 15 
ha, zm ala ła  na tom ias t i  to  bardzo 
pow ażnie liczba gospodarstw  w ie l-  
koch łopsk ich  o obszarze ponad 
20 ha.

A n a lizu ją c  z ko le i p rzeb ieg a k c ji 
za ludn ien ia  Z iem  O dzyskanych 
porów naw czo na odc inku  ro ln y m  
i  m ie js k im  s tw ie rdzam y, że w  
p ie rw szym  ro ku  trw a n ia  te j a kc ji 
p rzew ażała  na Z iem iach  O dzyska
nych  fo rm a  osadn ictw a rolnego, 
d ru g i na tom ias t ro k  osadnictw a 
cechuje zdecydowana przew aga 
osadn ictw a przem ysłow o -  m ie j
skiego.

Z ja w isko  poważnego w zros tu  o- 
sadn ic tw a  m ie jsk iego  na Z iem iach 
O dzyskanych w  os ta tn im  okresie 
a k c ji za ludn ien ia  w yw o łane  jes t 
n ie w ą tp liw ie  w yczerpan iem  się od 
ro k u  1946 zapasu zdatnych do 
ob jęc ia  sam odzie lnych gospodarstw  
ro lnych . Ś w iadczy  ono ponadto o 
dalszym  is tn ie n iu  s iln e j prężności 
przesiedleńczej ziem  daw nych, a 
ściśle j b io rąc  w s i p o lsk ie j, k tó ra  
b y ła  g łó w n ym  źród łem  osadnictw a 
na Z iem iach  O dzyskanych w  g ru 
p ie  przesiedleńców . O m aw iane 
z ja w isko  stw ie rdza , że w ieś polska 
po w ycze rpan iu  się zapasu gospo
d a rs tw  ro ln y c h  n ie  zrezygnow ała  
z pędu na Z iem ie  Odzyskane, ale 
sk ie ro w a ła  się wówczas w  sw e j 
g łó w n e j masie do m iast Z iem  Od
zyskanych. Jest to  n ie w ą tp liw ie  
w  w a runkach  po lsk ich  bardzo do
da tn ie  z jaw isko  socjalne.

NA  PUNKTACH ETAPOW YCH  
P U R u

R ea lizu jąc pow ierzone m u  zada
n ie  repa triacy jno-p rzes ied leńcze , 
P ańs tw ow y U rząd  R e p a tr ia c y jn y  
s tw o rz y ł na te ren ie  całego k ra ju , 
a szczególnie na te renach maso
wego osadnictw a sieć w łasnych  
p laców ek a d m in is tra cy jn ych  w  
postaci oddz ia łów  pow ia tow ych  
i  w o jew ódzk ich  oraz sieć p lacó
w ek specja lnych, ja k : p u n k ty  eta
powe. schroniska, p u n k ty  odżyw 
cze i  san ita rne , wyposażone w  am 
b u la to ria  i izb y  chorych, oraz p u n 
k ty  tra n sp o rto w e  -  rozdzielcze 
i  w lo tow e.

Przez p u n k ty  etapow e i  odżyw 
cze PU R  przeszło ponad 20 m ilio 
nó w  osób, k tó ry m  w ydano ca 32 
m ilio n ó w  osobodniów ek żyw ności. 
W spom niane j w yże j liczb ie  repa
tr ia n tó w  i  przesied leńców  w y p ła 
cono 620 m ilio n ó w  z ło tych  zapo
m óg p ien iężnych, w ydano 15 ty 
sięcy be l ub ran ia , 8 tys. be l obu
w ia  itd .

W  okresie na jw iększego nasile 
n ia  ru ch u  m ig racy jnego  P U R  ad
m in is tro w a ł poprzez w ładze I  i I I  
in s ta n c ji 240 p u n k ta m i e tapow y
m i.

W  zależności od rodza ju  w y k o 
n yw a n ych  fu n k c ji e tapy d z ie liły  
się na: p u n k ty  p rzy ję c ia  czy li tzw . 
p u n k ty  etapow e zachodnie, pun
k ty  san ita rno-odżyw cze oraz pun 
k ty  norm a lne . Te osta tn ie  znow u 
zależnie od m iejsca położenia m ia 
ły  różne przeznaczenia ta k  np. 
p rz y  w ęzłach rozdzie lczych tw o 
rzono p u n k ty  dostosowane do w y 
ko n yw a nych  przez te w ę z ły  fu n k 
c ji, na stacjach w lo to w ych  is tn ia 
ły  p u n k ty  etapowe w lo tow e , na 
stacjach zaś docelow ych —  p u n 
k ty  docelowe. Na punktach  etapo
w ych  zachodnich, u tw o rzonych  
w zd łuż  g ra n icy  zachodnie j i  po
łu d n io w e j Państw a, re p a tr ia n c i z 
roz ładow anych  tra n sp o rtó w  po 
dope łn ien iu  obow iązku re je s tra c ji 
i  zaopatrzen iu  się w  zaświadczenie 
re jes tracy jne , m o g li udaw ać się w  
dalszą podróż, uzysku jąc  jedno 
cześnie zap row ian tow an ie  na d ro 
gę oraz b e zp ła tn y  prze jazd ko le jo 
w y  do s ta c ji s tanow iące j cel ich 
w ę d ró w k i.

A k c ją  re p a tr ia cy jn ą  ob ję te  b y ły  
n ie  ty lk o  poszczególne osoby i  ro 
dz in y  oraz ich  m ien ie , ale in s ty 
tu c je  k u ltu ra ln e , re lig ijn e  i  cha
ry ta ty w n e , ja k : <jomy dziecka, do
m y  starców , kościo ły , szp ita le  itd . 
T y lk o  z ZSRR rep a trio w a n o  po
nad 60 dom ów  dziecka. D la  p rz y 
jęc ia  ty ch  in s ty tu c ji u tw orzono  
w  k ra ju  szereg specja lnych pun 
k tó w  op iek i. I  tak  zorganizowano 
z w y łą czn ym  przeznaczeniem  d la  
dzieci dw a dom y rozdzielcze w  

. G ostyn in ie  ko lo  K u tn a  i  w  K o ź lu  
na Śląsku. D la  starców , in w a li
dów  oraz m atek z dziećm i pozba
wi, ' m ych  op iek i m ęskie j u tw o rzo 
no na te ren ie  całego k ra ju  k i lk a 
naście specja lnych p u n k tó w  eta
pow ych, k tó re  o be jm ow a ły  n ie 
raz ca łe -os ied la  w zg lędn ie  p rzy 
stosowane do tego celu ko lon ie  le 
tn iskow e. Na om aw ianych p u n k 
tach op iek i re p a tria n c i pozosta
w a li przez d łuższy czas. S topn iow o 
rozprow adzono ich  w  te ren ie  na 
osiedlenie w zg lędn ie  zosta li on i 
p rze jęc i przez m ie jscow ą o jliękę  
społeczną.

P u n k ty  etapowe docelowe w y 
ko rzys tyw ane  b y ły  p rz y  roz łado
w y w a n iu  tra n sp o rtó w  po p rzyb y 
ciu na m iejsce osiedlenia. U ła
tw ia ły  one akc ję  szczególnie w  
c iężkich w a runkach  zim ow ych, u -  
m o ż liw ia ją c  czasowe rozmieszcze
n ie  re p a tr ia n tó w  i  przesied leńców  
do c h w il i  ich  rozw iez ien ia  i  osie
d len ia  w  te ren ie , k tó re  trw a ło  
częstokroć k i lk a  i w ięce j dni.

M ilio n o w e  ru ch y  m ig racy jne , 
odbyw ające się w  pow ojennych, 
n ie zw yk le  c iężkich  w a ru n ka ch  
tra n s p o rto w y c h  s tw a rza ły  niebez
pieczeństwo zaw leczenia do k ra ju  
w zg lędn ie  w y w o ła n ia  m asow ych 
chorób zakaźnych.

N iebezpieczeństwo to  b y ło  ty m  
w iększe, że w  transpo rtach  nara
żonych na u jem ne w p ły w y  atm o
sferyczne p rz y b y li ew akuow an i z 
m iejsca cho rzy  i  n iedo łężn i f iz y 
cznie ludzie . D la  zapobieżenia m o
ż liw ościom  ep idem ii oraz roztocze
n ia  o p iek i le ka rsk ie j nad m ig ru 
jącą  ludnością  w ładze re p a tr ia c y j
ne p o w o ła ły  spec ja lny  apara t sa
n ita rn y . P raw ie  w szys tk ie  p u n k ty  
etapowe obsługiw ane b y ły  przez 
personel le k a rs k i i  pom ocniczy 
oraz wyposażone w  am bu la to ria , 
iz b y  chorych, ką p ie liska  itp . W  la -  . 
tach 1944— 1947 na punktach  sa
n ita rn y c h  PU R  zbadano ogółem  
1.312 tys. chorych  z chorób zakaź
nych. Na izbach chorych PU R  le 
czono 29.700 chorych. S k ie row ano 
do szp ita li 27 tys. osób itd . Zano
tow ano w śród  m ig ru ją ce j ludności 
na jw ięce j zachorow ań na św ierzb  
—  60 tys. w ypadków , na m a la rię  
6.723 w yp a d k i, na czerw onkę —  
2.516 w yp a d ków  itd . D la  zaopa
trzen ia  p laców ek san ita rnych  w  
le ka rs tw a  i m edykam en ty  u tw o 
rzono specja lną sk ładn icę  sa n ita r
ną. n rzy  oddziałach zaś w o jew ódz
k ic h  PU R  składn ice  oddziałowe.

Is to tę  dz ia ła lności U rzędu Re
pa tr ia cy jn e g o  s tanow iła  jednak 
n ie  nomoc i  onieka doraźna, a o - 
s ied lan ie  masowo p rzyb yw a ją cych  
w raz  z ca łym  d o by tk iem  repa
tr ia n tó w  i  przesiedleńców .

Ogółem  re p a tria n to m  p rz y b y 
ły m  do k ra ju  p rzydz ie lono  275 tys. 
gospodarstw  ro ln ych  i  og rodn i
czych, w  ty m  na ziem iach da
w nych  54 tys. gospodarstw.

Poważne znaczenie d la  a k c ji 
m ig ra c ji posiada zorganizow ana 
przez PU R  cen tra lna  ka rto te ka  
p rz y b y ły c h  do k ra ju  re p a tr ia n tó w  
i  ree m ig ra n tó w  licząca 2.850 tys. 
nazw isk. K a rto te k a  ta u ła tw ia  
znacznie w za jem n ie  odnalezienie 
się rozproszonym , w  w y n ik u  w o j*  
ny, liczn ym  członkom  rodzin . Z  
k a r to te k i sko rzysta ło  w  la tach  
1944— 1947 ca 200 tys. osób.
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Po d łu g ie j n iem ieck ie j n iew o li, 
na sku tek  w spania łego zw yc ię 
stw a A rm ii  R adzieckie j, w raz  z 
k tó rą  w a lczy ło  odrodzone W ojsko 
Polskie, prastare  nasze Z iem ie 
Zachodnie p o w ró c iły  do M acierzy. 
N azyw am y je  jeszcze dzis ia j Z ie 
m ia m i O dzyskanym i, w  odróżn ie
n iu  od reszty ziem  po lskich. To 
odróżn ien ie  b y ło  potrzebne, gdyż 
w  w ie lk im  Planie. O dbudow y Go
spodarczej, ja k  zresztą i  w  cało
kszta łc ie  naszej gospodarki na ro 
dow ej, ro la  Z iem  O dzyskanych 
je s t szczególnie podkreślona, a po
wodzenie p lanu  w  ogrom nym  sto
p n iu  je s t uzależnione od c a łko w i
tego w łączenia Z iem  Odzyskanych 
w  system gospodarczy k ra ju .

Oblicze gospodarcze bow iem  
Z iem  O dzyskanych różn i się jesz
cze nieco od m odelu  gospodarcze
go Z iem  C en tra lnych  i n ic  d z iw 
nego, bo zachodnie nasze ziem ie 
m a ją  szereg odrębnych zagadniezi 
gospodarczych do rozw iązan ia .

Z iem ię  Odzyskane s tanow ią 
trzec ią  część p ow ie rzchn i k ra ju  
i  są rę ko jm ią  dob roby tu  P o lsk i 
Ludow e j ze w zg lędu na swoje bo
gactw a: odbudow ujące się ro l
n ic tw o , ro z w in ię ty  ju ż  przem ysł, 
se tk i k ilo m e tró w  w ybrzeża m o r
skiego, w reszcie Nysa i Odra. Po

za tym  należy pam iętać, że dz ięk i 
Z iem iom  O dzyskanym  jesteśm y w  
tra kc ie  szybkiego przeistaczania 
się z państwa ro ln iczego w  pań
stw o p rzem ysłow o-ro ln icze . Te 
w ie lk ie  p ra w d y  dziś wszyscy ro 
zum iem y.

Odzyskane b y ła  i jes t w a lką  o b y t 
fizyczny  narodu.

C hłop po lsk i, w ie lk i h is to rycz 
ny nakaz za ludn ien ia  i zagospoda
row an ia  Z iem  O dzyskanych zro
zu m ia ł i ja k o  odw ieczny w łaśc i
cie l tych  ziem ruszy ł na zachód,

Z c h w ilą  w yzw o len ia  naszych 
s ta rych  Z iem  Zachodnich z ja rz 
ma p ru sk ie j n ie w o li przed pań
stw em  ludow ym , przed po lsk im  
św ia tem  pracy, stanę ły dw a za
dania: za ludn ien ie  tych  Z iem  i ich 
zagospodarowanie. Rozpoczęła się 
w a lka  o objęcie ty ch  ziem, a trze 
ba pam iętać, że w a lka  o Z iem ie

by objąć zachodnie p iastow skie  
ziem ie w  posiadanie.

D ecyzja  ta nie by ła  d la niego 
ła tw ą . W roga państw u ludow em u 
propaganda ż łob iła  niepewność co 
do dn ia  ju trze jszego. Propaganda 
re a kc ji, propaganda zbrodniczego 
podziem ia, w reszcie propaganda 
N iem ców , k tó rz y  m u s ie li opuścić

nasz k ra j —  w ytężen ie  pracow a
ła, by chłopa pow strzym ać od h i
storycznego m arszu na zachód, 
a tego, k tó ry  ju ż  p rzyb y ł, tak  za
straszyć, by  w ys iłe k  jego  tw ó rczy  
ja k  n a jb a rd z ie j osłabić.

W a lka  o osadnika b y ła  ciężka, 
ale reakc ja  ją  przegra ła , bo prze
grać m usia ła.

Z każdym  rok iem , z każdym  
m iesiącem osiągnięcia w  osadnic
tw ie  ro ln y m  b y ły  coraz lepsze. 
Zawdzięczać to należy z jedne j 
s trony  opiece państw a ludowego, 
z. d ru g ie j —  zdrow em u in s ty n k to 
w i i p a tr io tyczn e j postaw ie ch ło
pa polskiego, k tó ry , n ie bacząc na 
nic, na żadne trudnośc i i ciężką 
pracę, z rozum ia ł w ie lką  p raw dę 
h is to ryczną m arszu polskiego na 
odw ieczne ziem ie p iastow skie , 
z rozum ia ł in te res  państw a i na
rodu. W  ty m  je s t ogrom na i n ie 
p rzem ija jąca  zasługa chłopa po l
skiego.

Prócz tych  trudnośc i, z ja k im i 
osadnik po lsk i na Z iem iach  Od
zyskanych m us ia ł się borykać, 
trzeba pam iętać, że jeszcze na po
czątku ro k u  1946 na Z iem iach  
tych  b y ło  2,1 m ilio n ó w  N iem ców . 
P o laków  wówczas b y ło  n iew ie le  
w ięce j, a ju ż  w  po łow ie  tegoż ro 
ku  ludność polska lic zy ła  3,8 m il.,

BOŻENA STĘCZNIEW SKA

à roqa wodna
D roga wodna O d ry  ma d la  po lskiego system u kom un ikacy jnego  i  d la 

całe j naszej gospodark i podstaw ow e znaczenie. W  g ó rn ym  sw oim  biegu 
d o tyka  ona w ysoko uprzem ysłow ionego obszaru Śląska, k tó ry  ró w n o 
cześnie jes t je d yn ym  naszym  terenem  eksp loa tac ji w ęgla. Ten m om ent 
je s t bardzo w ażny, bow iem  w ęg ie l ja ko  to w a r m asow y szczególnie 
nada je  się do tra n sp o rtu  wodnego. U  u jśc ia  O d ry  zna jdu je  się duży 
p o rt Szczecin, przez k tó ry  w ęg ie l śląski zna jdu je  n a tu ra ln ą  drogę eks
po rto w ą  za granicę. Sieć ko m u n ika cy jn a  O d ry  za pomocą sw oich du 
żych d o p ływ ó w  W a rty  z N otecią  obe jm u je  ponadto sw oim  zasięgiem 
w ie lk i obszar ziem  leżących w  dorzeczu tych  praw obrzeżnych  d o p ły 
w ów . Są to  m ianow ic ie  w  p ie rw szym  rzędzie W ie lkopo lska  i częściowo 
Pomorze.

D oniosłe znaczenie a r te r i i  w o
dne j O d ry  n ie  ogranicza się do za
spoka jan ia  po trzeb k ra jo w ych - 
P rze p ływ a  ona w  sw o im  gó rnym  
biegu te re n y  leżące w  zakresie za
in te resow ań gospodark i czeskiej. 
S tanow i ona d la  C zechosłow acji 
dogodną i  tan ią  drogę tra n zy to w ą , 
z k tó re j korzystać będzie w  coraz 
w iększym  s topn iu  p rzem ys ł czeski 
e kspo rtu jąc  go tow e w y ro b y  a 
przewożąc ze S zw ecji rudę  żelaz
na. W  przyszłości znaczenie Odry 
stan ie  się jeszcze większe.

BUDOWA K A N A ŁU  ODRA —  
DUNAJ

Is tn ie ją  ko n k re tn e  ju ż  p ro je k ty  
w ybudow an ia  ka na łu  O d ra -D una j. 
K a n a ł ten  po łączy g ó rn y  b ieg  
O d ry  z D una jem  w  p ob liżu  B ra 
tys ła w y . D ługość jego w yn ies ie  
263 km . Ze w zg lędu  na is tn ie jące  
różn ice poziom ów  trzeba  będzie 
zbudować 18 śluz. Czas trw a n ia  
p rac p rzy  budow ie  tego w ie lk ie g o  
dzie ła  oblicza się na 6 la t. K osz ty  
bu d o w y poniosą w spó ln ie  Po lska  
i  Czechosłowacja. Po -wybudowa
n iu  tego kana łu  O dra  s tanow ić 
będzie część w ie lk ie j, tra n s k o n ty - 
n en ta lne j ko m u n ika cy jn e j d ro g i 
w odne j, łączącej M orze Czarne z 
B a łty k ie m . C a ły  szereg k ra jó w  
ja k  W ęgry, R um un ia , Jugosław ia  
i  A u s tr ia  korzystać będą m o g ły  z 
dogodności d rog i w odnej O d ry  i 
będą k u  n ie j c iąży ły .

Jak  z powyższego w y n ik a  O dra 
ma do odegrania ważną ro lę  w  
gospodarce k i lk u  k ra jó w  E u ropy  
środkow e j, jednak  na jw iększe zna
czenie posiada d la  naszego pań 
stwa. P rzed w o jn ą  o b ro ty  to w a ro 
w e na Odrze w y ra ż a ły  się w  m ilio 
nach ton. W  o s ta tn im  p rzedw o jen 
n y m  ro ku  b a rk i odrzańskie prze
w io z ły  z górą 11.000.000 ton  to - .

w a rów . W  żegludze na Odrze za
tru d n io n y c h  b y ło  2.500 ba rek  o 
łącznej pojem ności około 1.000.000 
ton. C zynnych b y ło  rów n ież  p ra 

w ie  680 ho low ników ', k tó re  w  su
m ie  rozporządza ły s iłą  około
100.000 K M . O b ro ty  tow arow e  
dokonyw ane za pośredn ictw em  
d rog i w odnej O d ry  i w ie lkość ta 
bo ru  eksploatowanego na rzece 
św iadczą dob itn ie  o don ios łym  
znaczeniu te j a r te r i i  k o m u n ik a c y j
nej.

Dziś, k ie d y  całe prawobrzeżne, 
s iln ie j uprzem ysłow ione  i  bogatsze 
dorzecze O d ry  zna jdu je  się w  ob
ręb ie  P o lsk i, o b ró t to w a ro w y  na 
te j drodze ko m u n ika cy jn e j może 
rozw inąć  się jeszcze lep ie j, n iż  to 
b y ło  m oż liw e  przed w o jną . Sztucz

ne g ran ice  po lityczne  i  celne n ie 
ham u ją  ju ż  n a p ły w u  to w a ró w  z 
te renów  ciążących w  sposób na
tu ra ln y  do O dry.

85 M O STO W  W  N U R T A C H  O D R Y
W ładze nasze po zakończeniu 

dz ia łań  w o jennych  p rz e ję ły  O drę 
w  stanie kom ple tnego zniszczenia, 
Żelazne ko n s tru kc je  85 m ostów  
d rogow ych  i  ko le jo w ych  zniszczo
nych  przez N iem ców , u n ie m o ż li
w ia ły  początkow o ja k ą k o lw ie k  
żeglugę. Z  potężnego n iegdyś ta 
bo ru  p ływ a jącego  na Odrze p rze- 

(Dalszy ciąg na stronie 17)

w  końcu zaś 1946 roku  N iem ców  
by ło  0,6 m il., a ludność polska 
w zrosła  do przeszło 4 m ilio n ó w . 
Za dziesięć m iesięcy 1946 ro ku  
d o p ływ  osadników  w y ra z ił się 
cy frą  b lisko  1,5 m il. osób.

Pam iętać rów n ież  należy, że na 
413.056 gospodarstw  poniem iec
kich , 123.800 zagród b y ło  zniszczo
nych, że p rzy  lik w id a c ji od łogów , 
n ie  bacząc na pomoc państw a i na 
n iezm ie rn ie  ważną ro lę , ja k ą  w  
te j dz iedzin ie  sp e łn ił i spe łn ia  
P aństw ow y Żarz ,d N ie ruchom o
ści Z iem skich , ogrom  p racy p rzy 
pada na ch łopa-autcchtona i osad
n ika , p rzyby łego  czy to  z P o lsk i 
C en tra lne j, czy z zagran icy. C hłop 
po lsk i osiadł i p racu je  na zie
m iach, k tó re  srodze zostały zde
wastow ane w  czasie w o jn y , po 
k tó re j zostało w ie le  ru in  i  se tk i 
tys ięcy he k ta ró w  od łogów  oraz 
w ie le  zam inow anych  i zachwasz
czonych pól. D la tego też zagad
n ien ie  l ik w id a c ji od łogów  i p rze 
p row adzen ia  p a rce lac ji je s t sp ra 
w ą zasadniczą, tak  z p u n k tu  w i
dzenia in te resu państw owego, 
ogólnonarodowego, ja k  i  z p u n k tu  
w idzen ia  społecznego.

W ysta rczy p rzytoczyć c y fry , 
ilu s tru ją ce  stan odłogów , żeby 
zrozum ieć wagę zagadnienia ichi 
l ik w id a c ji.  W ed ług liczn ych  opra
cowań, m. in . d ra  J. J. G u ra n o w - 
skiego, dane dotyczące te j sp ra w y  
Z iem  O dzyskanych p rzeds taw ia ją  
sie następująco: w  r. 1945 na ogól
n y  obszar z iem i o rne j 4.887 tys. 
ha od łogów  b y ło  3.811 tys. ha. W  
ro ku  1946 c y fra  ta  zm n ie jszy ła  się 
do 3.283 tys. ha. P lan  in w e s ty c y j
n y  p rze w id u je  zm nie jszenie  od ło
gów  w  ro k u  1947 do 1.443 tys. ha, 
w  ro ku  1948 do 443 tys. ha. w  
ro ku  1949 akc ja  l ik w id a c ji od ło
gów  ma być zakończona. N ie  
ulega w ą tp liw o śc i, że z każdym  
ro k ie m  se tk i tys ięcy od łogów  
l ik w id u je  się, na ro ln ik ó w  p rz y 
pada n ie w ą tp liw ie  n a jw iększy  od
setek.

Rok 1947 b y ł rok iem , k tó ry  za
decydow a ł o naszych dużych 
osiągnięciach w osadn ic tw ie  ro l
nym , n ie  m n ie j w ażnym  je s t fa k t, 
że w  ro k u  ty m  osadnictw o ro ln e  
zostało pod w zgiędem  p ra w n ym  
uregu low ane. C hłop poczuł się 
p e łn op ra w n ym  gospodarzem na 
sw oim  gospodarstw ie.

C h łopów  po lsk ich , sukcesy a k c ji 
osiedleńczej napaw a ją  w ięc słusz
ną dumą. Sukcesy te  są śm ie rte l
n y m i ciosam i d la  n iem ieck ich  szo
w in is tó w  i  ich im p e ria lis tyczn ych  
p ro te k to ró w  anglosaskich. Proces 
w ie lk ie g o  przesunięcia na zachód 
zosta ł p rzeprow adzony bow iem  
sp raw n ie  w  dużej m ierze  dz ięk i 
p io n ie rsk ie j postaw ie chłopa p o l
skiego.

Na ziem iach, gdzie do n iedaw na 
panoszył się p ru s k i ju n k ie r , dziś 
m am y oko ło  p ó ł m ilio n a  gospo
d a rs tw  ch łopskich. W  ro ku  bieżą
cym  tę liczbę znacznie • podw yż
szym y. D z ię k i tru d o w i i  z rozum ie
n iu  potrzeb państw a przez chłopa, 
ro ln ik a  Z iem  O dzyskanych, pod
n ies iem y poziom  gospodarstw, 
w yda jność z iem i —  podniesiem y 
ogó lny na rodow y dochód.

T ru d n o  je s t uw ie rzyć  cz łow ie
ko w i, sto jącem u z dala od życia 
w si, od życia osadnika, że w ie le  
tru d n y c h  p rob lem ów  do rozw ią 
zania ma chłop po lsk i na Z iem iach  
O dzyskanych. R ozw iązu je  je  je 
dnak ch łop dz ięk i re fo rm ie  ro l
ne j, zdobyczom P o lsk i Ludow e j, 
dz ięk i ukochan iu  sw ej ziem i, rze
te lności w  swej p racy i swej p rzy 
s łow iow e j gospodarności.

Gospodarcze w łączenie  nastąp i 
na sku tek  w ie lk ie j p racy  i ogrom 
nego w y s iłk u  chłopa i ro b o tn ika  
polskiego.

C hłop p o lsk i w  odbudow ie 
Z iem  O dzyskanych sp e łn ił i speł
n iać  będzie sw ó j obow iązek do
brze.
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W ałb rzych  im ponu je  każdem u 
p rzy jezdnem u rozm achem  pracy, 
ja ką  tu  w idać  na każdym  k ro ku . 
W śród p iąc iu  w ie lk ic h  p rzem y
słów, k w itn ą cych  w  ty m  mieście, 
p ierw sze m ie jsce za jm u je  prze
m ys ł w ęg low y.

P rzem ys ł ten  w  życ iu  gospodar
czym  P o lsk i od g ryw a  bardzo po
w ażną ro lę . P rzyczyn iło  się to do 
tego w yda tne  pow iększenie ilośc i 
w ęg la  w  k ra ju  w  ogóle przez p rz y 
łączenie do M a c ie rzy  Śląska O po l
skiego, zagłębia W a łb rzysk iego  i  
zasobów w ęg la  b runa tnego  w  
Żarach. ,

Przed 1939 ro k ie m  Polska, ja ko  
państw o w ydobyw a jące  w ęg ie l, 
za jm ow a ła  w  E urop ie  trzecie  m ie j
sce. W  ty m  czasie dom inow a ła  
A n g lia , posiadając 182 m ilia rd y  
ton, następnie szły N iem cy z 76 
m ilia rd a m i ton. Po lska  zaś dyspo
now a ła  61,8 m ilia rd ó w  ton. Po 
klęsce T rzec ie j Rzeszy k ra j nasz 
p rzesuną ł się na d rug ie  m iejsce. 
Przez p rzy łączen ie  bow iem  Ś lą
ska Opolskiego do M ac ie rzy  nasze 
zasoby w ęg low e wynoszą 76,8 m i
l ia rd ó w  ton, z W a łb rzychem  zaś 
—  77,2 m ilia rd ó w  ton.

B io rąc  pod uw agę podz ia ł zaso
bów  w ęg la  w  k ie ru n k u  pozio
m ym , s tw ie rd z ić  trzeba, że n ie 
k tó re  k ra je  Zachodn ie  E u ro p y  są 
pod w zględem  położenia  geogra
ficznego le p ie j położone, an iże li 
Polska. A n g lia  np., a lbo Zachodnie 
N iem cy z n a jd u ją  się b liże j d róg  
w odnych, n iż  zagłębie Ś ląsko- 
D ąbrow sk ie . Jest onov z da la  od 
po rtów  i  n ie  posiada dogodnej ko 
m u n ik a c ji w odne j. S praw a O d ry  
i  ka n a łu  k ło d n ick ie g o  (g liw ic k ie 
go) z b ra k u  ta b o ru  i  zam arzania 
n ie  odg ryw a  w  te j c h w il i  w iększe j 
ro li.  Zag łęb ie  w a łb rz y c k ie  m usi 
w ięc korzystać z t r a k c ji  k o le jo 
w e j.

I  je że li w  ta k ic h  ntespęzyjfcją- 
eych w a ru n ka ch  p rzem ys ł w ęg lo 
w y  W a łb rzycha  może poszczycić 
się pow ażnym i osiągnięciam i, za
wdzięczać to  na leży  w y d a jn e j 
p ra cy  in żyn ie ró w , sz tygarów  i  
g ó rn ikó w .

Z p rak tycznego  p u n k tu  w idze 
n ia  pow ażną ro lę  w  p rzem yśle  
w ę g lo w ym  odg ryw a  miąższość po
k ładów . Zag łęb ie  Ś ląsko -D ąbrow 
skie posiada sum aryczną m iąż
szość p o k ła du  w ęg la  zdatnego do 
odbudow y, od 17 do 38 m., W a ł
b rzych  zaś od 3,25 m  (kopa ln ia  
„P rzyg ó rze “ ) do 23,7 m  (kopa ln ia  
„ V ik to r ia “ ). S tosunek ten  je s t w  
zag łęb iu  w a łb rz y s k im  m n ie j ko 
rz y s tn y  i  bardzo zb liżony  do tego, 
ja k i  posiada północne zagłębie 
F ra n c ji.

T a k  samo spraw a ta  m n ie jw ię - 
cej w yg ląda  p rz y  ro z p a try w a n iu  
grubości pok ładów . W  zag łęb iu  
Ś ląsko -D ąbrow sk im  30°/o suma
ryczne j m iąższości p rzypada  na 
p o k ła d y '2 — 6 m. Są to p o k ła dy  
n a jb a rd z ie j ekonom iczne. Z jedno 
czenie W a łb rzysk ie  na tom ias t je s t 
w  gorszym  po łożen iu  i  znow u 
zb liżone je s t do w a ru n k ó w  fra n 
cuskich.

D la tego  to  gó rn icy , po lscy re 
e m ig ranc i z F ra n c ji, na jszybc ie j 
a k lim a ty z u ją  się w  W a łb rzychu .

P rz y jrz y jm y  się teraz jakości 
w ęgła. Pod ty m  w zględem  trzeba

uw zg lędn ić  jego w artość c iep lną  
i  możność użycia do dalszych ce
ló w  prze tw órczych .

Po lska  ma p rzew ażn ie  w ęg ie l 
gazow o-p łom ienny i  gazowy. W a ł
b rzysk ie  zaś zagłębie posiada wę
g ie l koksu jący, k tó ry  daje koks 
w ysokiego ga tunku . W chodzi tu  
w  grę koks hu tn iczy , od lew n iczy 
i opa łow y (koksow n ia  „M ie szko “ ).

Pod ty m  w zględem  zagłębie 
W a łb rzysk ie  m a przewagę nad in 
n y m i z jednoczen iam i w ęg low ym i. 
D o lnośląskie  Z jednoczenie P rze
m ys łu  W ęglowego z tego pow odu 
pow inno  raczej nazyw ać się Z je 
dnoczeniem  K okso-C hem icznym .

Jeżeli w eźm iem y pod uwagę 
szereg m inusów , w yn ika ją cych  z 
geograficznego położenia W a ł
b rzycha  (z dala od d róg w odnych) 
oraz z ch a ra k te ru  tu te jszych  złóż 
w ęg low ych , z uznan iem  należy 
podkreś lić  pozy tyw ne  zw alczanie 
w ie lu  tru d n o śc i przez zespół p ra 
co w n ikó w  D olnośląskiego Z jedno 
czenia. Is tn ie je  tu  bow iem  tzw . 
„w ła śc iw e  g ó rn ic tw o “  ze -wszyst
k im i p rob lem am i c iśn ien ia , p rze
rostów , uskoków , c ienk ich  po k ła 
dów, gazów itp .

Za n iem ieck ich  czasów zagłębie 
w a łb rzysk ie  b y ło  p rzeds ięb io r
stw em  d e ficy to w ym . I  to  n ie  t y l 
ko  w  osta tn ich  h itle ro w s k ic h  cza
sach. B y ło  ta k  ju ż  w  la tach  1880 
do 1890 r., k ie d y  to B e r lin  zuży
w a ł ko n k u re n c y jn y , ale tańszy 
w ęg ie l b ry ty js k i,  a n ie w łasny  
śląski.

Dziś sy tuacja  zm ien iła  się na 
lepsze. Zagłęb ie  W a łb rzysk ie  po
siada w  Polsce C en tra lne j o lb rzy 
m i i  ch łonny  ry n e k  zbytu . Odpada 
w ięc tu  kw e s tja  d e ficy tu , k tó ra  
o d b ija ła  się u jem n ie  na n iem iec
k ie j gesjaeóarce na rodow e j.

fidbadowa
D olnośląskie Z ak łady  Chemiczne 

w  W ałbrzychu, należące do Z jedno
czenia Koksochemicznego, zostały 
przekazane dn ia  16 w rześnia 1945 r. 
p rzedstaw ic ie lom  M in is te rs tw a  Prze
m ysłu . Z ak ła dy  te, k tó re  za n iem iec
k ic h  czasów nos iły  nazwę „T . G. 
F a rbe n indu s trie ", o trzym ano tu  w  
stanie zdem olowanym . Ze wszyst
k ic h  dz ia łów  pozostała ty lk o  część 
ap a ra tu ry  des ty lac ji benzolu. N a
tychm ias t uruchom iono go ze zdol
nością p ro d u kcy jn ą  250— 300 ton 
m iesięcznie. W IV  k w a rta le  1945 r. 
dz ia ł ten został w yrem ontow any, 
dz ięk i czemu w  I  k w a rta le  1946 r. 
uzyskano podw ó jny  w zrost p ro d u k 
c ji. W tym  samym czasie, w łasnym i 
s iłam i w yrem ontow ano i  ustaw iono 
drugą ko lum nę destylacyjną, k tó ra  
podniosła zdolność p ro d u k c ji do
2.000 ton miesięcznie.

W  m iesiącu styczniu 1947 r. na 
odpraw ie  d y re k to ró w  Z jednoczenia 
Koksochem icznego w  Zabrzu zapa
dła decyzja budow y nowego dzia łu  
p ro d u kc ji, t j.  de s ty lac ji sm oły ko 
ksow nicze j.

W  zw iązku z ta k  ważnym  zagad
nien iem , zapro jektow ano budowę 
fa b ry k i na pięć re to r t des ty lacy j
nych w raz z całą apara tu rą  odbie
ra ln ik ó w  na oleje i  na pak i in.

W lu ty m  br. przystąp iono do 
up rzą tan ia  gruzów , oczyszczania 
dróg do jazdow ych i usuwania be
tonow ych fundam entów  daw nej apa
ra tu ry , razem około 2.000 ton. W tym  
samym czasie poczyniono k ro k i dia

Pow ażnym  prob lem em  dla W ał
b rzycha  je s t wzm ożenie p ro d u k c ji 
w ęgla. Jest to  konieczne ze w zg lę 
du na w zrasta jącą ko n ku re n c ję  na 
ryn ka ch  za g ran icznych. P rze w i
dziane jest, iż w  1951 ro k u  p ro 
d u kc ja  w ęgla  kam iennego E u ro 
py  osiągnie poziom  z 1937 r. (570 
m ilio n ó w  ton).

D la tego też kon iecznym  jest 
wzm ożenie p ro d u k c ji przez w spó ł
zaw odn ic tw o  p racy  oraz zm oder
n izow an ie  naszych kopa lń  do lno
śląskich.

W  ty m  celu Naczelna D y re kc ja  
D. Z. P. W. zam ierza:

1) pow iązać k o le jką  lin o w ą  wszy
s tk ie  kopa ln ie  W ałbrzycha, 
aby un iezależn ić się od ruchu  
kole jow ego,

2) zm odernizow ać kopa ln ię  „B o 
les ław  C h ro b ry “  w  postaci 
kom p le tne j m echan izac ji po
w ie rzch n i przez w ybudow an ie

■ sk ipów  w ieży szybow ej, m a
szyny w ciągow e j i usp raw n ie 
n ie  obiegu w ózków  oraz

3) usp i'aw n ić d robną  sprzedaż w ę
g la  i  w ydaw an ie  depu ta tów  
w ęg low ych* przez uskuteczn ie
n ie  odpow iedn ich  urządzeń na 
szybie „M a r ia “  i  ko p a ln i „ V ik 
to r ia “ .

O ile  chodzi o pracę pod ziem ią, 
to zam ierzona je s t e le k try f ik a c ja  
przew ozu i  w prow adzen ie  dużych 
w ozów  na kopa ln iach  „B o les ław  
C h ro b ry “ , „V ik to r ia “  i  „B ia ły  
K a m ie ń “ . Ta osta tn ia  będzie po
łączona z szybem „W ito ld “  za po
mocą p rzekopu pod z iem ią d ługo
ści 8 km . Na ko p a ln i „B ia ły  K a 
m ie ń “  p rzew idz iane  są rów n ież : 
m echanizacja u ra b ia n ia  w ęgla, 
przejście na duże wozy, m echani
zacja pow ie rzchn i przez w y e lim i
now anie  obiegu w ózków , a łado
w an ie  w p ros t na taśm y.

zorgan izow ania transp o rtu  wspom 
n ianych re to rt o wadze 30 ton 
z M uchoboru  pod W rocław iem .

T ra fio n o  tu  na duże trudności, 
gdyż ta k  o lb rzym ich  k o tłó w  o śred
n icy  5 m i  wysokości 5,5 m  nie m o
żna by ło  przewieźć kole ją .

Pozostawała droga ko łow a przy 
pomocy dużych ciągn ików . W ten 
sposób w  d ru g ie j po łow ie, po w y 
ciągn ięciu  z gruzów  w  M uchoborze, 
p ierw szy koc io ł-g ig an t, stanął na 
m ie jscu, a po n im  drug i, trzeci, 
czw a rty  i p ią ty . Usunię to część sta
rych  betonowych fundam entów  z h a li 
re to rt, zbudowano now y fundam ent 
z p ły tą  zbro joną żelazem. F unda
m ent ten posiada 200 m 3 betonu. 
Następnie przystąp iono do budowy 
o d p o w ie d n ik i pa len isk i obm uro
w ań do podgi-zewania re to rt gazem.

Do budow y pa len isk zużyto 75.000 
sztuk cegieł szamotowych.

W m iędzyczasie we w łasnych no- 
w ozorganizowanych warsztatach m e-

Ponadto Naczelna D y re kc ja  
D ZP W  zam ierza w prow adz ić  me
chanizację u rab ian ia  węgla, aby 
u ła tw ić  ciężką pracę gó rn ikom . 
Będą rów n ież  w prow adzone w rę - 
b ó w k i wszędzie tam, gdzie ty lk o  
pozw olą na to w a ru n k i techniczne 
i  geologiczne.

W  tym  k ie ru n k u  zrob iono już  
pew ien początek. O trzym ano bo
w iem  15 m aszyn w rębow ych . 
Dalsze m aszyny, k tó re  o trzym a 
W ałb rzych , będą ju ż  p ro d u k c ji 
k ra jo w e j.

Także e le k tro w n ia  u legn ie  m o
d e rn iza c ji. D y re kc ja  p la n u je  roz
budow an ie  e le k tro w n i „V ik to r ia “ , 
pow iększa jąc ją  o dw a k o tły  w y 
sokoprężne o w yda jnośc i 300 ton  
p a ry  na godzinę. P rze w id u je  się 
także budow ę oddzielnego kom 
presora oraz jednego agregatu do 
w y tw a rza n ia  p rądu.

W szystkie  kopa ln ie  będą po łą
czone w  jedną  sieć sprężonego 
pow ie trza  z ce n tra ln ym  zasile
n iem  z e le k tro w n i „ V ik to r ia “ .

T rzeba zaznaczyć, iż duży na
cisk k ładz ie  się także na usp raw 
n ien ie  koksow n i. Zę w zg lędu na 
specyficzny ch a ra k te r do lnoślą
skiego w ęgla  poświęca się w io le  
w ag i p rzeróbce w ęg la  koksu jące
go na koks i  p ro d u k ty  uboczne, a 
g łów n ie  gaz, smołę i  benzol.

P rze w id u je  się także rozbudo
wę koksow n i „B o les ław  C h ro b ry “  
i  „V ik to r ia “ . K oksow n ie  „B ia ły  
K a m ie ń “  i  „M ie szko “  będą kon
serw ow ane i wyposażone w  urzą
dzenia techniczne, zezwalające 
na w yp ro d u ko w a n ie  ilo śc i koksu 
i  w ęglo-pochodnych, p rzew idz ia 
nych  w  trz y le tn im  i  dalszych p la 
nach.

W a łb rzysk ie  zagłębie zaopatru
je  w  gaz p ra w ie  ca ły  p rzem ysł

chanicznych przeprowadzono reno
w ację  pomp, kom presorów , s iln i
ków  e lektrycznych , pomp pa row ych 
o dużej w yda jnośc i i in . Zbudow ano 
także dwa betonowe z b io rn ik i na 
pak o pojem ności 3.000 ton każdy, 
oraz dw ie  ko lu m n y  re k ty fik a c y jn e  
dla olei. W ykonano rów nież kon 
s tru kc ję  żelazną, do przebudow y 
jedne j ściany ha li, w  k tó re j um iesz
czono re to rty .

Na całość rozbudow y w yd a tko w a 
no ponad 20 m ilio n ó w  zło tych. W 
pracę tę został w łożony w ys iłe k  in 
żyn ierów , tech n ikó w  i rob o tn ików . 
Równocześnie opracowano p lan p ro 
d u kc ji.

T ak  w ięc na Z iem iach Odzyska
nych pow sta ły  nowe zakłady prze
twórcze, zapewniające w ykonan ie  
p lanów  p ro du kcy jnych  w  ska li 
ogó lnokra jow e j. Załoga tych zak ła
dów w ynosi obecnie 370 p ra cow n i
ków .

Dolnego Śląska (W ałbrzych, Jele
n ia  Góra, Legnicę, Zgorzelec, 
W rocław ). M a to o lb rzym ie  zna
czenie z gospodarczego p u n k tu  w i
dzenia. Zam iast bow iem  węgla, 
gaz jes t p rzesy łany siecią r u r  ga
zociągowych, k tó ry c h  długość w y 
nosi 500 km . D a je  to  oszczędność 
na transporc ie  i  ekonom iczne zu
życie węgla.

M inusem  w  p racy  D ZP W  je s t 
b ra k  w ody na terenie. W a łb rzy 
cha. M iasto  ze swej sieci n ie  może 
zaopatrzyć w szystk ich  kopa lń  w  
dostateczną ilość w ody. Zw iązane 
jes t to  także z w yso k im i kosztam i. 
A b y  tem u zaradzić, p ro je k tu je  się 
uchw ycenie  jednego z p o b lisk ich  
s tru m ykó w  i p rzepom pow yw an ie  
w ody  ru roc iąg iem  z odległości 
około 8 km .

Naczelna D y re k c ja  duży nacisk 
k ładz ie  także na rozw ó j specja lny 
Z jednoczenia  Dolnośląskiego.

S tan załogi w ynos i ponad 26 000 
osób, co razem z cz łonkam i rodz in  
w ynos i oko ło  50 000 osób. W  
zw iązku  z ty m  D ZP W  rozbudo
w u je  w szystk ie  sw oje  in s ty tu c je  
społeczne, w spó łp racu jąc z p a r
tia m i p o lity czn ym i, Z w ią zk ie m  
Z aw odow ym  G ó rn ikó w , ra d a m i 
zak ładow ym i, Inspekto ra tem  P ra 
cy, Inspekto rem  S zko lnym  itd .

D. Z. P. W. posiada 12 czyn
nych  św ie tlic , p rzy  k tó ry c h  są 
zorganizow ane zespoły chóralne, 
sceniczne, taneczne i in .

B ib lio te k  jes t 10 z łączną ilośc ią  
książek 8 781.

P rzy  w szys tk ich  kopa ln iach  
is tn ie ją  o rk ie s try . W szystkie ko
pa ln ie  m ają  czynne k lu b y  spor
tow e. N ie k tó re  z w ie lu  zdo ła ły  
uzyskać m is trzos tw a  do lnośląskie 
w  różnych  gałęziach sportu.

Kas zapom ogow ych jes t 9. Roz
dz ie la ją  one m iesięcznie ponad 
300 000 z ł w  ram ach s ta tu tu .

Z jednoczenie posiada 20 sto łó
w ek, -z k tó ry c h  korzys ta  około 
26 000 osób. Z  wczasów korzysta  
ok. 1 500 osób i  na te cele O ZPW  
w yd a ło  w  1947 r. p ra w ie  2 m i
lio n y  z ło tych . Is tn ie je  tu  także 
13 przedszko li, z k tó ry c h  ną ra 
zie ko rzys ta  600 dzieci. W  roku  
1948 zam ierza się u ruchom ić d a l
sze 8 przedszko li, p re lim in u ją c  na 
ten cel kw o tę  26 m ilio n ó w  zł. T ak  
samo w  1948 r. p ro jek tow ane  jest 
u ruchom ien ie  4 ż łobków  i  4 po
ra d n i z ku ch n ia m i m lecznym i, na 
co przeznaczona jes t ju ż  kw o ta  
ponad 5 m ilio n ó w  z ło tych . Ną 
w y p ra w k i n iem ow lęce p re lim i
nu je  się 3 m ilio n y  z ło tych , prze
w id u ją c  p rz y b y te k  2 000 naw o- 
rodków .

D Z P W  zam ierza w  1948 r. w y 
słać 4 000 m łodzieży na ko lon ie  i  
pó łko lon ie . A k c ja  ta kosztować 
będzie 20 m ilio n ó w  z ło tych .

W  1947 r. w ydano na akcję  so
c ja lną  ok. 50 m ilio n ó w  z ło tych , 
w  obecnym  roku  1948 kw o ta  ta 
w zrośn ie  do 160 m ilio n ó w .

D y re k to re m  N aczelnym  D o lno
śląskiego Z jednoczenia P rzem ysłu  
W ęglowego jes t inż. M ic h a ł G a- 
w ędzki, k tó ry  je s t także prezesem 
Polskiego Z w ią zku  Zachodniego 
O bw odu na m. W ałbrzych.

J. i .

T o re b k i d a m s k ie
Teki, porriele, paski do zegarków

poleca
Wytwórnia Galanterii Skórzanej 

I. S O B A S Z K I E W i C Z
Poznań, ni. Zeylanda 4 —  Te!. 519*69

(dawn. Przecznica)
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ROZWÓJ SZKOLNICTWA " i i *
Do c h w ili w yzw o len ia  m iasta 

przez A rm ię  Radziecką i W ojsko 
Polskie  w  po łow ie k w ie tn ia  1945 r., 
m iasto W ałb rzych by ło  ca łkow ic ie  
zgerm anizowane. Osób pochodzenia 
polskiego by ło  tu  wówczas bardzo 
nie  w ie le . M ożna w ięc śm ia ło s tw ie r
dzić, że w y n ik i,  osiągnięte do dn ia 
dzisiejszego, są o lb rzym im  dorob
k iem  na po lu  repo lon izac ji W a ł
brzycha.

W raz z po lską ludnością , n a p ły 
w a jącą na teren m iasta, p rz y b y li tu  
także —  n ie liczn i początkow o — p io 
n ie rzy  p racy ku ltu ra ln o -o ś w ia to w e j, 
m iędzy n im i rów n ież  i  nauczyciele.

W ydz ia ł O św ia ty  i K u ltu ry  Za
rządu M ie jsk iego  rozpoczął swą 
dzia ła lność dn ia  12 czerwca 1945 r. 
P racy by ło  dużo. Należało bow iem  
zabezpieczyć szkoły, muzeum, b i
b lio tekę  oraz w ykonać m nóstw o in 
nych prac. W ydz ia ł p rzys tą p ił ener
gicznie do czynu.

P ie rw szy okres jego dzia ła lności 
b y ł n iezw yk le  c ię żk i.’ Przede wszyst
k im  da ł się odczuwać b ra k  zupełny 
po lsk ie j ks iążk i, m a te ria łó w  p iś
m iennych. Także nauczycie lstw o 
znalazło się w  trudnościach m ate
ria lnych . Jednak o fia rna  i  pe łna od
dania praca nauczyciela w  k rze w ie 
n iu  polskiego słowa przezw yciężyła  
w sze lk ie  trudności, ja k ie  p ię trz y ły  
się przed n im .

P ierwszą polską szkołę o tw a rto  
w  gm achu szkolnym  przy u l. L im a 
nowskiego, W  te j szkole powszech
nej uczyło się 58 dzieci. N auczycie li 
by ło  8.

D z ięk i bardzo przychy lnem u sta
now isku  ówczesnego starosty grodz
kiego Eugeniusza Szewczyka, nau
czycie ls tw o o trzym a ło  p rzyd z ia ł 
f irm y  pap iern icze j i u ru cho m iło  ją  
na zasadach spółdzielczych pod na
zwą „K s iążn ica  Spółdzielcza w  W a ł
b rzychu “ . Tam  też pod ję to  poważną 
pracę społeczną, ja ką  jest udostęp
n ien ie  szerokim  rzeszom ks iążk i po l
sk ie j. N auczycie ls tw o u ru cho m iło  
także bez ja k ie jk o lw ie k  pomocy 
z zew nątrz jedną z p ierw szych b i
b lio te k  i czyte ln ię  czasopism w  
mieście.

Już po ro k u  w ytężone j p racy 
is tn ia ły  na te ren ie  m iasta W a łb rzy 
cha 4 szkoły powszechne z 48 nau
czycie lam i i  2.000 kszta łcącej się 
m łodzieży. W  tym  czasie is tn ia ły  
ju ż  także: g im na z jum  i  liceum  ogól
nokształcące z 28 nauczycie lam i 
i  670 uczn iam i, trz y  szkoły zawodo
we. prowadzone przez poszczególne 
zjednoczenia przem ysłow e, gdzie do
kszta łca ło  się zawodowo 260 m ło 
dzieży. B y ły  także trz y  przedszkola 
m ie jsk ie .

D n ia  9 m a ja  1946 ro ku  oddano do 
uży tku  publicznego B ib lio te kę  M ie j
ską i  salę T e a tru  M ie jsk iego. Dalsze 
osiągnięcia, to  s tworzenie tea tru  k u 
kie łkow ego, szkoły m uzycznej, 4 k in . 
D n ia  28 m a ja  1947 ro k u  o tw a rto  
M uzeum  M ie jsk ie .

W  c h w ili obecnej, po trzech la tach 
żm udnej p racy w  W ałb rzychu  is tn ie -

życie świetlicowe 
przemysłu Iniarskiego 

w Wałbrzychu
Państwow e Zjednoczone Z ak łady  

P rzem ysłu I.n ia rsk ieg o  w  W a łb rzy 
chu za trud n ia ją  ponad 3.000 p ra 
cow ników . Z ak łady  te p ro d u ku ją  
przędzę oraz tk a n in y  ln iane. N ad
to  zna jdu je  się tam  także b ie ln ik  
i  fa b ryka  n ic i.

Zyc ie  k u ltu ra ln o  - ośw iatowe w  
przem yśle In ia rsk in ri kon cen tru je  się 
w  sześciu fab rycznych  św ie tlicach. 
Ś w ie tlice  te, pom im o iż pow sta ły  do
p ie ro  w  osta tn im  k w a rta le  1947 r. 
ro z w ija ją  się pom yśln ie.

K ie ro w n ic y  ś w ie tlic  w spó łp racu ją  
z D yre kc ją  i Radą Zak ładow ą i  m a ją  
na celu w yw o ła n ie  zainteresowania 
d la  k u ltu ry  i sztuki.

P rzy św ie tlicach  is tn ie ją  sekcje 
szachowe, p ing-pongow e, d ram atycz
ne itp . Z ak ła dy  posiadają także trz y  
o rk ie s try  św ie tlicow e , k tó re  u rzą
dzają kon ce rty  d la  św ia ta  pracy. 
Tam , gdzie p raću ją  reem igranci, są 
organ izow ane lekc je  języka po lsk ie 
go oraz lekc je  dobrego czytania. W 
św ie tlicach  odbyw a ją  się rów n ież 
odczyty na tem aty społeczne i  p o li
tyczne.

Lekarze fab ryczn i w yg łasza ją  od
czyty na tem at zwalczania chorób.

W  osta tn ich  czasach Z ak łady  
L n ia rs k ie  za in ic jo w a ły  w a lkę  z na
łog iem  p ijańs tw a .

Oszczędzając —
odbudujemy kra j 
własnymi siłami

je : 1) 12 szkół powszechnych z ilo 
ścią 4.488 uczniów, 2) 15 przedszkoli 
(998 dzieci), 3) 2 szkoły średnie 
ogólnokształcące (1.360 uczniów),
4) 6 szkół średnich zawodowych 
(1.646 uczniów). Oprócz tego zostały 
zorganizowane ku rsy : 1) d la  Pola
ków , zam ieszkałych przed w o jną  na 
D o lnym  Ś ląsku (ku rsy  te prow adzi 
P. Z. Z.), 2) ku rsy  d la  reem igran tów  
z F ra n c ji, 3) ku rsy,hand low e , 4) k u r 
sy rzem ieśln icze i inne p laców k i 
k u ltu ra ln o  -  ośw iatowe przy zak ła
dach pracy.

D z ięk i z rozum ien iu  i poparc iu  ze 
s trony  społeczeństwa nie  ma w  
W ałb rzychu  fa b ry k i czy in s ty tu c ji, 
gdzie nie is tn ia ła b y  św ie tlica . Ś w ie t

lice owe o rgan izu ją  we w łasnym  za
kresie  przedstaw ien ia am atorskie , 
konce rty , ku rsy  dokształcające i re - 
po lon izacyjne, ku rsy  praktyczne  itp .

N a jw iększą żywotność w yka zu ją  
św ie tlice  górnicze.

W kład  pracy nauczyciela po lsk ie
go wespół z czynn ikam i ad m in is tra 
c ji m ie jsk ie j za jm u je  w  ksz ta łtow a
n iu  się życia polskiego w  W a łb rzy
chu jedną z ważnie jszych pozycji 
w  b ilansie  pracy na tu te jszym  te 
renie.

N aczeln ik iem  W ydzia łu  K u ltu ry  
i  S ztuk i Zarządu M ie jsk iego  w  
W ałb rzychu  jes t d r  F. Strzemboszo- 
wa, Inspekto rem  Szko lnym  —  m gr 
N iedzie lsk i.

Poświęcenie gmachu S zko ły Powszechnej n r  1 w  O ław ie.

W fabryce te j p racu je  oko ło 1.000 
osób. Od c h w ili je j uruchom ien ia , 
t j.  od początku 1946 r. stan za trud 
n ien ia  w  procentach przedstaw ia ł 
się następująco:

P o laków  by ło  19%, N iem ców  — 
81%. W m a ju  1946 r. ilość P o laków  
wzrosła do 50%, w  końcu ro k u  1946 
— 82%, w  m a ju  1947 roku  w ynosiła  
ju ż  99.3% (N iem ców 0,7%).

W roku  1946 przeciętna w yda jność 
miesięczna na jednego p racow n ika  
(w licza jąc w szystk ich  za trudn ionych  
w  zakładzie, ja k  p ra cow n ikó w  f i 
zycznych, tak  i um ysłow ych) w yn o 
siła 93 kg  porce lany. W ro k u  1947 
wzrosła o 52%, wynosząc 141 kg.

P racow n icy Z ak ła du  należą do 
Z w ią zku  Zawodowego R o bo tn ików  
i  P raco w n ików  Przem ysłu B ud o w la 
nego, Ceram icznego i  P okrew nych  
Z aw odów  w  Polsce.

„SPOŁEM“ W
W y n ik i ruchu  spółdzielczego na 

teren ie m iasta i p o w ia tu  w a łb rz y 
skiego — to owoc p ion ie rsk ie j i po
czątkowo bardzo c iężk ie j pracy.

W s ie rpn iu  1945 roku  został zało- 
żóny oddział „S po łem “  Z w ią zku  
Gospodarczego’ S pó łdz ie ln i R. P. w  
W ałb rzychu , z k ie ro w n ik ie m  ob. 
W aw rzyko w sk im  Janem na czele. 
Praca organ izacyjna w ysunę ła  szyb
ko tę p laców kę spółdzielczą na czo
łow e m iejsce w  . w o j. w roc ław sk im . 
Tw orzen ie  te renow ych spó łdz ie ln i 
posuw ało się naprzód z każdym  ty 
godniem.

Rok 1945 oddzia ł „S po łem “  w  W a ł
brzychu  zam knął obrotem  7,5 m il io 
na z ło tych. P raco w n ików  by ło  w te 
dy 29. W tym  samym czasie o rgan i-

ZLOTY STOK lam miewa gftraiciuia paisHiego
Z ło ty  S tok może być uznany za 

ko lebkę  po lsk iego g ó rn ic tw a , gdyż 
tu  rozpoczęto prace górnicze ju ż  
w  ro ku  933. Jeś li się zważy, że 
g ó rn ic tw o  n iem ieck ie  pod m ia 
stem Goslar, p rzy  górach H arcu , 
da tu je  się od ro k u  962, to w idać  z 
tego ,, że S ło w ia n ie , w y p rz e d z ili 
N iem ców  na ty m  po lu . P ie rw szy  
szyb w  Z ło ty m  S koku nos ił naz
w ę „G ro ź n y “ , a sama osada nazy
w a ła  się „G rożenne“ . W  zw iązku  
z w spom n ianym  ju ż  ro k ie m  933 
n a tra fio n o  na ś lady m ow y p o l- 

. sk ie j - w  nazw iskach m ieszkańców  
m iasta  i w s i oko licznych.

W  h is to r i i  g ó rn ic tw a  zło tostoc- 
k iego w y ró żn ić  (nożna szereg o- 
kresów , b io rąc  pod uwagę odręb
ne sposoby eksp loa tac ji.

P ie rw szy  okres, k tó rego  począ
te k  p rz y jm u je  się z ro k ie m  933, 
polega na tym , że uzysk iw ano  
wówczas w y łączn ie  złoto. Z b ie ra 
n ie  ru d y  odbyw ało  się początko
w o w  ten  sposób, że każdy g ó rn ik  
p racow a ł na sw ój w łasny  ra ch u 
nek, sam w y d o b y w a ł rudę, sam 
ró w n ie ż  u z y s k iw a ł z ło to  za pom o
cą p ry m ity w n e g o  w y ta p ia n ia . D o
p ie ro  na poezątktu  X V  w- nastę
p u je  prze jście  z tego system u in 
dyw idua lnego  na gospodarkę 
zb io row ą. W praw dz ie  u d z ia ły  ko 
pa ln iane  na leża ły  nada l do po je 
dynczych osób lu b  rodz in , ale 
rzadko  w łaśc ic ie le  t r u d n il i  się sa
m i w yd o b yw a n ie m  i  p rze tap ia 
n iem  ru d y . P rzew ażnie  pow ie rza 
no ko p a ln ię  fa chow ym  gó rn ikom , 
k tó rz y  ze swej s tro n y  p rz y jm o 
w a li pom ocn ików  i  na w łasny  ra 
chunek p rze p row adza li uzysk iw a 
n ie  złota. W  ty m  też okresie za
czyna ją  w yras tać  w iększe fo r tu 
n y  —  F u ke ro w ie  np. zg ro m a d z ili 
w  sw o im  rę ku  p ra w ie  po łow ę u - 
dz ia łów  kopa ln ianych . Jednakże 
poziom  techn iczny  prac pozostał 
nada l na bardzo n is k im  poziom ie, 
toteż do końca X V  w. p ro d u kc ja  
z ło ta  n ie  m ogła  ' m ieć w iększego 
znaczenia.

R o z k w it ko p a ln i p rzypada na 
w ie k  X V I. W  ty m  czasie roczna 
p ro d u kc ja  z ło ta  ka ra tow ego w z ra 
sta znacznie. Równocześnie po
w sta je  w  Z ło ty m  S toku  mennica, 
w  k tó re j b ito  m onety  d la  śląskich 
ks iążąt z Z iem bie, Legn icy, B rze 
gu i  O ław y. M one ty  ta k ie  m ia ły  
po je d n e j s tron ie  w ize ru n e k  św. 
K rzysz to fa , po d ru g ie j he rb  ks ią 
żą t p ias tow sk ich .

Od początku  X V I I  w . w y d a j
ność ru d y  zaczyna się stale obn i
żać —  tak , że oko ło  1675 r. trzeba 
b y ło  zupe łn ie  zaniechać eksploa
ta c ji. P rzyczyną  upadku  b y ło  
to, że najbogatsze złoża ru d y  zo
s ta ły  w yczerpane, a u zysk iw an ie  
z ło ta  z uboższych ru d  za pomocą 
procesu w y ta p ia n ia  sta ło się zb y t 
kosztow ne z pow odu b ra k u  w ęgla  
i  w ysok ich  p lac za robociznę. N a
stępu je  teraz d ru g i okres w  h i
s to r ii Z ło tego S toku, c h a ra k te ry 
zu jący  się tym , że g łó w n ym  p ro 
d u k te m  ko p a ln ia n ym  nie je s t ju ż  
złoto, lecz arszenik. W  r. 1678 n ie 
z w y k le  energ iczny i p rzeds ięb io r
czy ap tekarz  n a k ło n ił m ieszkań
ców i m a g is tra t m iasta  do pow ie 
rzen ia  m u całego m iejscow ego 
g ó rn ic tw a . O n to  w p ro w a d z ił na 
te ren ie  z ło tos tock im  (uchodzącą 
wówczas za ta jem n icę) p rocedurę  
u zysk iw a n ia  z ru d y  arszeniku. U - 
ruchom iono  jedną  w ie lk ą  hutę, w  
k tó re j w y ta p ia no  z ło to  z czerw o
nych  w yp a la n e k  tzw . czerw onej 
sz lichy, z k tó re j poprzednio  ju ż  
usun ię to  zaw artość arsenu z po
mocą procesu prażenia . Jednak 
i  ten sposób o trzym yw a n ia  z ło ta  
n ie  op łaca ł się zupe łn ie  —  pozo
s ta ł w ięc a rszen ik ja k o  p ro d u k t 
je d yn y . W  tych  w a ru n ka ch  gó r
n ic tw o  oparte  w y łączn ie  na p ro 
d u k c ji arszen iku  n ie  m ogło  się 
u trzym ać . Jasnym  się stało, że 
g ó rn ic tw o  z ło tostockie  m og ło  ru 
szyć z m artw ego  p u n k tu  ty lk o  
wówczas, o i le  uda łoby  się w y d o 
byw ać oba p ro d u k ty  równocześ
nie. U da ło  się to  i  następuje  teraz 
okres trzec i. O ko ło  1850 r. pisze 
współczesna k ro n ik a : „B łogos ła 
w ieńs tw a  postępujące j n a u k i i 
w iedzy , szczególnie potężne postę
p y  w  dziedzin ie  chem ii, p o z w o liły  
h u tn ic tw u  z ło to s to ck im iu  na epo
kę pe łną  znaczenia i n ieoczek iw a
ną. Od s tu lec i leża ł w  Z ło ty m  
S toku  na jkosz tow n ie jszy  m a te ria ł, 
po lega jący na a rsen ika lnych  pozo
stałościach (w ypa lankach ), bogaty 
w  zaw artość złota, a je d n ak  n ie  
udaw a ło  się w brew ’ w sze lk im  eks
pe rym en tom  uzyskać —  tego złota, 
aż w reszcie wr ro k u  1850 chem ia 
zna lazła  k u  tem u środek: w yd o b y 
w ać z ło to  na drodze chem icznej 
z w yp a la n e k  arszen ikow ych . 
W ilh e lm  G iit t le r  b y ł p ie rw szym , 
k tó ry  dop ro w a d z ił ten  proces do 
p rak tycznego  w yko n a n ia . W y k u - 
pgł en wszelki materiał należący

do fiskusa  i zarządu m ie jsk iego  
m iasta Z ło tego S toku, w  ilośc i 
oko ło  200.000 centnarów?, w zn iós ł 
po trzebne zabudow ania, z k tó ry c h  
szczerego z ło ta  w artośc i oko ło  8000 
w ychodzą odtąd w  hande l b a ry  
z ło tych  sz tuk ta la ró w  roczn ie“ .

W chodz im y ju ż  teraz w  epokę 
nowoczesnej p ro d u k c ji. Za pom o
cą k ilk u k ro tn y c h  ulepszeń u zysk i
w ano z ru d y  z ło tos tock ie j zaró- 
w no  z ło to  ja k  też i arsen. Nastę
pu je  też m echanizacja  całego 
przeds ięb io rs tw a , rozpoczęcie g łę
bok ich  w ierceń, dz ięk i czemu p ro 
d u kc ja  i w yda jność ru d y  zostaje 
w ie lo k ro tn ie  podwyższona w  po- 
rów m aniu z in n y m i okresam i.

M iasto  Z lo ty  S tok i oko lice  zo
s ta ły  oswobodzone przez A rm ię  
C zerw oną i Polską D y w iz ję  Sudec
ką dn ia  15 m a ja  1945 r., a w ięc 
ju ż  po k a p itu la c ji N iem iec. D z ię k i 
tem u wdadze po lsk ie  p rze ję ły  
w sze lk ie  in s ta la c je  górn icze i  fa 
b ryczne w  stan ie  ca łko w ic ie  n ie - 
zniszczonym .

O to co d y r. Przem . Arsenow ego 
w  Z ło ty m  S toku, . inż. Z b ig n ie w  
Rokossowski, opow iada o ro zw o ju  
p ro d u k c ji p o lsk ie j po odzyskan iu  
n iepod leg łości: „W  m om encie obr 
jęc ia  fa b ry k  i  ko p a ln i przez wda
dze po lsk ie  —  b y ło  tu  ty lk o  d w u 
stu Polaków ’, w śród  n ich  je d yn ie  
n ie w ie lk a  ga rs tka  fachow ców . Fa
b ry k a  b y ła  w p ra w d z ie  w  ruchu , 
ale g łó w n ie  obsadzona przez N ie m 
ców’ . N iem cy m iędzy sobą w y ra 
ża li stale w ą tp liw o śc i, czy sobie 
Po lacy z fa b ry k ą  poradzą. T y m 
czasem m inę ło  dw a la ta  i  z całej 
obsady n ie m ie ck ie j pozostało t y l 
ko 7 lu d z i, w  ty m  żadnej s iły  in 
żyn ie rsk ie j an i b iu ro w e j.

A  te raz k i lk a  szczegółów’, aby 
zobrazować, ja k  p ra cu ją  polscy ro 
b o tn icy . O to obsada h u ty  pod k ie 
ru n k ie m  Ś lązaka L u c ja n a  i p rzo 
d o w n ika  Sochy Romana da ła  sa
m o rzu tn ie  7 ton  arszen iku  na do
bę, b iją c  w’ ten sposób re k o rd y  n ie 
m ieck ie . O ddzia ł o łow iu , pod k ie 
ru n k ie m  starszego asystenta, Ro
ta  H e n ryka , pow iększy ł m iesięcz
ną p ro d u kc ję  m in ii  do 140 t. F a k 
ty  te mówdą same za siebie.

Sądząc z dotychczasow ych w y 
n ik ó w  wmioskować można, że z ło - 
tos tock i p rzem ys ł a rsenow y osią
gn ie  wrk ró tce  czołowa m ie jsce w  
w spó łzaw odn ic tw ie  p ro d u k c ji i  od
budow y,

Albin Nowicki

Porcelany „Tielsch"
P racow n icy fa b ry k i posiadają 

św ie tlicę , - w  k tó re j kon cen tru je  się 
życie  ku ltu ra ln o -o ś w ia to w e  i spor
towa. Ś w ie tlica  jes t dobrze zorgan i
zowana i posiada następujące sekcje: 
1. K u ltu ra ln o -o św ia to w ą , 2. a r ty 
styczną, 3. sportową, 4. b ib lio te k a r
ską i 5. czyte ln ic tw a . P rzy  św ie tlic y  
is tn ie je  kó łko  dram atyczne oraz 
chó r m ieszany. Oprócz tego p ro w a 
dzone są ku rs y  d la  ana lfabe tów , 
ku rs y  tańców  zespołowych. O dby
w a ją  się także k ilk a  razy w  m ies ią 
cu odczyty na aktua lne  tem aty  po
lityczne, społeczno -  gospodarcze 
i inne.

Na konkursach św ie tlica  te j fa 
b ry k i uzyskała p ierwsze m ie jsce 
i  o trzym a ła  szereg nagród m. in. 
200 książek od K . C. Z. Z. Obecnie 
b ib lio te ka  ś w ie tlic y  posiada ju ż  
350 tomów.

WAŁBRZYCHU
żuje się w  W ałb rzychu  spó łdz ie ln ia  
spożywców „P io n ie r“  oraz 6 d a l
szych spó łdzie ln i.

W roku  1946 ogólny ob ró t oddzia
łu  „S po łem “ w ynosi ju ż  przeszło 
467 m ilio n ó w  zło tych, p rzy  81 p ra 
cow nikach. WT ty m  też ro k u  pow sta je  
w  mieście i w  pow iecie  dalszych 25 
spó łdzie ln i. Dzia ła lność tych  spół
dz ie ln i k rz e p n ie . i da je pozytyw ne 
rezu lta ty .

Rok 1947 oddzia ł „S po łem “  w  W a ł
brzychu  zam yka obrotem  1.120 m i
lio n ó w  zło tych, p rzy  72 p ra cow n i
kach. N ow ych spó łdz ie ln i pow sta
ło 11.

Obecnie na te ren ie  p o w ia tu  w a ł
brzyskiego oprócz „S po łem “  p ro w a 
dzą sw’ą dzia ła lność następujące 
spó łdzie ln ie :

24 spó łdzie ln ie  ty p u  spożywczego,
13 spó łdz ie ln i Samopomocy C h łop

sk ie j,
1 spó łdz ie ln ia  R o ln iczo-H and low a,
1 spó łdz ie ln ia  księgarska,
1 spó łdz ie ln ia  m leczarska,
3 spó łdz ie ln ie  inne.
O prócz tego is tn ie je  tu  20 spół

dz ie ln i pracy.
W ro ku  1947 starganiem Zarządu 

O ddzia łu  Z w ią zku  Zawodowego 
P raco w n ików  Spółdzielczych i  K lu 
bu Spółdzielczego „Tęcza“  w  W a ł
b rzychu w yrem on tow ano  p iękne ba
seny kąp ie low e, da jąc ty m  samym 
duży w k ła d  społeczny d la  św ia ta  
pracy, pozbawionego rzek i w  ta k  
dużym  środow isku lu dzk im , ja k im  
jest W ałbrzych.

Spó łdzie lcy b iorą także żyw y 
udz ia ł w’e w szystk ich  in nych  prze
jaw ach  organizacyjnego życia swych 
p laców ek w  życiu po litycznym  
i społecznym.

Państwowe Archiwum 
we W rocław iu

zbiornicę dokumentów polskości
Śląska

Państwmwe A rc h iw u m  we -W ro
c ła w iu  jest nieocenioną dla  na uk i 
zb io rn icą  dokum entów , dotyczących 
polskości całego Śląska od X l i l  w. 
do k a p itu la c ji N iem iec.

Grom adzone przez N iem ców  akta  
urzędów  państw ow ych, k laszto rów , 
różnych in s ty tu c ji i  stowarzyszeń 
oraz depozyty m iast i osób p ry w a t
nych b y ły  przed oblężeniem  W ro
c ła w ia  wywożone, a częściowo zn i
szczone w raz z dawną siedzibą a r
ch iw u m  przy  placu G runw a ldzk im . 
E k ipa  po lsk ich  uczonych ju ż  w? 1945 
ro ku  rozpoczęła zwożenie i zabez
pieczanie bezcennych dokum entów  
polskości Śląska, u k ryw a n ych  
skrzętn ie  przez N iem ców. W w y n i
k u  in tensyw nych  poszukiw ań 
stw ierdzono, że N iem cy w y w ie ź li 
a rch iw a  w  przew aża jącym  p ro 
cencie do pó łnocnych i  zachodnich 
części Dolnego Śląska. Pow7ażną 
część odnalezionych arch iw ’a lów  
przew ieziono do W roc ław ia  z Jele
n ie j G óry i Zgorzelca. D okum enty  
ze Zgorzelca da ją  dokładną h is to rię  
Łużyczan, począwszy od X  w ieku . 
W śród na js tarszych ak tów , w  k tó 
rych  spo tykam y nazw y po lsk ie  od 
X I I I  w ie ku , zna jd u ją  się rów n ież 
dokum enty  z X V I I  w., pisane ju ż  
w  ję zyku  po lskim .

A rc h iw u m  grom adzi rów n ież  akta 
dotyczące P o laków  na Śląsku, roz
rzucone po daw nych urzędach i in 
s ty tuc jach  niem ieckich .

Z nowszych po zyc ji zw ieziono do 
a rch iw u m  w roc ław sk iego  cenne 
ak ta  b y łe j R e jen c ji O po lsk ie j, w  
k tó ry c h  zna jd u ją  się m. in. ra p o rty  
gestapo o Polakach. A k ta  opolskie 
da ją  obraz p o lity k i n iem ieck ie j sto
sowanej wobec P o laków  w  X I  w . 
oraz w  czasie osta tn ie j w o jn y . U ja w 
n ia ją  też zam iary  n iem ieck ie  na 
przyszłość (np. p lan y  w ys ied len ia  
przez N iem ców  w szystk ich  P o lakó w  
z te renu  ca łe j Opolszczyzny).

Obecnie Państw ow e A rc h iw u m  
p rzyg o tow u je  się do w y s ta w y  Z iem  
Odzyskanych, d la  k tó re j opracow uje  

specjalny dział.
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C y s t y n a  n e p o m u c k a

Kościoły Piastów wracają do nowego życi ¡ H B l

Trudno powiedzieć o W rocła- 
■Wlu> że jest m iastem kościołów, 

ja k  to m ów i się o Krakow ie. 
Jest ich jednak .tuta j w ie le  i czę
sto fragm entam i swoich mrocz
nych naw, strzelistych kontu rów  
l  bogactwem baroku przypomina-. 
34 nam miasta, w  k tó rych  spędza
liśm y pewien okres swego życia. 
Dlatego może stają się tak szyb
ka b lisk ie  naszemu sercu.

Przybysze ze wszystkich stron 
Polski, k tó rzy  os ied lili się na stałe 

W rocław iu, m ają tu ta j swoje 
świątynie, któ re  nasuwają im  
a y ś l o jak im ś u lub ionym  kościele 
z miasta, z którego p rzyby li.

Wszystkie górują  strzelistym  
gotykiem nad szachownicą ulic, 
zda się dotykając nieba ig licam i, 
Pokrytym i zieloną patyną stuleci. 
Monumentalne b ry ły  patrzą pu
stym i oczodołami w  teraźniejszość 
miasta, pomne jego dawnej, p ia 
stowskiej przeszłości. Przytłacza
ją swoją w ielkością i  swoim ma
sywem. Często jednak wzruszają 
m euchwytnym  czarem, kry jącym  
Się w  wąskich, ocienionych kratą  
1 bluszczem wnękach, a może po
kry tych  n ieudo lnym i rzeźbami 
nagrobków, gdzie zatarte, cjrobne 
napisy zdradzają polskie pocho
dzenie przed w iekam i zmarłych 
mieszczan.

Tak ja k  miasto, tak  i  św iątynie 
dotknął palący miecz w o jn y . D z i- 
Slaj pow oli podnoszą się z gruzów  
Wraz z miastem, któ re  tę tn i ży- 
Clern i  duchem polskim.

Zapadłe łu k i sklepień podnosi 
dł°ń robotnika, wydobywa spod 
8ruzów to co jeszcze ocalało, 
W yw raca wypalonym  oczodołom 
8otVckim w itrażow e spojrzenia.

Teraz m y  p rz y w ra c a m y  ś w ią ty 
n iom  życie  i  ty m  sam ym  sta ją  
nam  się droższe, b a rdz ie j nasze 
i  b lisk ie . D uch ge rm ańsk i w ta r 
gną ł i  tu ta j, zaciera jąc surow ą 
prosto tę  św ią tyń  fu n d a c ji P io tra  
W łosta  i  K s iążą t P iastow sk ich  
przepychem  ,,echt“  n iem ieck ich  
rzeźb i  m a lo w id e ł. W o jna  w dep
ta ła  w  g ru zy  boga ty  b lic h tr ,  k tó 
rego je dnak  n ie  ża łu jem y. In n e j 
nab io rą  d la  nas w a rtośc i i  innego 
ducha kościo ły , k tó re  dźw igam y 
z g ruzów  i  w yp e łn ia m y  po lską 
m ow ą i  p ieśn ią  polską...

Ś lązak, k tó ry  p rzy je ch a ł z je d 
ne j z h u t górnośląskich  z ca łym  
zb ro jen iem  że laznym  do p o k ryc ia  
dachem ka te d ry , śm iało może po
w iedzieć —  „m o ja  ka tedra , ja m

ją  budow ał...“  R o b o tn ik  z W arsza
w y , k tó ry  nak łada  ty n k i a lbo 
dźw iga  na plecach koz ły  z cegłą 
gotycką, n ie  pow ie, że m u  W roc
ław ska  K a te d ra  obca. I  ta k  jes t 
p ra w ie  z każdym  kościo łem , bo 
przecież tysiące rą k  ze w szystk ich  
zaką tków  P o lsk i p racu je  p rz y  ich  
odbudow ie.

M u ry  sięgające czternastu  stu 
lec i są nasze i  one ocala ły, a panu
ją cy  w  n ich  duch n ie m ie ck i póź
n ie jszych s tu lec i m in ą ł ju ż  bezpo
w ro tn ie . K a te d ra  na w ysp ie , opa
sana b łę k itn ą  w stążką  O d ry  jes t 
na jsta rszą  bodaj św ią tyn ią . P rze
p ię kn y  wczesny g o tyk  przyozdo
b io n y  m is te rn y m i rzeźbam i w  p ia 
skow cu p rzem aw ia  do w yo b ra źn i 
każdym  sw oim  fragm entem .

M adonna nad p o rta le m  o prze- 
s ło d k im  uśm iechu i  d robnych  d ło 
n iach, kam ienny  le w  u  w ejścia, 
k tó rego  ś lepia s łu ż y ły  zapewne do 
gaszenia pochodni i  znacznie póź
niejsze, barokow e kap lice  p rz y 
p om ina ją  ka ted rę  na W aw elu .

W szystko tu ta j m a sw ój w yraz . 
W  ro z b ity m  w n ę trzu  pod s trz e li
s tym  lu k ie m  bocznej n a w y  czarny 
an io ł w yc iąga  sm uk łą  d łoń  z ró 
żą zak lę tą  w  brąz ie  i  ta k  się pa
trz y , ja k b y  m ó w ił „w eź ją, da ci 
szczęście...“  M in ia tu ro w e  p łasko
rzeźby opow iada ją  zaw iłe  h is to 
r ie  życia  św ię tych  i  ta jem n ice  m ę
k i  P ańsk ie j. W  bocznych naw ach 
na w p ó ł za ta rte  w  ka m ie n iu  posta
cie przed w ie k a m i zm arłych , pa
trzą  m a r tw y m  w z ro k ie m  przed 
siebie. Całość je s t potężnym , p rz y 
tłacza jącym  tum em , złagodzonym  
m nogością ko ronkow ych , z fin e 
zją w yko n a nych  rzeźb.

W  p o b liżu  ka te d ry  i  kościo ła 
N a jśw ię tsze j M a r ii  P anny, Ś w ię ty  
K rz y ż  z począ tków  X IV  w ie ku  
sw o ją  zw a rtą  sy lw e tą  p rzypom ina  
do z łudzenia  francusk ie  kościo ły.

D z iw n ie  w zruszające są te 
w szystk ie  kościo ły , w  k tó ry c h  m i
mo o lb rzym ich  zniszczeń odpra 
w ia ją  się nabożeństwa w  za im 
p row izow anych  kap licach , w y p e ł
n ionych  w ie rn y m i w  każde św ięto.

P rzew ażna część ty c h  św ią tyń  
—  to budow ie  zabytkow e, nad 
k tó ry m i roztacza się szczególną 
opiekę, a rząd n ie  ża łu je  k re d y 
tó w  na p rzyw rócen ie  im  daw nej, 
p ias tow sk ie j szaty.

Dużo p racy, w y s iłk u  i  p ien ię 
dzy kosztu je  ich  odbudow a; gdyż 
w ym a g a ją  specja lne j cegły, da-K a te d ra  W rocław ska w  czasie obecnych rem ontów

W nętrze ka te d ry  W roc ła w sk ie j 
przed rozpoczęciem odbudowy

chów k i, a także nadzoru  konser
w atorsk iego.

W  ro ku  u b ie g łym  re m o n ty  za
bezpieczające kośció ł k a te d ra ln y  
i  kośc io ły : Św. Idziego, N . M. 
P a n n y ,'Ś w . M agdaleny, Św. W in - 
cen ?go, Św. K rzyża , Św. M arc ina , 
Św. P io tra  i  P aw ła , Sw. B e r
nardyna , Św. W ojciecha, Bożego 
C iała, Sw. S tan is ław a i  D o ro ty , 
Św. Łazarza, M acie ja  i  E lżb ie ty  
poch łonę ły  kw o tę  31 620 000 zł.

N a ro k  bieżący nadeszły dalsze 
k re d y ty  w  w ysokości 39 000 000 zł. 
T ru d n o  się o tych  w szys tk ich  św ią 
tyn ia ch  rozp isyw ać, bo przecież 
tu ta j n ie  w ys ta rczy  określen ie  
w ie ku , s ty lu , p rocen tu  zniszcze
nia, odbudow y, czy opis p iękna  
ta k ic h  czy in n ych  ocala łych, lu b  
od restaurow anych  w nę trz . P ra w 
d z iw y  czar p ias tow sk ich  kościo
łów , zak lę ta  w  m urach  h is to ria  
s tu lec i, p rzem ów i do nas w  w io 
senne popo łudn ie , k ie d y  w yb ie 
rzem y się na sam otny spacer w  
c ien iu  w ro c ła w sk ich  św ią tyń .

Opolski w  rep o rtażach  (I)

Po opolskiej szosie
Dobrzyń, p iękna  w ieś nad Odrą, 

odległa je s t od Opola 12 km .
W spania ła szeroka szosa w  po łow ie  

z g ra n ito w e j ko s tk i a w  po łow ie  z 
asfa ldu p row adz i doń z Opola przez 
czysto po lsk ie  wsie: Z akrzów , W ró- 
ł>lin, Czarnowąsy B orek i  Brzezie.

N a jb liższy  Opola Z akrzów  jest 
W łaściw ie osiedlem  robotn iczym . Są 
tu  dw ie cem entownie, k tó re  u ru cho 
mione po zniszczeniu w o jennym , do
starczają dziś całem u Ś ląskow i, tak  
Potrzebnego do odbudow y cementu. 
Robotn icy cem entow ni m ieszkają w  
m ałych, je dn ak ich  zupełn ie  dam kach  
tuż p rzy  szosie. D o m k i tw o rzą  k o ło 
w ą robotniczą. Przed każdym  dom 
yłem  ogródek a w  n im  (rzecz cha . 
T°kte rys tyczna ) czereśniowe drzewo, 
stąd osiedle robotn icze nazyw a ją  tu  
żartob liw ie  „czereśniową w sią “ . Z  
Zakrzowa idz ie  się do W ró b lin a  d łu -  
9<ł  p iękną a le ją  wysadzoną kaszta
nam i. Z  le w e j s trony  po la  i  zielone  
ł ?9i a za n im i srebrzysto-szara Odra, 
P° k tó re j p ły n ie  w łaśn ie  sznur czar
nych barek na ładow anych węglem.. _ 

W rób lin  to ju ż  p ra w d z iw a  w ieś  
°Polska. D ług ie , b ia łe  domostwa, po- 
rządne zabudowania gospodarskie, 
schludne podwórza. W  oknach o zie- 
l°nych  ram ach bia łe  ja k  śnieg f ir a -  
ncczki i  pąsowe pelargonie. W  o- 
tmódkach p rzy  domach różowe grosz- 
'Ct> złoc is ty  la k , b ia łe  ru m ia n k i, pach- 
!*9ce zioła i  ognista nas tu rc ja , u łU - 
°k>ny k w ia t Kasprow icza, 
d na Opolszczyźnie zniszczyć

°W ody polskości, z m ie n ili N iem cy  
szystkie nazw y po lsk ie  na n iem iec- 

i e- I  ta k : W rób lin , dosta ł nazwę  
rau e n d o rj“ , Czarnowąsy „K lo s te r-  

rucke", Brzezie „F in k e ls te in “  a 
°b rzyń  Dóbern.
A le  n ie  na długo.
Dziś w szystk ie  m ie jscow ości na  

mmdach O dzyskanych nazyw a ją  się 
° w tak, ja k  przed w iekam i. 

sJ / rzez o tw a rte  okna p o b lis k ie j 
c h / ' * 1 słychać dziecięcy chór. To 

topcy w ró b liń scy  śp iew a ją  z za- 
Ccicm piosenkę  —  m arsz: „M yśm y  

Przyszłością na rodu“ .
te i  cieszy m n ie  to bardzo, że

SaTn<ł piosenkę śp iew a ją  dzieci w 
akow skiem , W arszaw skiem , Po- 
criskiem , i  Rzeszówskiem...

^ Ruch na  szosie je s t duży; w łaśn ie  
ta rgo w y  i  w ie le  osób zdąża do 

rrj a’ ś lązacy jadą  przeważnie na  
j e r a c h  czy li, ja k  tu  m ów ią  na  
f J c f “ - M ło d z i chłopcy, dziewczęta, 
lo tn ic y  a nawet starsze kobiety.

One też jedne zachow ały w  ca łe j p e ł
n i p iękny, ś ląsk i s tró j ludow y. N azy
w a się on na Opolszczyźnie „p o ls k i“  w  
przec iw ieńs tw ie  do u b io ru  m ie js k ie 
go, k tó ry  nosi nazwę „n iem ieck iego“ . 
W  d ług ich , czarnych lub  m odrych  
jedw abnych  albo aksam itnych  „m a -  
selonkach", z b u fia s ty m i ręka w a m i 
„ ja k la c h “  i  jedw abnych  w zorzystych  
fa rtuch ach  w yg ląd a ją  O po lank i n a 
p raw dę p iękn ie  i  dostojn ie. N a g ład 
ko uczesanych w łosach noszą ś licz
ne, w e łn iane  „m e r in k i“  w  tu re c k i 
w zór lub  k w ia ty , albo rob ione ręcz
n ie  jedw abne ch u s tk i z frę d z la m i 
kunsztow n ie  związane.

Stare O po lank i, pogodnie uśm iech
n ię te  śm igają na row erach n ib y  
m łó d k i, w ioząc do m iasta ba ń k i z 
m lek iem  i  m aślanką oraz nab ia ł.

Zaraz za słupem, na k tó ry m  w is i 
tab lica  „C zarnow ąsy“ , szosa obniża  
się nieco, aby po c h w ili wznieść się 
znów w  górę. Razem ze szosą zaczy
na biec teraz p ra w ie  rów no leg le  l in ia  
ko le jow a , k tó ra  w y n u rz y ła  się nagle  
z gęstw iny drzew. Duży, czerw ony  
budynek ta  s tac ja  „ Czarnowąsy“  na  
l i n i i  Opole  —  W rocław . W  w iosen
n ym  słońcu szyny ko le jow e lśn ią  ja k  
srebrne, skręc iw szy pó łko lem  na za
chód w  stronę O dry. Sam ej rz e k i n ie  
w idać ; sk ry ła  się za dom y  i  drzewa; 
ale ję k liw y  k rz y k  krążących w  po
w ie trz u  m ew, p rzypom ina, że O dra  
blisko. Szosa ożyw ia  się jeszcze ba r
dz ie j. Z  szumem p rze la tu je  duży 
b ia ły  autobus Opole  —  P okó j. Jadą  
fu rm a n k i z w ęglem  i  budu lcem  i  m a
łe obładowane w sze lk im  tow arem  
ręczne w ózk i.

Prócz O polan w id z i się też dużo re 
p a tria n tó w . Rum iane kob ie ty  w  bu 
tach z cho lew am i, do rod n i m ężczyźni 
w  ku rtka ch , żywe dzieci.

Przede m ną id ą  dw ie  m ałe  dz iew 
czynk i, trzym a ją c  się za rączki. 
W ielce ożyw iona rozm ow a ja k ą  z 
sobą prowadzą, je s t na  tem at szkoły. 
Czarnooka o sm agłe j buzi m ó w i 
śp iew nym  „w schodn im “  akcentem . 
Różowa ja k  k w ia t m a lw y  b londy- 
neczka m a tw ardszą w ym ow ę. To 
m ała  opolanka. Obie niosą ks ią żk i 
t  zeszyty  i  idą  do p o lsk ie j szkoły, 
k tó ra  tu. je s t dopiero od dw óch la t.

Szkoła s to i tuż  p rzy  szosie. Jest 
p iękna  i  duża, z obszernym  bo isk iem  
do g ie r i  zabaw. N aprzeciw  na środ
ku  szerokie j szosy n ieduży skw er, a 
na n im  cztery  m o g iły  żo łn ie rzy  A r 
m ii  Czerw onej. T u  p a d li w c iężk ie j 
walce ze znienawidzonym, wrogiem

i  tu  leżą w  c ien iu  srebrzystych jode ł 
śniąc o da le k ie j O jczyźnie . . .

K ośc ió ł p a ra fia ln y  pod w ezwaniem  
św N o rbe rta  s to i na n ie w ie lk im  
wzgórzu  i  oko lony, je s t dużym  ogro
dem. Zegar na w ieży  koście lne j w y 
b i ł w łaśn ie  godzinę 10 ranon. Obok 
p a ra f ii duży k laszto r S. S. E lżb ie ta 
nek, k tó re  w ych ow u ją  p rzygarn ię te  
dzieci, w  tern w ie le  s ie ro t w o je n 
nych. O w ie le  ciekawszy jes t d ru g i 
kośció łek d rew n iany , sczern ia ły  od 
starości. Jest to s ław na w  O po lsk im  
„św ię ta  A nna Czarnow.ąska“  p ię kn y  
zabytek budow n ic tw a  kościo łów  p o l
sk ich  na Opolszczyźnie.
Szerokie „ podcien ia“  i  ch a ra k te ry 
styczny dach nada ją  kośc ió łko w i ty 
po w y  w yg ląd . C a ły ro k  jes t on za
m k n ię ty  sto jąc cicho m iędzy groba
m i okala jącego cm entarza. O żyw ia  
się 26 lipca  w  dzień św. A n n y  ścią
gając t łu m y  p ie lg rzym ów .

W  \okó ł cm entarza sm ukłe  topole  
i  żyw opło t. Żelazna fu r tk a  o tw a rta , 
m ożna w ięc w e jść aby odw iedzić  
m ie jscow ych  zm arłych. S tarann ie  u -  
trzym ane groby z w yp ie lęgnow any
m i kw ia ta m i.

P atrzę na napisy umieszczone na 
krzyżach i  nagrobkach. Same po lskie  
nazw iska, świadczące niezb ic ie  o p o l
skości Ś ląska Opolskiego. M im o w o li 
przypom ina  się pew ien p ro s ty  w ie r 
szyk:
„P ra s ta ra  po lśka z iem ia, sercu m o

je m u  ta k  b liska  
P iosenk i po lsk ie  i  m ow a i  stare p o l

sk ie  nazw iska  
Sąsały, S ło ty , Zaw ady, Długosze,

i  Św iercze i  C io k i 
G ąsiory  i  G o łą bk i •— N ies tro je  N ie -

d w o ro k i
Te same w łaśn ie  nazw iska czyta

łam  chodząc m iędzy zie lonem i g ro
bam i czarnow ąskiego cm entarza; 
zn ieksz ta łc iła  ich  ty lk o  n iem iecka  
pisow n ia . Jakżesz przecie w ym ó w ić  
Szwabom ta k ie  nazw isko ja k  Sąsata 
lu b  Zawada? Z m ie n ili w ięc na  
„S onsa lla “  i  „S ow ada" .

Zaraz za cm entarzem  szosa k rz y 
żu je  się. Jesteśmy w  sercu w s i „C za r
nowąsy“ .

N iech n ik t  n ie  sądzi, że nazwa w s i 
pochodzi od tego, że tu te js i mężczy
źn i noszą czarne w ąsy (choć t r a f i  się 
i  tak i). C iekaw a nazwa mc, zgoła  
inne pochodzenie .. . .

P rzed w ie k a m i ż y ł tu  w ie lk i roz
b ó jn ik , odpow iedn ik  po dkra kow 
skiego M adeja. Na w zgórzu po ro 
śn ię tym  krzakam i, tuż  p rzy  g łów 
n ym  tra k c ie  b iegnącym  w zd łuż O dry  
m ia ł swoje legow isko  i  stam tąd do
ko n yw a ł ra b u n k u  na n ieśw iadom ych  
podróżnych. Przez d ług ie  la ta  b y ł 
postrachem  ca łe j oko licy . N ik t  n ie  
zna ł jego nazw iska an i pochodzenia. 
O ca le li z napaści podróżn i opow ia 
dali zgodnie, że ponurą zbójecką

tw a rz  rabusia zdo b iły  w ie lk ie  czarne 
wąsy.

I  od tych  to wąsów nazwano osadę 
pow sta łą  po jego śm ie rc i „C za rnow ą- 
sam i“ , a na m ie jscu  legow iska w zn ie 
siono kościół.

Czarnowąsy są p iękną  wsią po ło 
żoną m alow niczo nad rzeką M a łą - 
pannew, w iją c ą  się ja k  srebrna w stę 
ga. W iązy, brzozy i  płaczące w ie rzby  
ocien ia ją  rom antyczn ie  brzeg rz e k i 
będącej dop ływ em  O dry  z prawego  
brzegu.

Droga do D o brzyn ia  p row adz i przez 
m ały  m ostek, obok którego huczy 
w ie k i m łyn . M ostek jes t świeżo od
budow any po zniszczeniu go przez 
Niem ców, k tó rz y  uc ieka jąc w  pop ło
chu przed, zw ycięską A rm ią  Czerwo
ną w ysa d z ili go w  pow ie trze . P o ło
żone obok m ostku  dom y są też zu
pe łn ie  zniszczone i  w ypalone ; n ie 
tkn ię te  są ty lk o  ogrody rozrasta jące  
się bu jn ie  i  dz iko  w  ru ina ch  domów.

G ran ito w a  szosa rów na  ja k  stó ł 
biegnie znów w zd łuż  O dry. W idać ją  
m iędzy dom am i, pośród z ie lonych łę 
gów, po łysku jącą  srebrzyście w  
słońcu.

K ra jo b ra z  ró w n in n y  tchnący spo
ko jem  i  zamożnością. Poważnie obra
ca ją  się sk rzyd ła  drewnianego w ia 
tra ku , stojącego w śród pól.

Z ie lon y  Ś ląsk O po lsk i!
B u jne  łą k i opolskie ro z k w it łe  róż

no ba rw nym  kw iec iem  m ien ią  się 
z dala przepychem  ko lo rów  ja k  bag- 
dadzk i dyw an. Z ie lona szachownica  
pó l m a w szystk ie  odcienie szma
ragdu. Pogodne niebo m a odcień ja 
snego b a rw n iku , a na n im  słońce z ło 
ciste ja k  kołacz. M ałe jasnowłose  
pacholęta opolskie pasą stadka gą- 
s ią t p o k ry ty c h  puchem  k o lo ru  k a 
czeńców.

W  pew nym  m ie jscu sto i p rzy  szo
sie nieduża b ia ła  kap liczka  ustro jona  
w  polne k w ia ty . W ew nątrz  f ig u ra  
św. Ja d w ig i p a tro n k i Śląska. U brana  
w  h a b it m n iszk i m a na ram ionach  
czerw ony p łaszczyk książęcy a na  
g łow ie  złocistą  koronę. Z  tw arzą  w  
m is tycznym  zachw yceniu p ra w ą  ręką  
w skazu je  Bogu swoje serce a w  le 
w e j trzym a  m odel k lasz to ru  w  T rzeb
n icy , k tó ry  sama u fundow a ła .

P rzedtem  m ieszka li tu  sam i N iem 
cy. Ze zb liżan iem  się A rm ii Czerw onej 
wszyscy u c ie k li do Rzeszy. M ie jsce  
ic h  za jm u ją  dz is ia j Polacy.

Nowe dom y, nowe gospodarstwa, 
n o w i ludzie . To D obrzyń M a ły  a za
raz potem  duży. W ieś p iękna  i  roz 
legła, n ie  tk n ię ta  w o jną . Najzam oż
niejsze gospodarstwa leżą tuż  nad 
Odrą.

Dzień je s t pogodny, w ięc  w  w o 
dzie od b ija  się b łę k it  n ieba i słońce. 
O dra je s t poważna i  n u r t  m a spo
k o jn y . Łagodn ie szemrzą je j ciche  
fale mieniąc się jak srebrną łuską.

Stadko m ew k rą ży  w  n ieb iesk im , 
p o w ie trzu  z n ieporów nanym  w dz ię 
kiem . "

O dra p ły n ie  w  ob ram ow an iu  z ie
lonych  łęgów pachnących z io łam i i  
kw ieciem .

S topniow o brzeg się podwyższa, 
tw orząc b u lw a r na którym , rozs iad ły  
się p iękne, b ia ło -m a low ane dom y  
dobrzyńskich  gburów . Są tak ie  same 
ja k  w szystk ie  dom y na Opolszczy
źnie, ty lk o  w iększe rozm iaram i, co 
św iadczy o zamożności wsi.

W  m ie jscu, .gdzie O dra łagodnie  
skręca na Zachód, je s t duża przystań  
d la  s ta tków  i  ba rek ku rsu jących  pó  
rzece. O dra jest, ja k  w iadom o, g łówną  
a rte r ią  w odną i  na jtańszą drogą w ę 
glową na Śląsku.

„O d  K oź la  aż po Szczecin, m kn ie  
d la  żeglugi spławna. O dw ieczny szlak 
Chrobrego, gran ica nasza daw na“ .

D obrzyńska p rzys tań  zawalona  
jes t zniszczonym i łodz iam i i  ba rka 
m i, k tó re  czekają na reperacje.

O bok nadbrzeżne w a rsz ta ty  ok rę 
towe, w  k tó rych  w re  praca. S łychać 
ją  ju ż  ź da leka; dwa s ta tk i i  duża 
ba rka  ju ż  w yrem ontow ane kołyszą  
się na wodzie. N ied ługą zaczną służ
bę na Odrze  —  dla P olsk i.

N a jb liższy  m ost na Odrze jes t do
p iero w  O polu; ale za p rzys tan ią  jest 
śluza, po k tó re j m ożna prze jść na 
drugą stronę rzeki. Jest to zaodrzań- 
sk i D obrzyń ; soczysta zie leń oko licz 
nych pó l św iadczy o dobroci gleby 
rodzącej b u ra k i i  pszenicę.

D obrzyń m a dw ie  p iękne szkoły* 
spó łdz ie ln ię  i  św ie tlicę . M ie jscow y  
zespół te a tra ln y  sto i na bardzo w y 
sokim  poziom ie, na ogó lno-po lsk im  
konkurs ie  o trzym a ł drugą nagrodę.

W  środ.ku w s i jes t fa b ry k a  w y ro 
bów try k o ia rs k ic h ; u ruchom iona po 
w o jen nym  zniszczeniu p racu je  w  
pe łnym  składzie w y ra b ia ją c  d la  w o j
ska skarpe ty  i  rękaw ice , przez sze
roko  o tw a rte  okna w idać  jasne  i  
ciemne g łow y kobiece pochylone nad  
robotą a m aszyny try k o ta rs k ie  te r 
kocą zajad le, n ie  usta jąc an i na - 
chw ilę .

Zapach świeżo pieczonego chleba, 
rozchodzi się m ile  w  pow ie trzu . Z ło 
ciste bu łeczk i i  przepyszny bochen 
smagłego razowca, ozdab ia jący w y 
stawę, św iadczy dobrze o dobrzyń
sk ich  p iekarzach.

Wieś ma dw a kośc io ły ; stary, 
d re w n ian y  kośció łek św. Rocha i  no
w y, m odern is tyczny św. K a ta rzyn y  
o p ięknych  a rtys tycznych  w itrażach .

Nowoczesny zegar, na koście lne j 
w ieży  w skazuje po łudn ie ; czas w ra 
cać do domu.

Tą samą szosą, ale ju ż  n ie  pieszo.
B ia ły  autobus, zaw iezie m ię aż do 

Opola.
Marla Magdalena Garlicka
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Z e  w z g ó rz a  św . W o jc ie c h a  w  d o l in ę  p ra c y
K ończy się p ierw sze pow ojenne 

trzech lec ie  Opola, p ierwsze trzech 
lecie  w  gran icach P o lsk i po w ie 
lo w ie ko w e j separacji. Czego do
konano przez te  k ilka d z ie s ią t m ie 
sięcy? Jak ie  są p e rsp e k tyw y  da l
szego rozw oju?

P o w ró t do P o lsk i n a s tąp ił w  
b u rz liw y c h  dn iach w o jennych  
1945 roku . S tra ty  w  budynkach  
obliczano na 66%. Tymczasem 
ludność Opola, wynosząca przed 
w o jn ą  oko ło  50 tysięcy, dochodzi 
ju ż  do czterdziestu  k ilk u . Ten sto
sunek ilośc i ludności do lic zb y  
m ieszkań jes t czynn ik iem , okre 
ś la jącym  m ia rę  tru d n o śc i życia w  
Opolu.

M iasto  sta ło się w ie lk im  p u n k 
tem  e tapaw ym  dla m asowej a k c ji 
przesiedleńczej i  re p a tr ia cy jn e j. 
S e tk i tys ięcy lu d z i przeszły tędy, 
uda jąc się na D o ln y  Śląsk. U c h w y 
ceniu o rgan izacy jnem u te j g igan
tyczne j fa l i  poświęcone b y ły  
p ierw sze miesiące b y tu  pow o jen 
nego. Sama Opolszczyzna p rz y łą 
czona a d m in is tra cy jn ie  do w o je 
w ództw a  Ś ląsko -D ąbrow sk iego , 
s ta ła  się sp ich le rzem  tego reg ionu  
ciężkiego p rzem ysłu . I  o i le  n ie

ca łym  górnośląskim  zagłębiem  
przem ysłow ym .

Ongiś g ród  książęcy, leżało Opo
le na sk rzyżow an iu  dw óch w ie l
k ich  d róg  —  w odne j na Odrze i  
ważnego w  średniow ieczu tra k tu  
handlow ego w iodącego z W roc ła - 
w ia  do K ra ko w a . P rz y  grodzie  o- 
s ied li rzem ieś ln icy  a ś lady ich  
p racy i  sposobu życia można zna
leźć jeszcze w  m uzeum . Są tam  
w y ro b y  rzem ieślnicze, fundow ane 
przez cechy, o łta rz y k i kościelne, 
za b y tk i życia  stanowego. D opiero 
rozw ó j w ie lk ie g o  p rzem ysłu , opie
rającego się na podstawach su
row cow ych , p rzen iós ł p u n k t cięż
kości k u  zag łębiu  w ęglow em u. 
W ykorzys tano  jednak  zasoby na
tu ra ln e  te ry to r iu m  opolskiego, b u 
du jąc cem entow nie i  w a p ie n n ik i 
oraz p rze tw ó rn ie  m a te ria łó w  o- 
gn io trw ra łych.

Okres la t  m iędzyw o jennych  n ie  
b y ł d la Opolszczyzny szczęśliwy. 
W ysta rczy  spojrzeć na m apę tego 
okresu, żeby u p rzy to m n ić  sobie, 
ja k ie  losy m u s ia ły  czekać k ra j, 
o b ję ty  z dw óch s tron  g ran icą  p o l
ską, z trzec ie j g ran icą  czeskosło- 
wacką. Po zam kn ięc iu  g ra n ic

może dostarczyć całe j po trzebnej 
żywności, to  jednak je s t w ażnym  
dopełn ien iem  basenu g liw ic k o -k a  
tow ick iegó . O sadnictw o ro ln icze  
na Opolszczyźnie zakończyło się 
w cześniej, n iż  gdzie in d z ie j. R o l
n iczy  też jest przede w szys tk im  
ch a rak te r tego reg ionu, w  k tó ry m

jes t po za ty m  dużo lasów  (po
w ia t opo lski m a jący 40% po
w ie rzchn i zalesionej, je s t n a jbo 
gatszym  w  lasy pow ia tem  Polski)
—  abstrahu jąc oczyw iście od 
wschodniego skraw ka  s iln ie  uprze
m ysłow ionego (G liw ice  —  Zabrze
—  B ytom ), łączącego się ściśle z

K ośc ió ł św. M aurycego we W roc ła w iu  w  czasie rem on tu

przez b a r ie ry  celne (sprow okow a
na przez N iem cy w o jn ą  celna z 
Polską w  1925 r.) gospodarka o- 
polska zaw is ła  w  p różn i. Zam iast 
p rom ien iow ać ekonom iczn ie  we 
w szys tk ich  k ie ru n ka ch  geograficz
nych, p rzem ysł i  ro ln ic tw o  opol
skie m u s ia ły  szukać u jśc ia  do 
Rzeszy. K o n ku re n c ja  w ysoko po
staw ione j techn iczn ie  gospodark i 
in n ych  reg ionów  n iem ieck ich  i  
odległość od ry n k ó w  uzu p e łn ia ją 
cych b y ły  ja s k ra w y m  dowodem  
nie logiczności g ra n icy  w ersa lsk ie j. 
N iem cy h itle ro w s k ie  p o d kreś la ły  
ten  fa k t, w yc iąga jąc  oczyw iście 
tendency jne  i  fa łszyw e w n iosk i. 
W yd a w n ic tw a  h itle ro w s k ie  nazy
w a ły  Opolszczyznę „pom ostem  na 
w schód“ . Pe łną w ym ow ę  zna laz ły  
te w yp o w ie d z i wówczas, gdy zie
m ie  te  s ta ły  się te renem  koncen
tra c ji  m ili ta rn e j przed uderzenia
m i na Czechosłowację i  potem  n,a 
Polskę. Dziś Opolszczyzna n ie  jest 
żadnym  pomostem. Jest okręgiem , 
da jącym  ogrom ne m ożliw ośc i 
wszechstronnego ro zw o ju  w  lo 
g icznym  uk ładz ie  geopo litycznym . 
M a sc is ły  zw iązek z G órnym  Ś lą
skiem , z W ie lkopo lską , z W ro c ła 
w iem , w reszcie z Czechosłowacją.

D r FRANCISZEK JANKO W SKI )

W STULECIE PRASY POLSKIEJ NA ŚLĄSKU
W  ro ku  bież. u p ły w a  sto la t  od 

c h w ili, gdy na Ś ląsku p o ja w iły  się 
p ie rw sze s iln ie jsze  d rgn ien ia  prze
c iw  germ an izm ow i, u jaw n ione  w  
pub licystyce .

P oczą tk i uśw iadom ien ia  n a ro - 
dowegp Śląska na ogół sięgają 
p ie rw szych  dziesią tek la t  ub ie 
głego stu lecia. Tą p ie rw szą epoką 
przebudzenia się Ś ląska z głębo
k ie j d rzem k i ch a ra k te ryzu je  w a l
ka  o p raw a  dla języka  polskiego.

Zapoczątkow ane odrodzenie 
Ś ląska przez Lom py, S m ó łk i 
1 w ie lu  in n ych  szło w  tem p ie  b a r
dzo pow o lnym . Z rozum ien ie , że ję 
z yk  p o lsk i na Ś ląsku je s t ten  sam, 
co w  in n ych  dzie ln icach P o lsk i, iż  
Ś ląsk s tanow i jedną  całość z P o l
ską, zakorzenia ło  się d la tego sto
sunkow o opornie, poniew aż b ra 
kowano w te d y  jeszcze p ra w ie  zu
p e łn i^  po lsk ich  gazet. B ra k  d ru 
kow anego słowa polskiego ogrom 
n ie  u tru d n ia ł pracę szCrzycieli 

, p o lsk ie j m y ś li na Ś ląsku.

O d ru k a rn i po lsk ie j na Ś ląsku 
pom yś la ł ja ko  p ie rw czy  ks. Jan 
Gałeczka. Za ks. Janem  Gałeczką 
poszli in n i. O dtąd zaczęło się k rze 
w ić  czy te ln ic tw o , bez któ rego 
odrodzenie narodow e na Ś ląsku 
n ie  b y ło  b y  ca łkow ite .

P ierwsze po lsk ie  czasopismo na 
Ś ląsku pow sta ło  w  1845 r. B y ł 
n im  „T y g o d n ik  P o lsk i“  w ychodzą
cy w  Pszczynie i  redagow any 
przez ew angelick iego nauczycie la  
Schem m la, a pośw ięcony w łośc ia 
nom.

Rok 1848 m ia ł w ie lk ie  znacze
n ie  d la  Śląska. W  ro k u  ty m  zało
żono aż siedem gaze t-po lsk ich  w  
różnych  m ie jscow ościach a m ia 
now ic ie : „D z ie n n ik  G órnoś ląsk i“  w  
B y to m iu , „G azetę P o lską“  w  Opo
lu , „T y g o d n ik  K a to lic k i“  w  P ie
karach, „T e le g ra f G órnoś ląsk i“  w  
O leśnie, „T y g o d n ik  G órnoś ląsk i“  
w  Pszczynie oraz „T y g o d n ik  C ie
szyńsk i“  i  „G w ia zd kę  C ieszyńską“ . 
G azety te a przede w szys tk im  
„D z ie n n ik  G órnoś ląsk i“  redago
w a n y  przez A leksand ra  M ie ro - 
wskiego, Łebkow skiego, S m ó łk i 
i  Józefa L o m p y  n a jp ie rw  w  P ie 
karach, późn ie j p rzen ies iony do 
B ytom ia , p ierw sze po lsk ie  pism o 
u trzym ane  w  duchu p a tr io ty c z 
n ym  i  uśw iadam ia jącym  Ś lązaków  
o ich  łączności z in n y m i d z ie ln i
cam i p o lsk im i, p rz y c z y n iły  się w  
znacznej m ierze  do ug ru n to w a n ia

św iadom ości na rodow e j ludności 
ś ląsk ie j.

D em okrac ja  n iem iecka  okazała 
się dw u licow ą . W ró c iła  reakc ja  
i  zdusiła  życie po lsk ie  na Śląsku. 
Toteż p o zn ika ły  po 1849 ro ku  
w szystk ie  gazety na Ś ląsku.

D op ie ro  po dw udziestu  la tach  
a m ianow ic ie  w  1869 ro k u  p rze ry 
w a tę  ciszę po lskiego s łowa d ru 
kow anego na Ś ląsku w ychodzący 
w  P iekarach  ty g o d n ik  k a to lic k i 
„Z w ia s tu n  G órnoś ląsk i“  zaw ie ra 
ją c y  obok a r ty k u łó w  re lig ijn y c h  
w iadom ości po lityczne  i  zagra
niczne. T yg o d n ik  ten, liczący  po
czątkow o 350 p renum era to rów , 
zdoby ł po ob jęc iu  re d a k c ji przez 
K a ro la  M ia rk ę  3500 abonam entów,

P u b lic ys tyka  n iem iecka w id z ia 
ła  w  odrodzeniu  na rodow ym  
Ś ląska rękę  a g ita c ji W ie lko p o l
ski. K a ro l M ia rka , syn lu d u  ślą
skiego i  tw ó rca  p ierwszego trw a 
łego p ism a na Ś ląsku, je s t w y 
ra źn ym  dow odem  k ła m s tw a  n ie 
m ieck ie j p ropagandy. Gazeta, oko-, 
ło  k tó re j od 1869 ro k u  koncen tro 
w a ła  się obrona polskości Śląska, 
i  k tó ra  nadała  prasie po lsk ie j ju ż  
ton  w y b itn ie  na rodow y, s ta je  się 
„K a to l ik “ , a tw ó rcą  je j dotychcza
sow y nauczycie l lu d o w y , K a ro l 
M ia rka .

„ K a to l ik “  pow sta ł n a jp rzó d  w  
1868 ro k u  w  C he łm ie  (na Pom o
rzu).

W  1869 ro k u  K a ro l M ia rk a  re 
d a k to r „Z w ia s tu n a  G órnośląskie 
go“  przechodzi na re dak to ra  
„K a to lik a “ . N abyw szy od Józefa 
Chociszewskiego „K a to lik a “ , p rze 
nosi go z C hełm na do K ró le w s k ie j 
H u ty . W yd a w a n y  na jp rzó d  w  
K ró le w s k ie j Hucie, potem  w  M i
ko łow ie , na R ozbarku  a wreszcie 
w  B y to m iu  i  redagow any przez 
K a ro la  M ia rkę , ks. R adz ie jow sk ie 
go i  A dam a N ap iera lsk iego, k tó ry  
dop row adz ił p ism o do znakom ite 
go rozw o ju , „K a to l ik “  ma p iękną  
tra d y c ję  zasług. W sze lk i dorobek 
n a rodow y w  d ru g ie j po łow ie  u b ie 
głego stu lecia, to  zasługa „K a to l i 
ka “'.

Z w ro t w  życ iu  p u b liczn ym  Ś lą
ska stanow ią  „N o w in y  R acibor
sk ie “  d ra  Józefa Rostka. P ie rw szy  
n um er „N o w in “  w yszedł 16. n i .  
1889 roku .

Z n im  zaczyna się d ru g i etap 
w a lk i po lsk ie j na Ś ląsku.

E tap  ten  ch a ra k te ryzu je  samo
dzie lna  po lska m yś l po lityczna . A

p ro m o to ra m i id e ii p o lsk ie j na $ lą - 
sku  w  okresie po litycznego  jego 
odrodzenia b y ł za łożycie l „N o w in  
R ac ibo rsk ich “  ra c ibo rzan in  leka rz  
d r  Józef R oste l i  re d a k to r „N o 
w in “  Jan K a ro l M aćkow ski. Od 
1894 ro k u  w ydaw cą  „N o w in  R a
c ib o rsk ich “  b y ł M aćkow sk i, _ J'ź - 
n ie j Jan E ckhe rt, aż nareszcie w y 
d a w n ic tw o  „K a to lik a “  zakup iło  
„N o w in y “ .

Ś m ia łe  uderzenie  w  p a rtię  cen
tro w ą  i  N iem ców , ra d yka ln e  w y ra 
żenie id e i po lsk ie j „N o w in  R aci
bo rsk ich “ , p o ruszy ły  ludność Ś lą 
ska. Ludność zaczęła się domagać 
od sw ych przew ódców  i  re d a k to 
ró w  radyka ln ie jszego  tonu, a w y 
n ik i  w yborcze p o tw ie rd z iły  dosta
tecznie na rodow o-po lsk i r ” ch po
lity c z n y  R ostka i  M aćkow skiego.

D rogą  pośrednią  pom iędzy ra 
d y k a ln y m i „N o w in a m i“  R ostka a

PańsSwowe
Prace nad u ruchom ien iem  Pań

stw ow ego M uzeum  w e W ro c ła w iu  
trw a ją  bez p rze rw y . N a  czerw iec 
b. r . us ta lony  został te rm in  o tw a r
cia g a le r ii m a la rs tw a  polskiego, 
dz ia łu  sz tu k i średn iow ieczne j oraz 
d z ia łu  p re h is to r ii. G a le ria  m a la r
stw a po lsk iego pow sta je  w  opar
c iu  o zb io ry  p rzyw iez ione  ze L w o 
wa, uzupe łn ione depozytam i M u 
zeum N arodow ego w  W arszaw ie. 
D z ia ł sz tu k i ś redn iow ieczne j, n ie 
zależnie od eksponatów  zebra
nych  ze zb io rn ic  ś ląskich, o trz y 
ma z M uzeum  D iecezja lnego po
ważne pozycje  z zakresu rzeźby 
i  m a la rs tw a  średniowiecznego. 
Z b io ry  p reh isto ryczne, zwłaszcza 
dotyczące Śląska, s tanow ią  bogatą 
pozycję M uzeum -

C zyn i się p rzygo tow an ia  do 
o tw a rc ia  na jes ien i d z ia łu  etno
g ra f ii  i  p rzem ys łu  artystycznego.

W  skład  organ izacyjnego M u 
zeum Państw owego w e W roc ła 
w iu  w chodzi, w  ram ach specja l
nego dzia łu , bogata b ib lio te k a  h i
s to r ii sz tuk i, k tó ra  obe jm u je  po
nad 20 tys. tom ów . Obecnie tw o -

p rzys tosow u jącym  się często na
zb y t do dążności cen trow ych  „K a 
to lik ie m “  Adam a N ap iera lsk iego, 
w y b ra ła  „G azeta O polska“ .

We w rześn iu  1890 ro k u  w  Opo
lu  dotychczasow y re d a k to r „K a to 
l ik a “  B ro n is ła w  K oraszew ski, za
ło ż y ł sk ro m n ym i ś rodkam i d ru 
ka rn ię  i  zaczął w ydaw ać „G azetę 
O polską“ , k tó ra  w ychodz iła  do 
1922 ro ku , k ie d y  to  N iem cy  po 
podzia le  Śląska zn iszczy li d ru k a r
n ię  i  u n ie m o ż liw ili dalsze w yd a 
w an ie  „G aze ty  O p o lsk ie j“ .

R ezu lta tem  p ra cy  prow adzonej 
przez „K a to lik a “ , „N o w in  R aci
bo rsk ich “  i  „G aze ty  O p o lsk ie j“  
b y ły  t r z y  pow stan ia  śląskie, w  
k tó ry c h  ludność Śląska ch w yc iła  
się sam oobrony, dz ięk i k tó re j 
Ś ląsk p rzyp a d ł ostatecznie Pań
s tw u  Polsk iem u.

Muzeum we
rz y  się d z ia ł p o lsk i b ib lio te k i, 
k tó ry  obe jm u je  pozycje od cza
sów średn iow iecznych  do w spół
czesnych.

Jeże li chodzi o lite ra tu rę  w  za
kresie  h is to r i i  sz tu k i ś ląskie j, to 
b ib lio te k a  posiada z b io ry  skom 
p le tow ane  p ra w ie  w  100'W B i
b lio te ka  została ca łkow ic ie  upo-

H it le ro w s k a  koncepcja  „pom o
stu  na wschód“  w y ra z iła  się na 
Opolszczyźnie w  p ie rw szym  rzę
dzie prześ ladow an iam i P o laków . 
B y ło  to oczyszczanie podstaw y 
późniejszej agresji. Dziś zarów no 
po lska ludność rodzim a, ja k  i osad
n ic y  zd o ła li odbudować zręby 
swego b y tu . G ospodarka p lanow a 
obe jm u je  i  ten  region. B u d u je  się 
tędy  w ie lk ą  m ag is tra lę  energe
tyczną —  „S zynę Ś ląską“ . D op ro 
wadzono kosztem  k ilk u s e t m ilio 
nów  z ło tych  O drę do stanu żeglo- 
wności, o d b u d o w a n o  7 m o s tó w -

P racu ją  cem entow nie i h u ty , k tó re  
„o d p ry s ły “  tu ta j z okręgu ka to 
w ick iego, ro z w ija  się p rzem y"1' lu 
dow y. N a podłożu tra d y c ji,  od
g rzebyw anych  z p y łu  dziejowego 
i  za w ie ru ch y  w o jenne j, odbudo
w u je  się polska k u ltu ra , rozszerza
jąc  sw ó j zasięg i  pog łęb ia jąc  swój 
n u rt.

Ze w zgórza, na k tó ry m  kazał 
przed w ie ka m i św. W ojciech, roz
tacza się dziś na Opole i  O pol
szczyznę w id o k  o rozszerzających
się perspektyw ach.

Wrocławiu
rządkow ana i  skata logow ana. Ze 
zb io rów  je j ko rzys ta ją  ju ż  o d jro 
ku  in s ty tu c je  naukow e oraz 'b a 
dacze, p rzyb yw a ją cy  z różnych 
p laców ek u n iw e rsy te ck ich  P olski. 
Po p e łn ym  u ru ch o m ie n iu  b ib lio 
te k i, co nastąp i w  czerw cu br., 
będzie ona dostępna d la  ogółu 
społeczeństwa.

PrzeJsięLiorsłwo BuJowIane
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Szczecin, w ie lk ie  m iasto  po rtow e  u u jścia O d ry  cieszy się w  Polsce panu jący  książęta m iejscowego 
W yją tkow ą popularnością . P rzyczyn  tego fa k tu  jes t w ie le : obok pochodzenia, a tro n  o b ję li P ias to - 
szczególnie charakterystycznego bow iem  położenia, ja k im  odznacza się w ie), ale chrześcijaństw a n ie  
C iasto, im p o n u je  ono jeszcze całem u k ra jo w i tem pem  odbudow y i  za- w p ro w a d z ił, 
gospodarowania.

Położenie geograficzne Szczecina je s t bow iem  w y ją tk o w e . W ie lk i ten 
Port m o rsk i n ie  leży  nad morzem, ale w  odległości 65 k m  od w ybrzeża 
B a łtyku . D oko ła  m iaśta  wznoszą się góry , n iew ysok ie  coprawda, ale 
'v dużej m ierze  p rzyczyn ia ją  się one do zw iększenia p iękna  k ra job razu .

Szczecin leży  nad Odrą. B y  je -  m iasta  i  zam ku piastow skiego.
B y ła  to  osada rybacka, k tó ra  z 
b ieg iem  czasu przem ien ia  się ró w 
nież na w ażn ie jszy ośrodek han-

dnakże w łaśc iw ie  scharakte ryzo
wać położenie m iasta, na leży do
dać, że O dra w  ty m  re jo n ie  p ły -  
nie dwom a sze rok im i ko ry ta m i, 
z k tó ry c h  wschodnie nazyw am y 
Pegalicą, a zachodnie Odrą. Po
m iędzy ty m i dw om a ram ionam i 
magna się z po łudn ia  k u  pó łnocy 
Pasem szerokości od 6— 8 k m  w y -  
sPy. W ie lkość tych  w ysp je s t róż- 
na: w  okresie w iosennym  w  części 
Zalewają je  w o d y  pow odziow e.

M iasto Szczecin obe jm u je  w ie lk i 
°uszar; g łów ne jednakże jego cent
ó w  zna jdu je  się po lew e j s tron ie  
° d ry . D zie ln ice  w schodnie m ają  
mniejsze znaczenie. M iasto  ro z w i- 

się g łów n ie  w  k ie ru n k u  za- 
Ą^ćnirn. Na obszarach pom iędzy 
s i  Regalicą rozciąga się p o rt

f i ń s k i .  Z a jm u je  on szereg 
, ysP< k tó re  —  w  celu u ła tw ie n ia  
^ m u n ik a c j i  połączone są m osta-

P ra w e  ra m ię  O d ry  t j .  R e ga lica  
W pada w  re jo n ie  m ia s ta  Szczecina 
do w ie lk ie g o  je z io ra , noszącego 
nazwę Dąbie. P ow ie rzchn ia  tego 
jeziora , w ynos i oko ło  54 k m 2: n ie 
jest ono g łębokie, bow iem  średnia 
głębokość w ynos i za ledw ie od 3 
do 4 m. Jednakże w ie lk a  stosun
ko w o  przestrzeń w odna pozw ala 
na w yko rzys ta n ie  jez io ra  d la  celów 
Ćwiczebnych: każdego re ku  ucz
n iow ie w y d z ia łu  naw igacy jnego 
Państwowej S zko ły  M o rsk ie j, tu- 
taj  w łaśn ie  odbyw a ją  ćw iczenia 
s*a lupowe.

D rug ie , zachodnie ram ię  O d ry  
Wynie jeszcze na p rzestrzen i oko- 
Io 30 km  k u  pó łnocy, b y  w reszcie 
Pczez Zatokę S tepn icką  połączyć 

z Za lew em  Szczecińskim . Sam 
^alew łączy się z B a łty k ie m  za 
P°średnictwem  trzech odnóg, a 
m ianow icie (od zachodu ku  wscho
dowi w ym ie n ia ją c ): P iany, Ś w in y  
1 D z iw ne j. P iana zna jdu je  się już  
Oa te ren ie  n iem ieck im , na tom iast 
^w ina  i D z iw na  leżą na po lsk im
°kszarze.

Dej on u jśc ia  O d ry  o b fitu je  w ięc

W  dzie jach Szczecina i  re jo n u  
u jśc ia  O d ry  bardzo w ażnym  b y ł 
początek X I I I  w ie ku . W  Polsce 
panow a ł wówczas B o les ław  K rz y 
w ousty . Ten to  w ładca  pos tanow ił 
ostatecznie pow iązać te re n y  te po
lity c z n ie  i  a d m in is tra cy jn ie  z pań
stw em  po lsk im . K o ło  ro k u  1120 
podporządkow ał sobie m ie jsc»-

W
lic:

W ie lk ie  p rzestrzen ie  wodne, 
zne k o ry ta  i k a n a ły  rzek, w y -  

sPy, za lew iska itp . N ic  w ięc  d z iw - 
ne§o, że te ren  ta k i nadaw a ł się 
Szczególnie do celów  osadniczych 
1 cz łow iek p ie rw o tn y  za łoży ł tu  
szereg osiedli, k tó re  dz ięk i dogo
dnemu po łożeniu  szybko się roz
d a ł y .  S łow ian ie  m ieszka li na 
tych terenach, —  ja k  o ty m  św iad- 
Cz4 dokonane osta tn io  w y lto p o li-  
ska —  j uż na w ie le  set la t  przed 
Narodzeniem C hrystusa. O n i to  za
p y l i  tu ta j p ie rw sze grody, z k tó -  
t^ ch  ja ko  na jw ażn ie jsze  w ym ie n ić  
Należy W o lin , K am ień  i  Szczecin. 
Bóżne b y ły  dz ie je  ty ch  ośrodków, 
Mc na na jw iększe  m iasto  re jo n u  
N.lścia O d ry  w  ciągu w ie kó w  w y -  
SUnął się w łaśn ie  leżący w  sto
sunkowo dużej odległości od m o- 
rza Szczecin.

Pierw otny Szczecin zna jdow a ł 
Slę w  re jo n ie  obecnego starego

W A Ł Y  CHROBREGO N A D  O D R Ą  
M uzeum  M orskie  i Urząd W ojew ódzk i

d low y . W  m ia rę  ro zw o ju  osady 
częściowo za jm u je  ona rów n ież  i  
w yspy  leżące pom iędzy O drą  i  Re
galicą. W yspy n adaw a ły  się bo
w ie m  szczególnie dobrze do obro
ny, w ybudow ane w ięc tam  m aga
zyn y  d a w a ły  w iększą gw aranc ję  
bezpieczeństwa.

A le  obok znaczenia handlow ego 
Szczecin b y ł rów n ież  w ie lk im  cen
tre m  re lig ijn y m  dla oko liczne j 
ludności. H is to ry c y  w spom ina ją , 
że w  Szczecinie czczono boga S ło
w ia n  m ie jscow ych  T rzyg łow a  
(T rig ła w a ): na ry n k u  starego m ia 
sta w znos iła  się w spania ła , d re w 
n iana  św ią tyn ia  tego bożka o 
trzech  licach. C iekaw ym  jest, iż  
bożek m ia ł postać ko b ie ty . K u lt  
T rzyg ło w a  b y ł bardzo s iln ie  za
korzen iony.

O rganizu jące się państw o p o l
skie postanow iło  w c ie lić  do swego 
obszaru państw ow ego rów n ież  re 
jo n  u jśc ia  O dry . W  ty m  celu w ła d 
ca P o lan M ieszko I  zo rgan izow ał 
tu ta j w yp ra w ę  w o jenną  i  p rzy  po
m ocy Czechów za ją ł Szczecin oraz 
oko liczne g rody . Na to, że Szczecin 
ju ż  w  X  w ie k u  na leżał do P o lsk i, 
posiadam y dow ody w  fo rm ie  do
kum en tu , zna jdującego się w  B i
b lio tece W a tyka ń sk ie j. Jest to  
znany dokum en t „D agom e iu d e x “ .

W ś ró d -g ro d ó w  w  dokum encie 
ty m  w ym ie n io n ych  zna jdu je  się 
rów n ież  Szczecin. M ieszko je 
dnakże n ie  p rze p ro w a d z ił c h ry 
s tia n iza c ji grodu. W  Szczecinie, 
p rz y  ch ram ie  T rzyg ło w a  w  da l
szym  ciągu p a l i l i  św ięte ognisko 
pogańscy kap łan i. P róby  ch rys tia 
n iz a c ji k ra ju  p ro w a d z ił syn 
M ieszka B o lesław  C hrob ry . U m oc
n i ł  on swoje panow anie na ty m  
te ren ie  (w  ty m  bow iem  czasie u - 
sunięci zosta li dotychczas tu ta j

w ych  książąt, a następnie w  ro ku  
1124 w y s ła ł na te  te re n y  m is ję  
po lską z Gniezna. Na czele m is ji 
s ta ł b iskup  bam bersk i św. O tton, 
a opiekę w o jskow ą  z ram ien ia

W łączenie re jo n u  u jśc ia  O d ry  
i  ch rys tian izac ja  grodu  p rzyczyn i
ły  się w  dużej m ierze  do ożyw ie 
n ia  Szczecina. Od te j c h w il i  kon 
ta k ty  pom iędzy Szczecinem i  Po
znaniem  są stałe i  m a ją  ch a rak te r 
n ie  ty lk o  hand low y, ale i  p o lity cz 
ny . W zrasta  to  zwłaszcza od c h w ili, 
g d y  książęta pom orscy p rzen ieś li 
s to licę  k ra ju  z K a m ien ia  do Szcze
cina. N astąp iło  to  p raw dopodo
bn ie  na p rze łom ie  X I I  'X IH  w ieku . 
K siążęta od te j c h w ili d o k ła da li 
w ie lk ic h  starań, b y  g ród  się roz
w ija ł.  W  po łow ie  X I I I  w ie k u  ks ią 
żę B a rn im  I  D o b ry  nada ł g rodow i 
p raw a  m ie jsk ie . W  ro k u  1273 
p rz y b y ł do Szczecina książę w ie l
ko po lsk i i  późn ie jszy k ró l p o lsk i 
P rzem ysław  I I  i  tu ta j o d b y ł się 
jego ślub z ks iężn iczką szczeciń
ską Ludgardą . R ów nież w ie k  X IV  
to  okres pom yślnego ro zw o ju  m ia 
sta: w  po łow ie  tego w ie k u  książę 
B a rn im  I I I  W ie lk i rozpoczął b u 
dowę m urow anego zam ku na 
m ie jscu  dotychczasowego d re 
w nianego.

Szczególnie ożyw ione b y ły  ko n 
ta k ty  pom iędzy Szczecinem i  Po
znaniem  oraz K ra ko w e m  w  X V  
w ie ku . Z w yc ięs tw o  po lsk ie  pod 
G runw a ldem  z lik w id o w a ło  na pe
w ie n  czas n iebezpieczeństwo n ie 
m ieckie , grożące Szczecinowi. N ic  
w ięc dziwnego, że w  okresie ty m  
książęta szczecińscy b y l i  pod 
szczególnym  u ro k ie m  P o lsk i. 
W ie lk i w ładca  Pom orza Zacho
dniego i  n a jw y b itn ie js z y  jego 
książę B ogusław  X  w ych o w yw a ł 
się na  dw orze K az im ie rza  Jag ie l
lończyka, a nauczycielem  jego b y ł 
D ługosz. Za żonę da ł m u k ró l p o l
s k i córkę  sw o ją  Annę, a ś lub ich

R U IN Y  K O Ś C IO Ł A  SW. J A K U B A  W  S ZC ZE C IN IE
K ośció ł ten, jeden z na jw span ia lszych nad B a łtyk ie m , został założony 

w  X I I  w ieku . Zniszczeniu u leg ł w  czasie os ta tn ie j w o jn y .

w ła d cy  sp raw ow a ł kaszte lan san
to ck i Paweł. S łow o Boże w  ję zyku  
p o lsk im  g ło s ił kape lan  B o lesław a 
K rzyw oustego  W ojciech. M is ja  
w ysz ła  z Gniezna, od g robu  św. 
W ojciecha i  d la tego też po drodze 
zak łada ła  kośc io ły  g łó w n ie  pod 
w ezw aniem  św. W ojc iecha Po raz 
d ru g i m is ja  b a w iła  w  Szczecinie 
w  ro k u  1128.

o d b y ł się w  Szczecinie w  r. 1491. 
W  ty m  okresie  w  Szczecinie często 
k ró lo w ie  k o rz y s ta li z pomocy 
szczecińskich ba n k ie ró w .

W iek  X V I  to  okres re fo rm a c ji 
i  zamieszek re lig ijn y c h . W  Szcze
c in ie  zw yc ięży ł p ro testan tyzm , co 
spow odow ało ze rw an ie  częściowe 
k o n ta k tó w  z k a to lic ką  Polską. Co
p ra w d a  jeszcze na zam ku szcze

c ińsk im  panow a li P iastow ie, ale 
w p ły w y  po lsk ie  na te ren ie  dw o ru  
p o w o li zan ika ły . O sta tn i P iast 
zm a rł dop iero w  ro k u  1637.

W  r. 1630 m iasto  z a ję li Szwedzi: 
b y ł to  okres w o jn y  trzydz ies to 
le tn ie j. Bogusław  X IV , panu jący 
wówcźas os tą tn i P iast, og łos ił co 
p raw da  'neutra lność, ale decyz ji 
jego n ik t  n ie  szanował. Pokó j W e
s tfa ls k i p rzyzna ł Szczecin Szwe
dom, k tó rz y  m iasto  to  razem z u j
ściem O d ry  pos iada li aż do ro ku  
1720. Zaznaczyć należy, że w  la 
tach 1705— 1711 Szczecin b y ł 
znów  ośrodkiem  polskiego dz ia ła 
n ia  po litycznego: p rzebyw a ł tu ta j 
k ró l S tan is ław  Leszczyński. W  
ty m  czasie u ka zyw a ły  się w  
Szczecinie d ru k i polskie, a naw et 
z m iasta w y ru s z y ły  oddz ia ły  po l
sk ich  p a rtyza n tó w  pod dowódz
tw e m  Śm ig ie lskiego. Późnie j 
Szczecin za ję ty  został przez w o j
ska po lsk ie  (Sasa Augusta  I I )  i  ro 
sy jsk ie . W  ro k u  1720 Szwedzi 
sprzeda li Szczecin Prusakom  za 
dw a m ilio n y  ta la ró w : Od te j ch w i
l i  —  z w y ją tk ie m  k ró tk ie g o  okre
su epopei napoleońskie j —  Szcze
c in  przez przeszło 200 la t na leżał 
do N iem iec. N a leży jednakże za
znaczyć, że w  Szczecinie zawszę 
m ieszka li w  m nie jsze j lu b  w ię k 
szej liczb ie  Polacy. 9srtq

W  czasie os ta tn ie j w o jn y  m ia 
sto b y ło  ty lk o  k i lk a  razy  bom bar
dowane przez lo tn ic tw o  a lianckie . 
B y ły  to  jednakże n a lo ty  n ie b y 
w a le  s ilne : to też przeszło 40% 
m iasta, a szczególnie p o rt i  dz ie l
n ice przem ysłow e le g ły  zupełn ie  
w  gruzach.

Podczas w o jn y  gran ice m iasta 
zosta ły  rozszerzone na p raw ą  
stronę O d ry : Szczecin l ic z y ł w  
ty m  okresie b lis ko  400 tys ięcy 
m ieszkańców. N a sku tek  zniszczeń 
w o jennych  liczba ludności się 
zm nie jszy ła : bezpośrednio przed 
zajęciem  m iasta  przez A rm ię  Ra
dziecką, co nas tąp iło  w  osta tn ich 
dniach kw ie tn ia , adm in is trac ja  
n iem iecka zarządziła  ew akuację 
ludności.

P o lsk ie  w ładze cyw iln e  i  w o j
skowe p rz y b y ły  do Szczecina w  
d n iu  28 k w ie tn ia : ostateczne prze
jęcie m iasta przez w ładze polskie 
dokonane zostało dn ia  5 lipca  1945 
ro ku . W  Szczecinie p rzebyw a ło  
wówczas oko ło  85 tys ięcy N ie m 
ców. W ładze m ie jsk ie  p rzys tą p iły  
n a tychm ias t z dużą energią do 
o rgan izow an ia  polskiego życia go
spodarczego, ku ltu ra ln e g o  itp . 
oraz do odgruzow ania i  odbudo
w y  m iasta. P ow sta ły  liczne szkoły, 
p rzyb yw a ją  tysiące osadników , 
rozpoczyna się odbudowę p o rtu  
itp . Obecnie Szczecin posiada trz y  
szko ły  wyższe (A kadem ię  H and lo 
w ą, Wyższą Szkołę Inżyn ie rską , 
A kadem ię  Medyczną) oraz Pań
stw ow ą  Szkołę M orską. Szeroko 
rozważa się konieczność u tw o rze 
n ia  w  Szczecinie u n iw e rsy te tu . 
M iasto  lic z y  150 tys ięcy  ludności 
po lsk ie j, k tó ra  prócz śródm ieścia 
zam ieszkuje w  dużej m ierze  w spa
n ia łe , niezniszczone dzie ln ice  w i l 
low e. W  ciągu na jb liższych  dw u  
la t w  zw iązku  z odbudową p o rtu  
ludność m iasta  w zrośnie do b lisko  
200 tys ięcy ludz i.

LEON CIESZYŃSKI
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Znaczenie Szczecina dla Czechosłowacji
W  ostatn ich m iesiącach Szczecin 

bardzo często w ita ł w yc ieczk i cze
skie. P rz y b y w a li tu ta j ekonom iści 
i  dz ienn ikarze , ku p cy  i  p rzem y
słowcy. Za in teresow ania  w szyst
k ich  b y ły  zawsze je d n ok ie ru n ko 
we. C hodziło  o to, ja k  można dla 
czeskiego życia gospodarczego 
w yko rzys tać  p o rt szczeciński.

W śród p rzyb yw a ją cych  Cze
chów  znaczny p rocen t zna Szcze
cin z czasów przedw o jennych , a 
często rów n ież  i  z okresu w o je n 
nego. L iczn i bow iem  członkow ie  
czeskiego ruchu  oporu zape łn ia li 
w ięz ien ia  w  Szczecinie, G olen io
w ie  czy też N owogardzie. C i, k tó 
rz y  w id z ie li m iasto  przed w o jną , 
n ie  mogą się obecnie nadz iw ić  
ogrom ow i zniszczenia. Jak  tw ie r 
dzą, zdaw a li sobie spraw ę z tego, 
że zastaną m iasto i  p o rt zniszczo
ne, n ie  p rzypuszcza li jednak, że 
p rocen t g ruzów  będzie aż ta k  
w ie lk i. Z  naj.wyższym  zaintereso
waniem , s łucha ją  on i w y jaśn ień  
stw ie rdza jących , że ta k  ja k  jesz
cze obecnie w yg ląda  szereg dz ie l
n ic  w  re jo n ie  po rtu , n iedaw no 
w yg lą d a ł ca ły  Szczecin. Tempo 
odbudow y im  im ponu je .

A le  Czechów in te resu je  obecny 
stan p o rtu  i  jego zdolność p rze
ładunkow a  oraz m ożliw ośc i prze
w ozu to w a ró w  Odrą .ze Szczecina 
na po łudnie .

A  w szystk ie  te sp ra w y  przed
s taw ia ją  się coraz to  pom yś ln ie j. 
ZdolnośÓ p rze ładunkow a  Szczeci
na w zrasta. D a leko je j jeszcze do 
p rzedw o jenne j, ale przecież coraz 
to  w ięce j dźw igów  je s t czynnych 
na nadbrzeżach, coraz to  w ięce j 
to w a ró w  w ysy ła  się przez p o rt 
szczeciński w  św iat.

ROMAN ŁYCZYW EK

Wczoraj
Cel gospodarczy i  w a ru n k i p ra 

cy p o rtó w  m orsk ich  od n a jd a w 
n ie jszych czasów w ym a g a ły  da le- 
ko idących u ła tw ie ń  i  udogodnień 
w  zakresie m iędzynarodow e j w y 
m ia n y  to w a ro w e j.

Jedną z fo rm  tych  u ła tw ie ń  sta
ły  się w  erze now ożytne j specja l
ne udogodnien ia  w  zakresie p rze
p isów  celnych. W  tych  w a runkach  
p o w sta ły  w  X V I  i  X V I I  w . liczne 
w o lne  p o rty  ja k : L ivo rn o , M edio
lan, Genua i  inne w e W łoszech, 
w zg lędn ie  nieco później p o rty  
francusk ie  z M a rs y lią  na czele. 
W  późn ie jszym  okresie pow sta ły  
p ierwsze p o rty  w o lno -c łow e  na te
ren ie  N iem iec: C uxhafen, A lto n a , 
Brem en, K ilo n ia , K ró le w ie c . P o rty  
w o lnoc łow e przez zw o ln ien ie  po
czątkow o ca łych p o rtó w  w ra z  z 
m iastam i od ograniczeń ce lnych 
u zyska ły  ogrom ne u p rz y w ile jo w a 
n ie  gospodarcze, k tó re  z ko le i 
w p ro w a d z iło  n ierów ność gospo
darczą z pozosta łym i ośrodkam i 
h a n d lo w ym i ty ch  państw , a re zu l
ta tem  tego b y ły  znow u ogranicze
n ia  „p o r tó w  w o ln o c ło w ych “  do 
„s tre f  w o ln o c ło w ych “ , a w ięc  o- 
k reś lonych  obszarów w yłączonych  
spod ustaw odaw stw a celnego. Do 
dn ia  dzisiejszego ty lk o  jeden G i
b ra lta r  w  E urop ie  posiada w  p e ł
n ym  znaczeniu ch a ra k te r p o rtu  
w olnocłow ego.

Szczecin staną ł z końcem  X IX  
w ie k u  wobec po trzeby  za insta lo 
w an ia  rów n ież  s tre fy  w o lnoc łow e j. 
S tre fa  w o lnoc łow a  została U tw o
rzona w  Szczecin ie— 23. IX . 1898 r. 
i  następnie  k ilk a k ro tn ie  została 
rozszerzona. W  ten  sposób s tre fa  
w o lnoc łow a  ob ję ła  ostatecznie 
ponad 60 ha pow ie rzchn i, z czego 
22 ha p ow ie rzchn i wód. N adbrze
ża s tre fy  w o lnoc łow e j zosta ły 
bardzo s iln ie  wyposażońe w  u rzą -

Trzeba podkreślić , że Czesi n ie  
są ty lk o  n iem ym i św iad kam i od
budow y p ortu  szczecińskiego, ale 
rów nież chętnie okazu ją  w szelką
pomoc. O t np., gdy w ładze po lskie  
zadecydowały, że w  Szczecinie

trzeba będzie w ybudow ać w ie lk i 
p o r t masowego p rze ładunku  w ęgla  
(którego budow a ju ż  zresztą jes t 
w  toku), w śród  licznych  p rob le 
m ów  do rozw iązan ia  b y ła  rów n ież  
skom p likow ana  kw estia  zdobycia 
m a te ria łó w  budow lanych , a p rze
de w szys tk im  tzw . ścianek L a r -  
f.-m . r>rzy pom ocy k tó ry c h  um ac
n ia  się nabrzeża portow e. Tego

dżem a p rze ładunkow e  i  m agazy
ny. R e zu lta ty  tego n a k ła du  p racy 
* o .g a n iza c ji n ie  da ły  na siebie 
d ługo czekać.

O ile  o b ró t w  r. 1872 w yn o s ił 
n iespełna —  900.000 ton, a w  r. 
1890 —  2.000.000 ton, to  w  r. 1913 
w yn o s ił zdecydowanie ponad —  
6.000.000 ton  rocznie, a następnie 
po spadku w o je n n ym  m im o  n ie 
korzystnego u k ła d u  l in i i  g ran icz
ne j z Polską w  okresie 20-lecia 
o b ró t p rzek roczy ł 8.000.000 ton.

A na log iczn ie  do okresu rozw o
jow ego z 2-e j p o ło w y  X IX  w . i  
dziś Szczecin sta je wobec pers
p e k ty w y  w spania łego rozw o ju , a 
je d n ym  z w ym ogów  pow sta jących 
i  dziś jes t zagadnienie u ruchom ie 
n ia  s tre fy  w o lnoc łow e j.

Oceniając dziś zagadnienie s tw o
rzen ia  w  Szczecinie s tre fy  w o ln o 
c łow e j, poddano d ysku s ji szereg 
p ro je k tó w  te ry to ria ln e g o  ro zw ią 
zania te j sp raw y  z p ro je k te m  
w ciągn ięc ia  całego m iasta  Szcze
cina do te j s tre fy , c zy li z p ro je k 
tem  u tw o rzen ia  is to tnego w olnego 
p o rtu  w łączn ie .

W  każdym  razie  p rz y  w ie lk ic h  
i  p ra w ie  n ieogran iczonych m o ż li
wościach rozw o jo w ych  p o rtu  
szczecińskiego, u tw orzen ie  s tre fy  
w o lnoc łow e j m usi odpow iadać ca
ły m  pe rspektyw om  przyszłego ru 
chu tow arow ego, m usi objąć do
stateczną ilość nadbrzeży. W  roz
p lanow an iu  i  podziale s tre fy  w o l
noc łow e j muszą być uw zg lędn ione 
za in teresow ania państw  ko rzys ta 
jących  z tra n z y tu  przez Szczecin, 
szczególnie C zechosłowacji, k tó re  
to  państw a rów n ież  zna jdą  n ie 
w ą tp liw ie  za in teresow anie  w  u - 
rządzen iu  pow ie rzonych  ich  pieczy 
odc inków . D a le j s tre fa  w o lnoc ło 
w a w  Szczecinie w ym agać będzie 
n ie  ty lk o  w a ru n k ó w  do dokonyw a-

ro d za ju  p a li p rzem ys ł po lsk i jesz
cze n ie  p ro d u ku je . I  wówczas ja k -  
kże pożyteczną okazała się pomoc 
czeska: p rz y s ła li on i bow iem  oko
ło  30 w agonów  tychże p a li, d z ięk i 
czemu można b y ło  na tychm ias t

rozpocząć budow ę nowego po rtu . 
A le  pomoc czeska n ie  og ran iczy ła  
się ty lk o  do dostarczenia m a te ria 
łó w  budow lanych . N a nabrze
żach staną rów n ież  dźw ig i, k tó re  
ju ż  są w yko n yw a n e  przez czeski 
p rzem ysł.

Z  w iosną n a ja k tu a ln ie js zym  za
gadn ien iem  w  zakresie w sp ó łp ra 
cy  polsko-czeskie j je s t p rob lem

n ia  p rze ładunku  i  m agazynow ania 
to w a rów , lecz rów n ież  będzie w y 
m agała znacznej p rzestrzen i i  
m ożliw ośc i d la  dokonyw an ia  p rze 
m ys łow e j p rze ró b k i uszlachetn ia-

R A TU S Z W  S Z C ZE C IN IE  

Na ry n k u  starego M iasta w  Szcze
c in ie  wznosi się ratusz w ybudow any  
przez mieszczan w  1245 roku . O sta t
n io  ukończone zosta ły prace zw iąza
ne z zabezpieczeniem zabytkowego  
ob iektu . W  przyszłości, po odbudow ie  
p ro je k tu je  się zorganizow anie w  go
ty c k ic h  salach ratusza s ta łe j w ys ta 

w y  obrazów.

jące j su ró w k i i  d la  szerszej dz ia
ła lnośc i p rzem ysłu .

Przez s tw orzen ie  roz leg łych  w a
ru n k ó w  p ra cy  gospodarczej w  
s tre fie  w o lnoc łow e j Szczecina, u - 
zyska w yraźne  ko rzyśc i ca ły  k ra j,  
a Szczecin dozna potężnego im p u l
su rozw ojow ego.

P rzew idz iane  znaczne k re d y ty  
in w e s tycy jn e  d la  Szczecina po
zw o lą  na podstaw ow e uzb ro jen ie  
techniczne s tre fy  w o lnoc łow e j, 
ty m  ba rdz ie j, że zainteresow ane 
tą  s tre fą  państw a tra n zy to w e  ró w 
nież będą m ia ły  w  Szczecinie w a 
ru n k i do pod jęc ia  in w e s ty c ji na

czeskiej żeg lug i na Odrze. W ia 
domo, że w  O straw ie  u tw orzone  
zostało „C zeskie T ow arzys tw o  Że
g lu g i na O drze“ .. O sta tn io  Czesi 
p rz y s tą p ili do o rgan izow an ia  swe
go oddz ia łu  w  Szczecinie. Na Odrę 
przeho low ana zostanie z Ł a b y  cze
ska f lo ty la  rzeczna. Będzie to  k i l 
kadz ies ią t jednostek o łącznej po
jem ności oko ło  30 tys. ton. B a rk i 
czeskie za jm ow ać się będą przede 
w szys tk im  przew ozem  czeskiej 
ru d y  ze Szczecina na po łudn ie . W  
k ie ru n k u  pó łnocnym  zostaną w y 
korzystane  przez nasz przem ysł 
w ę g lo w y  i  będą w y w o z iły  p o lsk i 
w ęgie l.

Czesi rozum ie ją , ja k  w ie lk ie  
znaczenie ma p o rt szczeciński d la  
ich  życia  gospodarczego. N ies te ty  
w  c h w ili obecnej po trzeby  cze
skiego p rzem ys łu  i  h a n d lu  są 
znacznie w iększe, an iże li m o ż li
wości Szczecina. Czesi chc ie lib y  
masowo w ysy łać  i  sprowadzać to 
w a ry  przez Szczecin, gdy  tym cza 
sem nasze m ożliw ośc i p rze ładun 
kow e są na razie  ograniczone. I  
n ie ty lk o  b ra k  dźw igów  u n ie m o ż li
w ia  p rzy jm o w a n ie  w iększych  i lo 
ści to w a ró w  czeskich: n ie  są jesz
cze rozw iązane p ro b le m y  k o m u n i
kacyjne . D la  to w a ró w  czeskich 
stw orzone być m uszą tak ie  szlaki 
ko m unikacyjrie , b y  przew óz za ich 
pomocą to w a ró w  rzeczyw iście się 
k a lk u lo w a ł. To, że Szczecin leży 
w  l in i  p roste j bardzo b lisko  od 
g ra n icy  czeskiej, będzie m ia ło  zna
czenie ekonom iczne wówczas, gdy 
i  l in ia  ko le jo w a  prow adząca do 
Szczecina będzie k ró tk ą . Tym cza
sem w  c h w il i  obecnej to w a ry  cze
skie jadą  przez W rocław -Poznań, 
a w ięc  o dbyw a ją  drogę daleką. 
K on iecznym  jes t p rze to  odbudo-

s taw ionych  im  przez Polskę do 
dyspozyc ji odcinkach.

Nadchodzący sezon p o rto w y , w  
czasie k tó rego  rów n ież  u rucho 
m ioną  zostanie s tre fa  w o lnoc łow a  
w  Szczecinie, s tw o rzy  oczyw iście 
bardzo poważną konieczność w y 
s iłk ó w  ze s tro n y  k ó ł gospodar
czych d la  podo łan ia  ty m  w szyst
k im  konsekw encjom  o rgan izacy j
nym , ja k ie  p rzyn ies ie  za sobą 
znaczne zw iększenie ob ro tów . N a j
w y d a tn ie j c iężary  te spadną na 
p rzeds ięb io rs tw a  p rzem ysłu  ok rę 
towego, na p rzeds ięb io rs tw a  in 
s ta la c ji p o rto w ych  i  okrę tow ych , 
oraz na p rzeds ięb io rs tw a  j  cha
rak te rze  tra n sp o rto w ym .

R ów noleg le  z szerokim  u jm o w a 
n iem  ca łoksz ta łtu  ty ch  sp raw  w  
ska li p o l ity k i rządow e j przez 
U rząd  P e łnom ocn ika  Rządu d la  
zagospodarowania P o rtu  odczuwa 
się coraz s iln ie jszą  konieczność 
scalenia w szys tk ich  ró w n o le g łych  
p rac czyn ionych  w  ram ach p rzed 
s ięb io rs tw  trzech  sektorów . U dz ia ł 
czynn ika  naukow ego je s t rów n ież  
w  o rgan izac ji te j n iezbędny.

Do te j c h w ili w  sposób n a jb a r
dz ie j pe łn y  skup ia  całość ty ch  
sp raw  Izba P rzem ys łow o-H and lo 
wa. Jednakże je j zakres dz ia łan ia , 
z u w a g i na ograniczenie je j w p ły 
w ó w  do przedsiębiorczości p ry 
w a tn e j, je s t tu  niedostateczne.

W szystko zdaje się w skazyw ać 
na to, że niezbędne będzie, ju ż  w  
czasie n ied ług im , pow stan ie  cen
tra ln e j in s ty tu c ji skup ia jące j 
w szys tk ie  ośrodk i zainteresow ane 
p racam i na te ren ie  po rtu , k tó ra  
sta łaby się gospodarczym  i społecz
n ym  odpow iedn ik iem  i  uzupe łn ie 
n iem  U rzędu  P e łnom ocnika, tw o 
rząc szerokie tło , na k tó ry m  p la n y  
Państw a w  zakresie zagospodaro
w an ia  re jo n u  szczecińskiego m og ły  
być rea lizow ane.

w an ie  d rog i łączącej Szczecin bez
pośrednio ze Ś ląskiem  i  Czecho
słowacją. Ta lin ia  ko le jo w a  p ro 
w adz i przez K o s trzyń  i  dopiero 
je j odbudowa w  pew nej .m ierze 
zadośćuczyni po trzebom  ko m u n i
ka cy jn ym . Przewóz to w a ró w  n a . 
k ró tsze j tras ie  będzie się tan ie j 
ka lk u lo w a ł.

P rzed k i lk u  tyg o d n ia m i w  Szcze
cin ie  b a w iła  znow u delegacja 
przem ysłu  czeskiego. D elegaci re 
p rezen tow a li p rzem ys ł p a p ie rn i
czy i  chem iczny. Czechosłowacja 
to k ra j up rzem ys łow iony , k tó ry  
m usi z zagran icy  sprowadzać licz 
ne surowce. Czesi sam i tw ierd zą , 
że na sprzedaż m a ją  ty lk o  w łasną  
pracę. Delegacja b y ła  p rze to  za in 
teresowaną m ożliw ośc iam i sk ie ro 
w an ia  przez Szczecin do k ra ju  su
row ców  zakupyw anych  za granicą- 
Już w  ro k u  u b ie g łym  Czesi spro
w a d z ili przez Szczecin część ru d y  
szw edzkie j d la swego przem ysłu . 
Obecnie sprowadzać b y  chc ie li ce
lu lozę  d la p rzem ysłu  pap iern icze
go oraz a p a ty ty  i  fo s fo ry ty  dla 
p rzem ys łu  chemicznego. Łącznie 
chodzi o prze ładunek k ilk u d z ie 
sięciu tys ięcy  to n  to w a ró w . Czesi 
in te re so w a li się m agazynam i, ich  
pojem nością, spraw nością  dostaw 
ko le jo w ych  itp . N a jw ię ce j dopy
ty w a li  się jednakże, k ied y  u tw o 
rzoną zostanie w  Szczecinie strefa  
w olnocłow a i k ie d y  zostaną tam  
w ydzie lone teren y, na k tó rych  
czeskie p lacó w k i m og łyby się osie
dlić i p row adzić  działalność p rze
m ysłow o-hand low ą.

Zagadnien ie  u tw o rzen ia  s tre fy  
w o lnoc łow e j w  porc ie  szczeciń
sk im  je s t je d n ym  z n a jw a ż n ie j
szych p rob lem ów  p o rtu  szczeciń
skiego. S tre fa  ta  bow iem  o tw o rzy  
Czechom drogę do in w e s ty c ji. A  
Czesi chcą inw estow ać i  sp ra « ra 
b u d o w y  w łasne j bazy m orsk ie j w  
Szczecinie jes t w śród społeczeń
stw a czeskiego bardzo żyw ą. W y
n ik a  to  z rozm ów  przeprow adzo
nych  z Czechami na ten  tem at. 
K a żd y  z Czechów, k tó ry  p rzyb y 
w a  do Szczecina, p y ta  się przede 
w szystk im , gdzie zn a jd u ją  się te 
te ren y  portow e, na k tó rych  oni 
będą m o g li budow ać swe m aga
zyny, staw iać dźw ig i, p rze ła d o w y ' 
w ać to w a ry  itp .

Bo pam iętać na leży o tym , że 
Czechów in te resu ją  w szystk ie  
sp raw y  zw iązane z m orzem . W  
n o w ym  ro ku  akadem ick im  na 
szczecińskiej A ka d e m ii H and low e j 
rozpocząć ma s tud ia  k ilku n a s tu  
Czechów. S tw ie rd z il i oni, że nie 
posiadają  speców od spraw  m o r
sk ich  i  d latego chcą ich  szko lić  W 
Polsce. A  poniew aż Szczecin ma 
pe łn ić  ro lę  ich  bazy m orsk ie j, 
p rze to  do szczecińskich szkó ł k ie 
ru ją  sw o ją  m łodzież.

Czy ty lk o  m łodzież? Również 
i  ro b o tn ik  czeski m a się b liż e j ze
tknąć  z p rob lem am i m o rsk im i. 2 
te j p rzyczyn y  ju ż  w  ro ku  bieżą
cym  w  re jo n  Szczecina, do M ię 
dzyzd ro jó w  p rzybędzie  na wczasy 
oko ło  500 ro b o tn ik ó w  czeskich.

Czesi chcą poznać sp raw y  m or
skie ze w szys tk ich  stron.

D O M  LO Y C Ó W  W  SZCZECINIE^
W  Szczecinie rozpoczęto remontod^ '  
nie późnogotyckiego dom u bank0 '  
wego Loyców . Należy zaznaczyć, .  . 
Loycow ie  b y li ba nk ie ram i i  ostatn1 ■ 
Jag ie llonów  i  u d z ie la li k ró lom  P° 

sk im  licznych  pożyczek.

i jutro strefy wolnocłowej

W Y K O P A L IS K A  N A  Z A M K U  W S ZC ZE C IN IE  

Na dziedzińcu zabezpieczonego Z am ku  P iastów  przeprowadzono prace  
w ykopa liskow e, k tó re  doprow adz iły  do o d k ryc ia  prasłow iańskiego g ro 

dziska. Oto fragm e n t w yko pa lisk .
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Odszkodowania niemieckie
zaspokojone z zachodnich s tre f ja k ic h  zniszczeń dokona li agreso- 
okupacy jnych  i  z odpow iedn ich  rz y  h itle row scy , 
należności zagran icznych n iem iec- Na sesji lo n d yńsk ie j w  lis to p a - 
k ich . D la  przeprow adzen ia  tych  dzie 1946 ro ku  delegacja polska 
sp raw  pow ołano M iędzyso juszn i- do p e rtra k ta c ji poko jow ych  okreś- 
czą A gencją  d la  O dszkodowań z l i ła  s tra ty  m a te ria lne , poniesione 
siedzibą w  B ru kse li. R ządy p o lsk i przez Polskę w  czasie o ku p a c ji 
i  radz ieck i za w a rły  pod datą 16 h itle ro w s k ie j, na kw o tę  11,7 m i-  
s ie rpn ia  1945 ro k u  um ow ę w  M os- l ia rd ó w  do la rów . Podała, że ogó- 
k w ie  w  spraw ie  udz ia łu  P o lsk i w  łem  s tra c iliśm y  38% substanc ji

naszego m a ją tk u  narodowego, 
p rzy  czym  s tra ty  w  poszczegól
nych  dziedzinach są jeszcze w yż 
sze, i  ta k  szko ln ic tw o  nasze po
n ios ło  s tra ty  w  w ysokości 58%, 
k u ltu ra  — 43%, p rzem ysł i  rze 
m iosło  —  35%, ro ln ic tw o , je że li 
chodzi o ż y w y  in w e n ta rz  —  60%. 
M a te ria ln e  s tra ty  P o lsk i, pon ie
sione w  czasie o ku p a c ji h it le ro w 
sk ie j, są w ięc  o lb rzym ie . T ru d n o  
jes t liczyć  na ca łko w ite  ich  p o k ry 
cie w  drodze odszkodowań w o 
jennych.

P rob lem  odszkodowań w o je n 
nych s tanow i w  p ra w ie  m iędzy
narodow ym  jedno  z tru d n ie jszych  
zagadnień. Za rów no  sama d e fin i-  
cia  szkód w o jennych , to  znaczy 
Ustalenie, ja k i uszczerbek m a ją t
kow y lub  osobisty, spow odow any 
Przez w ydarzen ia  w ojenne, na le 
py uważać za szkody w o jenne, ja k  
1 ustalenie, k to  w ła śc iw ie  przez 
Czyny w o jenne  doznał szkody oraz 
Kogo na leży uważać za w łaśc iw e
go sprawcę szkód w o jennych  w y 
tw o rz y ły  obszerną l ite ra tu rę  z 
szeregiem różnych  rozw iązań. —  
W ydaw ałoby się, że obow iązek 
Poniesienia odszkodowań w o je n 
nych przez h itle ro w sk ie g o  agre- 
s°ra n ie  może w  ogóle budzić ja 
kichś w ą tp liw o śc i. Po lska p ie rw 
sza w ys tą p iła  z jasną tezą, że 
N iem cy będą m u s ie li w ynagrodz ić  
Wszystkie szkody w o jenne  i  od
budować to, co n ie  ty lk o  w sku te k  
działań w o jennych , lecz z z im ną 
P rem edytacją św iadom ie  w ed ług  
Ustalonych p lanów  zn iszczyli. Te- 
Zr ta została poparta  przez Cze
chów i  w k ró tce  w  całe j rozc iąg ło - 
Sci przez Zw iązek  R adziecki. N a
tom iast k ra je  anglosaskie w  po
czątkowej fazie w o jn y  n ie  b ra ły  
Zupełnie pod uwagę odszkodowań 
Wojennych ze s tro n y  N iem iec.

Pierwszym o fic ja lnym  aktem w  
sprawie res ty tuc ji była  Deklara- 
cl a Londyńska z 5 stycznia 1943 
r °ku, w  k tó re j 17 Narodów Z jed
noczonych, w  liczbie ich również 
* Polska, ostrzegało przed meto- 

, Uli, stosowanymi przez rządy 
naprzyj acielskie w  sprawach go- 
sPodarczych oraz stw ierdza ły n ie- 
^żność  transakcji dotyczących 
odn iesien ia  własności w  kra jach 
cz u d a n y c h -  Deklaracja ta doty- 
j a zarówno jawnego rabunku

1 transakcji pozornie legal- 
y°h, nawet gdyby przeprowadzo- 
0 je dobrowolnie.

k ilk a  m ie s ię c y  p ó ź n ie j Board 
o f E co n o m ic  W a r fa rs  w  S tan ach  
Zjednoczonych, k tó ry  p o d ją ł się 
przeprow adzenia  s tu d ió w  nad ra 
bunk iem  i  eksp loatacją  k ra jó w , 
okupow anych przez N iem cy, ogło
s ił dość szczegółowe spraw ozdanie 
o rabunku , dokonyw anym  w  k ra -  
i a_ch okupow anych  przez N ie m 
ców z podaniem  fa k tó w  i  c y fr . L a - 
em 1943 ro k u  u tw o rzono  w  L o n 

dynie M iędzyso juszn iczy K o m ite t 
zeczożnawców celem zb ie ran ia  

^ fo rm a c ji i p rzeprow adzan ia  s tu - 
*°w  nad p lą d ro w a n ie m  k ra jó w , 

^Kupowanych przez N iem ców . W  
°ńcow ym  akcie k o n fe re n c ji w  
^etton Woods z dn ia  22 lip ca  
44 ro ku  usta lono ponow n ie  n ie - 
Ążność w sze lk ich  a k tó w  naw et 
bornie lega lnych , dotyczących 
Uwłaszczania m ien ia  w  k ra ja ch  

Kupowanych przez państw a n ie - 
^ y ja c ie ls k ie .

N o b le m  odszkodowań w o je n 
k a  s ta n o w ił jeden z w a żn ie j- 
ych p u n k tó w  na rad  na K o n fe - 

K ry m s k ie j, odby te j przez 
’’ W ielką T ró jk ę “  w  dn iach  3 do 
^ lu tego 1945 r. W  o fic ja ln y m  

u iun ikac ie  stw ierdzono, że roz- 
azona została kw e s tia  szkód, w y 
rażonych w  obecnej w o jn ie  N a- 
Uom Z jednoczonym  przez N ie m - 

1 ż.e uznano za słuszne, b y  
■erncy b y ły  zobow iązane do da- 
la kom pensaty z.a szkody rzeczo

w e w  ja k  najszerszych rozm ia 
rach. Celem rozw ażenia k w e s tii 
ro zm ia ru  i  m etod kom pensow ania 
została pow ołana K o m is ja  d la  
S p raw  K om pensa ty  za szkody z 
siedzibą w  M oskw ie . Równocześ
n ie  podpisano na K o n fe re n c ji 
K ry m s k ie j w  spraw ie  re p a ra c ji 
p ro to k ó ł ta jn y , ogłoszony dopiero 
w  1947 ro ku , us ta la jący  następu
jące trz y  zasadnicze p u n k ty :

1. w  ciągu 2 la t  po k a p itu la c ji 
N iem iec m ają  być z n iem iec
kiego m a ja ku  narodow ego na 
ziem iach n iem ieck ich , lu b  
poza g ran icam i N iem iec do
starczone m a te r ia ły  p rzem y
słowe, m aszyny p rzem ysło
we, o k rę ty , w agony, n iem iec
k ie  in w e s tyc je  zagraniczne, 
akcje  p rzeds ięb io rs tw  prze
m ys łow ych , transpo rtow ych , 
ok rę to w ych  i  innych ,

2. po zakończeniu w o jn y  m ają 
N iem cy dostarczać corocznie 
repa rac je  z p ro d u k c ji b ieżą
cej w  rozm iarach, ja k ie  zo
staną jeszcze ustalone,

3. m a ją  być pobrane reparac je  
w  zakresie p racy  w ykonane j 
przez n iem ieck ich  ro b o tn i
ków .

N im  zdo ła ła  się ukonsty tuow ać 
K o m is ja  M oskiew ska, nastąp iła  
bezw arunkow a  k a p itu la c ja  N ie 
m iec. W  samej d e k la ra c ji k a p itu 
la c ji n ie  w spom niano n ic  o od
szkodow aniach, na tom ias t w  do
kum encie , dotyczącym  o rgan izac ji 
k o n tro li  N iem iec, p rzew idz iano  u - 
tw o rzen ie  specjalnego w y d z ia łu  
odszkodowań, podlegającego bez
pośrednio Radzie K o n tro li.  W  
czerw cu 1945 ro k u  rozpoczęła swe 
ob rady  K o m is ja  M oskiew ska, k tó 
re j prace zna laz ły  częściowo w y 
raz w  decyzjach K o n fe re n c ji 
Poczdam skiej, dotyczących od
szkodowań. Ogłoszony w  d n iu  2 
s ie rpn ia  1945 ro k u  ko m u n ika t 
K o n fe re n c ji Poczdam skiej p o ru 
sza reparac je  w  rodz ia le  IV . Od
szkodow ania zosta ły  podzielone

na dw ie  oddzielne części, m iano 
w ic ie  osobno odnośnie odszkodo
w ań  d la  Z w ią zku  R adzieckiego i  
P o lsk i, oraz osobno d la  reszty  
P aństw  Sprzym ie rzonych . Z w ią 
zek R adziecki o trzym a ł w o lną  rę 
kę  w  b ra n iu  odszkodowań z so
w ie c k ie j zony okupacy jne j oraz w  
stosunku do a k ty w ó w  n iem ieck ich  
w  F in la n d ii, R u m u n ii, na W ę
grzech, w  części A u s tr i i  pozosta
jące j pod okupac ją  sow iecką oraz 
w  B u łg a r ii.  D oda tkow o p rzyzna 
no Z w ią z k o w i R adzieckiem u p ra 
w o  do jedne j czw a rte j zbędnego 
d la  n iem ieck ie j gospodark i poko
jo w e j wyposażenia p rzem ysłow e
go z zachodnich s tre f o ku p a cy j
nych. Roszczenia repa racy jne  Sta
n ó w  Z jednoczonych, A n g li i  i  in 
nych  k ra jó w  u p ra w n io n ych  do od
szkodow ań m a ją  na tom ias t być

reparacjach, o trzym yw a n ych  przez 
Z. S. R. R. od N iem iec.

P rzec iw ko  postanow ien iom  pocz
dam skim  podn ios ły  się n iebaw em  
liczne g łosy anglosaskie, w y ra ża 
jące obawę, że rea lizow an ie  pocz
dam skiego p rog ram u odszkodo
w ań pociągnie za sobą skurczenie 
p ro d u k c ji n iem ieck ie j. P ow o łan i 
przez gen. D rapera , członka d y 
re k to r ia tu  R ady K o n tro li z ram ie 
n ia  S tanów  Z jednoczonych, eks
p e rc i am erykańscy z ło ż y li ra p o rt 
uw aża jący zrea lizow an ie  postano
w ie ń  poczdam skich w  spraw ie  od
szkodowań za w  ogóle n ie m o ż li
we. S tanow isko  to  w y w o w a ło  o- 
ś trą  po lem ikę . S taw a ło  się bo
w ie m  jasnym , że anglosasi dążą

do u trzym a n ia  s iln ie jszych  N ie 
m iec, n iż  to  usta lono w  U k ładz ie  
Poczdam skim . Z w iązek R adziecki 
p rze c iw s ta w ia  się konsekw entn ie  
i  zdecydowanie ty m  próbom  u w a l
n ian ia  N iem iec w  coraz w iększym  
zakresie od ponoszenia na łożo
nych  odszkodowań w o jennych . —  
Dążenia Anglosasów  do coraz 
w iększego podw yższania  p ro d u k 
c j i  p rzem ys łow e j N iem iec, ześrod- 
kow u jące  się w  tw o rze n iu  B izo n ii 
oraz w ys tąp ien ia  p rzec iw ko  p ła 
cen iu  odszkodowań przez N iem cy 
są ogólnie znane. W strzym an ie  de
m ontażu w  zonach zachodnie j o- 
k u p a c ji N iem iec św iadczy d o b it
n ie  o tym , że u  Anglosasów  górę 
b io rą  zam ierzania  do ogran iczenia  
odszkodowań w o jennych , ja k ie  
p o w in n y  ponosić N iem cy. Z b y t 
p rędko  zapom ina się na Zachodzie,

M u s im y  oczyw iście  dążyć do 
uzyskania  p o k ryc ia  naszych s tra t 
w o jennych  w  ja k  n a jw ię kszym  za
kresie  i  p o w in n iśm y  w ysunąć od
nośnie N iem iec żądanie odszkodo
w an ia  z bieżącej p ro d u k c ji n ie 
m ieck ie j, uiszczanego przez sze
reg  la t, oraz żądanie przekazan ia  
całych zespołów  p rzem ysłow ych , 
tabo ru  ko le jow ego, drogowego, 
rzecznego, u rządzeń b iu ro w ych , 
urządzeń sa n ita rn ych  itp . W  dzie
dzin ie  k u ltu ra ln e j p o w in n iśm y  żą
dać przekazan ia  nam  dz ie ł sz tu k i 
w  szczególności w szys tk ich  po lo 
n iców , zn a jdu jących  się w  N ie m 
czech, da le j a rch iw ó w , dotyczą
cych P o lsk i, m iędzy in n y m i np. 
a rc h iw u m  Sobieskich, w reszcie 
przekazan ia  b ib lio te k , k tó re  w  
Polsce ta k  system atyczn ie  b y ły  
przez N iem ców  niszczone. P o w in 
n iśm y  żądać rów n ież  dostarczenia 
us ług  p racy. D a le j p łacenia  re n t 
zaopatrzen ia  d la  o fia r  w o jn y , obo
zów ko n ce n tra cy jn ych  i  te rro ru . 
W yp łaconą być rów n ież  w in n a  
różn ica  m iędzy g ło d o w ym i w y n a 
grodzen iam i, ja k ie  o trz y m y w a li 
P o lacy przym usow o • za tru d n ie n i 
przez N iem ców  na robotach, a ro 
bocizną, w yp łacaną  ro b o tn iko m  
n iem ieck im . Osobny d z ia ł odszko
dow ań w in n y  s tanow ić  nasze p re 
tensje  z ty tu łu  naruszenia  w ła s 
ności l ite ra c k ie j, m uzycznej, f i l 
m ow e j, ra d io w e j i  p ra w  pa ten to 
w ych , da le j z ty tu łu  k o n try b u c ji 
p ien iężne j, z ty tu łu  n ie w yp ła co 
nych ubezpieczeń i  e m ery tu r.. Za 
w sze lk iego ro dza ju  k o n fis ka ty , ja k  
np. k o n fis ka tę  rad ioapa ra tów , 
b ro n i m y ś liw s k ie j itp . p o w in n iśm y  
dostać odszkodowania w  ta k ic h  
sam ych ob iektach. R ozliczen iu  
w in n a  u lec dzia ła lność finansow a 
w ła d z  okupacy jnych , a w ięc  w  
szczególności dzia ła lność okupa
cy jnego B anku  E m isy jnego  w  P o l
sce, to  znaczy że w  odpow iedn i 
sposób p o w in n y  być  w ykup ione  
bankno ty , em itow ane przez ten 
bank i  zostać rozliczone wszelkie
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transakc je  finansow e. Z w ro to w i 
m usi podlegać z ło to  po lskie , skon
fiskow ane w zg lędn ie  w y k u p y w a 
ne przez agentów  n iem ieck ich , czy 
z ło to  po p ros tu  rabow ane; da le j 
b ilo n  s re b rn y  za trzym any  przez 
w ładze okupacyjne . R ozliczen iu  
muszą podlegać w sze lk ie  tra n s 
akc je  m a ją tkow e , przeprow adzone 
przez H aup ttre u h a n d s te lle  Ost i  
podobne organizacje, a ./ięc w y 
k u p  p rzeds ięb io rs tw  p rzem ysło
w ych , l ik w id a c ja  ska rbu  śląskie
go, ko n fiska ta  to w a ró w  na sk ła 
dach w  G d yn i itp .

W sze lk i m a ją te k  i  w łasność pań
stw a n iem ieckiego oraz n iem iec
k ich  osób p ra w n ych  i  fizycznych , 
zna jdu jąca się w  gran icach pań
s tw a  polskiego, w in n a  przejść na 
w łasność państw a po lsk iego bez 
żadnego odszkodowania lu b  zara
chow ania. R ew indykac ja  usunię
ty ch  z P o lsk i ob iektów , p rzep ro 
w adzona ' na te ren ie  N iem iec, 
Czech i  A u s tr i i,  pozw o li na u ch w y 
cenie i  z w ro t je d yn ie  części ob iek
tów , w yw ie z io n ych  przez N ie m 
ców z P o lsk i. Osobne postanow ie
n ia  w in n y  zatem  u s ta lić  rekom 
pensatę za w yw iez ione  ob iek ty , 
k tó ry c h  re w in d y k a c ja  n ie  m ogła 
zostać przeprowadzona.

Odrębną dziedzinę s tanow i p o l
s k i m a ją te k  n ie ru ch o m y i  rucho 
m y  w  N iemczech, skon fiskow any  
obyw a te lom  p o lsk im  częściowo 
jeszcze p rzed  w o jn ą  az ju ż  bez 
żadnych zaham ow ań w  czasie 
w o jn y . M a ją te k  ten  obe jm u je  w  
sum ie o b ie k ty  w a rtośc i k ilk u s e t 
m ilio n ó w  m arek  przedw o jennych .

W yliczen ie  powyższe n ie  w y 
czerpu je  w szys tk ich  p re te n s ji od
szkodowawczych, p rzedstaw ia  je 
dyn ie  na jis to tn ie jsze . W obec ogro
m u  s tra t, pon ies ionych przez P o l

skę w  d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j, 
tru d n o  liczyć  na o trzym an ie  p e ł
nego odszkodowania, dążyć jednak 
trzeba, aby w  m ia rę  fa k tyczn ych  
m oż liw ośc i przyznano nam  od
szkodow anie w  ja k  n a jw ię kszym  
zakresie. B io rąc  pod uwagę, że 
Polska p ie rw sza zb ro jn ie  p rze c iw 
s ta w iła  się im p e ria lis tyczn e m u  za
b o ro w i h itle ro w s k ie m u  i  przez to  
dała bodziec in n y m  państw om  do 
pod jęc ia  w a lk i zb ro jn e j z agresją 
h itle ro w ską , da le j że w o jsko  .pol
skie w a lczy ło  na w szys tk ich  fro n 
tach  przez ca ły  czas w o jn y , że 
Polska b y ła  n a jd łu że j okupow ana 
spośród w szys tk ich  narodów , że 
w  szczególności ro z m ia ry  zb rodn i 
n iem ieck ich , pope łn ionych  w  P o l
sce u n ie m o ż liw ia ją  ich  w y ró w n a 
n ie  w  ram ach lu d z k ie j sp ra w ie d li
wości, m am y n ie w ą tp liw ie  p raw o  
żądać u regu low an ia  sp ra w y  od
szkodow ań w o je n n ych  w  sposób 
u p rz y w ile jo w a n y . Z  n ieod leg łe j 
h is to r ii można p rzytoczyć w yp a 
dek tak iego  u p rz y w ile jo w a n ia  od
nośnie B e lg ii, k tó ra  w  p ie rw sze] 
w o jn ie  św ia tow e j rów n ież  ja ko  
p ie rw szy  k ra j b y ła  w ys ta w io n a  na 
agresję n iem iecką  i  o trzym a ła  w  
T ra k ta c ie  W ersa lsk im  szczególne 
zadośćuczynienie.
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OBLICZE GOSPODARCZE ZIEMI LUBUSKIEJ
Specjalny wywiad z dyrektorem Ekspozytury Izby Przemysłowo-Handlowej na Okręg Ziemi Lubuskiej p. E. Pilarskim

Chcąc zapoznać naszych czytel
n ików  z obecnym stanem gospo
darczym okręgu Ziemi. Lubuskiej, 
udaliśm y się do dyrektora  Ekspo
zy tu ry  Izby Przemysłowo-Handlo-

F lo rian  K roenke  
wicew ojew oda  

lu bu sk i

w ej w  G orzow ie p. E. P ila rsk iego , 
k tó ry  ja ko  o rgan iza to r te jże  p la 
ców k i oraz członek Lu b u sk ie j Ra
d y  Gospodarczej i  L u b u sk ie j R ady 
A p ro w iza cy jn e j zna to  zagadnie
n ie  n a jle p ie j. Pan dy r. E. P ila rs k i 
je s t rów n ież  w spó ło rgan iza to rem  
szko ln ic tw a  handlow ego oraz b ie 
rze czynny u d z ia ł w  życ iu  spo
łecznym  i  p o lity czn ym  Z ie m i L u 
busk ie j. P rz y ję c i zosta jem y b a r
dzo życz liw ie , to też z m iejsca 
rzucam y p ie rw sze p y ta n ie :

—  Jak ie  jes t obecne oblicze go
spodarcze Z ie m i Lu b u sk ie j?

—  Obecnie na te ren ie  okręgu 
lubusk iego  czynnych je s t oko ło

600 zak ładów  przem ysłow ych, z 
czego 332 na leży do sektora p ry 
watnego. B ranżow o n a jlic z n ie j re 
p rezen tow any je s t p rzem ys ł spo
żyw czy, następnie d rzew ny, m e
ta lo w y , i  m in e ra ln y . Z w y ją tk ie m  
p rzem ys łu  m eta low ego pozostałe 
gałęzie p rzem ys łu  posiadają  na 
tu t .  te ren ie  bazy surow cowe. W ła 
ściwe oblicze gospodarcze w  obec
ne j c h w ili n ie  je s t oddane. Zn isz
czony system k o m u n ika cy jn y  oraz 
spadek p rzem ys łow y  w  postaci 
oko ło  220 n ieczynnych zakładów  
p ro d u kcy jn ych  nada je  te j z iem i 
ch a ra k te r okręgu  przejściow ego 
m iędzy ro ln ic zym  a ro ln iczo -p rze 
m ys łow ym .

—  Jaka jes t k ie ru n ko w a  m o ż li
wość ekspansji gospodarczej Z ie 
m i Lubusk ie j?

—  Z iem ia  Lubuska  przedstaw ia  
ty p  okręgu  ro ln iczo -p rzem ys łow e
go. Samo to  pojęcie uzasadnia go-

E. P ila rs k i 
d y re k to r Ekspozy
tu ry  Izb y  Przem. 
Handl., Przewód. 
P. R. N., P ro f. 
Crimn. i  L iceum  
H andl. w  Gorzo

w ie.

spodarczą konieczność p rze tw a 
rzan ia  p rodukow anych  na ty m  
te ren ie  surow ców  ro ln iczych , leś
nych  i  hodow lanych  w  m ie jsco
w ych  zakładach p rzem ysłow ych. 
W yprodukow ane  tu  fa b ry k a ty  
znaleźć mogą sw ój zb y t n ie  ty lk o  
na Z ie m i L u b u sk ie j, ale i  w  P o l
sce C en tra lne j a rów n ież  za g ra -

M g rE . G rudz ińsk i 
k ie r. E kspozytury  
P ZZ na Z iem ie  
Lubuską, radny  

m. Gorzowa.

nicą. W ęgie l b ru n a tn y , k tó rego  
złoża ciągną się doryw czo w  pasie 
od S łub ic  aż po Babim ost, może za
opa trzyć ca ły  nasz okręg oraz całą 
W ie lkopo lską  w  80% w  opał. P rze
m ys ł d rzew ny, m a jący  rów n ież  
potężną bazę surow cową, z pow o
dzeniem  może w yko rzys ta ć  b lis 
kość Szczecina z jego przem ysłem  
o krę tow ym , zaopa tru jąc  stocznię 
zarów no w  ty m  porc ie  ja k  ró w 
nież w  po rtach  go rzow sk im  i  ko - 
s trzyń sk im  w  niezbędne a r ty k u ły  
oraz p ó łfa b ry k a ty  drzewne. Is tn ie - 
rów n ież  m ożliw ość masowego eks

p o rtu  m e b li i  w y ro b ó w  koszyka r
sk ich  za granicę. N atom iast, gdy 
chodzi o p rzem ysł w łó k ie n n iczy , 
rep rezentow any przez fa b ry k i w  
Z ie lone j Górze i  Lubsku , dziedzi
na ta ma rów n ież s ta ły  ry n e k  zby
tu  za g ran icą  i  to  do państw , k tó re  
dostarczać mogą po trzebny suro
w iec  b a w e łn ia n y  i  w e łn ia n y . W  
okręgu lu b u sk im  is tn ie je  k i lk a  fa 
b ry k  m aszyn ro ln iczych , k tó re  na 
tra f ia ją  na poważne trudnośc i w  
zbycie sw ych w y ro b ó w . N ależa
ło b y  w ięc w  ty m  w yp a d ku  za in 
teresować ry n k i zagraniczne i  to  
naw e t na jb a rd z ie j odległe. P rze
m ys ł chem iczny p ro d u ku je  prze
w ażnie a r ty k u ły  gospodarcze. P ro 
dukow ane przez jedną  z p ry w a t
nych  f i r m  p rzem ysłow ych  t r u tk i  
m ogą być eksportow ane do B e lg ii. 
Duże m ożliw ośc i w y jśc ia  poza te 
ren  Z ie m i L u b u sk ie j m a p ro d u k 
c ja  p rzem ysłu  spożywczego zw ła -

A l. Gąssowski 
art. dram . i  re 
żyser, dyr. Tea
tru  M iejsfc. Z ie m i 
Lu b u sk ie j im . Ju 
liusza. O ste rw y w  

Gorzowie.

Ig r EDMUND GRUDZIŃSKI

Z A G A D N I E N I E  C Z Ł O W I E K A
R ozpa tru jąc  poszczególne za

gadn ien ia  Z iem  Odzyskanych, ro 
b iąc b ilans  naszej trz y le tn ie j p ra 
cy na ty ch  Z iem iach, om aw ia jąc 
szczegółowo sp raw y  ro lne , prze
m ysłow e, kom un ikacy jne , odbu
dow y, zagospodarowania i  w ie le  
.innych —  zapom inam y często
0 zagadnien iu  na jw ażn ie jszym , 
podstaw ow ym  d la  w szystk ich  in 
nych  z niego w yp ływ a ją cych , za
pom inam y o zagadnien iu  cz łow ie
ka na Z iem iach  O dzyskanych.

W  ko lum nach  c y f r  i  s ta tys tyk , 
ob razu jących zniszczenie, bogac
tw a  i  rozw ó j Z iem  O dzyskanych 
podczas osta tn ich  trzech  la t, gu 
b im y  często „n e rvu s  re ru m “  tych  
osiągnięć, g u b im y  człow ieka, gu
b im y  jego życie  in d y w id u a ln e
1 jego życie w  tw o rzące j się tu  
w ię z i społecznej. Ł a tw o  je s t bo
w iem  na p rz y k ła d  napisać, że 
K o s trzyń  nad O drą  zniszczony 
je s t w  98°/o, ale tru d n o  w yobraz ić  
sobie ja k  w  ty m  cm entarzysku 
g ruzów  ży ją  ludz ie .

Z a jm ijm y  się w ięc w  ty m  a r ty 
ku le  cz łow iek iem  na Z ie m i, L u 
busk ie j w  ciągu osta tn ich  trzech  
la t  i  tw orzącą się w ięz ią  spo
łeczną.

G dy na w iosnę i  w  lecie 1945 r. 
p rz y b y w a ły  na Z iem ię  Lubuską  
p ie rw sze e k ip y  osiedleńców, za
s ta ły  ko m p le tn y  chaos, stan p ły n 
n y  i  m oza jkę  różnych  narodo
wości, p rzebyw a jących  w  ty m  
czasie na Z ie m i L u b u sk ie j. W  Go
rzow ie  na p rz y k ła d  słyszało się 
na u licach  różnojęzyczną m ow ę 
czasowo p rzebyw a jących  tu  lu d z i. 
Dużo jeszcze b y ło  N iem ców , k i l 
ka  tys ięcy W łochów , liczne  g ru p y  
Czechów, Jugosłow ian, B u łg a rów  
—  no i  trochę  P o laków .

S topn iow o g ru p y  in n ych  naro 
dowości o d p ły w a ły  do sw oich 
k ra jó w  m acierzystych . O żadnym  
społeczeństw ie n ie  b y ło  jeszcze 
m ow y. B y ło  to  k łębow isko  lu d z 
k ie , zwłaszcza, że i  P o lacy b y l i  
wówczas przew ażnie  e lem entem  
p rze p ływ o w ym .

Już w  lecie 1946 ro k u  podczas 
obchodzenia p ierwszego na Z iem i 
L u b u s k ie j —  Tygodn ia  Z iem  Od
zyskanych —  w idoczny  je s t o l
b rz y m i postęp. M iasto  G orzów  
1 cała Z iem ia  Lubuska  nab iera

coraz w y ra ź n ie j po lskiego cha
ra k te ru . U sunięcie w iększości 
N iem ców  za Odrę, oraz s ta ły  
i  s iln y  n a p ły w  ludnośc i po lsk ie j 
—  szybko zm ien ia  ch a ra k te r na
szej Z ie m i i  p rzyw raca  je j typ o 
w o  po lsk ie  oblicze. Jednak m ów ić  
ju ż  o tw o rze n iu  się społeczeństwa 
po lskiego -  lubusk iego  jeszcze nie 
można, zwłaszcza, że spontanicz
n y  proces osiedleńczy n ie  spro
wadza tu  ja k ie jś  zw a rte j społecz
ności p o lsk ie j, lecz g ru p u je  na 
Z ie m i L u b u sk ie j P o laków  z róż
nych  s tron  k ra ju  i  z zagran icy, 
zebranych p rzypadkow o  i  ze so
bą pom ieszanych, a co gorsza, na
s taw ionych  do siebie n ie raz n ie 
p rzych y ln ie .

Podczas w ys ied lan ia  N iem ców , 
zwłaszcza w  czerw cu 1945 roku , 
m łoda  ad m in is tra c ja  polska, z ło
żona wówczas z różnych elem en
tó w  i  n ieznająca m ie jscow ych  
stosunków , ro b i b łę d y  i  razem  
z N iem cam i usuw a często do 
Rzeszy P o laków -au toch tonów . Na 
a la rm  wszczęty w  te j sp raw ie  
zwłaszcza przez P o lsk i Z w iązek 
Zachodn i —  uda ło  się p o w strzy 
mać tę n iese lekcjonow aną repa
tr ia c ję  do Rzeszy. N a p unk tach  
zb io rczych pow sta ją  K o m is ję  Re
p a tr ia cy jn e , k tó re  sk ru p u la tn ie  
bada ją  w ysy ła n ych  N iem ców , by  
u n ikn ąć  b łędu  usunięcia  P o laków . 
N a ca łe j Z ie m i L u b u sk ie j zostają 
pow ołane do życia  K o m is je  W e
ry f ik a c y jn e , k tó re  p rzeprow adza
ją  w e ry fik a c ję  P o laków -au toch 
tonów . Z a rów no  W kom is jach  re 
p a tr ia c y jn y c h  ja k  i  w e ry f ik a c y j
nych, decydu jący głos m a ją  na 
Z ie m i L u b u sk ie j p rzedstaw ic ie le  
Polskiego Z w ią zku  Zachodniego. 
P race tych  k o m is ji trw a ją  prze
szło rok . W szyscy N iem cy zosta li 
do łip ca  1947 ro k u  z Z ie m i L u b u 
sk ie j w ys ied len i do Rzeszy. Zw e

ry f ik o w a n o  oko ło  10.000 Pola
ków -au toch tonów . B y ła  to praca 
ciężka i  odpow iedzia lna , gdyż 
sku tk ie m  setek la t  o ku p a c ji n ie 
m ieck ie j, sp raw y  narodow ościow e 
b y ły  czasem ta k  zagm atwane, że 
w ydan ie  decyz ji: P o lak  czy N ie 
m iec —  n ie  b y ło  rzeczą ła tw ą .

W obec częstych w yp a d ków  
o m y łek  w  s tosunku do P o la kó w - 
au tochtonów , M in is te r Z ie m  Od
zyskanych w y d a ł specjalne zarzą
dzenia, b io rąc  ich  w  obronę. Na 
Z ie m i L u b u sk ie j organizacją , k tó 
ra  od początku w z ię ła  w  opiekę, 
b ro n iła  i  b ro n i po lską ludność ro 
dzim ą —  je s t P o lsk i Zw iązek  Z a
chodni.

Polska ludność rodz im a na 
Z ie m i L u b u s k ie j op iek i i  pom ocy 
po trzebu je  nadal, gdyż p ra w ie  
zupe łn ie  pozbaw iona je s t sw o je j 
w łasne j w a rs tw y  in te lig e n c ji 
i p rzyw ódców , k tó ry c h  N iem cy 
zwłaszcza h itle ro w s k ie  zn iszczyły, 
a część te j ludnośc i u leg ła  m im o  
swego po lskiego pochodzenia 
częściowej ge rm an izac ji i  trzeba 
ich  p rzyw ró c ić  polskości przez 
k u rs y  języka  i  h is to r i i  o jczyste j.

S kup isk iem  ro dz im ych  Pola
ków , k tó rz y  zw ycięsko p rz e trw a li 
n iew o lę  n iem iecką  i  w  100®/o za
ch o w a li m ow ę i  zw ycza je  po lsk ie  
—  to  cz te ry  w sie w  b a b im o jsk im : 
K ra m sko  Nowe, K ra m sko  Stare, 
P odm okle  W ie lk ie  i  P odm okle  
M ałe , oraz w  m iędzyrzeck im : 
W ie lka  D ąbrów ka .

P oczą tk i k rys ta lizo w a n ia  sic 
społeczeństwa po lskiego na Z ie m i 
L u b u sk ie j to  kon iec 1946 i  1947 r. 
C i z osiedleńców, k tó rz y  p rzy je 
ch a li tu  na „ ła tw y  zarobek“  
i  „szaber“ , opuśc ili p rzew ażnie  
naszą Z iem ię , w y je c h a li rów n ież  
słabsi, k tó rz y  n ie  do roś li do w a
ru n k ó w  życia  i  p racy.

s m i n n ^ H i i i m i ! i i i H i i i i i i f i H i i i m i i n i ! i H H i i i i H i i i u i t H m i i i i i i H i i i i i i i i ! i i i i i i i i i i i i n i ! i i i i i i i i i H f i i H m i n i i [ i i j i i < > i f i i ^

UDEUKATNIA 
i CWRONI

f

841

N iew łaśc iw e  jednos tk i, k tó re  
w  p ie rw szym  okresie dosta ły  się 
na różne stanow iska i  nadużyw a
ły  swej w ładzy , zosta ły usunięte  
i  pociągn ię te  do odpow iedz ia lno
ści ka rn e j. P raw o  zapanowało w  
całe j pe łn i.

S kończy ły  się czasy „pe łnom oc
n ik ó w  i  g ru p  o p e racy jnych “ , 
p rzysz ły  no rm a lne  w ładze i  in s ty 
tuc je . N a s tąp ił okres regu low an ia  
podstaw  p ra w n ych  posiadania 
i  w łasności. P ow sta ła  E kspozytu 
ra  U rzędu W ojew ódzkiego Po
znańskiego na Z iem ię  Lubuską  
w  G orzow ie. S kończy ł się okres 
tym czasowości, zaczął się okres 
p racy  p lanow e j. In s ty tu c je  ta k ie  
ja k  sądow nictw o, kośció ł, szkol
n ic tw o  i  w ie le  in n ych  zosta ły zor
ganizow ane i  n o rm a ln ie  pracu ją .

P o lsk i Z w iązek  Zachodn i łącz
n ie  z w ładzam i szko ln ym i zorga
n izo w a ł na Z ie m i L u b u sk ie j sieć 
D om ów  Społecznych, k tó re  mogą 
się ju ż  w ykazać p o zy tyw n ym i 
w y n ik a m i p racy.

D ru g i T ydz ień  Z iem  Zachod
n ich  w  lec ie  1947 ro k u  pokazał 
ju ż  nasz dorobek na Z ie m i L u b u 
sk ie j, k tó ry  m óg ł osobiście s tw ie r
dzić w ice p re m ie r i  m in is te r Z iem  
O dzyskanych G om u łka  W ies ław  
—  podczas o lb rzym ie j m anifesta
c j i  w  G orzow ie.

Zagran iczne m o w y  im p e r ia li
s tów  n iem ieck ich  i  anglosaskich, 
kw estionu jące  nasze g ran ice  za
chodnie, n ie  os łab iły  naszego zde
cydowanego s tanow iska, lecz 
p rzec iw n ie  scem entow ały nas na 
Z iem i L u b u sk ie j, w zm og ły  tem po 
naszej p ra cy  i  usunięcia  ś ladów  
n iem czyzny.

N ie  tw ie rdzę , że społeczeństwo 
po lsk ie  na Z ie m i L u b u sk ie j ju ż  
je s t bez reszty je d n o lite , na to 
trzeba  w ie lu  la t  życ ia  i  w spó lne j 
p racy. T w ie rdzę  natom iast, że 
proces ten  ju ż  się rozpoczął i  ju ż  
trw a  i  postępuje szybko na
przód.

Podstaw ą ro zw o ju  i  postępu 
je s t cz łow iek  —  od tego ja k i on 
będzie, zależy wszystko.

Dziś w  trzec im  T yg o d n iu  Z iem  
Zachodn ich  na Z ie m i L u b u sk ie j, 
s tw ó rzm y trz y le tn i p la n  w ycho 
w an ia  i  s k rys ta lizo w a n ia  tu  po l
skiego społeczeństwa.

szcza b ra n ży  cuk ie rn iczo -z iem n ia - 
czanej i  fe rm e n ta cy jn e j.

—  Jaki jest dotychczasowy u- 
dział przemysłu prywatnego w  
handlu zagranicznym?

—  Jak w y n ik a  z przeprow adzo
nej przez naszą E kspozytu rę  an
k ie ty , t r z y  p ry w a tn e  f i r m y  prze
m ysłow e z naszego okręgu w  b ie 
żącym  ro k u  p row adz ić  będą sto
su n k i hand low e z im p o rte ra m i 
w zg l. eksporte ram i zagran icznym i. 
W  m ia rę  ro zw o ju  p ryw a tnego  
p rzem ys łu  w ierzę, że w zrastać bę
dzie jego udz ia ł w  h and lu  zagra
n icznym .

—  Jak przedstawia się sytuacja 
na odcinku handlowym?

—  Z iem ia  Lubuska  posiada w y 
b itn ie  ko rzystne  położenie na 
sz laku g łów nych  przecina jących  
się l in i i  ko m u n ika cy jn ych  z za
chodu na w schód i  z p o łu dn ia  na 
północ. P om ostow y ch a ra k te r 
okręgu  m iędzy Ś ląskiem  i  W y
brzeżem, w  oparc iu  o system  dzia
łó w  w odnych  O d ry— W a rty  i  No
teci, s p rz y ja ł ro z w o jo w i hand lu , 
k tó r y  p rzed w o jn ą  osiągnął na 
ty m  te ren ie  duże ro zm ia ry . H an
de l op ie ra ł się zwłaszcza na is tn ie 
n iu  tu ta j dużej ilośc i p laców ek 
h u rto w ych , w śród  k tó ry c h  szcze
gó lne znaczenie pos iada ły  w ie lk ie  
p rzeds ięb io rs tw a  transpo rtow e  i  
spedycyjne  m agazyny tow arow e , 
agencje handlow e, pośredn ictw a, 
itp .

Obecnie zachodzi konieczność 
rozbudow y tzw . h a n d lu  w ie lk iego , 
oczyw iście p e w n ym i etapam i. W  
p ie rw szym  rzędzie na leża łoby po
łożyć nacisk na zakładan ie  h u rto 
w n i b ra n ży  ro ln iczo-łeśnych , na
siennej, ogrodnicze j i  hodow lane j, 
b y  dać możność gospodarczego 
dźw ign ięc ia  się na w yższy poziom  
ro ln ic tw u . Następna faza to orga
n izac ja  h u rto w n i p rzem ysłow ych 
oraz u rucham ian ie  w iększych 
p rzeds ięb io rs tw  przew ozowo-spe- 
d ycy jn ych  itp ., k tó re  to  p la có w k i 
s ta łyb y  się podstaw ą lubuskiego 
tra n z y tu . N a leży bow iem  pam ię
tać o tym , że tra n z y t przez Z ie 
m ię  Lubuską  d rogam i w odnym i, 
w  te j c h w il i  zn a jd u ją cy  się w  sta
d iu m  o rgan izac ji, w  przyszłości 
p rzyn ies ie  z iem i te j o lb rzym ie  ko 
rzyśc i gospodarcze.

—  Co należy dokonać dla osią
gnięcia przedwojennego poziomu 
w handlu lubuskim?

—  Podstaw ą suksesywnego roz
w o ju  h a n d lu  je s t w  p ie rw szym  
rzędzie postaw ien ie  na na leży tym  
poziom ie ko m u n ika c ji. M us i dzia
łać spraw na ko m u n ika c ja  k o le jo 
w a w  k ie ru n k u  ze Ś ląska do 
Szczecina celem tw o rze n ia  w ła śc i
wego oblicza gospodarczo-handlo- 
wego naszego okręgu.

—  Jak wygląda handel na wsi 
lubuskiej?

—  N a ty m  odc inku  duże zna
czenie m a ją  spó łdz ie ln ie  spożyw 
ców. P ow ażnym  m ankam entem  
je s t n is k i stop ień fachow y p ry 
w a tn ych  kupców -de ta lis tów .

Pan d y re k to r  P ila rs k i zapoznaje 
nas rów n ież  z obecną sy tuac ją  w  
przem yśle  Z iem i L u b u sk ie j w  ogó
le, m ó w i nam  o k re d y ta ch  dla 
p rzem ys łu  i  hand lu , o dalszych 
szerokich m ożliw ościach osiedleń
czych d la  uczciw ych i  w y b itn y c h  
p rzem ys łow ców  i  kupców , k tó rz y  
zawsze mogą liczyć  ze s tro n y  Eks
p o z y tu ry  Iz b y  P rzem ysłow o-H an
d lo w e j w  G orzow ie na ra d y  i  
w skazów k i. Do poruszonych i  
w spom nianych  w yże j sp raw  na 
łam ach naszego tyg o d n ika  jeszcze 
n ie  raz pow róc im y.

D z ięku jąc  p. d y re k to ro w i P ila r 
sk iem u za udz ie lony  do n in ie jsze
go w yd a n ia  w yw ia d , życzym y MU 
z całego serca dalszych sukcesów 
w  jego p ra cy  d la  ro zw o ju  gospo
darczego Z ie m i L u b u sk ie j.

W yw ia d  przeprowadził-'
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Wa l e r ia n  l a c h n it t

KIEDY SŁOWO STANIE SIĘ CIAŁEM?
Pisanie o k u ltu rz e  Pom orza Za

chodniego p rzyp o m in a  w yw ażan ie  
o tw a rtych  d rz w i. „U pow szechn ie
n ie k u l tu r y “  pod p ió re m  p u b lic y 
stów  sta ło się ju ż  tru izm e m . A  
przecież na postaw ione w  ty tu le  
Pytanie n ie  spodziew am y się od
pow iedzi a n i dziś an i ju tro . Jedno 
Niożna ju ż  s tw ie rd z ić : okres p io 
n ie rsk i m in ą ł. P am ię tam y jeszcze 
dobrze1, ja k  to  z radością obserwo
w a liśm y po b io log icznym  zakorze
n ien iu  się ż y w io łu  po lsk iego na 
pow róconych terenach jego pęd 
W górę. N a odbudow yw anych  g ru 
zach p o ja w iła  się w ą tła  ru ń  ży
d a  ku ltu ra ln e g o , ale n ie  p ie lęgno
wana, a lbo rosnąć zaczęła chao
tyczn ie  i  dz iko, a lbo zm arn ia ła . 
N ie dep rec jonu jąc ogrom nej w a r
tości en tuz jazm u, w id z im y  dziś 
dokładnie, że w  sukurs  muszą m u 
Przyjść e lem enty  realne. K u ltu ry :  
m a te ria lna  i  duchow a n ie  szły od 
początku w  parze i  re z u lta ty  tego 
dziś zaczynają się rysow ać niebez
piecznie w yraźn ie . S taną ł w ięc 
m ocny fu n d a m e n t i  ściany w zn ie 
śliśm y w ysoko, ale k ie d y  p rz y 
szedł czas na rzeźbę dachu i  p rz y 
stro jen ie  w n ę trza  —  zmęczone rę - 
ce opadły, b ra k ło  pom ysłow ości i  
Planu. O bse rw a to r życ ia  k u ltu ra l-  
nego dostrzega jeszcze jedno  z ja 
w isko. O to w  śc ie ran iu  się zadań 
k u ltu ra ln y c h  pow sta łych  p laców ek 
z ich tru d n o śc ia m i m a te r ia ln y m i 
me zawsze te p ierw sze odnos iły  
zwycięstwo. Zam iast podnosić po- 
Zi°m, tu  i  ów dzie  obse rw u jem y 
Niebezpieczne z ja w isko  sch leb ia- 
ma zastanem u poziom ow i.

N ie podsycany en tuz jazm  za- 
H a  ulegać m arazm ow i, ideo- 

zastępuje interesow ność, a 
. v,’ęt m e rk a n ty liz m , zastęp p io - 

“ Gró ^  k u l tu r y  uszczup lił czas, 
.męczy} ich, wobec stale narasta
jących po trzeb  coraz częściej c i 
P ie rw s i s ta ją  bezradn i. K u ltu rę  
ro b i się n ie  ty lk o  za p ieniądze. Te 
zna jdą się i  ju ż  się zna jdu ją . A le  
k u ltu rę  ro b ią  ludz ie . S koro np. 
liczba m ieszkańców  Szczecina 
w zrosła  w  ciągu p ó łto ra  ro k u  n ie 
m al d w u k ro tn ie  —  to  czy w  ty m  
samym stosunku w zros ła  także 
i liczba a k ty w is tó w  k u ltu ra ln y c h ?  
Czy m am y dziś d w u k ro tn ą  liczbę  
a rtys tó w -m a la rzy , lite ra tó w , m u 
zyków, naukow ców ? . N iestety™  

i os zadany na rodow i przez oku
panta dop iero  te raz okazu je  się 
g łęboki i  tru d n y  do zaleczenia. 
N adry  lu d z i k u ltu ry ,  nauk i, pędz- 

Pióra, to n u  i  te a tru  —  zm a la ły , 
skurczy ły  się do ta k ic h  rozm ia - 
°W, że w ezw an iu  do osadnictw a 
u ltu ra lnego  odpow iedz ia ł bardzo 
aby odzew. I  znow u Pom orze 
achodnie zna lazło  się w  szcze

l n y c h  w a ru n ka ch . N a p o łu d n iu  
Naturalne zaplecze d la  odzyska
nych te renów  s ta n o w iły  ośrodk i 

a to w ick i i  k ra k o w s k i. W e W roc
ław iu  o s ie d lił się boga ty  k u ltu ra l
n e  ośrodek lw o w s k i. Pom orze Z a - 
c mdnie, oparte  w p ra w d z ie  o po
g a ń s k ie , pozostało upośledzone. 
sm iejące w  Szczecinie wyższe 

N^zelnie, A kadem ia  H and low a, 
yższa Szkoła In ż y n ie r ii,  Szkoła 

"Orska, n ie  zaspaka ja ją  potrzeb

tego m iasta  i  ciążącego doń w o je 
w ództw a. K a d ry  p ra co w n ikó w  
k u ltu ry ,  odpow iedn ie  w a ru n k i 
p racy  d la  n ich , u a k ty w n ie n ie  ży
cia ku ltu ra ln e g o  nadodrzańsk im  
te renom  zapew nić może ty lk o  u n i
w e rsy te t. Spraw a stw orzen ia  w  
Szczecinie ośrodka naukow ego o 
ty p ie  hum an is tycznym  osta tn io  
znow u p rzyb ie ra  na aktua lności. 
M ó w i się n a w e t ko n k re tn ie  o 
p rzen ies ien iu  do Szczecina U n i
w e rsy te tu  Lube lsk iego  im . C u rie - 
S k łodow sk ie j. I  znow u w yd a je  m i 
się tru izm e m  s tw ie rdzan ie , że bez 
rozw iązan ia  sp raw y  u n iw e rsy te tu  
w Szczecinie, bez s tw orzen ia  p u n 
k tu  zaczepienia d la  lu d z i ta k  dla 
Pom orza potrzebnych, bez w zm oc
n ie n ia  k a d r lu d z i sz tu k i i  dz ia ła 
czy k u ltu ra ln y c h  —  n iep rędko  
zn ikn ą  k u ltu ra ln e  ugo ry .

T u ta j d o tyka m y  jeszcze jednego 
zagadnienia, charakte rystycznego  
d la  ty ch  ziem  w  s topn iu  w yższym  
może n iż  d la  ja k ie jk o lw ie k  inne j 
d z ie ln icy  Z iem  O dzyskanych. M ie 
szkańcy Pom orza Zachodniego to  
w  w iększe j części ludz ie , k tó ry c h  
zan iedbania  dawnego u s tro ju  trz y 
m a ły  z da la  od k u ltu ry  lu b  w  kon 
takc ie  z p ry m ity w n y m i za ledw ie 
je j fo rm a m i. To w łaśn ie  decyduje  
—  zdaje się —  o ro d za ju  p ie rw 
szych, na jkon ieczn ie jszych  prac 
nad z lik w id o w a n ie m  k u ltu ra ln y c h  
odłogów . T u  trzeba „p ra c y  od pod
s taw “ , trzeba  system atycznej

u p ra w y , zb liżan ia  i  podnoszenia 
m ie jscow ego społeczeństwa do 
tru d n o  n ie raz albo n a w e t ca łk iem  
n iezrozum ia łych  d lań  pojęć.

O św ia ta  z ro b iła  tu  ju ż  bardzo 
w ie le . T ru d  w łożony w  rozbudo
w ę sieci szkół, aczko lw iek  jeszcze 
n iew ysta rcza jące j, je s t ogrom ny. 
A le  to  inna  spraw a. Z ia rnem , k tó 
re  ła tw ie j do trze  wszędzie, je s t 
książka. A k c ja  b ib lio teczna , p ro 
wadzona przez K u ra to r iu m , W oje
w ódzką Radę N arodow ą, gorące 
zajęcie się n ią  przez je j op iekuna 
ob. posła D ąbrow icza  —  d a ły  ju ż  
bezcenne w p ro s t re zu lta ty , lecz

jakże  jeszcze —  wobec potrzeb —  
szczupłe. Do przew idzianego na 
ro k  1949 p ó ł m ilio n a  książek w  
b ib lio te ka ch  szko lnych bardzo 
nam  jeszcze daleko. A  1 200 ru 
chom ych p u n k tó w  b ib lio tecznych  
rów n ież  n ie  może być celem osta
tecznym . T u ta j, ja k  i  w  in n ych  
dziedzinach, potrzeba jednolitego', 
upartego, św iadom ego i  w  ruchu  
jednosta jn ie  przysp ieszonym  
wzm acnianego w y s iłk u  w szystk ich  
za in teresow anych czynn ików . T ak  
potężna i  społecznie w p ływ o w a  
organ izacja  ja k  T. U . R. ma do
p ie ro  11 b ib lio te k  ruchom ych. B i-

O gólny w id o k  T ea tru  w  G orzow ie

RYSZARD ANDRUSZKIEW ICZ

TWÓRCZA DZIAŁALNOŚĆ
I

placówek spółdzielczych na Ziemi Lubuskiej
W  jednym  z d n i styczn iow ych br. 

P rezyd ium  R ady O kręgu „S po łem “ , 
na czele z posłem G rakiem , udało 
się na Z iem ię  Lubuską, by skon tro 
low ać pracę i  działa lność p lacówek 
hand low ych  i  przem ysłow ych Z w ią 
zku  Gospodarczego „S po łem “ .

W  w yjeździe  b io rą  udz ia ł spół
dzie lcy, cz łonkow ie  P rezyd ium  R a
dy, rep rezen tu jący p a rtie  robotn icze 
i  S tron n ic tw o  Ludow e.

Przez P n iew y, Lw ów ek, T rzc ie l 
dojeżdżam y do Świebodzina. P rzed
m io tem  zainteresow anych jes t Od
dz ia ł „S po łem “ . I

O ddzia ł m ieści się opodal dw orca 
w  sch ludnych zabudowaniach, m ie 
szczących m agazyny spożywcze i  m a
gazyn w łók ienn iczy , b iu ra  oddzia łu  
w raz  ze św ie tlicą  d la  p racow n ików .

Wszędzie w zo row y ła d  i  porządek. 
P rzew odniczący Rady przeprowadza 
rozm ow y z k ie ro w n ik ie m  oddzia łu  i  
p ra cow n ika m i, a rów n ież  z przed
s taw ic ie lam i spó łdz ie ln i, p rz y b y ły m i 
do oddzia łu  po zaopatrzenie swych 
spó łdz ie lń  i  sklepów. W spółpraca ze 
spó łdz ie ln iam i Samopomocy C h łop
sk ie j ja k  najlepsza.

O rgan izacja  b u c h a lte r ii oddzia łu  
w zorow a, zam knięcia, bilanse sk ru 
pu la tn ie  i  te rm in o w o  sporządzane. 
P rzew odniczący Rady, poseł G ra jek, 
szczególnie to  podkreśla  i  dz ięku je  
k ie row n iczce  b u ch a lte rii, w yp rób o 
w ane j pracow niczce Banaszkowej 
Helen ie .

Czasu n iew ie le , bo dzień k ró tk i.  
Ruszam y w ięc w  dalszą drogę przez 
Sulechów, Cigacice do Z ie lone j Gó
ry . Do z lu s tro w a n ia  m am y 4 p la 

ców k i „S po łem “ : O ddzia ł Z ak łady  
P rzem ysłu Szczotkarskiego, m łyn  
oraz fa b rykę  octu i  kw aszarn ię  w a 
rzyw .

K ażdy z uczestn ików  bierze na 
siebie do zbadania k ilk a  in te resu
jących  zagadnień, usta la  się podzia ł 
p racy i  do sprawy.

Uderza w  p rze tw ó rn i szczeciny i  
szczotkam i liczba za trudn ionych  po-
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nad 170 osób, ju ż  w y k w a lif ik o w a 
nych  (specja listów ) w  ty m  dzia le 
pracy.

Do ro k u  1939 przem ysł ten b y ł w  
ca łkow ic ie  obcych rękach. E nerg icz
ne k ie ro w n ic tw o  fa b ry k i p o tra f iło  
przeszkolić, nauczyć, w y k w a lif ik o 
w ać w  ty m  przem yśle naszych repa
tr ia n tó w . F ab rykę  obsługują polscy 
fachowcy.

Całe ton y  szczeciny św ińsk ie j 
przechodzą przez w ie lk ie  kadzie, 
gdzie s ię ‘ ją  płucze, go tu je , oczyszcza, 
a następnie so rtu je  w  zależności od 
długości w łosia . Posortowana szcze
cina jes t użytkow ana w  k ra ju , ale 
równocześnie duże je j pa rtie , ja ko  
p ro d u k t bardzo po py tny  idą za g ra
nicę. N ic  tu ta j się n ie  niszczy, n ie  
m arnu je , gdyż naw e t wyczeszki 
szczeciny i  odpadki idą na m ate
race.

P rzy  fab ryce założona s to la rn ia , 
potrzebna do p ro d u kc ji, w y tw a rza  
części d rew n iane  do szczotek. P ro 
du ku ją  tu ta j różnego rodza ju  
pędzle i  szczotki.

K ie ro w n ic tw o  zam ierza szczotkar- 
n ię  rozszerzyć i  rozbudować, bo za
potrzebowanie na szczotki duże. O d
czuwa się jednak  b ra k  surowca w  
postaci słom y i  korzenia ryżowego, 
—  surowca na jb a rdz ie j poszukiw a
nego. T rudnośc i surowcowe fa b ry k a  
pokonyw uje . F a b ryka  p racu je  ren 
tow n ie  i  odrzuca ju ż  m ilion ow e  nad
w yżk i, k tó re  przeznacza się na dalr

sze ulepszenia p ro d u k c ji i  potrzebne 
nowe inw estyc je . K ie ro w n ic tw o  i  
Rada Z ak ładow a w yłuszczają p re 
zesowi G ra jk o w i pokonyw ane tru d 
ności. Jak  p rz y b y li do fa b ry 
k i nie by ło  nic. W szystko zn i
szczone przez uchodzących N iem 
ców. Dziś dobrze prospe ru jący spół
dzielczy zakład p rzem ysłow y za
tru d n ia  w  ty m  tru d n ym , bo now ym  
dla nas fachu, b lisko  200 rob o tn ików . 
Pośród za trud n ionych  przeważają 
dziewczęta i  kob ie ty . Poseł G ra je k  
i  członkow ie p re zyd ium  rozm aw ia ją  
z dyrekc ją , radą zakładową^ poszcze
g ó ln ym i ro b o tn ik a m i i  robo tn icam i, 
w y p y tu ją c  o w a ru n k i p racy i  p łacy 
oraz w y n ik i p rodukcy jne , o usta
loną na podstaw ie p racy norm ę p ro 
d u kcy jn ą  i  o w spó łzaw odn ictw o 
pracy. N ieste ty  czas ucieka —• p rz y 
ja c ie ls k i uścisk d ło n i i  szybko do 
następnego zakładu.

K w aszarn ię  kapusty. W ie lk ie  k a 
dzie z zakiszoną kapustą i  beczki 
oraz puszki z ogórkam i. K adzie z za
czynem sp iry tusow ym , z k tórego 
p ro d u k u je  się 10% ocet.

Wszędzie czystość i  w zo row y po
rządek. P raco w n ików  n iew ie le , bo 
obecnie ju ż  po sezonie. Pewne p a r
t ie  kapus ty  k iszonej m a ją  iść na 
eksport do Czechosłowacji, a poza 
ty m  k ie ro w n ic tw o  k rzą ta  się ko ło  
u loko w an ia  w iększych je j ilośei na 
poznańskim  i  łó dzk im  ry n k u . O ctu 
fa b ry k a  p ro du ku je  m iesięcznie ok. 
15 000 litró w . W  lo k a lu  b iu ro w ym  
fa b ry k i odbyw a się próba zapraw io
nych  w  occie ogórków , na sposób 
warszawski.

A le  trzeba się spieszyć, bo jeszcze 
m ły n  i  oddzia ł do z lus trow ania .

M ły n  m oto row y, n ie w ie lk i, ale n ie 
stety w  ty m  d n iu  n ieczynny. Ude
rza i  tu  sprawa nadm ie rne j ilośc i 
m ły n ó w  u nas w  Polsce, co rów n ież 
m ia ło  m iejsce i  w  okresie przedw o
jennym .

P rezyd ium  Rady zw iedza I bada 
m agazyny oddzia łu , schludnie i czy
sto u trzym ane b iu ra  i  m agazyny 
teksty lne .

W idać tu , Jak poprzednio w  Św ie
bodzinie, w ie lk ie  ilośc i w o rk ó w  róż
nego rod za ju  ga tunkó w  m ąki. To za
pasy Funduszu A prow izacy jnego  na 
w yżyw ien ie  ludności, a przede 
w szys tk im  ludnośc i p racu jące j —  
na przednówek. Chleba w  Polsce nie 
zabraknie.

O ddzia ł ro b i poważne obroty, na
leżycie _ zaopa tru je  po w ia t i  m iasto, 
a naw et oko liczne pow ia ty , dzięki 
na leżytem u aso rtym entow i i n isk ie j 
k a lk u la c ji. P laców ka ciągle się roz
w ija  i  p ra cow n ikó w  przybyw a.

b lio te ka  M ie jska  w  Szczecinie m a 
za ledw ie  9 000 tom ów , a d la  za
spokojen ia  po trzeb czyte ln iczych  
m iasta  w in n a  m ieć 60 000 tom ów . 
T rzeba p rzy  ty m  pam iętać, że roz
poczynała od 15 (!) książek! A  
św ietlice? N a 24 p o w ia ty  w o je 
w ództw a  szczecińskiego Z w ią z k i 
Zaw odow e m a ją  za ledw ie  około 
70 św ie tlic . N ic  dziwnego,, że do 
w o jew ódzk ich  e lim in a c ji na F esti
w a l Z w ią zko w ych  Zespołów  Tea
tró w  A m a to rsk ich  do dn ia  1 m a r
ca z 7 p o w ia tów  w p łyn ę ło  za
le d w ie  17 zgłoszeń.

R ów nie  palący, ja k  g łód  ks iążki, 
je s t b ra k  tea tru . Jedyne j ro z ry w 
k i  dostarcza ją  p ro w in c ji pom or
sk ie j k in a  objazdowe, k tó ry c h  m a
m y 5. W  m iesiącach le tn ic h  ub ie 
głego roku , a w ięc w  p e łn i sezonu 
w ę d ro w n ych  im prez, gościnnie 
baw iące na Pom orzu zespoły ob
jazdow e d a ły  zn ikom ą liczbę 68 
przedstaw ień. To m ało ju ż  dziś, że 
w  K osza lin ie  pow sta ł T e a tr M ie j
ski, a T e a tr P o lsk i w  Szczecinie 
o tw a r ł d rugą  scenę. P ro w in c ja  
w o ła  o te a tr w ie lk im  głosem, a 
równocześnie pozw olono rozpaść 
się te a tro w i w  S łupsku, rów no
cześnie duże są trudnośc i, z ja k im i 
w alczą te a try  szczecińskie. Zdane 
na w łasne s iły , zan iedbu ją  obo
w ią z k i n ies ien ia  pow iew u  sz tu k i 
do m ias t i  m iasteczek Pomorza. A  
czekają nań i  w io sk i i  ko m b in a ty  
m a ją tk ó w  państw ow ych .

A le  może dość ty ch  p rz y k ła 
dów . Dowodzą one dostatecznie 
ja k  w ie lu  lu d z i potrzeba Pom orzu 
do ożyw ien ia  ju ż  is tn ie jących  a 
słabo p racu jących  p laców ek k u l
tu ra ln y c h , w zg lędn ie  do stw orze
n ia  now ych. A le  okres p io n ie rsk i, 
w  k tó ry m  każdy n o w y  cz łow iek  
rozpoczyna ł w  sw ym  m n iem an iu  
„n o w ą  erę“ , skończył się. D o z lik 
w id o w a n ia  k u ltu ra ln y c h  od łogów  
stanąć muszą zastępy. Zorgan izo
wane. N a stałe. To  także S łużba 
Polsce.

A  zatem  obok lu d z i —  organiza
cja. Oto, co w ysuw a  się na p iań  
p ie rw szy  p rz y  rozw ażaniach p ro 
b lem u  k u ltu ry  Pom orza Zachod
niego. Oto, co m usi zastąpić p rze
b rzm ia łe  am b ic je  okresu p io n ie r
skiego. Potrzebę zw artego, zorga
nizowanego na ta rc ia  ku ltu ra ln e g o  
środow isko szczecińskie w id z i ju ż  
w yraźn ie . D owodem  tego pow sta
n ie  K o m is ji K u ltu ra ln e j,  sp raw u
jące j fu n k c je  is tn ie ją cych  w  in 
nych  w o jew ództw ach  Rad K u ltu 
r y  i  S z tuk i, K o m is ji P orozum ie
w aw czej Z w ią zkó w  A rty s ty c z 
nych, w reszcie R ady K u ltu ry  p rzy  
O. K . Z. Z. N a razie  ty lk o  n ie  w i
dać jeszcze k o o rd yn a c ji tych  
w szys tk ich  poczynań. K am pan ia  
k u ltu ra ln a , na k tó rą  czas ju ż  n a j- 
wyższy, m usi iść trzem a d rogam i, 
rów no leg le  i  równocześnie. Czyn
n ik  społeczny dzia łać będzie po
przez M ie jsk ie  i  W o jew ódzką Ra
dę N arodow ą. C zyn n ik  a d m in i
s tra cy jn y , p rzekazu jący i  re a lizu 
ją c y  postanow ien ia  M in is te rs tw a  
K u ltu r y  i  S z tu k i to  W o jew ódzk i 
W yd z ia ł K u ltu r y  i  S z tuk i. W resz
cie bardzo w ażny odcinek fro n tu  
k u ltu ra ln e g o  zająć w in n y , senne 
jeszcze, re fe ra ty  k u ltu ra ln o -o ś w ia 
tow e zw iązków  zaw odow ych, scen
tra lizo w a n e  w  O. K . Z. Z. In te n 
syw na praca na tych  trzech sek
torach, ich  ustaw iczne porozum ie
w an ie  się i  uzupe łn ian ie  da dopie
ro  pożądane re zu lta ty . Wówczas 
rosnąć zaczną w egetu jące k ie łk i 
k u ltu ra ln e , z z ia rna  rzuconego w  
m asy lu d zk ie  w ze jdą  nowe w a r
tości k u ltu ra ln e  i  artystyczne.

Ci, k tó rz y  tu  d o ko n yw u ją  p ie rw 
szej p o d o ry w k i ugorów , w ierzą, 
że up ra w a  k u ltu ry  n ie  pozostanie 
w  ty le  za odbudow ą gospodarczą. 
Jeś li czasem —  ja k  podpisany —  
m yślą  ze sm u tk iem  o ty ch  spra
wach, to  w łaśn ie  dlatego, że w ia 
ra  ich  domaga się n ie  cudu, lecz 
re a liza c ji. Bo czas ucieka!

»
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Czerny pamięć Kopernika SIARCZAN NIKLU- KAL0MEL
Sole do kąp. nikł. Sublimgt
Zasadowy węglan miedzi Precypitat
Azotan srebra Tlenek rtęci żółty i czerw.
Chlorek sodu chem. czysty Siarczan sodu chem. cz. kryst.
Siarczan cynku chem. czysty Chlorek cynawy

D O STAR CZA W ŁASNEJ PRODUKCJI

T RfY# '  LA B O R A T O R IU M  C H E M .-F A R M A C E U T .fJLÄU Sp.zo.o. W a r s z a w a ,  A l. Terozolimskie 29
1006

W  r. 1923 zorganizowano ob
chód K o p e rn iko w sk i w  O lsztyn ie  
na W a rm ii, w  ty m  O lsztynie, k tó 
rego obroną w  r. 1520 p rzec iw ko  
w o jskom  k rzyża ck im  k ie ro w a ł 
sam K o p e rn ik  ja ko  kom endant. 
P o lacy w a rm ijs c y  u czc ili pam ięć 
jego obchodem oraz nabożeń
stw em  w  kościele św. Jakóba. W  
p rzem ów ien iu  sw ym  poseł B a - 
czew ski w z y w a ł do w y trw a ło ś c i i  
n ieustraszonej odw agi za w zorem  
w ie lk ie g o  i  praw ego męża p a tr io 
ty . U  pom nika  K o p e rn ika  złożono 
w ien iec  z dedykacją : „P o la cy  na 
W a rm ii swem u R odakow i“ .

W  dwadzieścia trz y  la ta  po ty m  
odby ła  się podobna uroczystość, 
ale ju ż  w  w o ln ym  O lsztyn ie , gdzie 
w czasie z jazdu ludności rodz im e j 
nas tąp iło  odsłonięcie popiersia  
K o p e rn ika , umieszczonego na co
ko le  obok zam ku, k tó rego  m u ró w  
b ro n ił on swego czasu przed K rz y 
żakam i.

Od r. 1946 pam ięć i  zasług i K o 
p e rn ika  n ie  b y ły  p rzypom inane 
społeczeństwu. T ak  się jakoś zło
ży ło , że w  naw a le  n iec ie rp iących  
z w ło k i zajęć pow o jennych  p rze
oczy liśm y okresy i  rocznice, zw ią 
zane z postacią w ie lk ie g o  astro 
noma.

S tan zapom nienia n ie  m óg ł 
trw a ć  jednak  długo, bow iem  po
stać K o p e rn ika , choć zw iązana 
ściśle ze św ia tem  n a ń k i, b y ła  i  
je s t w łasnością całego na rodu  p o l
skiego. Jego dzia ła lność na te re 
n ie  W a rm ii p rzypom ina ją  stale 
stare  m u ry  zam ku O lsztyńskiego, 
baszta zam ku b iskupów  po lsk ich  
w L id z b a rk u  —  W arm . i  s trze lis te  
w ieże ka te d ry  w  F rom bo rku , obok 
k tó re j zna jdu je  się w ieżyczka —  
obserw ato rium , z k tó re j w  w o l
n ych  od zajęć chw ilach , obserwo
w a ł on niebo. P e łn iąc  przez pe- 
w ie ri okres czasu fu n k c ję  a d m in i
s tra to ra  dób r k a p itu ły  w a rm iń 
sk ie j, p rz y b y ł K o p e rn ik  w  r. 1504 
do zam ku lidzbarsk iego , gdzie da
le j p racow a ł nad  n o w ym  syste
m em  św iata . Is tn ie je  przypusz
czenie, że w łaśn ie  tu  nap isa ł On 
sw o ją  p ie rw szą rozpraw ę, k tó ra  
w y w o ła ła  w ie lk ie  zamieszanie w  
św iecie naukow ym .

Ja k  z powyższego w yn ika , im ię  
i  dzia ła lność K o p e rn ika  zw iązane 
są ściśle z z iem ią  w a rm iń ską  i  z 
tego ty tu łu  z iem ia ta  ma obecnie 
—  po w yzw o len iu^ —  n ie ja ko  
p ie rw szeństw o w  o rgan izow an iu  
w sze lk ich  uroczystości i  im prez, 
sym bo licznych  i  trw a ły c h , zm ie
rza jących  do uczczenia pam ięci

K o p e rn ika  i  to  n ie  ty lk o  ja ko  czło
w ie ka  nauk i, ale rów n ież  jako  
P o laka —  p a tr io ty .

Postać K o p e rn ika , ja k o  P olaka 
p a tr io ty  została ju ż  uczczona 

przez ludność Pom orza M azow ie
ckiego, a to przez w ybudow an ie  w  
O lsztyn ie  w zm iankow anego w yże j 
pom nika.

W  os ta tn im  czasie doszła do 
w iadom ości ogółu wieść, że w  za
budow aniach, położonych obok 
ka te d ry  w  F ro m b o rku  zostanie 
zorganizowane na w ie lk ą  skalę 
m uzeum  im ie n ia  M ik o ła ja  K o p e r
n ik a  i  że organizacją  te j p la có w k i 
za ję li się n a jw y b itn ie js i spec ja li
ści polscy. Eksponaty, składające 
się z pam ią tek  po K o p e rn iku , re 
p ro d u k c ji itp . umieszczone zostaną 
w  10 salach i  będą ob razow a ły  
k u lt ,  ja k i na ród  p o lsk i ż y w i d la 
genialnego astronom a. W  baszcie 
od tw orzone zostanie obserw ato
r iu m  w  ta k ie j postaci, w  ja k ie j 
b y ło  przed w ie ka m i. T ym  sposo
bem  uczci się K o p e rn ika  ja ko  
cz łow ieka —  nauk i.

*
M onum en ta lny  gm ach ka ted ry , 

po łożony m alow n iczo  na w zgórzu  
nad Za lew em  Św ieżym , w yszedł 
z dz ią łań  w o jennych  z n ie w ie lk im i 
uszkodzeniam i. O nas ilen iu  w a lk , 
ja k ie  tu  m ia ły  m iejsce, św iadczy 
fa k t, że m ała  osoda rybacka , ja k ą  
je s t F ro m b o rk , w  85 % leg ła  w  
gruzach.

Uszkodzenia k a te d ry  zosta ły  ju ż  
częściowo nap raw ione ; zupełne 
usunięcie zniszczeń w o jennych  
nastąp i w  ro k u  b ieżącym . Przez 
w yb u rzen ie  w ybudow anych  przez 
N iem ców  p rzybudów ek, „ n ie h a r- 
m on izu jących  z a rch itek ton iczną  
całością, p rz y w ró c i się katedrze 
częściowo je j. daw ny  w y g lą d  z 
d ru g ie j p o ło w y  X V I  w ieku .

W n ę trze . ka te d ry  zaw ie ra  pełno 
pam ią tek  po lsk ich . G robowce i  
ta b lice  pam ią tkow e  z umieszczo- 
l iy m i na n ich  nap isam i i  n a zw i
ska b iskupów  po lsk ich  świadczą,

do kogo przed w ie ka m i z iem ia ta  
należała. W  p ra w e j naw ie  zna jdu 
je  się 'tz w . „k a p lic a  po lska“ , w  
k tó re j —  po zakazie w yd a n ym  
przez N iem ców  o d p raw ian ia  na
bożeństw  p rz y  g łó w n ym  o łta rzu
w  ję zyku  p o ls k im -----odpraw iane
b y ły  nabożeństwa w y łączn ie  dla 
ludnośc i po lsk ie j. Zdob i ją  cenny 
obraz, o fia ro w a n y  przez jednego 
z k ró ló w  po lskich.

P rzy  ka tedrze  zna jdow a ła  się 
b ib lio te ka , k tó ra  g rom adziła  w  so
bie bezcennej w p ro s t w a rtośc i 
„b ia łe  k r u k i “ . N ies te ty  ty lk o  zn i
kom a część dz ie ł została u ra to 
w ana; reszta sta ła się łupem  
p ie rw szych  „p io n ie ró w “ .

K rążąca w śród ludności legenda, 
ja k o b y  w  podziem iach k a te d ry  
spoczyw a ły  z w ło k i K o p e rn ika , n ie

SZCZĘSNY ZAPO LSKI

Bieliki z prąci
U n iw e rs y te t L u d o w y  w  M orągu, 

k tó rego  s łuchaczki i  słuchacze po
chodzą w  100% z z ie m i. w a rm iń 
sk ie j i  m azursk ie j, w  ro k u  bieżą
cym  w ystępow a ł ju ż  k ilk a k ro tn ie  
w  dziedzin ie  p racy  społecznej, b io 
rąc czynny u d z ia ł w  organ izow a
n iu  uroczystości o rgan izac ji spo
łecznych i  p o lityczn ych  na deren ie  
p o w ia tu  m orąskiego.

D n ia  8 m arca —  b y  wspom nieć 
chociażby o osta tn ich  w ystępach 
U. L . —  zespół św ie tlic o w y  U . L . 
M . w y s tą p ił w  ram ach p rog ram u  
na dzień ko b ie ty , zorgan izow any 
przez .O byw ate lską  L ig ę  K o b ie t 
S w ie tlięzan ie  w y k o n a li m elode- 
k lam ac ję  „P ra ca “  oraz p ieśń na 
4-g łosow y chór m ieszany „H e j —  
M azury , hejże h a “ , w  uk ładz ie  Fe
lik sa  N ow ow ie jsk iego .

Zaznaczyć należy, że U L M  z 
szczególnym k u lte m  w yko n u je

odpow iada raczej p raw dzie . K a ta 
k u m b y  ka te d ry  zosta ły  zbadane 
i  dotychczas tru m n y  ze zw ło ka m i 
genialnego astronom a n ie  znale
ziono.

Zw iedza jąc F ro m b o rk , k tó ra  to  
m iejscowość b y ła  za czasów n ie 
m ieck ich  ty lk o  m a łą  osadą ry b a 
cką, m im o w o lli nasuwa się p y ta 
n ie : dlaczego N iem cy n ie  w y ka zy 
w a li w iększego za in teresow ania 
ty m  m iasteczkiem  i  raczej d ą ży li 
w y ra źn ie  do tego, aby F ro m b o rk

kom pozycje  F e liksa  N o w o w ie j
skiego, ja ko  w ie lk ie g o  syna z iem i 
w a rm iń s k ie j.

D n ia  14. 3. b r. zespół św ie tlico 
w y  U L M  d a ł w ieczorn icę  w  M iła 
kow ie , dokąd p rz y b y ły  zespoły 
św ie tlico w e  z oko licznych  m ie j
scowości. P rog ram  w  M iła k o w ie  
b y ł w y c in k ie m  z p racy  św ie tlico 
w e j w  un iw e rsy tec ie  lu d o w ym . 
S k ła d a ły  się nań tańce re g io n a l
ne: tan iec po jedne j d y li,  żabka, 
koseder, p ieśn i reg iona lne  w a r
m iń sk ie  i  m azurskie , deklam acje  
zespołowe oraz w ys tępy  chóru  
4-głosowego z p ieśn iam i F e liksa  
N ow ow ie jsk iego . Poza ty m  s łu 
chaczki U . L . w y s tą p iły  z p o lką  i  
w a lczyk iem , a słuchacze z dw om a 
w eso łym i skeczam i. L iczn ie  że
b rana  publiczność p rz y ję ła  w ys tę 
p y  bardzo p rzych y ln ie , prosząc o 
częste p rzybyc ie . Podczas w yko 
nan ia  przez chór h ym n u  „O  W ar
m io, m o ja  m iła “ , w  oczach pu 
b liczności ukaza ły  się łzy. K ie 
ro w n ik  ś w ie tlic y  w  M iła ko w ie , na
uczyc ie l W iśn iew sk i, czysty zysk 
z w ie czo rn icy  w  w ysokości 3000 
zł, chc ia ł w ręczyć m łodzieży U . L . 
M łodzież serdecznie podziękow ała  
za okazaną życzliw ość, lecz z p ie 
n iędzy zrezygnow ała, przeznacza
jąc  je  na po trzeby  siostrzanej 
ś w ie tlic y  gospodarzy.

D n ia  20 m arca w  gm achu U n i
w e rsy te tu  Ludow ego odby ła  się 
ko n fe re n c ja  k ie ro w n ik ó w  św ie tlic .

pozostaw ał zawsze w  cieniu? Od
pow iedź na to  py tan ie  je s t prosta : 
F ro m b o rk  —  to  ka tedra , a ka ted ra  
—  m im o  zm ian i  p rze róbek —  to 
w sp a n ia ły  p o m n ik  polskości te j 
ziem i.

Teraz ju ż  w  w o ln e j Polsce L u 
dow ej o F ro m b o rku  słyszeć bę
dz iem y coraz częściej i  to  n ie  ty l 
ko w  sensie h is to rycznym , ale 
rów n ież  o p lanow an iu , odbudow ie 
i  budow ie  w szys tk ich  dziedzin  ży
cia.

p o w ia tu  m orąskiego. Celem kon 
fe re n c ji b y ło  uzgodnien ie  p ro g ra 
m ów  św ie tlico w ych  na p o w ia to 
w y  zjazd św ie tlic , k tó ry  odbędzie 
się w  p ie rw sze j po łow ie  m a ja  b r. 
K o n fe re n c ji p rze w o d n iczy ł pod
in sp e k to r O. i  K . D . ob. L . H e r- 
m annsdorfe r. Z  ram ien ia  K u ra 
to r iu m  O. S. O lsztyńskiego w  kon 
fe re n c ji b ra ła  udz ia ł ob. R udeń- 
ska.

Zespół ś w ie tlic o w y  U . L . zade
m o n s tro w a ł uczestn ikom  ko n fe 
re n c ji d w ie  inscenizacje: „P rze 
p ió reczka“  i  „O de jdź  Jas ieńku“ . 
Obie inscenizacje są obow iązujące 
d la  w szys tk ich  św ie tlic , b io rących  
u d z ia ł w  zlocie pow ia tow ym . Ob. 
Rudeńska p rzep row adziła  z m ło 
dzieżą U . L . k rakow iaka , k tó ry  ró 
w n ież  obow iązu je  w szystk ie  św ie
tlice .

Poza ty m  k ie ro w n ic y  św ie tlic  
zapoznali się z m e lod iam i i  te k 
s tam i p ieśn i wchodzących w  skład 
p rog ram ów  re jo n o w ych  w zg l. po
w ia tow ego. U sta lono bow iem , że 
przed z lo tem  p o w ia tow ym  odbędą 
się w ys tępy  re jonow e. W  ty m  ce
lu  p o w ia t podzielono na trz y  re jo 
ny. U . L . M . na leży do re jonu  
M iła ko w o , gdzie z jazd odbędzie 
się dn ia  3 m a ja  b r.

Poza ty m  U n iw e rs y te t L u d o w y  
p rzyg o to w u je  p rog ram  na „T y 
dzień Z iem  O dzyskanych“ , orga
n izow any  przez P o lsk i Zw iązek 
Zachodni.

Wytwórnia Galanterii Skórzanej

A i f o n s  F B & r c z ą j k
Telefon 26-14 Poznań, Kramarska 19/20 Telefon 26-14

p o l e c a

walizki, torebki damskie, teki, tornistry 
szkolne, portfele itp. artykuły iro

iMersiietu Ladeuiego u iMrjgu

Emilia Sukertow a-B iedraw ina

i
W n ie jedne j chacie m azursk ie j 

p rz y  synu albo córce m iesz
ka  stara grózka. N ie  za jm u 

je  się ju ż  gospodarstwem , albo
w ie m  synow ej czy też córce je  
zdała. Bo i  dosyć się w  życ iu  na- 
te ra ła . Czas je j b y ło  spocząć. Ra
da w ięc  jest, że się je j do niczego 
w trącać  n ie  każą.

W nuczęta są jednak słabą s tro 
ną  g ró zk i —  opanow a ły  ją  w  zu
pełności, zwłaszcza te  n a jm n ie j
sze...

W drap ie  się ta k i m alec babci na 
ko lana. Jakże tu  n ie  m iłow ać  
„ow tego  robacka“  —  ta k ie  to  
ueieszne...

I  p rzypom ina  sobie s ta row inka , 
ja k  niegdyś, za m łodu, w łasne 
d z ia tk i h o łu b iła . Poczyna bu jać 
m alca na ko lanach opow iadając: 
—  K u k l i k 1) w  lesie ja jk a  niesie, 
P rz ile c ia ła  cajka, p o tłu k ła  m u

ja jka .
K u k l ik  płace, ca jka  skace.
Nie płac, n ie  p łac k u k lik u .
Bo dostanies po p liku.}

Ś m ie je  się dzieciak, bo go bab
cia pok lepa ła  po tłu śc iu ch nym  ty 
łeczku i  ru m ia n y  po liczek w yca 
łow a ła .

A  po c h w ili p ra w i staruszka 
w n u k o w i:

—  M a ju , m a ju , p rze p io rą ju  —  
S ty ry  kon ie  na w ygon ie ,
P s ią ty  psiesek na oziesek —

Skok!
I  pod rzuc iła  grózka m ałego Jan

ka  ko lanem  —  a on w  śmiech!...
—  Ece, ece —  szczebioce m alec 

głaszcząc pu lchną  rączką pom ar
szczony po liczek babun i, k tó ra  n ie  
da je  się d ługo prosić.
—  Gdzie je  z ilk?  Za góro.
Co robzi? Gęsi drze!
S iła *) ich  nader? Pó łkopek.
Jak ie  ma ocy? Jek w ęgle  w  nocy. 
Jak ie  ma usy? Jek dw a obrusy. 
J a k i ma nos? Jek p o lsk i gros. 
Jak ie  ma ręce? Jek dw a obręce. 
Jak ie  m a nogi? Jek dw a batogi. 
J a k i ma pysk? T ak i, co cie pożre.

I  w tu l i ła  grózka usta swe w  
ttuściuchnjr karczek wnuczka a-

dając, że n ib y  p ragn ie  go ja ko  ten 
w ilk  pożreć... a tym czasem  cału je, 
ca łu je  mocno, a m alec chichocze...

Pozazdrościła Ja n ko w i m ała 
Gusta —  zaczyna się w d ra p yw a ć  
na ko lana  g rózk i. A no  toć dz iew 
czę n iczym  niegorsze od bracisz
ka, aby roczek starsze od niego. 
Babc i serce sk rzyw d z ić  żadnego z 
w nuczą t n ie  może. Zsuw a w ięc na 
podłogę Janka —  co b y  sp raw ie 
d liw ie  b y ło  —  i  pomaga Gustce 
usadow ić się w ygodnie .

—  Dera, dera deska, n ia ła  baba 
psieska zaczyna —

W sadziła  go w  k ie rzek, p o rw a ł 
j i  go bziesek.*)

I  znow u m ała  Gusta śm ieje się 
na całe ga rdz io łko , a babcia drżą
cym  głosem zaczyna śpiewać: 

S iedzi dudek na stodole, 
co om łóci, to  opole,

Co opole, to  osiece,
co osiece, to  przypsiece...

P rzypom ina  sobie coś m a ły  Ja
nek, pozazdrościł może s iostrzycz
ce i  nuże g ra m o lić  się grózce na 
łono.

—  Ja tys, ja  tys...
—  A  pocka j ino , robacku  —  

m ów i m u i  pomaga w drapać się 
na ko lana. T rzym a  te raz s ta ro 
w in k a  s iu rka  na jednym , dziew  -

czaka na d ru g im  ko lan ie . Każde 
b u ja  się w  inną  stronę, a grózka 
obe jm u jąc  oboje rękom a, śm iejąc 
się poczyna p ra w ić :

—  Hopsasa, do łasa!
C h tó rn a ’ ) psiekna, to  nasa.
C h tó rno  carna —  kow a low a,
C h tó m o  bz ia ła  —  m łina rzow a ,
C h tó rno  g ruba  —  gburow a,
C h tó m o  cienka —  panowa.
Zm ęczyła  się ju ż  babcia, ale

dz iec iak i spoko ju  n ie  dają, n iena
sycone...

—  Ece, ece— —  proszą.
G rózka zb ie ra  osta tn ie  s i ły  i  po

czyna śpiewać drżącym  głosem. 
C iężko je j idz ie  —  n iegdyś inaczej 
było...

—  P o jadziem  do B e rlin a , 
K u p s im  kon ia  bez ogona,
A  k iś la ka *) bez ko łpaka...

Jeszcze d ługo ch c ia łyb y  dziecia
k i  używ ać na babci ko lanach, ale 
s ta ro w in ka  zm ęczyła się...

W eszła do izb y  synowa, zabra ła  
swe pociechy —  m im o  głośnego 
p ro tes tu  z ich  s tro n y  —  aby je  
u łożyć —  późno ju ż  się zrob iło ...

S taruszka ze sm u tk iem  popa
trz y ła  za odchodzącą.

Synow a dz ia tkom  sw ym  s ta rych  
piosenek n ie  śpiewała, z niechęcią 
p a trzy ła , ja k  św iek ra  to czyn iła .

Co je j tam , ona b y  n a jch ę tn ie j po 
n iem iecku  z n im i m ó w iła  bo jest 
„b ild o w a n a “ 7). Toć się pod samym 
R astem bork iem  rodz iła , i  w  tym  
m ieście szko ły  ukończyła.

—  O w y , b iedne d z ia tk i m azur
skie ! —  T a k  m yś la ła  zasypiając 
stara grózka, N adrow ska, zamiesz
ka ła  w  rodz innych  Leleskach, nie
opodal sm utnego, m alowniczego 
jez io ra , o k tó ry m  baśni i  dz iw y 
ta k  często p ra w iła —

...M ija ły  la ta . B abka N adrowska 
spoczęła na c ichym , w ioskow ym  
cm entarzu, w  c ien iu  płaczących» 
d ro b n o lis tn ych  brzóz b ia łop ien - 
nych...

N ad w sią  prze lec ia ła  z łoskotem  
s trasz liw a , po tw o rna  w ojna...

W  św ia t —  za O drę —  wyWĆ' 
d row a ła  złam ana m ora ln ie  samot
na m a tka  N adrowska...

*) K uk lik  — kukułka.
*) dostać po pliku — dostać po * ,er 

dzeniu.
*) Siła — dużo, wiele.
4) hziesek — diabełek, biesek.
8) Chłóma — która.
*) Kiślak — która.
0  Bildowajna —  po niem iecku -*0^ 

kształcona.
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ZESZYT, KTÓRY ZAWIERA HISTORIE
Ob. Szubert, k ie ro w n ik  okręgu 

gdańskiego Polskiego Z w ią zku  Z a 
chodniego, je s t c iągle bardzo za- 
lĘty. G dy poda m i poprzez b iu r 
ko dłoń, zgodnie z panu jącym  m ię - 
d ^ ’ nam i zw yczajem , siadam  w  
fote lu naw e t w tedy , k ie d y  w  
scyym św ię tym  ro z ta rg n ie n iu  za
pomni m nie  do tego zaprosić. O- 
ko ln ik i, zarządzenia, prośby pezet- 
Zet°w sk ich  podopiecznych, T y 
dzień Z iem  Zachodn ich  i  rachun 
k i’ ra ch u n k i —  ra c h u n k i w  n ie 
skończoność —  oto, co go ab
sorbuje. —  ,,C hw ileczkę, zaraz 
będę w o ln y “  —  pada znad pa
p ierów. W zrok  b łądz i od w id o 
ku m arokańsk ie j u lic y  poprzez 
Pam iątkową ta b liczkę  Z w ią zku  
po laków  w  Gdańsku, cudem  oca- 
lała. z potopu p ło m ie n i —  aż do 
Precyzyjnego m ode lu  żag low ca . o 
Połamanych re jach  i pozryw anych  
Pilach, sm utn ie  sterczącego na sza
fie.

W śród pap ierów , leżących na 
m urku, za in teresow ał m n ie  zeszyt. 
■™oże dlatego, że ten c ienk i, 
Prostu zeszyt, u żyw a n y  zw yk le  
^  szkołach powszechnych, leża ł 
ba jb liże j m nie, a może dlatego, 
Ze —  trochę  zm ię ty  i  p rz y 
brudzony —  w y ró ż n ia ł się n ie - 
korzystnie spośród b iu ro w e j 
bkystości i popraw ności. P rze rzu 
t u 1 od n iechcenia  k a r ty , czasem 
Puste, czasem zapisane a tram en - 

n ie zg ra b n ym i lite ra m i, 
Twardo s to ją cym i na lin ia ch . Na 
fP^Pdzonej okładce zn a jd u ję  ia - 

ls uapis, g inący na n ieb iesk im , 
P o b ru d z o n y m  tle . „P . Z. A . P. 
'" ^ a c h ó d “ .
^ doglądam py ta jąco  na ob. Szu- 

Oczy nasze spo tyka ją  się. 
¡,0 t ra f ić  na coś ciekawego,
^ ° i°  beZ zaproszenia pada ją  zda- 

’ O n o w ią p e  h is to rię  tego sk ro - 
• , ef 0 Ua pozór zeszytu, k tó ry  w  

lOcie rzeczy je s t d z ienn ik iem  
Pracy kaszubskiego oddz ia łu  p a r
tyzanckiego, k tó ry  d z ia ła ł w  la - 
Sach od leg łych  od G d yn i za ledw ie 
o k ilkanaśc ie  k ilo m e tró w . O pa rty  
o w ieś K ie ln o , rozc iąga ł swe 
''vp ływ y szeroko w śród  oko licz 
nych w si, doc ie ra ł naw e t do n ie 
m ieckie j m ach iny  p o rto w e j i  w o j
skowej na okupow anym  W yb rze - 

B y li  cz łonkow ie  oddz ia łu  ob
chodzili n iedaw no pe łną pow agi 
Uroczystość, w  czasie k tó re j z ło - 
^ i  do w spó lne j m o g iły  szczątki 

1 tow arzyszy —  całe j za łog i leś- 
^bgo b u n k ra  —  k tó rz y  zg in ę li
W
Ci

u ta rc z k i z h itle ro w c a m i. 
^  P rzedw ojenni, nadm orscy P Z Z - 

Vcy p o p ro s ili na swą u roczy - 
_J|ć k ie ro w n ik ó w  okręgow ych  
^  si o rgan izac ji. Tam , w  K ie ln ie , 

czasie skrom nego obiadu, spod 
^ 5ry n a rk i m łodego m ężczyzny 

b im la n e j, energ icznej tw a rz y  
^ d o s ta ł  się na św ia tło  dzienne

oto w yże j w spom n iany  ze-

Oto pełna pow ażnej, g łębok ie j 
Ęsci opowieść tego zeszytu, d la 

p uzi bez w yo b ra źn i może nazby t

n .,,  „P. Z. A. P. Z.“
’̂ L S K l  Z W IĄ Z E K  A R M II P O D - 

Z IE M N E J „ZA C H Ó D “
»•Nazwą ta została p rzy ję ta  przez 

oddzia ł w  ro k u  1944. W tedy 
a a  rad iostac ja  L u b lin  nadaw ała 
-  bycje d0 po lsk ich  zw iązków  a rm ii 

"z iem nych. . Wówczas często w y -  
^  ®.b’an°  te cztery słowa: „P o lsk i 

. ^zek A rm ii Podziem nej“ . D o
u c z e n ie  ..Zachód“  p rz y ję liś m y  ja -  
ia bazwę naszej jednostk i, dz ia ła - 

oa zachodnich rub ieżach F o l-  
odd ,” ^ achód“  pozostał ja ko  nazwa 
Po , ' a łl' ’ b iorącego m iano w  spadku 
r>ycb°W a rZ y s z a c h  bron i pom ordow a- 
Zv'-" ,?,a Przynależność do Polskiego 
iń, l bzku  Zachodniego. ..Zachód“  —
równieżS łoa"^ la ko  ,'°bca, by i

pora po zachodzie 
„ - porą naszych czynów  

olr Płzedsięwzięć w vpadow vch  na 
uPanta.“

• l  » Z IA I .  C Z Y N N Y  P Z A P Z
' ’  W a l c e  z  o k u p a n t e m “

z p o c i ł e m  11 s ie rpn ia  1943 ro ku  
Śdz.n,02U konccntracy jnego  S tu tth o f, 
Wiajj- WesP ól z kap itanem  J. J. om a- 

P lany dalszej robo ty  konsp i- 
jeaey j * .  np& oteą

naszego im ien ia  i  nas zw oln ią ; Z w o l
n iony, po łączyłem  się z daw nym i 
ko legam i u k ry w a ją c y m i się i  p rzy 
b ra łem  k ilk u  now ic juszy, k tó rych  
obzna jm iłem  z k i jk u  rodza jam i b ro 
n i i  rozpocząłem n a jp ie rw  od sabo
tażu, ró żn ie j rozb ro jen ia  itd . We
d ług ogólnego spisu, w ykaz sabo
tażu i rozb ro jeń  m ia ł następujące 
dane.“

„SAB O TAŻ"
„P odpa len ie  dw u tan ków  z benzy

ną oraz szopy am u n icy jne j p rzy  ko 
szarach w o jskow ych  w  W ie lk im  
K acku .

P rzedz iu raw ien ie  6 wagonów -  cy
stern na odc inku  W ie lk i K a c k — 
Osowa.

Zatop ien ie  jednego s ta tku  pasa- 
żersko-tow arow ego w  porcie gdań
sk im  pod nazwą „D eu tsch land “ .

Zatop ien ie  łodzi podw odnej „H e - 
je r “  także w  porcie gdańskim .

Uszkodzenie 100 przewodowego 
kab la  m orskiego O ksyw ie— G dyn ia— 
G dańsk— K ró le w ie c— W arszawa.

Uszkodzenie 30 przewodowego k a 
b la  m orskiego, m a ry n a rk i w o jenne j 
H e l— O ksyw ie.

W yko le jen ie  dwóch parow ozów  w  
G dyn i, w yko le jen ie  ■ pociągu w  G dy
n i —  O rłow ie  oraz w  Gdańsku — 
Wrzeszczu i  Brzeźnie.

P rzestrzelen ie re fle k to ra  we W y
soce oraz pod W ieźli nem, podczas 
ośw ie tlan ia  samolotów’ w  czasie na
lo tó w  na G dyn ię i  Gdańsk.

W ysadzenie w  pow ie trze  ce n tra li 
rad iow o-rozdz ie lcze j oraz sprzętu 
rad iow ego w  W ie lk im  K acku .“

„R O ZB R O JE N IA “
„8. 9. 1943. Żandarm  niem . z G dyn i, 

w  lesie K ack  W ie lk i; odebranie 
b row n inga  i  bagnetu.

19. 10. 43. R ozbro jen ie  żandarm a 
Leona L o ny  z W ie lk iego Kacka. 
O debranie dube ltów k i.

22. 11. 43. O debranie dw u  k a ra - 
b inó w  żo łn ierzom  w  O rłow ie , w  po
ciągu jadącym  z Gdańska do .Gdyni.

17. 1. 44. Zabic ie  SS Leona Sasse 
z Dobrzew ina, zdybycie d u be ltów k i 
i  p is to le tu .

14. 2. 44. Napad na żandarm ów  w  
Chwaszczynie, k tó rzy  jednakże ucie
k l i ,  pozostaw ia jąc mięso za re kw iro 
wane ludności c y w iln e j.“

W ś ró d  k ilk u d z ie s ię c iu  ta k ic h  
p o z y c ji,  w y lic z a ją c y c h  n a z w is k o  
N iem ca , m ie jsce  ro z b ro je n ia  i  za
b ra n ą  b ro ń  z n a jd u je m y  k ró tk ie ,  
te le g ra fic z n e  w z m ia n k i o akcjach 
ba rdz ie j w yd a jn ych  lu b  o k rw a 
w ych  zacię tych  w a lkach  z N ie m 
cam i.

„29. 2. 44. Śm ierć dziew ięciu  na
szych tow arzyszy z sąsiedniego od
dz ia łu  pod Koleczkowern. W alka 
z n iem ieck im  w o jsk ie m  cały dzień.

13. 5. 44. Rozbro jen ie  SA O tto  L y -  
b rand ta  w  W ilcz lin ie . Zdobyto X  
oraz lis tę  P olaków , pode jrzanych 
ja ko  w rogów  h itle ryzm u .

2. 6. 44. W ypad na posterunek 
„LandwaC he“ , k tó ry  m ieśc ił się

u Teodora G alubka . SA w  B o ja 
nie, pow. m orsk i. Zdobyto  6 k a ra b i
nów, 2 p is to le ty , naboje, k ilk a  m u n 
durów , rad io , 2 m aszyny do pisania 
oraz dokum enty dotyczące w ys ied la 
nia  P o laków  i  m otocyk l. Zauw ażeni 
przez w o jsko  n iem ieckie , zosta liśm y 
otoczeni i  w  trakc ie  s trze lan iny  zo
stałem  ran ny  w  obie nogi. N iem cy 
s tra c ili 1 zabitego i 1 rannego.

18. 7. 44. W ypad na SA Lew e 
z K o lo n ii, pow. m orsk i, zdobycie .... 
oraz spisu pode jrzanych P o laków  — 
w rogów  h itle ryzm u .

26. 9. 44. W ypad na ko n fide n ta  ge
stapo Banek w  M iszewie, pow. K a r-  
tU7,y.

22. 11. 44. W ypad na SS M ue lle ra , 
zabrano m u n d u ry  SS i  żywność oraz 
tego samego dn ia  w  tejże samej 
wiosce M iszewo, rozpędzono zebra
nie żanda rm erii n iem ieck ie j.

26. 1. 45. W ypad na SA Le im e rd ta  
w  Czeczewie, pow. K artuzy.... Tego 
samego dn ia rozb ro jono  pow tó rn ie  
SA Doberste ina z Czeczewa, k tó ry  
n ie  stosował się do naszy.ch p rzep i
sów, nakazanych z dn ia 22. 5. 44.“

Poza ty m i zap iskam i, poczyn io
n y m i z pedan te rią  bucha lte ra , 
zn a jd u je  się jeszcze jedna  zapisa
na ka rtka , zaw ie ra jąca  k i lk a  prze
p row adzonych a kc ji, k tó ry c h  dat 
n ie  zdołano us ta lić  w sku te k  zagi
n ięc ia  zap isków  pozosta łych w  
b u n k ra ch  zdobytych  przez N ie m 
ców.

„R ozbro jono Sasse SA z Orzecho
wa, pow. K a rtu zy , zabrano .... oraz 
nakazano, aby opuścił zajm owane 
gospodarstwo Polaka, k tó re  też 
w kró tce  opuścił. B y ło  to  we w rze 
śn iu  1944 r . “

Na ty m  kończy się d z ienn ik  
partyzanck iego  oddz ia łu  „Z a 
chód“  z W ybrzeża. Czy do tych  
p ros tych  zdań, o n iezg rabnym  
i  ty lk o  n ieznacznie przez au to ra  
a r ty k u łu  zm ien ionym  s ty lu  trzeba 
coś dodać? Czyż opow iadan ia  te 
w ym aga ją  jakiegoś kom entarza? 
T o . w szystko  je s t chyba zby
teczne.

Owego dn ia  opuściłem  sekreta
r ia t  okręgu gdańskiego P Z Z  ze 
szczególnym zadow oleniem . Bo 
czy może być lepszy p rzyczynek 
do ro l i  cz łonków  naszej o rg a n i
zac ji na terenach, k tó re  N iem cy 
u w a ża li za domenę sw ych w p ły 
w ó w  narodow ościow ych, licząc na 
zdobycie d la  siebie ludnośc i ka 
szubskie j, tych  w łaśn ie  ch łopów  
z K ie ln a , Czecaewa i  W ie lk iego  
Kacka?

Zeszyt, ja k i m i w p a d ł w  ręce,
jes t p am ią tką  n ie zw yk le  cenną, 
ta k  ze w zg lędu na T ydz ień  P ZZ 
ja k  i na trw a ją c y  w  Gdańsku 
proces Forstera.

r a - < t r * g a  w eosia
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ję liś m y  w  d o b rym  starde za ledw ie 
k i lk a  jednostek: oko ło  tysiąca ba
re k  i  200 h o lo w n ik ó w  leżało na 
dnie. W szystk ie  9 stoczni na Odrze 
u le g ły  ca łko w ite m u , lu b  częścio
w em u zniszczeniu.

W ładze od c h w ili p rze jęc ia  O d ry  
p rz y s tą p iły  n iezw łoczn ie  do prac 
zm ie rza jących  do ja k  najszybszego 
w znow ien ia  żeg lug i W. p ie rw szym  
rzędzie należało choć częściowo u- 
sunąć w ra k i lic zn ych  mostów’ z 
n u rtu  w  ten  sposób, b y  u tw o rzyć  
co n a jm n ie j w ąskie  p rze jśc ia  dla 
barek. Równocześnie z ty m i p ra 
cam i p rzys tąp iono  do podnoszenia 
za top ionych ba rek  i ich  rem ontu .

W  okresie od paźdz ie rn ika  1946 
ro k u  do końca ro ku  1947 na od
c in ku  O d ry  ś ląskie j pod leg łe j W ro 
c ław sk ie j D y re k c ji D róg W odnych 
w yd o b y to  z dna rze k i 450 b a rek  
o pojem ności prawne 200.000 ton, 
oraz 82 h o lo w n ik i o łącznej m ocy 
z górą 15.000 K M . Na dnie leży 
jeszcze i  czeka na podniesien ie  240 
ba rek  i  190 jednostek o napędzie 
w łasnym . W ydobyw ane je d n o s tk i 
p ływ a ją ce  ty lk o  w  60% nada ją  się 
do rem on tu .

Począwszy od R aciborza O dra 
jes t żeglowna. Na ty m  odc inku  aż 
do K oź la  ku rsow ać mogą b a rk i 
l?0-tonew*i ad te*je p » W »  m i

L ra jó w  s iow iańskifli
w  dó ł rze k i 600-tonowe. K u rso w a 
n ie  ta k ich  jednostek je s t u m o ż li
w ione  przez skana lizow an ie  rz e k i 
na odc inku  160 km . Bardzo tru d n y  
d la żeg lug i też jes t odcinek po
m iędzy W ro c ła w ie m  i  u jśc iem  
W a rty . Na sku tek  zaniedbań w o 
je n n ych  głębokość rze k i w ynos i 
ta m  często za ledw ie  1 m e tr. W ię k 
szą głębokość potrzebną do żeglu
g i uzyskać można za pomocą 
z b io rn ik ó w  p rzechow u jących  w o
dę na okres posuch. Is tn ie ją  na ra 
zie dw a ta k ie  z b io rn ik i. Jeden z 
n>ch zbudow any został na N ysie  
K ło d z k ie j, d ru g i na M a łe j P anw i. 
Budow a tego ostatn iego n ie  zo
sta ła ukończona. D z ię k i z b io rn i
kom  można podw yższyć stan w ody 
o 20 a naw e t 30 cm, co zresztą 

:.j zależne je s t od tego, na ja k i d łu g i 
okres przew idz iane  jest sztuczne 
zasilanie rze k i w  wodę. D o ln y  bieg 
O d ry  od u jśc ia  W a rty  w  dó ł po
siada głębszy n u r t  i  żegluga n ie  
n a tra fia  pod ty m  w zględem  na po
ważniejsze trudnośc i.

3 M IL . TON TOWARÓW  
ROCZNIE

W  ciągu dw óch ła t  p racy  od 
c h w ili p rze jęc ia  O d ry  N a jpo 
ważnie jsze zniszczenia w o jenne w  
urządzeniach re g u la cy jn ych  i  że- 

gługołyyofe raecmc »ostały ucu-

Poiska i Czechosłowacja na nowej drodze
XVI Wieczór Słowldński w Krakowie

O statn ie św ięto narodowe Czecho
s łow ac ji uczc ił K ra k ó w  uroczystą 
akadem ią w  tzw . b łę k itn e j sa li F i l 
ha rm on ii, dz ięk i s taran iom  K o m ite tu  
S łow iańskiego i  Tow. P rzy ja źn i P o l
sko-Czechosłowackiej. N ie  będę się 
za trzym yw a ł nad stroną artystyczną 
program u, pragnę na tom iast po ło
żyć nacisk na stronę ideową uroczy
stości, na akcenty po lityczne  i socja l
ne.

P ie rw szym  s ilnym  akcentem  by ło  
■przemówienie prezesa Tow. P rzy jaź
n i Polsko-Czechosłowackie j, d ra  W a
lerego Goetla, re k to ra  A kad em ii 
G órn icze j i  jednego z p ion ie ró w  
w spó łp racy czesko-słow acko-po lskie j- 
W skazawszy na nowe granice po
łudn iow o-zachodn ie  P o lsk i a pó łnoc
no-w schodn ie zechosłowacji, w y k a 
zał na tu ra lną  n ierozerw alność ich, 
a wza jem ną gospodarczą łączność, 
k tó ra  w  basenach przem ysłow ych 
P olsk i i Czech znajdzie swoje źródła, 
a w  w ie lk ic h  portach po lsk ich  Szcze
cina, Gdańska i  G dyn i, zna jdzie  swe 
u jście  i  w y lo t w  szeroki św iat.

G łów nym  punktem  uroczystości 
by ła  dłuższa, w yczerpu jąca p re lekc ja  
dobrego znawcy dz ie jów  Czech i 
P o lsk i oraz w za jem nych ich  stosun
ków  na przestrzen i w ieków , p ro f. 
U. J. d ra  K az im ie rza  P iw arsk iego , 
w spó łautora  jednego z osta tn ich , 
bardzo cennych w y d a w n ic tw  In s ty 
tu tu  Ś ląskiego pt. „P o lska  —  Czechy. 
Dziesięć w ie kó w  sąsiedztwa“ . N ie  
u k ry w a ją c  go rzk ie j n ie raz p ra w d y  
om yłek, błędów, uprzedzeń i  szkod li
w ych  dz ia łań  ta k  jedne j, ja k  i  d ru -  . 
g ie j s trony, łączących się n ie jedno
k ro tn ie  w  a k c ji p rzec iw ko  po b ra tym 
com z na jw ię kszym i w ro ga m i S ło
w iańszczyzny, N iem cam i, u w y p u k lił 
w yk ładow ca  najdoniośle jsze m om en
ty  w  dzie jach Czech i  P o lsk i, k ie d y  
to dalekowzroczność mężów stanu to 
row a ła  drogę k u  ostatecznemu z b li
żeniu i  po rozum ien iu  trzech b ra tn ich  
narodów.

Dziś nie s to im y ju  na rozdrożu,
ale jesteśm y na szeroko o tw a rte j 
drodze, k roczym y po n ie j w ie lk im i 
k roka m i naprzód, by odrob ić zanie
dbania i na p ra w ić  błędy.

Z w ycięstw o A rm ii Czerwonej a z 
d ru g ie j s trony podziem na, boha te r
ska, choć zdawało się. beznadzie jna 
w a lka  po lsk ich , czeskich i s łowac
k ich  pa rtyza n tów  — n ie  dopuściły 
do ostatecznego w yniszczenia naszych 
narodów  przez ba rba rzyńców  h it le 
row skich . Choć zdzies ią tkow ani, sta
nę liśm y ram ię  p rzy  ram ie n iu  na te j 
now ej drodze, oczyściliśm y ją  z za
sieków  i  m in  zbrodniczego w roga i 
w  zw a rtym  szeregu idz iem y naprzód, 
zb ra tan i n ie  ty lk o  solidarnością p le
m ienną, ale i  g ru n tow n ie  po ję tym  
in teresem  w spólnym , w spółpracą po

lityczno-społeczną, gospodarczą 1 
k u ltu ra ln ą  na w szystk ich  odcinkach 
życia trzech narodów, złączon3’ch de
m okra c ją  ludową.

Co stanow i naszą w spólną dewizę 
na te j now e j drodze? —  przede wszy
s tk im  m ądra p raw da pierwszego 
Prezydenta R e p u b lik i Czechosłowac
k ie j, p ro f. T . G. M asaryka, że „bez 
n iepod leg łe j P o lsk i nie masz n iepo
d leg łe j Czechosłowacji i  o d w ro tn ie ",
—  da le j ośw iadczenia wszystkich po 
ko le i k ie ro w n ik ó w  dzisiejszych sło
w iańsk ich  naw  państw ow ych, ja k  
Prez. B ie ru ta , Marsz. T ita , P rem iera  
D im itro w a  i Generalissim usa S ta lina , 
że „g ran ica  S łow iańszczyzny na p ó ł
nocnym  zachodzie op iera się dziś 
s iln ie  i pozostać m us il na l in i i  O dra
— Nysa Łużycka — B a łty k , a w  
końcu — ógólnosłow iańska podstawa 
w ych , szczery g łęboki, dem okra - 
w sze lk ich  dzia łań m iędzynarodo- 
tyzm  ludow y, um iłow an ie  po kó iu  i  
bezwzględna solidarność słow iańska.

W ładys ław  D o b ro m iisk i

Kronika kulturalna ZSSR.
W ZSRR duże znaczenie p rz y w ią 

zuje się do szkolenia muzycznego 
dzieci od ła t  na jm łodszych. W  ogród
kach dziecięcych, k tó ry c h  w  Zw . 
Radzieckim  is tn ie je  przeszło 18.000 
w prow adzono ostatn io, pod k ie ru n 
k iem  odpow iedn io przeszkolonych 
pedogogów specjalne ćw iczenia m u
zyczne, m ające na celu ro zw ija n ie  
w  dzieciach słuchu, poczucia ry tm u  
i  m uzyka lności. Z  pomocą w  szko
le n iu  m uzycznym  przyszło Państwo
w e W ydaw n ic tw o  L ite ra tu ry  Dzie
cięcej w yd a ją c  c y k l zb io rkó w  pieśrri, 
opracow anych na chór dziecięcy.

« * *
W  porozum ien ia  z T urkm eńsk ira  

W ydaw n ic tw em  P aństw ow ym  w y 
b itn i pisarze tu rkm eńscy  i  poeci 
p racu ją  nad p rzek ładam i u tw o ró w  
k la sykó w  li te ra tu ry  rosy jsk ie j 
i  św ia tow e j. W  języku  tu rkm ę ń sk im  
w yd an y  zostanie w kró tce  zb ió r ł i -  
r y k i Puszkina, u tw o ry  Gogola, 
O strowskiego, N iekrasow a i Szek
spira.

* * *
C zterodn iow a kon fe renc ja  k o b ie t-  

uczonyeh radz ieck ich  w  C harkow ie , 
w zbudz iła  w ie lk ie  zainteresowanie 
w  św iecie naukow ym  ZSRR. N a 
ko n fe re n c ji wygłoszono około 100 
re fe ra tó w  naukow ych. M. in. d r  
Olga Jakub w yg łos iła  re fe ra t pt. 
„F o rm y  p raw ne now ej dem okrac ji 
w  E urop ie “ , inż. K o łako w a  re fe ra t 
o now ych m etodach w a lcow an ia  
m eta li, d r  Tkaczewa przedstaw iła  
p ro je k t nowęgo typu  pieca hu tn icze
go itd . W iele re fe ra tó w  dp tyczyło  
dziedziny m edycyny, gospodarki ro l
ne j itd .

nię te . Zdolność p rze lo tow a  O d ry  
w ynos i dziś oko ło  3 m ilio n ó w  tonn 
rocznie, je s t ona je dnak  ty lk o  w  
m a łym  procencie w yko rzys tana . 
Jednym  z na jw ażn ie jszych  tego 
stanu pow odów  jes t b ra k  odpo
w ie d n ie j ilo śc i taboru . W  celu od
budow an ia  f lo ty l i  ba rek  na Odrze 
zam ów iono za g ran icą  ponad 100 
b a rek  o pojem ności 500 ton  oraz 
pew ną ilość h o lo w n ikó w . Z a ku 
p iono ponadto lodzie  desantowe z 
A n g lii.  Ze w zg lędu na swe m in i
m alne zanurzenie będą one m og ły  
być doskonale w yko rzys ta n e  p rzy  
n is k im  stanie w o d y  na Odrze. Po
za zakupam i za g ran icą  stocznie 
k ra jo w e  re m o n tu ją  b a rk i podn ie
sione z dna. W ed ług  p lanu  tr z y le t
niego k ra jo w a  p ro d u kc ja  now ych  
ba rek  ma w ynos ić  w  przeciągu ro 
ku  48 jednostek. Zagran icą  zaku
p ionych  zostanie 30, a w  następ
n ym  roku  60 barek. W  zakresie 
h o lo w n ik ó w  w  ro k u  b ieżącym  do 
s łużby oddana zostanie f lo ty la  o 
m ocy przekracza jące j 10.000 K M . 
a w  roku  1949 —  o m ocy ponad
12.000 K M .

ZB IO R N IK I ZASILAJĄCE  
O POJEM. 340 M IL . M*

Z b io rn ik i re tency jne  zasilające 
w o d y  O d ry  w  czasie n isk iego sta
nu, zostaną rów n ióż  znacznie roz
budowane. O gólna ich  pojemność 
osiągnie w  os ta tn im  ro k u  p lanu  
tsapletauągp okote> $40 nulłODÓ»

m e tró w  sześciennych. Posiadanie 
ta k  po tężnych z b io rn ik ó w  w o d y  
u m o ż liw i u trzym a n ie  s ta łe j g łę 
bokości n u rtu , w ynoszącej co n a j-  
n $ iie j 1,4 m etra . D z ię k i tem u  zdol
ność p rze lo tow a  O d ry  w  ro k u  1950 
podniesie się od 5— 6 m ilio n ó w  
ton.

P rze w id u je  się, że do końca ro 
ku  1949 w y d o b y ty  zostanie ca ły 
tabor, za top iony przez N iem ców  
i  n a p ra w io n y  przez stocznie k ra 
jow e. Zdolność tra n sp o rto w a  tych 
że ba rek  łącznie z zakupam i za
g ra n iczn ym i w yn ies ie  w te d y  po
nad 3 m ilio n y  ton. Poniew aż we
d ług  naszych p lanów  je s t to  za 
m ało  w  po ró w n a n iu  z zadaniam i, 
ja k ie  Odra ma spełnić. Stocznie 
k ra jo w e  budow ać będą w  da lszym  
ciągu b a rk i odrzańskie. Szczegól
n y  nacisk po łożony zostanie na 
budow ę h o lo w n ikó w , k tó ry c h  po
siadam y niedostateczną ilość W 
stosunku do f lo ty l i  barek.

Odra w  przeciągu k i lk u  la t od
zyska swe znaczenie bow iem  ra 
n y  zadane je j we w o jn ie  zn ika ją  
szybko dz ięk i w y trw a łe j p racy  
po lskiego ro b o tn ika  i  in żyn ie ra . 
W  dalszej zaś przyszłości znaczę^ 
n ie  je j w zrośn ie  k ilk a k a ro tn ie  do 
czego p rzyczyn i się w a ln ie  bud<9* 
w a  w ie lk ie g o  ka n a łu  łączącego 
Odrę z D una jem , d z ię k i czemu 
państw a s łow iańsk ie  uzyska ją  do- 
godete i  tanie połączenie wodne.
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Uroczyste zakończenie „Tygodnia Walki z Niemczyzną“ Zebranie aktywu z terenu śląsko-dąbrowskiego

R u c h liw y  O kręg B ia łos tock i PZZ 
zorgan izow ał na sw o im  teren ie  „T y 
dzień W a lk i z N iem czyzną“ . Na za
kończenie ‘„T yg o d n ia “  odbyła się 
w  teatrze m ie jsk im  w  B ia łym stoku  
uroczysta akadem ia, na k tó rą  p rzy 
b y ły  ta k ie  t łu m y  publiczności, że 
w ie le  osób w ró c iło  do domu, nie 
mogąc się pom ieścić w  p iękn ie  ude
korow ane j sali. W pier\vszym  rzę
dzie zasied li: przewodniczący W oje
w ó dzk ie j Rady N arodow e j rrjgr po
seł W enclik , zastępca dowódcy dy
w iz ji W. P. p łk  Gedzar. delegat Se
k re ta r ia tu  Generalnego P ZZ  red. 
N aganow ski z Poznania, p rzedstaw i
c ie l prezydenta m iasta ob. B ie la w 
ski, p rzedstaw icie ] p a r t i i po litycz 
nych poseł Szaciłowski, wiceprezes 
Zarządu O kręgowego Z w ią zku  b. 
W ięźn iów  P o litycznych  ob. Czer
n ia w sk i oraz prezes Zarządu O krę 
gowego P ZZ  w  B ia łym s toku  m gr 
S zan iew ki.

A kadem ię zagaił m gr Szaniewski 
po czym, po w zn ies ien iu  o k rzyku  na 
cześć Prezydenta R. P. i odegraniu 
hym pu  narodowego przez ork iestrę , 
na. m ów nicę wszedł poseł W enclik . 
Ob. W enclik  w  sugestywnych sło
w ach p rzeds taw ił n iezm ienną przez 
ca ły  przebieg h is to r ii zachłanność 
n iem iecką, w ieczystą chęć agresji 
zagrażającą naszemu k ra jo w i. P rze
m ów ien ie  ob. W enclika  prze ryw ano 
k ilk a k ro tn ie  d ługo n iem ilkną cym i 
oklaskam i.

Z  ko le i głos zabra ł ob. C ze rn iaw 
ski, p rzypom ina jąc s tra ty  poniesio
ne przez białostoczyznę podczas 
h itle ro w s k ie j okupac ji. W ezwał też 
zebranych, by zb ie ra li dokum enty 
dotyczące eks te rm ina c ji P o laków  
tam tejszego reg ionu. Następnie 
m ów ca p o d k re ś lił b liską  współpracę 
zachodzącą m iędzy Z w ią zk iem  b. 
W ięźn iów  P o litycznych , a P. Z. Z.

Jako następny p rzem ów ił poseł 
Szaciłowski. „Co was tu  na tę u ro 
czystość p rzyp row adziło?  —  zapyta ł 
ob, Szaciłowski. —  P rzyp row adz iła  
m iłość O jczyzny, świadomość, że te 
go rodza ju  akadem ie są w yrazem  
konso lidac ji społeczeństwa w  pa
tr io tyczn ym  po ryw ie . P. Z. Z. zna
m y z nieustannego budzenia czu j-

w Białymstoku
ności. wobec niebezpieczeństwa nie
m ieckiego i  dziś pe łn i on tę samą 
szczytną ro lę .“

Po gorąco przez zebranych p rzy 
ję ty m  przem ów ien iu  posła Szaci- 
łowskiego, dłuższy re fe ra t na tem at 
zagadnienia n iem ieckiego w  c h w ili 
obecnej w yg ło s ił red. Naganow ski, 
k tó ry  zw ró c ił przede w szystk im  
uwagę na p o lity k ę  poszczególnych 
m ocarstw  okupacy jnych  względem  
Niemców’. W ykazał p rzy  tym  fa ta lne  
s k u tk i nieposzanowania uchw a ł 
Poczdam skich ze strony m ocarstw  
zachodnich, co przyczyn ia  się do 
odrodzenia n iem ieckiego im p e ria liz 
m u i rew iz jon izm u .

Na zakończenie części o fic ja ln e j, 
odśpiewano w  podn ios łym  na s tro ju  
„R o tę “ .

W d ru g ie j, a rtys tyczne j części 
akadem ii, uczennica liceum  ob.

A kc ja  O bwodu PZZ na m. W a ł
brzych, k tó ry m  k ie ru je  inż. Roga la- 
L e w ic k i, streszcza się w  następu ją
cych punktach :

Obwód zorgan izow ał ponad 40 
k ó ł ko rp o ra cy jnych  p rzy  zakładach 
pracy. Iiość członków’ w ynos i obec
nie  około 1.600, Ponadto P ZZ  w’ 
W a łb rzychu  posiada 154 cz łonków  
w sp iera jących. Zakładane są także 
ko ła  w  szkołach podstaw owych 
i średnich.

P ZZ w  W ałb rzychu tęp i resztk i 
niem czyzny, wraicząc o usunięcie 
napisów. Poważnie przedstaw ia się 
w k ła d  w a łb rzysk iego  P ZZ  w  dziale 
op iek i nad autochtonam i, k tó rzy  w  
każdej n iem a l swej spraw ie zw ra 
cają się do P ZZ  o pomoc. P ZZ  w  
W ałb rzychu  p row adzi stale ku rsy  
repo lon izacy jne dia  au tochtonów  
i posiada b ib lio tekę , Uczącą 165 to 
m ów  (z tego 120 now oopraw io - 
nych).

P ZZ  w  W ałb rzychu  zorgan izow ał 
wre w rześn iu  ub. r. w ie lk ie  zebranie 
in fo rm a cy jn e  d la  au tochtonów , zaś 
dn ia  29 lu tego br. — akadem ię po
święconą 25-leciu założenia Z w ią zku  
P o laków  w  Niemczech. W ykonaw -

K ow naeka, zadeklam ow ała w iersz 
pt. „L is t  z obozu R avensbruek“ . 
uczennica liceum  kraw ieck iego  ob. 
P ławska, w iersz pt. „O bóz koncen
tra c y jn y “ , „M ia łeś  ty lk o  k a ra b in “ , 
i „M o g iły “ , a chór liceum  pedago
gicznego odśpiewał cztery pieśni. 
Poza ty m  jeden z harcerzy oddekla- 
m ow ał jeszcze w y ją te k  z poem atu 
pt. „C h rys tus  w’ za łukach“ , ob. 
P ław ska w  s tro ju  lu do w ym  od tań
czyła z W'dziękiem m azura, ob. P a r- 
f ie n iu k  pow iedzia ła  w iersz pt. „W a r
szawa“ , a uczennica liceum  ob. A n - 
ton ienko  w iersz pt. „Nasz p o w ró t“ .

Dobrze zorganizow ana całość 
przygotow ana drobiazgowo przez 
k ie ro w n ik a  O kręgu bia łostockiego 
P. Z. Z. ob. Jankow skiego, pozosta
w iła  u w szystk ich  zebranych ja k  
najlepsze wspom nienie.

cam i b y li tu  n iem a l w y łączn ie  au
toch ton i i tzw . w estfa lczycy.

P ZZ  w  W ałb rzychu  p row adzi 
bardzo ożyw ioną dzia ła lność odczy
tow ą publiczną i w  organizacjach. 
Na tem aty: „Nasze praw a do Ślą
ska“ , „Gospodarcze uzasadnienie 
przyłączenia Z iem  O dzyskanych do 
P o lsk i“ , „G erm an ia  budzi się“ , red. 
Jan Ż e lew sk i w yg łos ił, poczynając 
od lis topada ub. r. oko ło  30 odczy
tów . Na tem at dzia ła lności P ZZ 
p rzem aw ia ł w ie lo k ro tn ie  w  o rgan i
zacjach i zakładach pracy inż. J. Ro- 
ga la -L e w ick i.

P ZZ  w  W aŁb rzychu  znalazł 300 
m ie jsc pracy na D o lnym  Śląsku dla 
P o laków  reem ig ran tów  z Niem iec.

P ŻZ  w  W ałb rzychu  o tw ie ra  w  
dn iu  11 k w ie tn ia  br., w łasny U n i
w e rsy te t Powszechny, a w kró tce  po 
ty m  Dom Społeczny. S taran iem  tu 
tejszego P ZZ  A kadem ia  G órnicza w  
K ra k o w ie  obe jm uje  p ro te k to ra t nad 
szkołą przem ysłow o -  górniczą 
(DZPW ) w  W ałbrzychu.

Prezesem O bwodu P ZZ na m. 
W a łb rzych  jest inż. M. G awędzki, 
naczelny d y re k to r Dolnośląskiego 
Z jednoczenia P rzem ysłu W ęglowego.

W siedzib ie O kręgu Polskiego 
Z w ią zku  Zachodniego w  K atow icach  
odbyło się zebranie prezesów i  sekre
ta rzy  O bw odów  Polskiego Z w ią zku  
Zachodniego z te renu w o jew ództw a 
śląsko-dąbrowskiego.

Na zebran iu przew odn iczy ł K ie 
ro w n ik  O kręgu P. Z. Z. dr. Z. Iz 
debski. Tem atem  obrad b y ł p lan  p ra 
cy Z w ią zku  na ro k  1948 oraz T y 
dzień Z iem  Zachodnich. Odnośnie 
p rogram u pracy poszczególne dz ia ły  
om ó w ili ko le jn o  k ie ro w n ic y  re fe ra 
tów , ogólne zaś w ytyczne i  k ie ru n k i 
działanią, Polskiego Z w ią zku  Zachod
niego p rzeds taw ił zebranym  k ie ro w 
n ik  O kręgu dr. Izdebski. W re fe ra 
cie sw ym  p o d k re ś lił on ścisły zw ią 
zek i konieczność dz ia łan ia  p a r t i i po
lityczn ych  i  o rgan izac ji społecznych 
na p la tfo rm ie  p rogram ow e j P. Z. Z 
Co do. k ie ru n k u  oddz ia ływ an ia  ze 
strony powiązanego z P o lsk im  Z w ią 
zkiem  Zachodn im  czynn ika  społecz
nego i  po litycznego, to  k ie ru n e k  ten 
polega przede w szystk im  na rozp ra 
cow aniu dwóch sta łych zagadnień 
naszego, terenu.

a) lik w id a c ji ś ladów niem czyzny 
w  postaci napisów  n iem ieckich , na-

O B W O D  w  z ł o t o r i i

W C ho jnow ie  ko ło  Z ło to r i i u tw o 
rzony został Obwód Polskiego 
Z w ią zku  Zachodniego. Do założenia 
w spom niane j je dn os tk i o rgan izacy j
ne j w ie lce  p rzyczyn ili się k ie ro w n ik  
m iejscowego g im naz jum  i  liceum , 
b u rm is trz  m iasta Chojnow a, m ie j
scowy kom endant M il ic j i  O byw a te l
sk ie j i  przewodniczący M ie jsk ie j 
Rady N arodow e j. Na zebran iu by ło  
obecnych 40 osób.

Prezesem O bwodu został obrany 
d y re k to r gim n. p. M a lic k i S tan isław .

W dn iu  pow stan ia O bwodu, m ie j
scowy Dom L u d o w y  został p rzem ia
nowany na Dom społeczny Polskiego 
Z w ią zku  Zachodniego. i

KO LO  W  B IE L A W A C H
Na obszarze dolnośląskiego m iasta 

B ie law y, zorganizowane zostało K o ło  
Polskiego Z w ią zku  Zachodniego. 
K o ło  ju ż  w  te j c h w ili liczy  około
1.000 członków.

Przew odniczącym  K o ła  został
ob rany p. Hening, sekretarzem  p. 
K a ldońsk i.

g robków , im io n  i nazw isk oraz uźy- 
w an ia  języka n iem ieckiego

b) oddz ia ływ an ia  w  k ie ru n k u  ze
spolenia narodowego wszystkich 
g ru p  ludności po lsk ie j różnego po
chodzenia regionalnego. Różnice re
g ionalne pod trzym yw ane są uporczy
w ie  przez u k ry tą  propadandę ele
m en tów  pozostających pod w p ły w a 
m i n iem ieck im i z jedne j s trony  i 
przez propadandę e lem entów  pozo
sta jących pod w p ły w a m i po lityczno- 
re a k c y jn y m i z d ru g ie j. W  szczegól
ności w  in teresie  tych  osta tn ich czyn
n ik ó w  leży podtrzym an ie  wza jem nej 
niechęci reg iona lne j, w śród ludno
ści po lsk ie j w  celu ośłab ien ia w spó l
nego fro n tu  pracy w szystk ich  oby
w a te li w  k ie ru n k u  rozw o ju  demo
kratycznego państwa polskiego. Ta 
propaganda, k tó ra  równocześnie 
idzie na rękę  ta k  czynn ikom  reak
cy jn ym , ja k  i N iem com  nie może 
być zwalczana w yłączn ie  w  form ie  
bezpośredniej w a lk i z niemczyzną. 
Dotychczasowe doświadczenia bo
w iem  w yka za ły  m ałą skuteczność ta 
k ie j m etody. D latego też w a lk a  z nią 
m usi -być prowadzona w  pierw szym  
rzędzie przy  pomocy a k ty w u  p a r ti i 
po litycznych  na teren ie  Polskiego 
Z w ią zku  Zachodniego.

W yw ody dr. Izdebskiego spo tka ły  
się z c a łk o w ity m  zrozum ien iem  ze
branego a k tyw u  P. Z. Z. Postanow io
no p rzystąp ić  do zorgan izow ania na 
w szystk ich  szczeblach w  terenie 
w spó lnych k o n fe re n c ji P. Z. Z. * 
p rzedstaw ic ie lam i w szystk ich  p a r ti i 
po litycznych  i o rgan izac ji społecz
nych w  celu usta len ia  zasad stałe j 
w spó łp racy o rgan izacy jne j i p ro g ra 
m ow ej w  zakresie dz ia łan ia  P. Z. Z. 
oraz sposobu przepracow anej i  p ro 
gram ow ej w  zakresie dz ia łan ia  P. 
Z. Z. oraz sposobu przeprowadzenia 
masowego w e rb u n ku  cz łonków  pa r
t i i  po litycznych  i o rgan izac ji spo
łecznych do P. Z. Z.

P. Z. Z. na te ren ie  w o jew ództw a 
śląsko-dąbrowskiego, ja k  w y n ik a  z 
dotychczasowego b ilansu  osiągnięć 
posiada 301 zw ycza jnych k ó ł P. Z. Z- 
i  37 ko rp o ra cy jn ych  w  zakładach 
pracy. C złonków  Polskiego Z w iązku  
Z a c h o d n ie g o  l i c z y  O k r ę g  28 806.

W  d ysku s ji omawiano metody TC~ 
polonizacji ze szczególnym uwzgl?' 
dnieniem Opolszczyzny.

Działalność PZZ w Wałbrzychu

NAJLEPSZE ŹRÓDŁA ZAMUPII - SRZEDAŹ1
^ m m iu m m im iH U u n n m tm tm m u e m m m u H M m u im iM n u n m n m u rg

P r z e m y ś l  d r z e w n y

1 właśc. K A Z I M I E R Z  W E G E N K E  |
Bogdaniec —  Gorzów (Wlkp.)
Telefon Gorzów 78 §

^  p o l e c a

1 skrzynie wszelkich rozmiarów do użyfku krajowego j|  

|  i na ekspori oraz deski podłogowe ** jjjj

ą m tM M n n m in im u tm m u u m M m m H tm n H u m im n im tm iu tH H iB ą i

I Na sezon wiosenny |
wełny damskie i męskie oraz ga l ant er i ę  |  

p o l e c a  i #» |

F-a Bracia Czechowscy |
Kluczborek, Z a w a d z k i e g o  n r  2 2  a  §I

Cukiernia

u i HaI M
B i e l s k o

Plac Bolesława Chrobrego 4 
1039

Powszechna Spółdzielnia 

Szewców i Cholewkarzy
RYB M IK , ni. Gen. Zawadzkiego 13

Rozprowadza rw POWIAT RYBNICKI 
skórę I wszelkie przybory szewskie 
969 dla członków zrzeszonych.

scs>.‘;sos*a®3ii3soe34!« iKtsarwiajonca.Kissiitkiaiscascrj

OKRĘGOWA MLECZARNIA SPÓŁDZIELCZA jj
„Samopomoc Chłopska“ z odp. udz.

TARNOWSKIE GÓRY, ul. Legionów 2 * Telefon 337 1
*5

zaopatruje przez 15 własnych punktów rozdzielczych teren prze- |  
myślowy powiatów bytomskiego i tarnogórskiego w  mleko kon- 

sumcyjne i nabiał.
Dostarcza mleko 1 nabiał dla zakładów zamkniętych i instytucji

fabrycznych,
1023

B U D O W N I C Z Y

J. CHRUBASIK
PR ZEDSIĘBIO RSTW O
B U D O W L A N E

R Y B N I K
UL. R A C IB O R S K A  f

TEL. 301 W2

K O S M O W S K I ,  Z A Ł U S K I  1 S k a  

G L I W I C E

G L I W I C K A  W Y T W Ó R N I A  W Ę D L I N
p o l e c a  s w o j e  w y r o b y  
n a j l e p s z e j  j a k o ś c i

1008

Z a k ł a d
z ł o t n i c z o -

z e g a r m i s t r z o w s k i

L e o n  K a m iń s k i
R y b n i k

u l. M . R e ja  5
IWO . ______

PAROJ FA C E G I E L N I A
W I L C Z Y I I I S K I  i  S - A f «

Tel. 115 R Y B N IK , Sobieskiego 15 Tel. 115
p o l e c a

c e g ł ę ,  p u s t a k i ,  d r e n y 996

S k l e p  w ló k fe n n ic z y c h

Wihior Uareiriow słii
MTWICE. Pfcrathi«y« 3

p o l e c a :  1009

I solidne materiały męskie, 
u b r a n io w e  i płaszczowe

K U P N O  — S P R Z E D A Ż

„D E L IC JA "
F A B R Y K A  C U K R Ó W

właśc. Leon Matyszkiewicz
R Y B N I K , Rynek 6

1016

H U R TO W A  SPRZEDAŻ
TOWARÓW KRÓTKICH I PIŚMIENNYCH

H. W0JDAT0W A i Ska 

R Y B N I K
UL. Z A M K O W A  1

- 1015

D O M  H A N L O W Y

„ U N I V E R S A L ”
K A T O W I C E

R Y N E K  11 -  T E L . 325-72
1026

|„HERBAFLORA“
S p .  z  o .  o .

|  PRZEMYSŁ PRZETWÓRCZY O W O C Ó W  I ZIÓŁ
§ ZABRZE, ul. 3 - g o  Maja 5 T e l.  21-95

1 1600

■ f O L E C A :
PRZYPRAWY KORZENNE DO WĘDLIN I WYROBÓW MASAR5KICH, 
DO ZUP, RYB I KONSERW ORAZ BALSAMICZNA KIPIEL JODŁOWĄ
„ N  E O P I N  •*
DOSKONALE ORZEŹWIAJĄCĄ I WZMACNIAJĄCĄ PRZY CAŁYCH 
I POŁKĄPIELACH

JJPOLSKA ZACHODNIA”
skutecznym organem 
o g ł o s z e n i o w y m  
w c a ł e j  P o l s c eI

JERZY SRGCZYOSKI p o l e c a  na s e z o n  w i o s e n n y
Towary tekstylne

RYBNIK, Sobieskiego 7
T e l e f o n  261 .

b o g a t y  w y b ó r  j e d w a b i

modne materiały na ubrania i suknie 
oraz
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FABRYKA RUROCIĄGÓW I ZBIORNIKÓW
T a r n o w s k i e  C ó r y ,  S ie n k ie w ic z a  47

p o s z u k u j e :  3 inżynierów  mechaników
6 techników mechaników 
4 konstruktorów 
3 księgowych 

1 5 spawaczy
Z G Ł O S Z E N I A  D O  W Y D Z I A Ł U  P E R S O N A L N E G O

W A R S Z T A T Y  M E C H A N I C Z N E

» M E T A W A R
ttmiuHmwmmmimiiimii S P .  Z  O .  O D R . iiniiiiiHiniiiHiinniinuHHi
P  O  Z  N  A  N  imtmtiiniiuiimwmiiHimtimimiiiT  e  1. 2  4 - 4 9  

K a n t a k a  8 / 9

Produkcja pompek do centralnego smarowania, 
SPRZĘGIEŁ wielopłytkowych i innych, zespołów 
do obrabiarek oraz roboty średnioprecyzyjne

f i O K C z r / i s i i i

Hobczsdshi i  Ska
P O Z N A Ń
WALKI MŁODYCH 8 
Telefon 17-55 I 89-24

M a s z r f n g

j \ r t ą § B * u ł ą j  i e c h n S c x s m e1057

ł i Moragon

K A W IA R N IA  i PA LA R N IA  K A W Y

S p r z e d a ż  h u r t o w a  i d e t a l i c z n a  
codziennie świeżo palonej kawy ziarnistej 

K a t o w i c e ,  u lic a  D a szy ń s k ieg o  4

Telefon 208-10
Kaw iarn ia

362-62
P alarn ia

KREMY, lotiony, pudry, 
p r o s z e k  do zębów,  
z a s y p k a d l a  d z ie c i

U
są naj lepsze

*38

Wytwórnia pod kierownictwem

Heleny Brzezińskiej
S P Ó Ł D Z I E L N I A  

W YTW Ó R C Z O - HAN D LOW A

I Z  I s
Warszawa, Noakowskiego 12 m. 4 

P o r a d y  b e z p ł a t n e

ROMUALD ROZNIEWSK!
s k ł a d  Ż e l a z a

1 MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH 
S p ó ł k a  k o m a n d g t o u i a

LU B LIN IE C
G ó r n y  Ś l ą s k

KOitO MICHALIK i Ska
T O W A R Y  K O L O N IA L N E  

I N A S I O N A

R Y B N I K
RYNEK 1 —  TEL. 151

1014

OLręgowa SpóiJliielnia Spożywco 
Pracowników ¡S i

w

raco w n iko w  iio m u m k a c ji
z odp. udz. w KATOWICACH

OBWÓD RYBNIK
18 Sklepów spożywczych

3 Sklepy rzeźnickie
2 Piekarnie

1 Sklep tekstylny
i m  1 Przetw órnia śledzi i ryb

miiHiiiiiiimiiiHiiHiiiniHiiiiiiHiiiHimiHiimminHiiHi

Komunalna Kasa Oszczędności
M ia s ta  B ie ls k a

Załatw ia wszelkie zlecenia bankowe

HURTOWNIA
towarów krótkich, 
pończoch, bielizny

J. RACZKIEWICZ
P O Z N A Ń

STARY RYNEK 93
TEŁ. 97-02 TEL. 97-02

§§ W y k w i n t n a  odzież 
jH m ę s k a  i d a m s k a  
i§ D u ż y  a s o r t y m e n t  
H  bie lskich m ateria łów  poleca t-ma

„ P o d a ru n e k “
K A T O W I C E

D aszyń skieg o  5  - te l. 3 0 7 -5 3

|||tHiuiiiinii!iiiiiłiiniiiiiittiiiiiii»iiiii

3£

2£E wrr

iiiiiiiitiiiiiiiiiiiiimiiiiimimiimimmiimiiiiiiiiiimmii
fali

981

B R O N IS Ł A W  T R Ę B I C K I

Artykuły elektrotechniczne 
c z ą i c i

rowerowe i motocyklowe 

K A T O W I C E
ul. Słowackiego 20

tel. 365-82
1034

MATERIAŁY WEŁNIANE  

A R T Y K U Ł Y  M Ę S K I E

Wilold Kryślak
KATOWICE

U LIC A  DA S Z Y Ń S K I E GO  3 
TEL. 317-60

1017

a i k - m -
HURTOWNIA

GALANTERYJKO - TEKSTYLNA
S p. z o £ r. o d p .

P O Z N A Ń
u l. M iel i  yó «kiego 9

i
m a te ria ły  jedwabne  
i bawełniane  1059

poleci

iiimHMiniuiiillflniiłiHłunll

J f  ■
Telefon 68 - 36

Zakłady Mechaniczno-Ortopedyczne
O T E Z  Mkt i

POZNAŃ M. Focha 61
w y k o n u j ą :

protezy nóg i rąk, aparaty i gorseiy ortope
dyczne, pasy rupturowe, pooperacyjne, wkładki 

na chore stopy itp. m8
YAV/AA\AWAW<VVVVVSVWyA«»»A<W//«*//vAV/v«AW/WiVA

Ł
1010

Sprzedaż! Zakupi
fołocaroy czyści do

wszelkich #

Wirówek de mleka

Z. FHglerski i Ska
Po i m A, iw. Mercie 23

Restauracja Nowakowski
v Katowice, ul. św. Jana 7

poleca swą znakomitą kuchnię —  w ykw in tn y  bufet —  
duży w ybór napoi dobrze pielęgnowanych  

Rok założenia 1923 iess Rok założenia 1923

i

(
BUFET K O LE JO W Y

W B I E L S K U
poleca herbatę, kauię, zimne i ciepłe zakąski itd. 
L O K A L  O T W A R T Y  C A Ł Ą  N O C

993

Ł Ą  N O C
■" ■■>»■«! l i« *»"*» !■■■■•• «.■W»«» »'» jj*

NA SEZON WIOSENNY
polecamy w wielkim wyborze 

materiały,wełniane 
i j e d w a b n e ,  
konfekcję damską 
i męską, przybory 
harcerskie i wojsk.

IW i k in  KATOWICE, 3 Maja 26
• 11111111 Telefon 334-12

KONF E KCJ A i G A L A N T E R I A  g

<£.2:®.a s  3 s ® ® s s ® s ^ e s :s 3 ,e ® s ,3 a i ia s s a a ® s s s s s ® s :3 s s s s :s a s s s « |)

M aszyny  b iu ro w e  |
K u p n o  Sprzedaż  j#

K. KOCHANOWICZ i S-ka \
Poznań,  Plac Wolności  13 (obok 3 Maja) %

1

M
i i  BIELSKA HURTOWNIA WYTWORÓW  

P R Z E M Y S Ł O W Y C H  sp. z o. o.

BIELSKO, ulica Barlickiego 19, telefon 18-41

Hurtownia Tekstylna
wielobranżowa, uznana przez CENTRALĘ TEKSTYLNĄ 
I ZW. ZRZESZEŃ PRYW. PRZEM, WŁÓKIENNICZEGO

Materiały bielskie, jedwabie, bawełna, dziewiarsfwoj 
galanteria, z produkcji państwowej i prywatnej. --

943

„  m ik t *

ŚLĄSKA SPÓŁKA
JELICIARSKO - RZE2NICKA 

Sp. z o. o.

K A T O W I C E
UL. K O Z I E L S KA 10

TEL. 326 -34
1932 ____

/?, m e s ®  SiS-S-S^S SSSLS ©SSlS SS-S^ s .2 rtl
i  »| it/g sezon u / i a s e n n y  j
€  ») 
§ polecamy: jedwabie naturalne, bieliznę, szaliki, krawaty ]|
«i »>
|  Państwowe Centralne Zakłady Jedwabiu Naturalnego g
w’ i»| „IliJw nów eti“ |
[fi O d d zia ł Katowice, ul. 3 Maja 40 - Tel. 347-39 >»

Komunalna Kasa Oszczędności
powiatu G liw ickiego  
GLIWICE, ul. Paderewskiego 2

380 t c l a l o n  3 0  •  S A

x t t l a iw ia  n>sx.etZiie k le c e n ia  iftzpirrc
«es».

'w*e«iwMfcrĄS^> '5¡».-.W*- „-/»»A«»» A*-» «* Jh.* -
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K o m u n a ln e ! K a s a  O s z c z ę d n o ś c i
Powiatu Rybnickiego
w  R y b n i k u

za łożona  1858 r. *?5

p rzy jm u je  w sze lk iego ro d za ju  w k ła d y  — p ro w a d z i ra ch u n k i b ieżące  — u d z ie la  k redy tów  
n a  dog o d n ych  w a ru n ka ch  — oraz w yko n u je  w szelk ie  czynności bankow e

P0WSZECHM
SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW

W LUBLIŃCU

asm

WYTWÓRNIA OPAKOWAŃ TEKTUROWYCH
p y r utn " w  ^ p \ ^  i ^

Iłj! m Knlr̂ m / 1 Ww ISwf\>. RSII I wl«
właść. L, GLĄPA

P O Z N A Ń , Św. M arcin 68  — Te!. 1 6-56

1939

ELEKTRO-RADIO-SALON
Katowice, Warszawska 28 — telefon 321-85

po l ec a :

Radioodbiorniki wszelkich typów. Lampy radiowe. Płyty 
gramofonowe. Artykuły elektrotechniczne. Silniki elek
tryczne. Przyrządy pomiarowe. Solidną reperację i przeróbkę 

aparatów radiowych we własnych warsztatach.

Prowincje za zaliczeniem. i«s

Z a k ła d y  C hem iczno-P rzem ys łow e 
W .  K w a ś n ie w s k i i  Ska z o. o. 
K raków -Ł obzow ska  5 - T e ł. 502 90

TEL. 13». 78 i i  25

P r o w a d z i :

TEL. 13», 78 i 135

4 sklepy spożywcze 
1 sklep artyku łów  tekstylnych 
1 sklep w yrobów  P, M. S.
1 sklep galanterii żelaznej

N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  z a k u p u  n a  t e r e n i e  
m i a s t a  L u b l i ń c a

966

J A N  T W A R D O S Z
C u k i e r n i o
W ł a s n y  w y r ó b  c ia s t

B I E L S K O
UL. 3-GO MAJA 37 — TEL. 20-30
103*

Komunalna Kasa Oszczędności miasta Gliwic
G l i w i c e ,  ul. Dolnych W a łó w  11

te l. 30-52

Wkłady oszczędnościowe
Rachunki bieżące — czekowe

Przekazy na 427 p laców ek w  k ra ju  
Inkasa

Kredyty m6
T a j e m n i c a  w k ł a d ó w  u s t a w o w o  z a p e w n i o n a

ZAKUP

Gorzów Wlkp. ^  '
........ . „, .......\  a l l e «  Tk

z ł o m u ,  ż e l a z a  
i metali wszelkiego rodzaju
o dp ad kó w  su ro w co w ych
S .  G I R U C K I

i c k i  S/ i  — T e l e f o n  268

I'  MIEJSKIE ZAKŁADY UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ
W  TARNOW SKICH GÓRACH

o b e j m u j ą :  |
Gazownię, Elektrownię, Wodociągi, Kanalizację i Oczyszczalnię oraz 
Zakład Czyszczenia Miasta,

gaz, p rą d  i  w odę ,
rozprowadzają:

p r o w a d z ą :
własne warsztaty mechaniczne. i w

^iffiimiHnunmmiiiinimHifimmmHniiim!fnł«nmfli)miHmfniimiiiiiimuiimmmmmiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiii;iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiij

|  POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW |
Z O D P O W . U D Z IA Ł A M I |

R YBN IK , RYNEK 13. TEL. 131 |

I  Posiada:  7 sklepów spożywczych, 1 sklep P.M.S., 1 sklep tekstylny. |

|  s Najtańsze źródło zakupu na terenie miasta Rybnika 1

»4

Piórka ozdobne do kapeluszy damskich 
Słosinę pierzową do wyrobu szczołek

p o l e c a

„EMKAP" M. Mielcarek
Mechaniczna czyszczalnia pierza i puchu 
POZNAŃ, WROCŁAWSKA 30 - TEL. 41-49

uiHninfflHnmmnimfnmfinmimfnHnimimimmiimnmmiimmiimmiiiiiiiiimimiiiinmiiminHmnwnnninmmmRiHttu

Komunalna Kasa Oszczędności
m. Chorzowa

NA SEZON WIOSENNY
w wielkim wyborze poleca

wełny damskie i męskie,
S galanterię damską i męską, 

oraz artykuły d z ie c ię ce .

B ł a w a t y - G a l a n ł e r i a

MATECKi MARIAN
B Y T O M, ul. Dworcowa 3, tel. 47-36

Załatwia, wszystkie czynności bankowe. 

Książeczki oszczędnościowe na okaziciela. 

W kłady do 25000 zł wolne od egzekucji.

S O P O T, Al.-Stalina 8 0 9  -  tel. 5 -10-15

W y tw ó rn ia  w ag i n a rzę d z i ro ln iczych
L .  S Z C Z Ę S N Y

K a l i s z ,  u l i c a  P u ł a s k i e g o  12

Fabryka Mydła
J. K I N D L E R  

K a l i s z ,  ul. Pułaskiego 10
Rok zał. 1852 r.

Zakład  blacharski
wykonuje

wszelkie ro b o ty  b u d o w l a n e  
i  i u n e

J A N O W I C Z  J Ó Z E F
K a l i s z ,  u lic a  S M a j a  12

poleca:

pastę do zębów „O x y d e n s "  

mydła toaletowe

mydła do prania „T ip -T o p "  

proszek do prania „ H e l"  

szampon

O k rę g o w a
Mleczarnia Spó łdz ie lcza

w Rybniku

Kaliska Wytwórnia Krawatów
T A D E U S Z  O L E J N I K  i Ska 

Kalisz, Plac 11 Listopada 15. Tel. 12-94
poleca w w ielkim  wyborze najmodniejsze wzory po cenach hurtowych 

Poza ty m : s z a l i k i  i m u s z k i .
1*63 W y s y ł a m y  i i  p o b t a n i e m  p o c z t o w y m .

WYTWÓRNIA TOREBEK DAMSKICH 
i CHOLEWEK 1066

J ó z e f  J a b ł o ń s k i
K A L I S Z

ul. M . Rapackiego 3 ( I p iętro)
Te lefon  17-31. k o n to  361 k .  k .  CXm. k a lis z *  
Sprzedaż h u rtó w *. Ceny najniżsi:«.

z odpow . «dstąrUmi

T e i e t o *  137
971

p o  l e c a :

m l e k o  k o n s u m c y j n e  

o r a z  m a s ł o  i s e r y .

PIEGI
I ż ó ł t e  p l amy usuwa

z

„ C A P R I "
znany KREM

Ż ą d a ć  w s z ę d z ie !
L A B O R A T O R I U M  C H E M IC Z N E

Mgr E. KEMNITZ s p .zo .o .
WARSZAWA, MOKOTOWSKA 54
1005

*■;?
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Przedsiębiorstwo Państwowe

Hurtownia nr 19 w Gorzowie W lkp.

Okręgowa Spółdzielnia Spożywców
z odpow. udziałam i

w Gliwicach
Posiada 22 sklepy, w tym i 1 sklep tekstylny

1 „  rybny
1 hurtow nię P.M.T.
1 p iekarnię 
1 sklep P.M.S.

oraz J7 sklepów spożywczych

Zaułek nr 1 - - Tel. 483
tn

\ poleca: papier światłoczuły i  kalkę techniczną, 
artykuły drogeryjne, tapety, papiery piśmienne, 
pakowe, pergaminy, kartony, tekturyf przetwory 
przemysłu papierniczego, mat. piśmienne i biurowe.

Śląska Centrala Rowerów |
w ł . :  H .  D A N I E L A K
KATOWICE, 3 Maja 23

Telefon 321-11 P. K. O. III 5202 j
Kupoje i sprzedaje hurtowo wszelkie części j 
rowerowe —  Pneumatyki —  Latarki —  Baterie J 

—  żaróweczki oraz termosy w« j
Doły wybór —  C e n y  k o n k u r e n c y j n e  —  Obsługa fachowa j

Wytwórnia cukrów, czekolad i drałstak W y r o b i ą :  «*»

W A W R Z Y N  N Y G A d r a ż e t k i ,  k a r m e l k i  
c u k i e r k i  o w o c o w e

P O Z N A Ń w  r ó ż n y c h  s m a k a c h
•

ZEYLANDA 6 (PRZECZNICA) -  TEL. 525-82 D O S K O N A Ł E  W G A T U N K U

R A ®  K O Ł A  |
Sp. z o. o. x

KATOWICE, Dyrekcyjna 10
p o l e c a  |

aparaty, części i lampy radiowe |
Wykwalifikowany personel —  Ceny umiarkowane

1042
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„ZAG RO DA"
Powiafowa Placówka Rolnicza ,,SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ" w Lublińcu

p r o*w a d z i Oddziały w Dobrodzieniu i Koszęcinie oraz Wapienniki w Lipiu SI.

p o l e c a  artykuły rolne, nasiona, pasze, nawozy.sztuczne, maszyny i narzędzia 
rolnicze, żelazo, blachy i artykuły budowlane —  wapno budowlane 
i nawozowe —  skup ziemiopłodów 1024

1 y W ^ W W y W ^ M ^ ^ W ^ ó W W W W W W W ó ó M W

¡¡«assniissiiissiisii
I

:: „Rolnik“ w Tarnowskich Górach
S p ó ł d z i e l n i a  R o l n i c z o - H a n d l o w a
Tarnowskie Góry, Rynek 10 • tel. 117

Zakup I sprzedaż 

p o I

< >
<.
■ •

.
■ >
< >
, . S67
4
^ Ziemiopłody, pasze, nasiona, przełwory młyńskie, nawozy, 
*  m a t e r i a ł y  b u d o w l a n e ,  ż e l a z n e ,  g a l a n t e r y j n e  itd.

e c a

Śląskie Zakłady Przemysłowe
SPÓŁKA Z OGR. ODP.

TA R N O W SK IE GÓRY, uL Hutnicza 6-10 .  Telefon 294 i 271
W Y T W A R Z A J Ą
Wózki kopalniane czarne 1 ocynkowane dla każdej pojemności i rozstawo szyn. — W yw rotki i  wszel
kie wózki kolejkowe, zestawy kołowe i części zapasowe do tychże wózków. —  Stemple kopalniane 
stalowe, stropnice stalowe i  wszelka odbudowa kopalń. —  Urządzenia transportowe dla kopalń i in 
nych. —  R ury do zamulania podsadzką płynną. —  Konstrukcje żelazne, mieszadła i  dyfuzory dla 
fabryk celulozy. —  Zbiorniki, bojlery, hydrofory, rurociągi czarne i ocynkowane, oraz wszelkie po
dobne wyroby z blachy. —  Maszyny budowlane. — Części kute surowe i obrobione. —  Odlewy sta
lowe i żeliwne w  stanie obrobionym. —  Urządzenia zabezpieczające ruch pociągów kolejowych, jak 

semafory, naprężacze, zapory drogowe, wykolęjnice itp.

r POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW
dla m. B I E L S K A  i O K O L I C Y

Z ODPOW. UDZIAŁAMI
B I E L S K O ,  U L . W . W A S I L E W S K I E J  1 2

Jłosiada:
26 sktepow spożywczych i  sklep czysto tzeźniczy
2 sklepy tekstylne 3 piekaenie mechaniczne
2 sklepy monopolowe 1054 otaz wacsztaty tkackie

BOK lALOt 
1894,

oAtnooTro«
Wt.STANISŁAW RESZCZYŃSKI*

KATOWICE
WARSZAWSKA 5. TEL. 30650

MSt

Firma „L IN K A “
K. L in ttn e r i  T. Kaźm irow icz
W y tw ó rn ia  w ę d lin  i  w y rą b  m ięsa 
Bytom, — ul. Dworcowa 1, tel. 4004

P O L E C A  Z N A N E  Z J A K O Ś C I W Ę D L IN Y  
O R A Z  M IĘ S O  W S Z E L K IE G O  G A T U N K U

974

B A R W N I K I
iwm i r  "  'inuaj

Zak łady Chem iczno-Przem ysłowe  
W . Kwaśniewski i  Ska z o. o.
Kraków-Łobzowska 5 -  Te l. 502-90

Spółdzielnia Spożywców Dyrekcji R. Z. P. W . z odpow. udz

„Górnik Rybnicki“ w Rybniku
zaopatruje swych członków we wszelkie artykuły 
pierwszej potrzeby przy niskiej marży kalkulacyjnej

Sklepy mieszczą się: spożywczy ul. Rynek nr 5
spożywczy ul. Raciborska nr 20
rzeźniczy ul. Raciborska nr 20
z pieczywem ul. Raciborska nr 21
tekstylny ul. Rynek nr 5 96

Okręgowa Mleczarnia Spółdzielcza w Bielsku
z odp. udziałami

BIELSKO, Rzeźnicza 14-18 • telefony: 2669 i 2069

zaopatruje okręg przemysłowy B ie ls k a -B ia łe j  

w  mleko pasteryzowane, gwarantowanej jakości 

oraz w  śmietanę.
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MIĘDZYNARODOWI EKSPEDYTORZY

C. HARTW IG  s ą
WARSZAWA, ZGODA 3

TELEFON 38-620 i 86-115 
A dres te le g ra fic z n y : C E H A R T W I G Z A

ROK ZAŁOŻENIA 1858

ODDZIAŁY W  KRAJU : Bydgoszcz, Częstochowa, Elblęg, Gdańsk, Gdynia, 
Gliwice, Gorzów, Jelenia Góra, Kalisz, Katowice, Kraków, 
Lublin, Lwówek, Łódź, Międzylesie, Opole, Pabianice, Poznań, 
Przemyśl, Radom, Skierniewice, Słubice, Słupsk, Szczecin, 
Terespol, Tomaszów Mazow., Toruń, Wałbrzych, Warszawa, 
Wrocław, Zebrzydowice, Zduńska Wola, Żurawica.

P R Z E D S T A W I C I E L S T W A  Z A G R A N I C Z N E :
C. Hartwig Inc. New York.
C. Hartwig,/A. C. Warszawą, Agentur Wlen? 
PSA Transport Lfd London,
PSAL S. A. Antwerpia 
Botrans SARL. Paryż

oraz korespondenci we wszystkich innych krajach Europy

Transporty kolejowe i saim hodow e • Wagony zbiorowe • Clenie • Maga

zynowanie • Ubezpieczenie przesyłek • Przeładunki morskie masowe 

-  i drobnicowe • Inkaso. -

1007

Spółdzielnia z odpowiedzialn. udziałam i

Katowice, ui. Dąbrówki 10

Oddz ia ły :  S o s n o w ie c , B y to m  
i Z a b rz e  
G l i w i c e  w  odbudowie

w

!

Zaopatrują Okrąg Przemysłowy 
Śląska i Zagłębia w  mleko kon-
sumcyjne 997

M aszyny biurowe - Bilansówki
oraz Kasy Rejestracyjne 

K u p n o  —  S p r z e d a ż
Przeróbki na uktad polski oraz wszelkie naprawy

Centrala Isszpi Przyloróis ifm in
C Z .  F I L I P I A K

P o z n a ń ,  ś w .  M a r c i n  3 2 ,  t e l .  6 8 - 1 9

£= <®>
ü  4

<$>
<*>
<S>

HURTOW NIA GALANTERII i PERFUMERII
L i W. KOCHAŃSCY

m  |  WARSZAWA. AL. JEROZOLIMSKIE 11. m. 12 - TEL. 850-11
II ̂
H f  % wysyła za zaliczeniem: grzebienie, guziki, krawaty, wstężki,

<e>
<»
<*>
<s>
<s>
<»

~  i  chusteczki, przędzę do cerowania, igły maszynowe, blezery,
=  ^  — --------- — — --------■ 1"
1 =  g kremy, perfumy, mydła toaletowe, drobiazgi galanteryjne itp.

<s>
<$>
<s>

❖

927

D O M  H A N D L O W Y
W. IWASZKIEWICZ I S-KA

K A T O W I C E

970

UL MŁYRSKA 20, TELEFON 305-58
ZIEMIOPŁODY —  WARZYWA — OWOCE

ADRES DLA TELEGRAMÓW: CEZAR — KATOWICE

M G W M M G M OG m W M I»

W Y R O B Y  P A P I E R O W E  
PAPIERY KANCELARYJNE  
SKOROSZYTY I KARTONAŻE

POLECA

H E N R Y K S Z Y P C Z Y Ń S K I
W Y T W Ó R N I A  W Y R O B Ó W  P A P I E R O W Y C H  I K A R T O N A Z Y

P O Z N A N ,  WOŹNA 5 - TEL 52607
991

Zapisy na członka przyjmuje każda spółdzielnia!
Wszyscy obywatele łak konsumenci jak producenci —  członkami spółdzielni!

m lS F O l i f l f
Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P. w Warszawie

Delegatura Zarządu na Okręg Poznański 
w  Poznaniu, ul. Armii Czerwonej nr 12

Nr te l. 1204, 1206, 1208, 1210, 3753, 3755, 512-71
Koordynuje p r a c e

37-53/5
15-70
15-27/8
44-97/9, 519-24 
X I-17

521-49

w Lublińcu
z odpow. udziałami

u l. P ow stańcó w  27 —  Tel. 61

P o s i a d a  w terenie 18 punktów zbioru I rozdziału mleka.
W y p l a c a  rolnikom za mleko jaknajlepsze ceny, zależne od 

zawartości tłuszczu w mleku.
Dostarcza swoim członkom pasze treściwe, oraz artykuły po

trzebne w gospodarstwie hodowlanym i nabiałowym.

1. Okręgowego Oddziału Spożywczego —  ni. Składowa 4 Teł. 512-81
2. Okręgowego Oddziału Rolniczego i Przemysłowo-Rolnego —  A rm ii Czerwonej 12 „
3. Okręgowego Oddziału Mleczarsko-Jajczarskiego —  ul Składowa 5 „
4. Okręgowego Oddziału Włókienniczego —  Plac Wolności 18 „
5. Okręgowego Oddziału Zbożowo-Młynarskiego —  Plac Wolności 18 „
6. Okręgowego D ziału Produkcji —  A rm ii Czerwonej 12 „
7. Oddziału Papierniczego i  M ateriałów  Piśmiennych —  nL Kantaka 1 „

42 Oddziałów i Składnic w  powiatach Województwa Poznańskiego 
pięciu następujących fabryk:

1. Zakłady W yrobów Odżywczych —  w  Poznaniu -  Starołęce
2. Fabryka Przetworów Owocowych i W arzywnych —  w  Kotlinie, powiat Jarocin
3. Kwaszarnia i Fabryka Konserw W arzywnych —  w  Turku, ul. Kolska 43
4. Kwaszarnia Kapusty i Fabryka Octu —  w  Zielonej Górze, ul. Tylna 20
5. Zakłady Przemysłu Szczotkarskiego —  w  Zielonej Górze, ul. Krośnieńska 43

ponadto:
32 młynów: motorowych, parowych, wodno-elektrycznych, 2 m akaroniarnie w  Gorzo
w ie n/W . i w  Kaliszu, Przetwórni Pierza i Puchu w  Swarzędzu k/Foznania, tuczam i dro
biu, ferm y hodowlanej, zielarskiej, nasiennej, ogrodniczej, przetwórni w ik liny, eksploa
tacji torfu, suszarni grzybów, zakładu hodowlanego bobrów

(dawn. Knorr)

oraz:
2 Ośrodków Szkoleniowych w  Kaliszu i Toporowie.

Cały świat pracy w szeregi spółdzielcze!
Być objętym planową Akcją W spółzawodnictwa —  znaczy, być bezzwłocznie 

członkiem jak ie jko lw iek  spółdzielni!
985

W YTW ÓRNIA ŚRODKÓW SPOŻYWCZYCH

K R A K Ó W
ulica Floriańska 55 

Telefon 551-24 
579-24

ROLECA ZNANE ZE SWEJ JAKOŚCI
looi

PR OS Z K I  do pieczenia • CUKIER waniliowy 
BUDYNIE • GALARETKI • OLEJKI • KORZENIE

P O R C E L A N A , S Z K Ł O
I  971

A R T Y K U Ł Y  M IE S Z A N E

ich Genowefa Drzęźla
R Y B N I K ,  ul. Raciborska 11

S P E C J A L N A  W Y T W Ó R N I A  W Ę D L I N  O R A Z  W YRĄ B MIĘSA

JÓZEF ORZECHOWSKI
M I S T R Z  R Z E 2 N I C K I  

B Y T O W I ,  U L .  D W O R C O W A  2 5  — T E L E F O N  2 0 -7 1
973

GUZIKI - PODSZEWKI
w wielkim wyborze poleca

T. A n d r z e je w s k i
Poznań, Szkolna 12

Telefon 85-01

H U R T O W N I A
WŁÓKIENNICZ0 GALANTERYJNA I
A. GLASER - W. KACZMAREK i S-Ka
1033

K A T O W I C E ,  UL. 3-go MAJA 30
Telefon 301-96

^
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S P Ó Ł D Z I E L N I A  G O S P O D A R C Z A
S Z E W C Ó W ,  C H O L E W K A R Z Y  I R Y M A R Z Y  W P O Z N A N I U

z odpow, udział, na wojew. poznańskie

CENTRALA: Poznań, ul. Woźna 10 — Tel. 15-46 
Filia l: ul. M. Fooha as — Tel. 87-74 Filia II: ul. Daszyńskiego Aa — Tel. 49-84

skóry  w i e r z c h n i e

poleca
p o d e s z w o w e  oraz przybor] i b u w n i c z e

o

o
ö

A.Pakulski i M. Strzelczyk
Poznań, W ały  Warneńczyka »rZY Foreic Grollmana: Tcl- 98-65

POZNAŃSKA FABRYKA

PRZYCZEPEK SAMOCHODOWYCH
p o d  Z a r z ą d e m  P a ń s t w o w y m  d o s t a r c z a :
D y r e k c j i  P r z e m y s ł u  M i e j s c o w e g o  P r z y c z e p y

Poznań-Anfoninek - Tel. 25-62 s k r z y n i o w e  3 - 1 0  t o n
P r z y c z e p y  k ł o n i c o w e  
IO ton .  z  n o w y m  o g u 

m i e n i e m  
W ó z k i  t r a n s p o r t o w e

K o n s t r u k c y j n e  ż e l a z n e  w i n d y  d o  ł a d o w a n i a  d r z e w a  — O fe r ty  n a  ż ą d a n ie

0  Wulkanizuje wszelkie wymiary opon i dęfek samochodowych. Naprawę ^ 
Ó samochodów, wsławianie wulców do opon wykonuje szybko i solidnie.
O Zakup używanych opon na materiał naprawkowy. 958 ó
0»OOaOOOÓOCKWOCHXłdCiOOO<łOOÓOCKrOOOóOCKłOOOOOOOOOOCkOO

*> *  •:< »:• *  •:* *:• *  *:• *:• *  •> •:< *> *  *  *  o  *  *  *  <♦ *  *> *  ❖  •> *> *  •> *  •> *  •>

Komunalna Kasa Oszczędności I
Powiatu Pszczyńskiego w Pszczynie

załoiona 1860 r. z a ło ż o n a  1860 r .  »J* 
*>
*>

„ T  SE K  S  W V  Ł. K R A J O W Y “
H u r i o w n i u  T o w a r ó w  T e k s t y l n y c h

P O Z N A Ń
ulica Woźna 12, I ptr. * Telefon 21-16 1072

*  p rz y jm u je  w s z e lk ie g o  ro d z a ju  w k ła d y  —  p ro w a d z i ra c h u n -
*  k i  b ieżące —  u d z ie la  k re d y tó w  na  d o g o d n y c h  w a ru n k a c h  §
*  gęg oraz w y k o n u je  w sze lk ie  czyn n o śc i b a n k o w e  |

*>

ZJEDNOCZONE WARSZTATY STOLARSKIE
PRZY CECHU STOLARZY W RYBNIKU, GÓRNY SLĄSK

Plac Żołnierza Polskiego-Tel. 299

1 WŁASNA WYSTAWA MEBLI
różnego rodzaju.

Przyjmujemy wszelkie zlecenia wchodzące w zakres słolarstwa

W ykonanie solidne O b s ł u g a  r z e t e l n a
Zakupujemy każdą ilość k l e j u  s t o l a r s k i e g o  (na ciepło).

JAN BANASZYK
FABRYKA PRZETWÓRCZO-SPOŻYWCZA

Poznań, ul. Chlebowa 24
Biuro i sprzedaż: P o z n a ń ,  ulica Woźna 12 

T e le fo n  23-07

p o l e c a

kapustę kiszoną oraz musztardę
1071 ..................... .............

a iSSu M Y D ł A  
( (W 3  KOSMETYKI 

!& r . PER FUM Y ,

ZAKbPOZNAN
ipm tś^yakośdc^

OPTIK«
Wtaśc. KAZIMIERZ BŁAŻEJEWSKI, Optyk Dypl.

'E & a/eńzat non jocse w ie f o p fy /e i

OPTYKA, MIKROSKOPIA, GEODEZJA 
F O T O ,  K I N O ,  P R O J E K C J A

~\Carsti a t j  prec. meeftaniii i  opłyśi

K A T O W I C E ,  ul. Mickiewicza 2 
TELEFON 3 4 1 -«  P K O . 111 -  5032

T O S I

CZtONtóW CECHU TPYKOTARZY-DZIEWIAP 
POŃCZOSZNIK0WI TKACZY

z odp ud2 .
vPoznaniu, Plac lUolności 11, telefon 92-86 pończosznicze i tkackie

m
m  P o ^ c a

w y ro b y  dziewiarskie

W. CZAPLICKI Hasł.

J ta ą a z y n
spezętów kuchennych
s z k lą , p M c e ta n y  i  la la n & ć u i

KATOWICE
UL. BR. P I E R A C K I E G O  2

1043

I
::
tt

UI

POLIC/1
znakomite wyroby cukiernicze oraz przyjmuje » 
wszelkie zamówienia z okazji uroczystości

K a i f l a r f V f < i  — C i i l i i e r ł i i c i

Jul
t i

n?nimmti)niii!Miiiiiiuiiiitinminmti!iiniiii!in[n'iH?lHi»lifiiti?>iti

Maria Bruźdimska 
Kazimiera Kalkstein

Poznań, św. Marcin 6  I. p.
T e l e f o n  9 2 - 5 5

W Y T W Ó R N I A  W Y R O B Ó W  PAPIEROWYCH

R E K O R D "ł , «% v  bil mf właśc.: Marian Urbańczyk 

K A T O W I C E ,  ul. S łow ackiego  28 •  Tel. 315-58
produkuje:

albumy fotograficzne, bibularze (bloki) na biurka, futerały muzyczne, 
księgi pamiątkowe, klasery filatelistyczne, notesy wszelkiego rodzaju, 
pudelka dla celów kosmetycznych —  technicznych—  jubilerskich —  
zabawkarskich —  optycznych — do kart do gry itp., segregatory, 
skoroszyty, szufladki (korytka) biurkowe, teczki do podpisu, teczki 

na akta, ścianki, kalendarz itp.
1052

właśc. A. S E IP O L T

T a r n o w s k i e  G ó r y
Krakowska 16 999

Gliwicki Dom Towarowy
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

G L I W I C E  976
ul. Zwycięstwa 19 - lei. 44-08

Centralny Zarząd
Państwowego Przemysłu Konserwowego

Dyrekcj a  Ha nd l owa  
Oddział w BYTOMIU

ul. Chrzanowskiego Ib  - Tełełony: 22-77 I 24-66

Poleca doskonalej jakości wszelkiego rodzaju konserwy: rybne, 
mięsne, owocowe, soki, marmolady# jam y itp., jarzyny suszone, 

ogórki kiszone oraz kapustę.

Do nabycia w własnych składach hurtowych.
i-? 1050

— 9 — M — 9 W H — H — — H 9 — — f

K aw iarnia „Wyzwolenie" 
ifam iom s&i W.

KATOWICE, ul. św. Jana 9 — tel. 330-16
p o l e c a :

pieczywo, ciastka, kawę, mokkę, herbatę. 
Torty na zamówienie Torty na zamówienie

W 1041 Z

1 — <0

ił ii. a
KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI m ia s t a  KATOWI C

INSTYTUCJA PRAWA PUBLICZNEGO O PUPILARNEJ PEWNOŚCI

W  K A T O W I C A C H ,  UL. MIELĘCKIEGO 10
—  TEL. 339-25, 339-26 —

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE
RACHUNKI BIEŻĄCE - CZEKOWE

PRZEKAZY NA 427 PLACÓWSK W KRAJU

JULIUSZ NOWAK
HURT 0 W Mli TOWARÓW KOLONIALNYCH

L U B L IN IE C
woj. ś l ęsko- dębr owsk i e  

UL. KILIŃSKIEGO 4 — TEL. 52

1021
I N K A S A

-  K R ED YTY
t a j e m n i c a  w k ł a d ó w  u s t a w o w o  z a p e w n i o n a

♦
o
♦
a
< > 
< ►

SKŁAD MATERIAŁÓW 
WŁÓKIENNICZYCH

T. W ojciechowski i  S-ka
właśc. Józef Edelman

Katowice, ul. św. Jana 10
1045

Powszechna Spółdzielnia Spożywców
W K LU C ZB OR K U

PL AC B O H A T E R Ó W  C Z E R WON E J  A R M I I  26 

P O S I A D A :

A SKLEPY SPOŻYWCZE
1 SKLEP Z MONOPOLAMI
2 SKLEPY TEKSTYLNE

2  P I E K A R N I E  1 M A S A R N I Ę
1019 i
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LECH JESZKA

POCZĄTEK KOŃCA
Kto pomógł Hitlerowi dojść do władzy

Zakończyła  się p ie rw sza w o jn a  
św ia tow a. Jeszcze n ie  m in ą ł 
naw e t dzień od c h w ili u tw o 

rzen ia  now ej re p u b lik i n iem ieck ie j 
—  a b y ło  to  w  1918 ro k u  —  k ie d y  
w  w y n ik u  pew nej ta jn e j rozm ow y 
te le fon iczne j, p rzeprow adzonej z 
g łów ną kw a te rą  w o jskow ą, doszło 
do porozum ien ia  m iędzy wodzem 
ówczesnych socj a lnych -dem okra - 
tó w  i p rzysz łym  prezydentem  Rze
szy, F ry d e ry k ie m  Ebertem , a fe ld 
m arsza łk iem  von H indenburg iem . 
Zgodnie z om ów ionym  przez n ich  
p lanem  pow ołano do życia  osła
w io n y  F re iko rps , k tó ry  pospołu z 
R eichsw ehrą zg n ió tł odradzający 
się robo tn iczy  ru ch  w o lnościow y, 
spow odow ał zam ordow anie K a ro la  
L iebknech ta  i Róży Luksem burg  
i  w y s tą p ił zb ro jn ie  p rzec iw ko  ba
w a rsk ie j repub lice  rad  oraz ro b o t
n iko m  Zagłęb ia  R u h ry  i  środko
w ych  N iem iec. Ta p o lity k a  u g ru 
pow ań m ieszczańskich z p rzestra 
chem w ystępu jąca  p rzec iw ko  —  
ja k  to wówczas określano —  
„c z e rw jn e m u  niebezpieczeństw u“ , 
spara liżow ała  n ie  ty lk o  m o ż liw o 
ści socja listycznego zw ycięstw a, 
ale przede w szys tk im  p rzyczyn iła  
się do um ocn ien ia  pozyc ji re a kc ji. 
Z a in ic jo w a n y  przez te e lem enty 
w  m arcu 1920 ro ku  m arsz na B e r
lin , k tó rego  celem b y ło  narzucenie 
d yk ta to rsk ich  rządów , p o w s trzy 
m a ły  s tra jk i generalne i  zb ro jn y  
opór w a rs tw  robo tn iczych . Ten 
n ieuda ły  zamach stanu, na k tó re 
go czele s ta li n iem iecko -na rodow y 
d y re k to r ro ln ic tw a  K app, ka p ita n  
Ę h rh a rd t i  genera ł L u d e n d o rff, 
p rzekona ł p raw icow ą  reakcję , iż 
zaprow adzenie w  N iem czech d y k 
ta tu ry  u m o ż liw i je d yn ie  ja k iś  s il
ny, m asow y ru ch  p o lityczn y . I  z 
tą  ch w ilą  zw rócono uw agę na 
u tw orzoną  w  1919 ro k u  w  M ona
ch ium  now ą p a rtję , w ystępu jącą  
pod nazwą „N a ro d o w o -so c ja li- 
styczna n iem iecka  p a rtia  ro b o tn i
cza“  (N ationa lsozia lis tische D eu t
sche A rb e ite rp a rte i —  N SD AP). 
O dtąd rozpoczął się n a p ły w  człon
ków  do te j p a r t ii,  sk łada jące j się 
z ug rupow ań  n ieob licza lnych  m a l
kon ten tów . A k c ja  to  zapoczątko
w a ła  ka rie rę  p o lityczn ą  p rzew o
dniczącego N S D A P  i  posiadacza 
le g ity m a c ji p a r ty jn e j n um er 7, 
szpicla R e ichsw ehr'y  i  p o lityczn e 
go demagoga —  A d o lfa  H it le ra .

W odzow ie „C za rne j Reichs
w e h r 'y “  n a w o ły w a li genera łów  do 
czynu, do m arszu na B e r l in  i  za
aresztowania cz łonków  rządu. H it 
le r  w yczu ł, iż  do jrze w a ją  d la  jego 
p lanów  w ie lk ie  m ożliw ości. P rz y 
puszczając, że baw arsk ich  reak
c jon is tów  n ie  opuści odwaga i  da
dzą hasło do w yb u ch u  w o jskow e j 
re w o lty , za in ic jo w a ł „h is to ry c z n y “  
marsz do m o n a ch ijsk ie j F e ld h e rn - 
ha lle . A le  baw arscy genera łow ie  
n ie  p o tra k to w a li wówczas pow aż
n ie  w yczynu  g e fra jtra  H it le ra . 
G e n e ra ł-p u łk o w n ik  von Seeckt, 
dowódca R e ichsw ehr'y , uw ażał, że 
odpow iedn i m om ent do dz ia łan ia  
jeszcze n ie  nadszedł. Z a in ic jo w a n o  
proces —  śmieszną w p ro s t kom e
dię sądową, usuw ającą w  cień n ie 
jeden proces d e n a cy fika cy jn y  
przeprow adzony w  1947 r. w  za
chodn ie j s tre fie  okupacy jne j, —  
w  któ rego  w y n ik u  H it le r  zna laz ł 
się na okres k i lk u  m iesięcy w śród 
m u ró w  tw ie rd z y  Landsberg. W  
ty m  k ró tk im  czasie sk le c ił swój 
s ław e tny  „M e in  K a m i" .

Jednak dem onstrac ja  pod mo
nach ijską  F e ld h e rnh a lle  w  d n iu

9 lis topada 1923 r. b y ła  d la  p a r t ii 
N S D A P  w  pew nym  sensie sukce
sem, zdobyła  bow iem  w  ty m  d n iu  
sw ych - „m ęczenn ików " (w ojsko 
strze la ło  wówczas do m aszeru ją
cych h itle ro w có w , zab ija jąc  k i lk u  
z n ich) i  zyska ła  rozgłos w  ca łych 
N iemczech. Po u ch y le n iu  zaw ie
szenia dz ia ła lności, p a rt ia  naz i
stow ska rozpoczęła w  lu ty m  1925 
na now o działalność, na razie  na 
te ren ie  M onach ium , ale ju ż  w  w y 
borach we w rześn iu  zdobyła  6 m i
lio n ó w  głosów.

Skąd ta  nagła  popularność? 
W ie le  z łoży ło  się na to p rzyczyn. 
Jedną z n ich  b y ła  zakłam ana p ro 
paganda, k tó ra  w szys tk im  w a r
stw om  społecznym  coś ob iecyw a
ła. A  w ięc w łaśc ic ie lom  dużych 
dom ów  to w a ro w ych  pop ieran ie  
ta k ic h  przeds ięb io rs tw , d robnem u 
ku p ie c tw u  zw alczanie  dom ów  to 
w a ro w ych , rzem ieś ln ikom  ro z k w it 
rzem iosła, fa b ry k a n to m  m echan i
zację p ro d u k c ji kosztem  ilo śc i ro 
b o tn ik ó w  itd . Poza ty m  H it le r ,  
k tó rego  ju ż  wówczas znany demo
k ra ty c z n y  l i te ra t  Leon F euch t- 
w anger nazw a ł tra fn ie  „zd o ln ym  
krzykaczem , ale poza ty m  kom 
p le tn ym  d u rn ie m “  (begabter 
T ro m m le r, aber ansonsten e in  
b lühendes R indv ieh ), okazał się 
n ieoczek iw an ie  d o b rym  organ iza
torem . Te z ja w iska  n ie  b y ły  je 
dnak is to tn ym  pow odem  nag łe j 
popu la rnośc i p a r t i i  N SD A P. Za
decydow ało o ty m  stanow isko 
drobnom ieszczańskiego k a p ita l i
zmu, k tó ry  n iezdo lny  do ro zw ią 
zania is tn ie ją cych  wówczas p ro 
b lem ów  gospodarczych, napędzał 
szerokie m asy w  ram iona  H i t 
le ra , obiecującego w szys tk im  opa
now anie  k ry ty c z n e j sy tuac ji, w  
ja k ie j zna laz ły  się N iem cy. N ie  
p rzeczuw a li, że in ic ju ją c  taką  ak
c ję  spadali z deszczu, pod rynnę , 
za p a rtią  H it le ra  bow iem  s ta ł 
c iężk i p rzem ysł, f in a n s je ra  i  u ty 
tu ło w a n i obszarn icy ro ln i. D ie 
tr ic h  E ckh a rd t ju ż  w  ro k u  1920 
o trz y m a ł d la  p a r t i i  poważne su
m y  za pośredn ic tw em  generała 
von  Epp. W  ro k u  1923 ta jn y  radca 
von  A u s t n a k ła n ia  b a w a rsk i Z w ią 
zek P rzem ysłow ców  do finanso
w an ia  N SD A P, a E m il von B o r- 
sig —  w yko rzys tu ją c  swe stano
w isko  przewodniczącego —  za
p ew n ia  p a r t i i  naz is tow sk ie j f in a n 
sowe poparcie  przez Z w iązek  N ie 
m ieck ich  Z w ią zkó w  P racodaw 
ców. P rzy  popa rc iu  synów  znane
go przerńysłow ca n iem ieckiego 
S tinnesa przekszta łca  się „V ö lk i
scher B eobach te r“  w  ro k u  1925 z 
p e rio d yku  w  gazetę codzienną. 
D zia ła lność H it le ra  pop ie ra ją  n ie - 
ty lk o  k a p ita liś c i n iem ieccy, ale 
także zagran iczn i. O tw ie ra  się d la  
niego szka tu ła  „k ró la  n a fty "  —  
H e n ry  D e te rd inga , p rzem ys łow 
ców francusk ich , ang ie lskiego m a
gnata prasowego —  lo rd a  B eaver- 
b rook 'a , sypie p ien iędzm i także 
„ k r ó l  sam ochodow y" —  H e n ry  
Ford .

K ie d y  w  ro k u  1926 pa rla m e n t 
n ie m ie ck i opow iada się za w y w ła 
szczeniem w szys tk ich  dób r ks ią 

żęcych, H it le r  s ta je  się pop leczn i
k iem  w ie lk ic h  obszarn ików  i  u ty 
tu ło w a n ych  g łów , nakazu je  bo
w iem  sw ym  zw o lenn ikom  w s trz y 
mać się od udz ia łu  w  re fe rendum  
państw ow ym , ogłoszonym  w  te j 
spraw ie . M a ło  tego, 13 k w ie tn ia  
1928 r. redagu je  sam uwagę do 
p k t. 17 p rog ram u  N SD A P, w  k tó 
re j zdecydowanie odrzuca w y 
w łaszczenie obszarn ików  bez od
szkodowania. K ie d y  fa k t  ten  do
ta r ł  do pub liczne j w iadom ości, 
cz łonkam i te j naz is tow sk ie j „p a r 
t i i  ro b o tn ik ó w " zosta li: książę A u 
gust W ilh e lm , książę von  Sach- 
sen-C oburg-G otha, książę zu L ip 
pe, synow ie h rab iego von Hessen, 
dziedziczny książę von W aldeck 
i  w ie lu  in n ych  p rze d s ta w ic ie li 
„b łę k itn e j k rw i'.

Równocześnie A d o lf H it le r  i  je 
go p a rtia  uzależnia się coraz b a r
dz ie j od ciężkiego p rzem ysłu  i  f i -  
nans jery . Już w  r. 1927 uczestn i-

Mciteraee
poduszkowe, wyściółkę Inianę, 
wł ókno i pakuł y  ln iane, 

p o l e c a
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czy w  „P a rte ita g u "  w  N o rym b e r
dze E m il K ird o r f ,  przew odn iczący 
reńsko -w estfa lsk iego  syn d yka tu  
węglow ego. W  r. 1929 czo łow y 
p rzeds taw ic ie l n iem ieckiego w ie l
k iego przem ysłu , F r i tz  Thyssen, 
zostaje cz łonk iem  N S D A P  (P a rte i- 
genosse F r i tz  Thyssen!) a w  ro ku  
1930 w chodzi w  jego ślady p rezy
den t B a n ku  Rzeszy (Reichsbank) 
d r  H ja lm a r  Schacht. S yn d yka t 
w ę g lo w y  zagłębia R u h ry  odpro
w adza do kasy N S D A P  od 1 stycz
n ia  1931 po 5 fen igów  od każdej 
to n y  sprzedanego w ęgla. Te fe n ig i 
u ra s ta ły  do m ilio n ó w . H it le r  w y 
w dz ięczy ł się sw ym  finans is tom  
w  sposób szczególny, od r. 1931 
m ia n o w ic ie  p odkreś la ł w  każdej 
propagandow ej broszurze N SD AP, 
iż p rzem ysł w ę g lo w y  „n ie  nadaje  
się do up a ń s tw o w ie n ia ".

Po jęcie  „s o c ja liz m " tra k to w a ł 
H it le r  je d yn ie  ja ko  propagandow ą 
w yw ieszkę, obliczoną na om am ia
n ie  drobnom ieszczaństw a i  n ie 
uśw iadom ionych  ro b o tn ikó w . W y
b itn i cz łonkow ie  N S D A P  w  w y 
w odach n ie o fic ja ln y c h  p rzyzna 
w a li się do tego o tw arc ie . Zresztą 
n a jw y m o w n ie j św iadczy o ćym 
soc ja lis tycznym  zak łam an iu  h it le 
ro w có w  l is t  M a r tin a  M u rsch - 
m ann ‘a, p rzyw ó d cy  nazistów  w  
Saksonii, w ys ła n y  w  r. 1930 do 
fa b ry k a n ta  F ritsch a  w  W eim arze, 
w  k tó ry m  pisze: „N ie c h  się pan 
ty m  n ie  p rze jm u je , że na naszych 
p laka tach  w y p is u je m y  hasło: 
precz z ka p ita lizm e m ! Hasło to 
je s t nam  potrzebne. M us i pan z ro 
zum ieć, iż używ a jąc  s łów  „n ie 
m ie cko -na rodow y“ , lu b  „n a ro d o 
w y "  n ie  os iągnę libyśm y n ig d y  na

szego celu. M u s im y  przem aw iać 
ję zyk ie m  zagorzałego ro b o tn ik a - 
soc ja lis ty , inaczej n ie  będzie on 
nas uw aża ł za sw ych p rzyw ó d 
ców. T y lk o  ze w zg lędów  d yp lo 
m atycznych  n ie  m ożem y w ystąp ić  
z naszym  w ła śc iw ym  program em , 
czyniąc to  bow iem , zaprzepaści
lib y ś m y  ju ż  z g ó ry  jego p rzep ro 
w adzenie".

L a tem  r. 1931 rozpoczął „F u e h - 
re r " ,  ja k  p isa ł późn ie jszy (obec
n ie : daw nie jszy) szef p rasy Rze
szy, O tto  D ie tr ic h , k tó r y  to w a rzy 
szył H it le ro w i, „o b jazd  po N ie m 
czech samochodem m a rk i „M e r
cedes" z kom presorem , p rzep ro 
w adzając rozm ow y z w p ły w o w y 
m i p rze d s ta w ic ie la m i p rzem ysłu , 
k ie ru ją c y m i zarazem mieszczań
s k im i p a rt ia m i c e n tro w y m i."  Po
dróż zakończyła  się pom yśln ie . 
N a jw ażn ie jsze  na rady  odby ł H it 
le r  z f i la ra m i p rzem ys łu  n iem iec
k iego w  d n iu  27 styczn ia  1932 r. 
w  salonach K lu b u  P rzem ys łow 
ców w  D uessełdorfie . O tto  D ie t
r ich , w  ty m  w yp a d ku  ca łkow ic ie  
w ia ry g o d n y  św iadek, ta k  op isu je  
przeb ieg te j n a rady : „G d y  H it le r  
p rzesta ł m ów ić, jasne się stało, że 
w y g ra ł decydującą b itw ę . F r itz  
Thyssen, k tó re m u  na rodow y so
c ja liz m  bardzo leża ł na sercu, 
z ło ży ł p rzed zeb ranym i o fic ja ln e  
w yznan ie , że „ ty lk o  ru ch  narodo- 
w o -soc ja lis tycżny  i  duch jego w o
dza zdo lny  je s t odm ien ić  losy N ie 
m iec ." T y m  sam ym  B ru e n in g  
zna laz ł się poza naw iasem .“

Z e w n ę trzn y  b ieg w yp a d ków  do
ko ła  osoby B ruen inga , gab ine tu  
von  Papena i  gen. S ch le ichera 
s te row any b y ł przez sie jącą in 
t r y g i ka m a ry lę , zg rupow aną do
ko ła  p rezyden ta  H indenburga . Re
akc ja  odniosła ch w ilo w e  zw yc ię 
stwo, ale jeszcze n ie  pad ło  roz
s trzygn ięc ie , k to  ostatecznie zn a j
dzie się na górze. W  w ybo rach  do 
Reichstagu, p rzeprow adzonych  w  
d n iu  31 lip ca  1932 r., głosy od
dane na N S D A P  w zro s ły  z 6 na 
13 m ilio n ó w !

Gdzie b y ły  s iły  p rze c iw s ta w ia 
jące się coraz w y ra ź n ie j nadcho
dzącemu państw u  H itle ra ?  Obie 
p a rtie  robo tn icze  p ro w a d z iły  w  
ty m  czasie n iepotrzebną  w a lkę  
o drugorzędne zagadnienia. N ie  
doszło —  n ie s te ty  —  do ta k  ko
niecznego w spólnego dzia łan ia . 
S oc ja ln i-d e m o kra c i w ysu n ę li w  
w ybo rach  na p rezyden ta  Rzeszy 
ponow n ie  ka n d yd a tu rę  cesarskie
go fe ldm arsza łka , na tom iast p a r
t ia  kom un is tyczna  rzu c iła  hasło: 
„K to  w yb ie rze  H in d enbu rga  —  
w y b ie ra  H it le ra !“

L ip co w e  w y b o ry  ro k u  1932 b y - 
p u n k te m  szczytowego pow odzenia 
p a r t i i  naz is tow sk ie j, w  następ
nych  bow iem , odby tych  ju ż  6 l i 
stopada tego samego ro ku , p a rt ia  
ta  u tra c iła  aż 2 m ilio n y  głosów. 
K a ta s tro fa  zb liża ła  się m ilo w y m i 
k ro k a m i! N astro je , ja k ie  pano
w a ły  w  tych  dn iach w  p a r t ii ,  n a j
le p ie j ch a ra k te ryzu je  znany pa
m ię tn ik  p o lity c z n y  Goebbels'a 
„O d  H o te lu  K a ise rh o f do kance-

la r i i  Rzeszy" (Vom K a ise rh o f zur 
R eichskanzelei), w  k tó ry m  pod 
datę 8 g ru d n ia  1932 r., ówczesny 
ka n d yd a t na m in is tra  propagandy 
zanotow ał o k rzyk  rozpaczy, ja k i 
pad ł z ust H it le ra  na w ie ś ć  

o u trac ie  w p ły w ó w . C zytam y 
tam : „F u e h re r godzinam i prze
m ierza  d łu g im i k ro k a m i pokój 
ho te low y. W idać z w y ra zu  tw a 
rzy, ja k  s iln ie  się w  n im  k o tłu je —
W pew nym  m om encie za trzym u je  
się i  pow iada: „J e ś li k iedyś  p a rtia  
się rozleci, wówczas w  ciągu 
trzech  m in u t —  b io rąc  re w o lw e r 
do rę k i —  skończę z sobą!" A le  
H it le r  tego na jrozsądnie jszego po
m ysłu , ja k i k ie d y k o lw ie k  pow z ią ł 
w  życ iu  —  n ies te ty  —  n ie  urze
czyw is tn ił. Jego k a p ita lis ty c z n i 
op iekunow ie , k tó rz y  p o d k a rm ia li 
go n ib y  w łasne n iem ow lę , w  n ie 
z w yk le  w zrusza jące j fo rm ie  za ję li 
się losem jego p a r t ii.  D laczego nie 
m ie li tego zrobić? Czyż ta k  l i 
czebnie s ilna  p a rtia  po lityczna  
b y ła  k ie d y k o lw ie k  podporządko
w ana rozkazom  n ie m ie ck ie j eks
k lu z y w n e j bu rżuaz ji?  Czyż m ie li 
dopuścić do tego, aby przedsię
b io rs tw o , w  k tó re  za inw estow a li 
ty le  m ilio n ó w , og łosiło  upadłość, 
zan im  w k ła d y  zaczną się a m o rty 
zować? Przecież fiasko  N SD A P  
oznaczałoby rów nocześnie w y trą 
cenie n iem ieck iem u  im p e ria liz 
m o w i gospodarczemu n a jw a żn ie j
szej b ro n i z rę k i.

4 styczn ia  1933 r. doszło w ięc 
w  dom u ko lońskiego bank iera , 
barona K u r ta  von  Schroeder'a, dc 
spotkan ia  H it le ra  z von  Pape- 
nem. Zakończyło  się ono ca łko w i
ty m  po jednaniem , gdyż reakcja , 
po rozpa trzen iu  na z im no przysz
ły ch  korzyści, zdecydowała je d - I 
nak  poprzeć ka n d yd a tu rę  H it le ra  
na fo te l kanc le rza  Rzeszy.

To b y ł początek końca!

W  d n iu  30 styczn ia  1933 r., 
o godzin ie  12 w  po łudn ie , H it le r  
—  ju ż  ja k o  kanc le rz  Rzeszy —■ 
z łoży ł na ręce p rezydenta  H inden 
bu rg a  przysięgę na ko n s ty tu c je  •7" 
po to, by  po u p ły w ie  zaledwie 
sześciu ty g o d n i przysięgę tę  kła 
m ać. „U c h w y c ił"  w  swe ręce 
w ładzę, w y p c h n ię ty ’ na to  stano
w isko  „ ty ln y m i d rz w ia m i" . Sw oją 
„M a c h te rg re ifu n g “  nazw a ł „n a ro 
dow ą re w o lu c ją ."

O to cała p ra w d a  o te j prze
d z iw n e j 1 „ p a r t i i  ro b o tn ik ó w ", k tó 
ra  pozw a la ła  finansow ać się przez 
k ra jo w y c h  i  zagran icznych przed
s ta w ic ie li w ie lk ie g o  k a p ita łu , n ie 
m ieckiego ro b o tn ika  na tom iast 
w yzu ła  z w sze lk ich  p ra w  zawodo
w ych , pozbaw iła  resztek wolności, 
zabra ła  dobytek, zd row ie  i  —  ja k 
że często —  także życie.

Jeże li są jeszcze dzis ia j N iem cy, 
k tó ry c h  zdaniem  ru ch  h it le ro w s k i 
„c h c ia ł d la  narodu  ja k  n a jle p ie j“ , 
lu b  k tó rz y  p ró b u ją  u s p ra w ie d li
w ić  się, iż  „ t ru d n o  b y ło  p rze w i
dz ieć", że pochód naz is tów  przez 
b ram ę b randenbu rską  p ro w a d z ił • 
p rostą  drogą do dzisie jszych 
zcze rn ia łych  od dym u ru in , to  n a j
w yższy czas, aby w p o ili sobie na 
całe życie  is to tną  p raw dę  o h it le 
ro w sk ie j p a r t ii.  To im  dopomoże 
do w łaściw ego osądzenia w łasnej 
p o lityczn e j obo jętności stosowanej’ 
w  m in io n y m  okresie, a zarazę«1 
ustrzeże przed n o w y m i zakusam1 
w ie lk ie g o  k a p ita łu , sprzym ierzo
nego ty m  razem  z im peria lizm em  
anglosaskim .
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